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PRZEBIEG obrad VIII Plenum 
KC PZPR relacjonowała w .ca
łości prasa codzienna. Na treść 

tej debaty partyjnej o mieszkaniach 
składa się wiele wątków. Był to i 
przegląd aktualnej sytuacji mieszka
niowej, ocena realizacji perpekty- 
wicznego programu, podsumowanie 
dorobku i analiza bieżących trudno
ści. Ale co innego decyduje o zna
czącym wiele dorobku tego posie
dzenia Komitetu Centralnego. To 
mianowicie, że po raz pierwszy z tak 
wielką silą i konsekwencją postawio
na została kwestia mieszkaniową.

„Podejmujemy na dzisiejszym 
Plenum — powiedział w swoim wy
stąpieniu I sekretarz KC EDWARD 
GIEREK — zagadnienie dużo szersze 
niż pełne wykonanie pięcioletniego 
planu budownictwa mieszkaniowego 
i przezwyciężenia trudności jakie w 
tej dziedzinie występują. Biuro Po
lityczne wychodzi wobec Komitetu 
Centralnego z propozycją przyspie
szenia opracowanegoi w roku 1972 
perspektywicznego programu bu
downictwa mieszkaniowego. Za pod
jęciem takiego zadania przemawia
ją ważkie i pilne potrzeby społecz
ne”.

Uznając, jak to określił I sekre
tarz, kwestię mieszkaniową za de
cydujące ogniwo w rozwiązywaniu 
społecznych problemów naszego na
rodu, za punkt Wyjścia programo
wych założeń polityki mieszkanio
wej, raz jeszcze partia przyjmuje ra
chunek potrzeb. Do takiego myśle
nia o mieszkaniach i działania w 
sprawach mieszkaniowych zobowią
zuje wszystkich odpowiedzialnych za 
to budownictwo w kraju. Określe
niem warunków i tempa tego przy
spieszenia ponad ustalenia perspek
tywicznego programu zajmie się II 
Konferencja Partyjna. Mobilizacja 
środków urealniających to przyspie
szenie, to zadanie na dziś. I takie 
zadanie sformułowane zostało w 
uchwale VIII Plenum.

POGŁĘBIANIE MANEWRU
Różne są dziś obszary poszukiwa

nia środków, które przeznaczyć 

można w aktualnej sytuacji na bu
downictwo mieszkaniowe. Ta wła
śnie sprawa była centralnym punk
tem dyskusji plenarnej. Sformuło
wane na V Plenum założenia stra
tegii gospodarczej na bieżące pię
ciolecie tworzą podstawy do doko
nywania przesunięcia środków in
westycyjnych i pozainwestycyjnych 
na rzecz budownictwa mieszkanio
wego. Za tym — jak- to określamy — 
manewrem gospodarczym musi 
pójść jednak wiele konkretnych de
cyzji i poczynań organizacyjnych. 
Od tego, jak głęboko uda się Zreali
zować ten - manewr zależą dziś w 
dużej mierze możliwości przyspiesza
nia tempa budownictwa mieszka
niowego.

Sposób przeprowadzenia manewru 
jest procesem złożonym. Realizuje 
on się poprzez decyzje podejmowa
ne na centralnych szczeblach w wo
jewództwach, a nawet i w przed
siębiorstwach. W wygłoszonym na 
Plenum referacie Biura Polityczne
go premier Piotr Jaroszewicz mówił 
konkretnie o podjętych ostatnio de
cyzjach zwiększenia o 1 mld nakła
dów przeznaczonych w tym roku na 
uzbrojenie terenów pod nowe osied
la. O przesunięciach w potencjale 
wykonawczym i ukierunkowaniu do
datkowych • środków materialnych i 
kadrowych z inwestycji przemysło
wych do budownictwa mieszkanio
wego. Omówił, on - również nałożone 
na poszczególne resorty dodatkowe 
zadania w dostawach materiałów i 
sprzętu dla tego budownictwa. Syg
nalizował także ciągle jeszcze wy
stępujące przypadki naruszania dy
scypliny inwestycyjnej w postaci in
westycji ponadplanowych, uszczu
plających potencjał wykonawczy i 
pulę materiałową, tak potrzebne dziś 
do budowy mieszkań. Wypowiedzi 
dyskusji plenarnej na ten temat były 
podstawą podjętych przez Prezy
dium Rządu decyzji wstrzymujących 
realizację pozaplanowych iwnesty- 
cji o łącznej wartości ok. 3 mld zło
tych. .

Na Plenum szeroko naświetlona 
została praktyczna realizacja ma

newru. W wielu województwach 
przedsiębiorstwa budownictwa 
przemysłowego pracują już na mie
szkaniowych płacach budowy. Ze 
względu na specjalizację zawodową 
załóg, jak i rodzaj posiadanego 
sprzętu, przejmują one najczęściej 
tdw. roboty stanu zerowego, ezyli 
wykonanie podziemnej części budyn
ku, łącznie z fundamentami.

Szczególne opóźnienia nastąpiły, 
jak wiadomo, w ostatnich latach w 
terminowym przekazywaniu do 
użytku osiedlowych inwestycji to
warzyszących. Długie miesiące ocze
kiwania na sklepy, żłobki i przed
szkola są obecnie zmorą mieszkań
ców nowych osiedli. „Jako kobieta 
wiem — mówiła JANINA SZY- 
DLECKA, I sekretarz KZ PZPR w 
Zakładach Tekslylno-Konfekcyj- 
nych „Teofilów” w Lodzi — jakie 
mamy w nowych osiedlach kłopoty 
z miejscami w .żłobkach, przedszko
lach, w szkołach. Wiem że planuje 
się w nowych osiedlach dostateczną 
liczbę szkół, przedszkoli i żłobków, 
ale niestety realizacja tych planów 
jest nieco przydługa. Nie lepiej ma 
się sprawa pawilonów handlowo- 
-usługowych”.

Na Plenum zgłoszono wniosek, 
aby do realizacji tych inwestycji 
przesunąć potencjał przemysłowy 
przedsiębiorstw wykonawczych. 
Tym bardziej, że są one realizowane 
najczęściej w podobnych technolo
giach, jak w budownictwie przemy
słowym.

Bardziej zorganizowane przesuwa
nie inżynieryjnych przedsiębiorstw 
wykonawczych z inwestycji przemy
słowych do budownictwa mieszka
niowego ułatwi powołane w ostat
nich dniach ogólnokrajowe Zjedno
czenie Inżynierii Miejskiej. Temu 
organizacyjnemu przedsięwzięciu to
warzyszyć jednak musi szybki roz
wój produkcji środków warunkują
cych unowocześnienie technik wyko
nawczych w tym dziale budownic
twa. Odpowiednich przesunięć, jak
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USPRAWNIANIE ORGANIZACJI I ZARZĄDZANIA

BOHDAN GLIŃSKI

MOŻLIWOŚCI

R OZPOWSZtXJUNIONE Jest w 
naszym kraju przeświadczenie 
o niezadowalającym stanie or

ganizacji pracy w zakładach pro
dukcyjnych, usługowych, w insty
tucjach administracyjnych, a więc 
zjawisku o szerokiej skali występo
wania. Doświadczenie wykazuje, że 
braki organizacji pracy idą z reguły 
w parze ze słabością zarządzania, co 
jest zresztą w pełni zrozumiałe, gdyż 
trudno sobie wyobrazić dobrą orga
nizację pracy bez sprawnego zarzą
dzania i odwrotnie.1)

Badania przeprowadzone w Insty
tucie Pracy i Spraw Socjalnych wy
kazują, że 90 proc, respondentów 
ocenia stan organizacji pracy w za
kładach przemysłowych jako nieza
dowalający. Temat nie jest nowy; 
towarzyszy nam przez całe trzydzie
stolecie; wywołuje reakcje emocjo
nalne, znajdujące wyraz w łatwym 
formułowaniu zarzutów o wrodzo
nej skłonności Polaków do improwi
zacji, a ujmując to jeszcze ostrzej — 
o braku uzdolnień organizacyjnych. 
Tymczasem w rzeczywistości mamy 
do czynienia z luką organizacyjną, 
tj. opóźnieniem naszego kraju w tra
dycji i kulturze organizacyjnej w 
porównaniu z krajami bardziej roz
winiętymi gospodarczo, o wyższym 
stopniu uprzemysłowienia.

Jest to przede wszystkim rezulta
tem opóźnionego startu industriali
zacji. Jak wiadomo, Polska przedwo
jenna była krajem rolniczym o 
ogromnej przewadze drobnych pro- 
ducentów, znacznym marginesie bez
robocia i daleko posuniętego ubóstwa 
wśród sporej części mieszkańców 
wsi, jak również miast. Warto uświa
domić sobie, że miało to miejsce jesz
cze 40 lat temu. Jak wiadomo, opóź
nienie w rozwoju gospodarczym idzie 
z reguły w parze z opóźnieniem w 
rozwoju nauki organizacji i zarzą
dzenia, która bardziej niż inne nauki 
społeczne jest uzależniona od pozio
mu i rozwoju sił wytwórczych; pow- 

staje ona w pierwszym rzędzie na 
podstawie potrzeb i doświadczeń 
kierowania wielkimi zakładami 
przemysłowymi.

Brak własnej państwowości przez 
130 lat, a także słabość władzy pań
stwowej w okresie przedrozbioro
wym stanowiły również czynnik 
opóźniający. Nie jest to przypadek, 
że najbardziej dojrzałe teorie biuro
kracji administracyjnej powstały w 
Chinach i Niemczech, krajach o wy
sokiej dyscyplinie państwowej i spo
łecznej.

JEŻELI lata wojny oznaczały 
zupełną przerwę w rozwoju 
wszelkich nauk, to okres po

wojenny przyniósł nowy układ prio
rytetów. Pierwsze dziesięciolecie 
Polski Ludowej okazało się niezbyt 
sprzyjające dla rozwoju nauk orga
nizacji i zarządzania8). Trzeba było 
w pierwszej kolejności uruchomić 
zdewastowany przemysł, zapewnić 
ludziom pracę zgodnie z proklamo
wanym przez nowy ustrój prawem 
wszystkich obywateli do pracy. Nie
dobór kadr wysoko kwalifikowa
nych i jednoznaczność celów spo
łeczno-gospodarczych skłaniały do 
przyjęcia scentralizowanego systemu 
zarządzania, zorientowanego przede 
wszystkim na maksymalną dyscyp
linę w realizacji planów.

Najważniejsze jednali było to, że 
okres Polski Ludowej zapoczątkował 
etap burzliwego rozwoju przemysłu, 
a — jak już stwierdziliśmy wyżej — 
wiedza w dziedzinie organizacji i za
rządzania kształtuje się w pierw
szym rzędzie na podstawie rozwo
ju wielkiej produkcji, i tu budowni
ctwo socjalizmu otworzyło od razu 
nowe horyzonty. Zniesienie barier 
prywatnej własności pozwoliło od 
początku racjonalnie organizować 
przemysł, łączyć zakłady uzupełnia
jące się i pokrewne pod względem 
produkcji w większe kompleksy itp.

PIERWSZE KROKI

Z tych samych powodów lata pięć
dziesiąte okazały się okresem inten
sywnego wdrażania, elementarnych 
warunków prawidłowej organizacji 
pracy, szczególnie dotyczy to nor
mowania pracy. W pierwszej połowie 
lat pięćdziesiątych zostały powszech
nie wdrożone normy pracy do prze
mysłu, stworzono podstawy dla pra
widłowej polityki w tej dziedzinie 
przez system normatywów, przyję
cie jednolitej polityki plac itp. W la
tach pięćdziesiątych rozpoczęte rów
nież wdrażanie na dużą skalę we
wnątrzzakładowego rozrachunku go
spodarczego w celu mobilizacji za
łóg fabrycznych do bardziej oszczęd
nej gospodarki. Wewnątrzzakłado
wy rozrachunek gospodarczy uświa
domił konieczność oszczędnego go
spodarowania, wdrożył do praktyki 
planowanie kosztów własnych nie 
tylko w skali przedsiębiorstwa, ale 
również zakładów i wydziałów.

Oba powyższe kierunki splatały 
się z akcją szeroko rozwijanego 
współzawodnictwa pracy, ruchu ma
jącego na celu aktywizację załóg 
pracowniczych w kierunku świado
mego, twórczego angażowania się w 
usprawnianie działalności produk
cyjnej, w sprawy swoich zakładów, 
aby zapewnić realizację planów go
spodarczych, zwiększyć wydajność 
pracy itp.

Pod koniec lat pięćdziesiątych 
i szczególnie w latach sześćdziesią
tych możemy odnotować początek 
znacznego ożywienia nauki organiza
cji i zarządzania. Pojawiły się liczne 
i wartościowe książki, oparte zarów
no na dorobku polskiej szkoły pra- 
kseologicznej — tu warto odnotować 
wielki wkład prof. J. Zieleni ewskie-
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postulowano, dokonać trzeba w za
kładach produkujących maszyny i u- 
rządzenia dla budownictwa.

Ża wrześnie jest jeszcze na formu
łowanie wniosków i ogólnych ocen 
co do skuteczności podjętego już 
przegrupowania sił. Z dyskusji na 
Plenum wynika, ie front tych prze
sunięć jest bardzo nierówny. Warto 
przytoczyć fragment wypowiedzi na 
ten temat I sekretarza Komitetu Wo
jewódzkiego w Skierniewicach, 
RYSZARDA BRYKA. Mówił on o 
tym, że zasada priorytetu budowni
ctwa mieszkaniowego w gospodarce 
narodowej musi znaleźć bardziej 
konsekwentne potwierdzenie w re
alizacji programu przez wszystkie 
ogniwa decyzyjne i wykonawcze. 
Jednostki gospodarcze realizujące 
zadania w przemyśle mieszkanio
wym są obecnie w stanie, jak stwier
dził, wyprodukować materiały i wy
roby wystarczające do wykonania w 
ciągu roku do 300 tysięcy mieszkań. 
Trudności, jakie wystąpiły w reali
zacji planu roku ubiegłego i w 
pierwszych miesiącach roku bieżą
cego świadczą, że nie wszystkie one 
potraktowały priorytetowo potrzeby 
budownictwa mieszkaniowego.

REZERWY
Efektywne wykorzystanie środ

ków, jakimi dysponuje dziś budow
nictwo mieszkaniowe i tych, które 
otrzyma w najbliższym okresie, to 
drugi równie ważny obszar poszu
kiwań możliwości jego przyspie
szenia. Jest na tym odcinku, jak 
wiemy, a dyskusja na VIII Plenum 
w pełni to potwierdziła, bardzo dużo 
nie wykorzystanych możliwości. Wca

le nie mało — jak zwracano uwagę 
— jest nie wykorzystanych rezerw 
najprostszych. LECHOSŁAW GRU
SZCZYŃSKI, dyrektor Zakładów 
Energetycznych Okręgu Zachodnie
go w Poznaniu, przytoczył wyniki 
oceny realizacji budownictwa miesz
kaniowego w Poznańskiem za cztery 
miesiące br., przeprowadzonej przez 
Komitet Wojewódzki. Wykazała ona, 
że na skutek nierytmicznych dostaw 
tylko takich materiałów jak cement 
i żwir, stracono możliwość wybudo
wania w tym województwie ok. 300 
mieszkań w stanie surowym.

Organizacja procesu inwestycyjne
go to, jak wynika z plenarnej dy
skusji, ciągle problem nr 1 na dro
dze aktywizacji rezerw w budowni
ctwie mieszkaniowym. Im szerszy 
zakres stosowania uprzemysłowio
nych technologii, tym więcej zależy 
od organizacji. O nienadążaniu po
stępu organizacyjnego za technolo
gicznymi przeobrażeniami wykonaw
stwa mówiło się na Plenum w wie
lu aspektach. Z materiałów przygo
towanych na to posiedzenie wynika, 
że np. maszyny budowlane były wy
korzystane w roku ubiegłym od 6,8 
do 10,3 godzin na dobę. W bieżącym 
roku nastąpiło pogorszenie efektyw
ności ich wykorzystania. Straty spo
wodowane niepełnym wykorzysta
niem sprzętu w poszczególnych 
przedsiębiorstwach obejmują dzie
siątki milionów złotych. Za główną 
przyczynę słabego wykorzystania 
parku maszynowgo w budownictwie 
uznaje się niedostateczne przygoto
wanie tych inwestycji do realizacji, 
a przede wszystkim nieudostępnienie 
wykonawcom na czas terenów 
uzbrojonych. W konsekwencji, pro
wadzone równolegle roboty zbroje
nia terenu i budowy obiektów mie
szkaniowych dezorganizują pracę 
sprzętu i ludzi.

Przegląd rezerw w budownictwie, 
wykonany w ramach prac przygo
towawczych do VIII Plenum, ujaw
nił rezerwy mocy produkcyjnej w fa
brykach domów. Omawiając wyniki 
tego przeglądu minister Budowni
ctwa i PMB, ADAM GLAZUR 
stwierdził, że istnieje obecnie możli
wość zwiększenia ich mocy o ok. 
10 proc. Te wyzwolone dodatkowa 
możliwości złożyć się mogą na po
kaźną liczbę dodatkowych mieszkań.

Na VIII Plenum znalazła w pełni 
potwierdzenie teza, że niebagatelną 
rezerwą ilościowych programów te
go budownictwa jest jego jakość. 
Budując lepiej, możemy zbudować 
więcej mieszkań. JAN WIŚNIEW
SKI, brygadzista z Bydgoskiej Fa
bryki Domów, mówił o tym konk
retnie na przykładzie własnego 
przedsiębiorstwa. W roku 1976 koszt 
robót poprawkowych, jakie trzeba 
było wykonać, wyniósł w skali tego 
jednego przedsiębiorstwa 2,5 min 
zł. Oznacza to, jak stwierdził, 
utratę 100 mieszkań. Trudno oszaco
wać, jak wysoka jest dziś w budow
nictwie cena niskiej jakości. Jak ob
fite źródła rezerw kryją się w tym 
źródle dodatkowych mieszkań. A i 
nie bez znaczenia jest tu również ce
na irytacji społecznej tych, którzy 
otrzymują niedbale wykończone 
mieszkanie.

W wielu województwach w reali- 
żacji budownictwa mieszkaniowego 
uczestniczą aktywnie duże zakłady 
pracy. Na Plenum o konkretnej ini
cjatywie Komitetu Wojewódzkiego 
w Legnicy mówił JOZEF ZAWADA, 
górnik z kopalni miedzi „Polkowice”. 
Załogi kombinatu miedzi udzielają 
przedsiębiorstwom budowlanym po
mocy w realizacji budynków mie
szkaniowych przez kierowanie na 
place budowy sprzętu i ludzi, jak 

również podejmowanie budownictwa 
w systemie gospodarczym. Te ini
cjatywy zakładów pracy, jak stwier
dzono w dyskusji, godne <4 rozwi
nięcia. Wypowiadając się na ten te
mat, ALEKSANDER KOPEĆ, mini
ster Przemysłu Maszynowego, powie
dział, że w oparciu o zakłady pracy 
można dziś stworzyć potencjał wy
konawczy, należy jednak w tym celu 
uruchomić odpowiedni system umoż
liwiający nabór ludzi, przydział ma
teriałów i odpowiednie zasady fi
nansowania.

NE WYKORZYSTANA 
___________ SZANSA___________

W bieżącym pięcioleciu, jak wiado
mo, prawie 40 proc, powierzchni 
mieszkalnej przekazane ma być w 
ramach budownictwa indywidualne
go. Budownictwo indywidualne sta
je się zatem równorzędnym partne
rem wielorodzinnego. Domki jedno
rodzinne wznoszone są z reguły przy 
dużym udziale pracy własnej wła- 
ścideli i członków ich rodzin. I z te
go choćby względu jest to budow
nictwo bardzo bezpośrednią formą 
aktywizacji dodatkowych sił. Mimo 
dużego zainteresowania społecznego 
tą formą zaspokajania potrzeb mie
szkaniowych, nadal nie udało się wy
eliminować barier hamujących jego 
rozwój. Tej sprawie poświęcono w 
dyskusji plenarnej wiele miejsca. 
Główną przeszkodą ograniczającą 
budowlane inicjatywy społeczne jest 
brak terenów uzbrojonych. Przy 
ogólnym ich deficycie władze tere
nowe preferują, ze zrozumiałych 
względów, w przydziale tych tere
nów budownictwo wielorodzinne.

Przeszkodą nr 2 w rozwoju indy
widualnego budownictwa są trud
ności materiałowe. Ale jednocześnie, 
jak stwierdzało wielu dyskutantów, 
jest w tym budownictwie wcale nie
mały zakres nie wykorzystanych re
zerw materiałowych. Próby urucho
mienia produkcji materiałów z lo
kalnych surowców podejmowane są 
nadal tylko sporadycznie. Utrzymu
je się natomiast nagminnie zjawisko 
gromadzenia zapasów materiało
wych przez budujących indywidual
nie. Mówił o tym między innymi 
ALEKSANDER ZARAJCZYK, sek
retarz KW PZPR w Kielcach. Zare
jestrowane w czasie przeglądu gmin 
w tym województwie zapasy mate
riałów zgromadzonych u rolników 

stanowią obecnie wartość półtora
rocznych przydziałów materiałów 
budowlanych dla województwa kie
leckiego. Jak stwierdził, ich właści
ciele nie mogą przystąpić do budo
wy zaplanowanych domków, ponie
waż mają trudności ze skompleto
waniem całego potrzebnego ich 
asortymentu. W dyskusji plenarnej 
z naciskiem podkreślono konieczność 
przeciwdziałania tego typu prakty
kom, przez ściślejsze wiązanie sy
stemu wydawania pozwoleń na bu
dowę z trybem sprzedaży materia
łów.

Istnieją pogłębiające się trudności 
w zapewnieniu usług budowlanych 
zarówno budujących indywidualnie 
w mieście, jak i na wsi. Te trudno
ści są udziałem również indywidual
nego budownictwa realizowanego w 
zorganizowanej formie, przez spół
dzielczość mieszkaniową. Przedsta
wił je obsizemie STEFAN ZAWO- 
DZINSKI, sekretarz KW PZPR w 
Łomży. Istnieje wprawdzie trój
stronne porozumienie pomiędzy Cen
tralnym Związkiem Spółdzielni Bu
downictwa Mieszkaniowego. Cen
tralnym Związkiem Kółek Rolni
czych i Centralnym Związkiem 
Spółdzielni Rolniczych na temat wy
konawstwa budownictwa mieszka
niowego w gminach, jednak w prak
tyce — stwierdził — tak jednostki 
budowlane kółek rolniczych, jak 
i zakładów usług remontowo- 
-budowlanych wojewódzkich związ
ków spółdzielni rolniczych są słabe 
i nie mogą w pełni zrealizować na
wet inwestycji własnych.

Wielu dyskutantów zgłaszało na 
Plenum postulat zwiększenia pomo
cy kredytowej państwa dla budują
cych indywidualnie oraz powiązania 
pomocy kredytowej z funduszem 
mieszkaniowym zakładów pracy.

Dyskusja wokół budownictwa in
dywidualnego na VIII Plenum po
twierdza raz jeszcze, że jest to bu
downictwo nie wykorzystanych szans. 
Nie ma ono rozmachu, jaki uzasad
niają dziś i potrzeby, i zainteresowa
nia społeczne. Ta sprawa wymaga 
dalej idących i bardziej generalnych 
rozwiązań. Tak, jak to określił w 
swojej wypowiedzi STANISŁAWA 
KUKURYKA, przewodniczący Cen
tralnego Związku Spółdzielni Bu
downictwa Mieszkaniowego — nale
ży rozważyć możliwość budowy na 
szeroką skalę domów jednorodzin
nych popularnych, ekonomicznych, 

skromnych, ale wygodnych. Jest to 
zadanie, którego realizacja leży w 
naszych możliwościach. Wymaga to 
jednak śmiałości decyzji, koncen
tracji środków, wysiłku, uporu, 
prężnej organizacji i konsekwencji 
w realizacji. Podobnie jak wów
czas, gdy startując niemal z nicze
go, podjęliśmy ambitny program 
motoryzacyjny.

SPRAWA 
OGÓLNONARODOWA

„Naszym dążeniem — powiedział 
na zakończenie obrad VIII Plenum 
EDWARD GIEREK — jest rozwi
nięcie powszechnego ogólnonaro
dowego ruchu na rzecz kwestii 
mieszkaniowej”. Szeroki współ
udział całego społeczeństwa w roz
wiązywaniu potrzeb mieszkaniowych 
wynika z dobrze znanych racji. W 
interesie całego społeczeństwa leży 
dziś jak najpełniejsze zaspokojenie 
potrzeb w tej dziedzinie i dlatego za 
przyspieszeniem programu budow
nictwa opowiadają się dziś wszyscy 
Polacy.

Wiele świadczy o tej powszechnej 
gotowości uczestnictwa w tej wiel
kiej sprawie. I Sekretarz poinfor
mował Plenum o zgłoszonych, do Ko
mitetu Centralnego, do niego osobi
ście i do Rady Państwa postulatach 
przyspieszenia budownictwa miesz
kaniowego. Wysunięta została także 
propozycja dodatkowej mobilizacji 
środków na ten cel w drodze rozpi
sania pożyczki narodowej. Propozy
cję tę poddaje Plenum pod ogól
nospołeczną dyskusję. W tej spra
wie musi wypowiedzieć się cale spo
łeczeństwo, jak również należałoby 
rozważyć warunki i konkretne cele, 
na które te społeczne fundusze nale
żałoby przeznaczyć.

Obrady VIII Plenum pobudzają 
aktywność społeczną. Dostarczając 
bogatego materiału do przemyśleń 
stymulują również wiele nurtów dy
skusji, jaką wokół budownictwa 
mieszkaniowego trzeba dziś rozwi
nąć. Zapraszamy na nasze łamy tych 
wszystkich, którzy chcieliby się na te 
tematy wypowiadać. Oczekujemy, że 
w naszej kampanii publicystycznej 
„Czas mieszkania”, Czytelnicy nasze
go tygodnika dzielić będą się z nami 
wynikami przemyśleń własnych i 
upowszechniać wartościowe inicjaty
wy mieszkaniowe.

NIE WYKORZYSTANYCH 
MOŻLIWOŚCI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

go — jak 1 dorobku nauki w wysoko 
uprzemysłowionych ikrajach świata. 
Nie miejsce na. wyliczenie w tym ar
tykule dorobku wielu cenionych nau
kowców, którzy włączyli się czyn
nie do rozwijania i popularyzowania 
dorobku nauk organizacji i zarzą
dzania. Warto natomiast nadmienić, 
że książki polskich specjalistów za
częły zyskiwać rozgłos międzynaro
dowy, czołowe pozycje zostały prze
tłumaczone na języki innych krajów, 
szczególnym wyrazem uznania dla 
naszego dorobku było wydanie sze
regu tych prac w Związku Radziec
kim.

Patrząc wstecz można zaryzyko
wać tezę, że poczynając od końca lat 
pięćdziesiątych obserwujemy nie
przerwany rozwój nauk organizacji 
. zarządzania w naszym kraju. Naj
bardziej namacalnym tego wyra
zem jest stopniowy rozwój placó
wek naukowych (katedr, ośrodków 
badawczych w gospodarce, ośrodków 
doskonalenia kadr). Rozwój to nie 
tylko ilość, ale i lepsze treści. W 
pierwszym okresie wiele prac pow
stawało pod nieco jednostronnym 
wpływem literatury rozwinętych 
krajów kapitalistycznych. I tak np. 
najbardziej elementarne pojęcie 
„kierowania” definiowaliśmy posłu
gując się prawie dosłownym prze
kładem jako — „działanie zmierza
jące do powodowania działania in
nych ludzi zgodnego z celem tego kto 
nimi kieruje”. Dzisiaj dla każdego 
jest oczywiste, że definicja ta jako 
tako odpowiada warunkom społe
czeństwa kapitalistycznego. Do na
szych warunków pasuje ona nie 
najlepiej. W definicjach odpowiada
jących naszym warunkom próbuje
my inaczej rozłożyć akcenty, zwra
cając np. uwagę na dwuczłono- 
wość zarządzania Jako działalności 
kierowniczej • polegającej na: (1) 
ustalaniu celów 1 (2) powodowaniu 
ich realizacji. Takie rozumienie za
rządzania jest bardziej zgodne z za
łożeniami społeczeństwa socjalistycz
nego, otwiera możliwości przyciąga
nia szerszego kręgu uczestników 
procesów gospodarczych i społecz
nych do ustalania celów i umożli
wia później świadomy udział w ich 
realizacji.

Pomimo rozwoju nauki w latach 
sześćdziesiątych ujawnił się spadek 
wykorzystywania dorobku nauk or
ganizacji i zarządzania w praktyce 
zarządzania gospodarką. Ma to swoje 
skutki do dzisiaj, chociaż w latach 
siedemdziesiątych należy odnotować 

przyśpieszenie, w tym prac związa
nych z wdrażaniem ETO.

Rozpatrzymy to zjawisko na przy
kładzie metody zarządzania przea 
określenie celów, dla uproszczenia 
mówimy — zarządzanie przez cele.

ZARZĄDZANIE PRZEZ CELE

Zarządzanie przez cele należy do 
metod stosunkowo młodych i pow
szechnie jest uznawane za metodę 
bardzo przydatną do usprawniania 
zarządzania i organizacji. Polega ona 
na dokładnym sprecyzowaniu i we
ryfikowaniu celów i zadań, które 
stoją przed całą organizacją gospo
darczą, a następnie rozbicie ich przez 
kierownictwo naczelne w taki spo
sób, aby cele całej organizacji zo
stały podzielone na cele i zadania 
niższego rzędu stojące przed kie
rownikami poszczególnych komórek 
organizacyjnych wewnątrz orga
nizacji. Chodzi przy tym nie tylko 
o zharmonizowanie i zgranie zadań, 
ale również o wyeliminowanie za
dań i czynności zbędnych, nieefek
tywnych, aby całą uwagę, energię, 
pomysłowość kolektywu pracowni
czego skoncentrować na zadaniach 
prowadzących do realizacji celu 
głównego, których spełnienie przy
nosi największe efekty.

Metoda zarządzania przez cele za
kłada z kolei zestawienie celów —. 
zadań — z możliwościami ich reali
zacji i ustalenie programu poczy
nań gwarantujących najsprawniejsze 
osiąganie istotnych celów, w tym 
również ustalanie niezbędnego za
kresu usprawnień pracy poszczegól
nych kierunków i komórek, którymi 
kierują. Zakłada dalej opracowa
nie kryteriów, według których 
można mierzyć stopień spełnienia za
dań. Jest to konieczne zarówno dla 
samokontroli, Jak i oceny wkładu 
poszczególnych pracowników kie
rowniczych przez zwierzchników.

Weryfikacja celów, ustalanie pro
gramów i mierników ich realizacji 
odbywa się przy czynnej współpracy 
zainteresowanego współpracownika 
i jego zwierzchnika. Ta okoliczność 
plus fakt wymiernoścl spełnienia 
zadań zwiększa w zasadniczy sposób 
siłę motywacyjną oddziałującą na 
wszystkie komórki organizacyjne 
przedsiębiorstwa. Przy prawidłowej 
realizacji zapewnia to znaczny 
wzrost sprawności i efektywności 
działania organizacji gospodarczej.

W drugiej połowie lat sześćdzie
siątych zaczęła się aktywniejsza pro
paganda metody zarządzania przez 
cele w jej rozwiniętej postaci. A mi
mo to zakres jej stosowania zmniej

szył się wyraźnie. Dlaczego tak się 
stało? Przecież kwintesencją tej me
tody jest integrująca rola planowa
nia 1 zarządzania, i to jest bardzo 
ważne. Rzecz w tym, że im bardziej 
złożona jest całość, tym bardziej po
trzebna jest działalność integrująca 
nawet w obrębie aparatu zarządza
jącego. Każda większa organizacja 
składa się z wielu specjalistów, 
którzy z natury rzeczy dążą do do
skonalenia się w swojej własnej spe
cjalności, uznając zasadę, żeby robić 
dobrze swoją robotę. Nie ma na
turalnej tendencji do troszczenia się 
o cele nadrzędne całej organizacji.

Integrację utrudnia także struktu
ra hierarchiczna, każdy szczebel ma 
nieco odmienny język formułowa
nia celów, inaczej widzi priorytety 
itp.

DOŚWIADCZENIA 
CZECHOSŁOWACKIE

Konsultacje ze specjalistami cze
chosłowackimi, gdzie stosowano w 
szerszym zakresie zarządzenie przez 
cele, ujawnia szereg nowych do
świadczeń. Rzecz w tym, że działal
ność kierowniczą np. dyrektora 
przedsiębiorstwa można podzielić na 
cztery segmenty:

1) praca koncepcyjna^ dotycząca 
przyszłości, perspektyw, zmian w 
otoczeniu,

E) cele i zadania zaprogramowa
ne, tj. przyjęte w obowiązujących 
pionach,

3) realizacja dodatkowych zadań 
wynikająca z decyzij władz nad
rzędnych, zmian w sytuacji gospo
darczej, w handlu międzynarodowym 
itp.

4) działalność zrutynizowana, wła
ściwie nawet nie obejmowana ści- 
ełym planowaniem.

Otóż dwa segmenty (1 i 3) w grun
cie rzeczy w małym stopniu poddają 
się planowaniu. Czwarty segment 
mógłby być planowany, lecz taka po
trzeba nie zachodzi. W związku z 
tym zarządzanie przez cele koncen
trujące się dotychczas głównie na 
drugim segmencie, co niewątpliwie 
zawęża jego użyteczność. Jednak 
biorąc pod uwagę proces przyspie
szenia rewolucji technicznej staje 
się oczywiste, że wzrost znaczenia 
tej metody będzie nieuchronny.

Zarządzanie przez cele podobnie 
jak planowanie. jest szczególnie nie
zbędne w sytuacjach skomplikowa
nych, gdzie duża ilość zmiennych 
i duże tempo rozwoju zmusza do 
wprowadzenia większego porządku 
właśnie przez proces planowania. 

Tam gdzie przeważa zrutynizowana 
działalność, gdzie cele są oczywiste 
i wiadomo jak je osiągnąć, i prak
tycznie rzecz biorąc wybór decyzji 
ijest niewielki, przydatność zarzą
dzania przez cele, podobnie jak 
przydatność samego planowania, jest 
mniejsza i niekiedy można się na
wet bez nięj obejść. Nie bez racji 
jest więc teza głosząca, że zarządza
nie przez cele jest najbardziej po
trzebne wówczas, kiedy trzeba zwe
ryfikować istniejącą strukturę or
ganizacyjną, kiedy trzeba dokonać 
istotnych zmian innowacyjnych w 
dotychczasowym układzie itp.

POLITYKA DOBORU KADR

Zarządzanie przez cele prowadzi 
do okresowej oceny kadr kierowni
czych. Jednak sprawa nowoczesnej 
polityki doboru i rozwoju utalento
wanej kadry kierowniczej stanowi 
samodzielny kierunek usprawniania 
zarządzania wewnątrz organizacji 
gospodarczych.

Spośród wielu aspektów polityki 
kadrowej zatrzymamy się nieco na 
problematyce wyławiania i rozwoju 
talentów kierowniczych. Jest zrozu
miałe, że nie ma łatwych dróg po
stępowania w tej dziedzinie. Bada
nia osobowości przeprowadzane 
przez najlepszych nawet specjalistów 
nie są w stainie rozwiązać tego pro
blemu. Rzecz w tym, że najbardziej 
miarodajną podstawą wszelkich ocen 
pracownika kierowniczego jest oce
na wykonania zadań, które go obo
wiązują. I wobec powyższego nie ma 
innej drogi postępowania, jak pow
szechne wprowadzenie zasady oce
niania wyników pracy, stopnia wy
konania zadań itp.

Wprowadzenie powszechnego mie
rzenia wykonania zadań stanowi 
podstawowy warunek ujawniania 
różnic sprawności kierowniczej. Ale 
nie rozwiązuje w pełni tego proble
mu.

Dla wykonania talentów, jak rów
nież przesuwania lub dokształcania 
niedostatecznie sprawnych kierowni
ków, potrzebne są dodatkowe działa
nia o metodach zróżnicowanych za
leżnie od kierunków działania: czy 
chodzi o wyłanianie talentów we
wnątrz istniejącej organizacji, czy 
też w innych środowiskach — absol
wenci wyższych uczelni itp.

Placówki specjalizujące się w tej 
dziedzinie dysponują bogatym ze
stawem metod i instrumentów poz
walających kierować rozwojem pro
cesu doboru i kadry kierowniczej. 
Rzecz w tym, żeby te metody sto
sować systematycznie i konsekwen
tnie, podobnie jak to czynią nasi po
łudniowi i zachodni sąsiadzi.

W CSRS w 1969 r. wprowadzono 
rozbudowany i szeroko stosowany 
system oceny kadr oparty na kry
teriach politycznych i merytorycz
nych. Od tego czasu przeprowadza
no już cztery razy powszechną oce
nę kadr kierowniczych w gospodar
ce, co dwa lata, a więc w 1970, 1972, 
11974 i 1976 r. Oczywiście, główną 
podstawą oceny jest stopień spełnia
nia wyznaczonych zadań. Bierze się 
pod uwagę wszystkie wymienione 
wyżej segmenty działalności kierow
niczej.

Omówiliśmy nieco szerzej dwa 
kierunki usprawniania zarządzania 
wewnątrz organizacji gospodarczych. 

Nie wyczerpują one bynajmniej peł
nej listy. Pominęliśmy najnowsze, 
jeszcze sporne, ale modne w wysoko 
uprzemysłowionych krajach, kon
cepcje „Organizational Develop- 
ment”.

Należy też niewątpliwie wrócić do 
tych najbardziej tradycyjnych, po
czynając od normowania pracy. Jed
nak trzeba rozpatrzyć ten kierunek 
na tle nowej sytuacji, kiedy zależy 
nam mie tylko- na zadaniach ilościo
wych. Normy pracy w pierwszym ich 
wydaniu były głównie orientowane 
na ilościowe cele, ale obecnie na
leży je również nastawić na zada
nia kształtowania pożądanej struk
tury i jakości produktów. Wreszcie 
trzeba spojrzeć na normy z punktu 
widzenia ich roli integrującej, a więc 
niewątpliwie zakłada to konieczność 
szerszego stosowania norm obowią
zujących nie pojedynczego pracow
nika, lecz cały kolektyw.

Na wewnątrzzakładowy rozrachu
nek gospodarczy trzeba spojrzeć z 
punktu widzenia współczesnych po
trzeb precyzyjniejszego rachunku 
kosztów i szans, jakie przynosi w tej 
dziedzinie możliwości wykorzysta
nia ETO. Wśród specjalistów dość 
często spotykamy się z opinią, że 
obowiązujący system rachunkowości 
nie wychodzi naprzeciw bardziej no
woczesnym metodom rachunku kosz
tów.

MODERNIZACJA STRUKTUR 
ORGANIZACYJNYCH

Wreszcie w grę wchodzi dziedzina, 
którą można by określić jako mo- 
deradzację struktur organizacyjnych. 
Czy i na ile wprowadzać bardziej 
nowoczesne struktury, nazywane or
ganicznymi Jako uzupełnienie tra
dycyjnych, dominujących u nas 
struktur hierarchicznych. Świadomie 
użyłem określenia „uzupełnienie” 
dlatego, że jestem przeświadczony o 
potrzebie unikania przeskakiwania 
etapów. Trzeba mieć za sobą pół 
wieku pracy w warunkach stale 
egzekwowanej dyscypliny, w duchu 
pozytywnej rywalizacji, żeby można 
było postulować tworzenie na szero
ką skalę licznych zespołów o pła
skiej lub nawet wręcz matrycowej 
strukturze organizacyjnej, w małym 
stopniu kontrolowanych przez 
zwierzchnika.

Na zakończenie o sprawach barier, 
czyli czym wytłumaczyć małą chłon
ność organizacji gospodarczych na 
nowoczesne metody organizacji i za
rządzania stosowane wewnątrz tych 
organizacji. W literaturze wysuwa 
się hipotezę istnienia barier biuro
kratycznych, niestety nie w pełni ro
zeznanych i opanowanych w warun
kach gospodarki socjalistycznej. 
Prof. Kowalewski w pracy „Przeło
żony podwładny” wyliczył za specja
listami amerykańskimi aż 14 tez o 
negatywnych skutkach istnienia ba
rier unowocześnienia procesu zarzą
dzania w hierarchicznych, zbiurokra
tyzowanych strukturach.

Sens tych tez sprowadza się do 
tego, że biurokracja rozwija konfor
mizm i stadne myślenie w myśl mak
symy — zwierzchnik wie najlepiej; 
woli postępowanie „według ustalonej 
procedury w sytuacjach pracy” itp. 
Dlatego też nauka organizacji i za
rządzania wypowiada się stosunkowe 
ostro przeciwko nadmiernej rozbu

dowie i kultywowaniu struktur hie
rarchicznych.

Wiadomo z kolei, że przedsiębior
stwa socjalistyczne w naszych wa
runkach zawierają w sobie również 
cechy instytucji biurokratycznych. 
Zauważył to m.in. prof. J. Szczepań
ski w referacie opublikowanym w 
pracy „Przedsiębiorstwo w polskim 
systemie społeczno-ekonomicznym” 
wydanej w 1968 r. Sondaże społecz
ne wykazują znaczną inercję w tej 
dziedzinie, utrzymującą się ogromną 
przewagę szefa nad podwładnym w 
zakresie nie zawsze uzasadnionym. 
Walka podwładnych przeciw nie
kompetentnym szefom prowadzi do 
powstania „kompleksu zagrożonego 
autorytetu”, co zostało Interesująco 
omówione w artykule prof. J. Rey- 
kowskiego („Polityka” nr 1/1977).

Utrzymywanie się tendencji biu
rokratycznych kłóci się z fundamen
talnymi założeniami społeczeństwa 
socjalistycznego, określającymi pracę 
jako pierwszą potrzebę człowieka, 
najwyższą wartość, która powinna 
być źródłem twórczej satysfakcji 
i rozwoju człowieka itp.

Tak więc narasta wyraźne zamó
wienie społeczne na nowoczesny styl 
kierowania oparty na podstawowych 
wartościach humanistycznych. Jak to 
podkreślił Towarzysz Gierek w swo
jej wypowiedzi na VII Plenum 
KC PZPR: „Musimy dążyć do tego, 
aby wszędzie, w każdym środowisku 
dominowała sprawiedliwość, pryncy- 
pialność, wzajemnie wysokie wyma
gania, życzliwość i zaufanie — naj
lepsze humanistyczne wartości — 
dotyczy to zwłaszcza stosunków mię
dzy przełożonymi a podwładnymi”.*) 
Chodzi więc o minimalizowanie uk
ładów ograniczających aktywność 
podwładnych, a upowszechnianie 
rozwiązań zapewniających wszech
stronny rozwój twórczych uzdolnień 
pracowników.

SFORMUŁOWANE wyżej kierun
ki i możliwości nie stanowią by
najmniej nawet zarysu progra

mu zmian wewnątrz organizacji go
spodarczych, Zanim do tego przy
stąpimy, trzeba wszechstronnie 
i gruntownie przemyśleć wszelkie 
możliwe metody i kierunki działania, 
żeby starannie przygotować i dobrać 
możliwie najlepszą kombinację 
istniejących metod i technik, dosto
sowaną do naszych potrzeb i warun
ków. Wymaga to wysiłku zbiorowe
go wielu specjalistów zajmujących 
się nie tylko organizacją i zarządze
niem, ale również wszystkimi innymi 
aspektami pracy przedsiębiorstwa 
soc jal [stycznego.

Jest oczywiste, że rozpatrywane 
kierunki usprawnienia organizacji 
i zarządzania wewnątrz organizacji 
gospodarczych są naturalnym przed
łużeniem i pogłębieniem komplek
sowego systemu ekonomiczno-finan
sowego w jego zmodyfikowanej po
staci, Należy jednak dbać o to, żeby 
konkretne programy działań na obu 
tych frontach były ze sobą zharmo
nizowane.
 BOHDAN GLIŃSKI

1) W niniejszym artykule koncentruje 
uwagę na organizacji i zarządzaniu na 
niższych szczeblach, tj. głównie wew
nątrz organizacji gospodarczych.

ż) W tym okresie powstało natomiast 
wyróżniające się horyzontem Intelektual
nym 1 znaczeniem teoretycznym dzieło 
prof. Kotarbińskiego „Traktat o dobrej 
robocie”.

8) vn Plenum KC PZPR; 1« kwietnia 
1977; Warszawa 1977, str. 14.
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MŁODZI ZBIGNIEW SMOLIŃSKI

NA DOROBKU
WIELKIE, badania statystyczne, 

na przykład powszechne spisy 
ludności, dość dokładnie pre

zentują aktualną w okresie spisu sy
tuację mieszkaniową rodzin (gospo
darstw domowych) w naszym kraju. 
W nieznacznym jednak stopniu poz
walają one zorientować się w sytua
cji mieszkaniowej rodziny w mo
mencie jej startu, a już zupełnie nie 
zajmują się sondowaniem potrzeb 
W tym zakresie.

Dotychczas prowadzone badania 
warunków mieszkaniowych młodych 
małżeństw były robione na ogół na 
małych próbach, dalece nie repre
zentacyjnych i nie pozwalających na 
prawidłowe uogólnienia.

Dopiero ostatnie, przeprowadzone 
przez Główny Urząd Statystyczny 
badanie postaw -prokreacyjnych 
młodych małżeństw pozwala w spo
sób w pełni re^reżenthcyjny oćeiiić 
ąktualną sytuację mieszkaniową no
wożeńców (w 2 lub 3 miesiące'‘po 
zawarciu ślubu) oraz ich potrzeby 
w tym zakresie.

Zanim przejdziemy do zasadnicze
go tematu, kilka zdań ha temat zbio
rowości, na której tó badanie opar
to. Ankietyzację przeprowadzono 
wśród .13,5 tys. losowo wybranych 
małżeństw, zawartych w 1975 r. (4,1 
proc, ogółu). Objęło ono te no We 
małżeństwa, w których żona . była 
w wieku poniżej. 30 lat, W tym też 
wieku znalazło się prawie 95 proc, 
współpartnerów. W roku 1975 nowo
żeńcy w wieku poniżej 30 lat — to 
osoby, które urodziły się w latach 
1945—1957, a więc w okresie powo
jennego wyżu urodzeń. Podstawowa 
grupa pochodzi z okresu szczytowe
go poziomu tego wyżu, tj. z lat 
1951—1955. Można zatem powiedzieć, 
że nowożeńcy z roku 1975 reprezen
tują roczniki całego powojennego 
wyżu urodzeń i rezultaty badania są 
reprezentatywne zarówno dla kilku 
lat poprzedzających rók 1975, jak też 
dla bieżącej pięciolatki.

JAK MIESZKAJĄ

Z badania wynika, że zaledwie 
18 proc, nowożeńców posiada samo
dzielne mieszkanie. Nie oznacza to

na budowach

W zalewie informacji o codzien
nych osiągnięciach i urucho
mieniach zatraciliśmy dystans 

do inwestycyjnych dokonań i na do
brą sprawę,' co jest" swojego rodzaju 
paradoksem, z trudem potrafimy wy
mienić ważniejsze obiekty gospodar
cze, które pracują dla potrzeb kraju, 
a zostały zbudowane i uruchomione 
w ostatnich 5—6 latach.

Jeśli ktoś poczuje się dotknięty po
wyższym sformułowaniem i uzna, że 
czego jak czego, ale wiedzy o budo
wach, inwestycjach, uruchomieniach 
etc., nie brakuje nam, niech spróbu
je skonfrontować swoje wiadomości 
z poniższym zestawieniem. Oto waż
niejsze obiekty przekazane do eks
ploatacji w latach 1971—1795:.

Górnictwo węgla . kamiennego. 
Dwie nowe kopalnie „Borynia” i 
„XXX-lecia PRL” oraz szereg no
wych pokładów wydobywczych w 
istniejących kopalniach.

Energetyka. Nowe elektrownie: 
Kozienice I, Łaziska II, Ostrołęka, 
Rybnik oraz, pierwsze bloki w ele
ktrowniach: Dolna Odra,. Kozienice 
II, Pątnów II (łącznie 620p MW no
wych mocy energetycznych).

Hutnictwo żelaza i stali. Dwie no
we baterie koksownicze, w hutach 
Lenina i im. Bieruta, walcownia w 
hucie „Zawiercie”, walcownia blach 

jednak, że w mieszkaniach typh mie
szkają wyłącznie nowożeńcy, choć w 
większości przypadków tak. jest w 
istocie. W mieszkaniach tych, w któ
rych jedno z nowożeńców jest głów
nym użytkownikiem, może również 
mieszkać ktoś z. najbliższej rodziny, 
np. matka, teściowa, a nawet już 
urodzone dziecko.

W prawie 57 proc, nowożeńcy zaj
mują Oddzielny pokój w mieszkaniu, 
w którym w pozostałych pomieszcze
niach mieszkają inne osoby, najczę
ściej rodzice i rodzeństwo. Podkre
ślić trzeba, że jest to często przyczy
na znacznego pogorszenia sytuacji 
mieszkaniowej pozostałych domo
wników, którzy ścieśniają się na po
zostałej powierzchni mieszkania, zaj
mując tylkoAi&pęhnlę,J^ ppkój, > 
kuchnią, np. w mieszkaniu trzyizbo
wym. ' , . ...

7,5 proc, nowożeńców mieszka od
dzielnie. Wynika to często , z nie- 
unormowanej jeszcze sytuacji życio
wej nowożeńców (mąż odbywa służ
bę wojskową, jedno z nich kontynu
uje studia lub pracę zawodową poza 
miejscem zamieszkania ■współmał
żonka itd.). Mieszczą się tu również 
przypadki braku wspólnego mieszka
nia i niewątpliwie uzasadnione wyż
sze aspiracje i potrzeby; bowiem z 
innych informacji wynika, że w tej 
właśnie grupie występują głównie 
nowożeńcy starsi, zasobniejsi, bar
dziej wykształceni, którzy mogliby 
zamieszkać wspólnie, w aktualnie 
gorszych warunkach, lecz nie czynią 
tego, oczekując na samodzielne mie
szkanie.

W najgorszej sytuacji (prawie 18 
proc.) znajdują się nowożeńcy, któ
rzy mieszkają w jednej izbie (poko
ju) z innymi osobami (może to być 
rówńież mieszkanie większe,, w któ
rym nowożeńcy nie dysponują od
dzielną izbą), najczęściej z rodzica
mi lub e rodzeństwem. Ich sytuacja 
nie wymaga komentarza.

Rzecz charakterystyczna, że sytua
cja mieszkaniowa układa się niemal 
identycznie w miastach i na wsi, 
szczególnie w odniesieniu do posia
dających samodzielne mieszkanie lub 
oddzielny pokój. W dwóch pozosta

grubych w hucie im. Bieruta, wal
cownia stali jakościowej w hucie 
„Cedlera”, wytwórnia rur w hutach 
Lenina i „Ferrum”, prasownia w 
hucie „Nowotko”.

Żeby zdać sobie sprawę, jakiego 
rodzaju obiektem jest walcownia, ja
ko że ich liczba może sugerować, że 
daje się je mnożyć na zamówienie, 
posłużę się jednym tylko przykła
dem. Walcownia średnia w hucie 
„Katowice” kosztować będzie około 
9 mld. zł. Cały przemysł odzieżowy 
dostał w minionej 5-latce 4,7 mld zł 
na inwestycje. Gdyby nie , marna ja
kość wyrobów, spartaczoirie wzory, 
nienadążanie za modą, zapewne nie 
byłoby powodów do narzekań na 
braki w zaopatrzeniu w odzież. Jest 
.to miara wielkości obiektu, jakim 
jest walcownia.

Przemysł elektromaszynowy. Pow
stała Fabryka Samochodów Małoli
trażowych w Bielsku-Białej i Ty
chach, ruszyły nowe wydziały pro
dukcyjne w FSO na Żeraniu i FSC w 
Lublinie; rozbudowano i zmoderni
zowano: fabryki łożysk tocznych w 
Kielcach; Kraśniku i Poznaniu, fa
bryki . silników elektrycznych t 1 w 
Brzegu, Bielsku-Białej, 1 Tarnowie, 
fabrykę maszyn żniwnych w Płoc
ku oraz szereg fabryk sprzętu pow
szechnego użytku (lodówek; pralek, 

i yjego powierzchnią w nj kw., .któ
rym chcieliby dysponować, gdy uro
dzą aię-im wszystkie zaplanowane 
dzieci. Zatem zanim przejdziemy do 
tych potrzeb mieszkaniowych, celowe 
jest poznanie planów rodzicielskich 
nowożeńców.

Okazuje się. że w zamiarach pro
kreacyjnych nowożeńców dominuje 
model dwojga dzieci (60 proc, ankie
towanych), a na drugim miejscu wy
stępuje model trojga dzieci (prawie 
23 proc.). Mniej niż dwoje dzieci pla
nuje zaledwie 6,4 proc, nowożeńców, 
a więcej niż troje — 5,6 proc. Te 
dwie ostatnie pozycje stanowią więc 
margines. Różnice między miastem 
■ Wsią w proporcjach dwóch grup 
podstawowych sprowadzają się do 
tego, że w miastach dwudzietność 
została zaplanowana w 67,6 proc., 
a na wsi w 49,1 proc., podczas gdy 
trójdzietoość odpowiednio w 20,9 
proc, i 38,3 proc. Zątem dwudziet
ność na wsi występuje o tyle rza
dziej, o ile trójdzietność — częściej 
(o ok. 18 pkt.).

Ze szczegółowej analizy rezultatów 
ankiety wynika, że we wszystkich 
przekrojach demograficznych i spo
łeczno-zawodowych plany prokrea
cyjne nowożeńców są podobne. 
Wszędzie dominuje model dwojga 
dzieci, a na drugim miejscu wystę
puje trójdzietność. Obie te pozycje 
stanowią łącznie prawie 90 proc, 
ogółu planów rodzicielskich.

telewizorów, radioodbiorników), roz
budowano i zwiększono zdolności 
produkcyjne stoczni 1 przemysłu ok
rętowego oraz przemysłu maszyn 
budowlanych i energetycznych; "

Przemysł chemiczny. Kontynu
owane były inwestycje w Zakładach 
Rafineryjnych i Petrochemicznych w 
Płocku, w Rafinerii Gdańskiej, w za
kładach chemicznych „Oświęcim”, 
zakładach „Elana” w Toruniu oraz 
„Chemitex-Stilon” w Gorzowie 
Wielkopolskim.

Pojęcie „kontynuacja” mniej dzia
ła na wyobraźnię niż budowa pod
staw. Przemysł chemiczny wydał na 
inwestycje w minionej 5-latce 88,5 
mld zł. Jeśli wziąć pod uwagę, że 
środki przeznaczone były głównie na 
duże obiekty, znaczy to, że owa kon
tynuacja to inwestycje .wartości 
dziesiątków miliardów złotych. .

Przemysł materiałów budowla
nych. Zbudowane zostały nowe ce
mentownie: „Nowiny II”, „Chełm II”, 
.Kujawy”, „Rudniki", „Małogoszcz”, 
„Warta II”, huty szkła: „Jarosław” 1 
„Szczakowa”, wytwórnie konstruk
cji stalowych dla budownictwa w 
Słupcy, Chojnicach, Radomsku, 
Siedlcach.

Przemysł lekki. Rozpoczęły pro
dukcję zakłady tekstylno-konfekcyj- 
ne „Teofilów” w Łodzi, zakłady dzie

1 ich możliwości ponoszenia ciężarów
związanych ze zdobyciem samodziel

wiarskie „Kalina” w Łodzi, przę
dzalnia bawełny „Przyjaźń” w Za
wierciu, przędzalnia anilany „Pola-
nit” w Łodzi, garbarnie skór we 
Włodawie i Radomiu, fabryka dywa
nów „Dywilan” w Łodzi, zakłady 
Iniarskie „Lentex” w Lublińcu, za
kłady jedwabnicze „Miranda” w 
Turku

Przemysł spożywczy. Zbudowano
9 kombinatów mięsnych (m. In. w 
Ełku, Ostrołęce, Łukowie, Kole, 
Ostródzie; Sokołowie Podlaskim); 
cztery wędłiniąrnie (w Łodzi, Wro
cławiu, Warszawie, Rybniku); elewa
tory zbożowe, m. in. w Gryficach, 
Jezierzycach, Wąbrzeźnie, Suwał
kach, Kaliszu, Człuchowie; chłodnie 
składowe; m. in. w Lublinie, Kiel
cach, Katowicach, Tarnowie, Toru
niu, Koszalinie; cukrownie w Ła
pach; rzeźnie drobiu*w Leszczynach, 
Opolu ! Niepołomicach; browary w 
Sierpcu i Warce; poza tym 18 więk
szych zakładów mleczarskich, 10 
większych proszkowni, zamrażalnie 
owoców w Leżajsku i Lipsku, „Hor- 
tex” w Płońsku.

Warto zwrócić uwagę, że są to wy
łącznie obiekty przemysłowe. W ko- 
lejnym. wydaniu „Na budowach” 
przekażemy informacje o uzyska
nych efektach rzeczowych, m. in. w 
rolnictwie, transporcie i łączności,

łych przypadkach, oddzielne zamie
szkiwanie występuje nieco częściej 
w miastach i w takim samym stop
niu nieco częstsze zamieszkiwanie z 
innymi osobami w jednym pokoju — 
na wsi.

Zarówno w miastach, jak i na wsi, 
w miarę jak rośnie wiek nowożeń
ców, udział posiadających własne 
mieszkanie również rośnie, głównie 
„kosztem” zajmujących pokój z in
nymi osobami.

ILE CHCĄ MIEĆ DZIECI

Jak stwierdziliśmy na wstępie, no
wożeńcy informowali nas o docelo
wej wielkości mieszkania, określo
nej liczbą izb (łącznie z kuchnią)

Może warto 'wspomnieć, że — jak 
wynika to z badań przeprowadzo
nych,w innych krajach — charakte
ryzujących się niskim poziomem roz
rodczości,- realizacja. dzietności, po
krywa się niemal w 100 proc, z pla
nami . rodzicielskimi. Oczywiście w 
Indywidualnych i przypadkach- mogą 
występować dwukierunkowe Ód chy
lenia; ..które .w ińasie przypadków 
znoszą się.

PRAGNIENIA TYLKO REALNE

Wychodząc z. powyższych liczb do
tyczących przewidywanej przyszłej' 
dzietności rodzin, rozpatrzmy po
trzeby mieszkaniowe uwzględniają- 
ce tę dzietność..

Tak, jak w planowanej dzietności 
występował model dwojga- lub troj
ga dzieci, tak w pożądanych warun
kach mieszkaniowych — dominuje 
model mieszkania trzy- (30.4 proc.) 
i cztaroizbowego (56.1 proc.). Ozna
cza to, że aż. w S6.3 proc, przypad
ków nowożeńcy określili swoje po
trzeby docelowe na dwa lub trzy po
koje z kuchnią (kuchnię traktowano 
jako izbę). W 12 proc; przypadków 
wskazywano na większe mieszkanie 
(5- i więcej izbowe). Mieszkanie 
dwuizbowe (pokój z kuchnią) chcia- 
łoby posiadać zaledwie 1,7. proc, no
wożeńców.

Układ powyższych liczb wskazuje, 
iż przeciętną docelową wielkość mie
szkania określono na 3,8 izb i to 
zarówno w miastach,' jak i na wsi. 
Przeciętną powierzchnia takiego 
mieszkania powinna wynieść 61 m’. 
Zatem potrzeby mieszkaniowe okre
ślano-tu z dużym umiarem, na śred
nim jednak poziomie.

Rzecz wydawałoby się zaskakują
ca, iż przeciętna wielkość docelowe
go mieszkania jest w zasadzie nie
zależna .od liczby planowanych dzie
ci. Otóż planujący jedno dziecko 
zgłaszają zapotrzebowanie na miesz
kanie złożone z 3,7 izb, dwoje dzie
ci — 3,8 izb, troje i więcej — po 3,9 
izb. Oznacza to, że po przekroczeniu 
pewnej bariery, jaką jest mieszka
nie dwuizbowe, wzrost potrzeb mie
szkaniowych związany jest nie tyle 
z liczbą dzieci, co, z innymi czynni
kami, takimi jak: poziom wykształ
cenia i kultury, styl tycia, warunki 
materialne itd. Zaobserwowana tu 
względna niezależność występuje za
równo w miastach, jak i na wsi.

Bardzo interesująco kształtują się 
docelowe potrzeby mieszkaniowe w 
zależności o'd aktualnych warunków 
mieszkaniowych. Okazuje się, że zaj
mujący aktualnie samodzielne mie
szkanie chcieliby posiadać docelowo 
3,9 izb. Ci, którzy mieszkają W od
dzielnym pokoju — 3.8 izb, miesz
kający oddzielnie — 3,9 izb, nato
miast zajmujący pokój z innymi oso
bami — 3.6 izb. Liczby dla miast 
i wsi są tu niemal identyczne..

Można więc’ sformułować* 
względnej niezależności potrzeb mie
szkaniowych również od aktualnej 
sytuacji, w jakiej znajdują się nowo
żeńcy. Ci, którzy aktualnie znajdują 
się w najgorszej sytuacji mieszka
niowej, określają swoje potrzeby w 
tym zakresie niemal na takim sa
mym poziomie, jak znajdujący się 
na drugim biegunie. Rozbieżność po
trzeb mieszkaniowych tak skrajnych 
obecnie grup jest nieznaczna, ą sam 
ich poziom mieści się w rozsądnych 
granicach, co wskazuje na poważne 
traktowanie pytań ankiety.

CZYM DYSPONUJĄ

Warunki mieszkaniowe nowożeń
ców skorelowano z ich zasobnością 
majątkową 1 z bieżącymi dochoda
mi.

Okazuje się, ,źe nowożeńcy zajmu
jący samodzielne mieszkanie mają 
majątek oceniany, przez nich samych 
na przeciętnie około 57 tys.zł, zaj
mujący oddzielny pokój na 38 tys. zł, 
mieszkający oddzielnie — na 33 tys. 
zł, a mieszkający w jednym pokoju 
z Innymi osobami — na 28 tys. zł. 
Oznacza to, że zasobność majątkowa 
tej ostatniej grupy jest dwa razy 
mniejsza od zasobności posiadają
cych samodzielne mieszkanie. Zatem 

nego mieszkania są odpowiednio 
mniejsze.

Na. to samo wskazuje; korelacja 
aktualnych warunków mieszkanio
wych z .wielkością wspólnych mie
sięcznych dochodów.

Z. badania Wynika, Iż nowożeńcy 
zajmujący śamodzlelne mieszkanie 
posiadają przeciętny wspólny mie
sięczny dochód w wysokości 5650 zł, 
podczas gdy na ‘ drugim biegunie, 
mieszkający w jednym pokoju z In
nymi osobami — '4587 zł. Wynika z 
tego, że zróżnicowanie nowożeńców 
znajdujących się w tak skrajnych 
warunkach mieszkaniowych pod 
względem wysokości bieżących do
chodów, jest znacznie mniejsze. ’

Jeśli uwzględnimy . ponadto fakt, 
iż nowożeńcy znajdujący się w naj
gorszej sytuacji mieszkaniowej 
wchodzą często w skład gospodarstw 
domowych swoich rodziców (co 
zmniejsza odpowiednio ich koszty 
utrzymania), można powiedzieć, że 
pod względem realnych dochodów 
bieżących różnią się oni jeszcze 
mniej niż pod względem zasobności 
majątkowej, od nowożeńców posia
dających samodzielne mieszkanie.

Zatem przy zmianie warunków 
mieszkaniowych na lepsze mogą oni 
bardziej liczyć na swoje bieżące do- 
chody niż na zasobność majątkową, 
określoną przez aktualna, wartość 
posiadanych dóbr materialnych.

Jeśli chodzi o bieżące dochody — 
to pochodzą one niemal wyłącznie 
z pracy wykonywanej często przez 
oboje współmałżonków, bowiem aż 
73 proc, kobiet zawierających mał
żeństwo również pracuje. Ich łączne 
zarobki przekraczają 4000 zł mie
sięcznie dochodząc do 10 000 zł. I one 
to właśnie sprawiają, że łączny prze
ciętny miesięczny dochód ogółu no
wożeńców wynosi 5111 zł.

Pozcstaje jeszcze do rozpatrzenia 
sprawa związku między aktualną za
sobnością majątkową i bieżącymi do
chodami nowożeńców a docelowymi 
potrzebami mieszkaniowymi, uzna
nymi przez nich za pożądane (przy 
uwzględnieniu planowanej liczby 
dzieci). W kolejnych grupach zasob
ności majątkowej przeciętna doce
lowa wielkość mieszkania wynosi:

poniżej 10 tys. zł — 3.6 izb
10 — 20 „ zł — 3,7 „
20 — 50 „ zł — 3,8 „
50 —100 „ żł — 4,0 „

100 tys. zł i więcej — 4,2 „
Oznacza to, że mimo tak znacz

nych rozbieżności w zasobności ma
jątkowej potrzeby mieszkaniowe są 
bardzo zbliżone, zamykają się w gra
nicach od 3,6 do 4,2 izb w mieszka
niu.

Podobnie jest w przypadku zróż
nicowania według dochodów bieżą
cych. Tam, gdzie wspólny dochód 
.miesięczny kształtuje się poniżej 

tŚ.&CtfJ^jeaęajjgoba pracuje), 
docelowa wielkość mieszkania wyno
si 3,? izb, podczas gdy w grupie 9 
tys. zł i więcej przeciętna ta wyno
si 4,2 izb. ‘“

W obu przypadkach sytuacja w 
miastach i na wsi jest podobna.

CO Z TEGO WYNIKA?

Można więc podsumowując ten 
wstępny sondaż — powiedzieć, że tak 
jak w zakresie rozrodczości występu
ją dwa modele dzietności (dwoje lub 
troje dzieci), tak też w zakresie mie
szkalnictwa występują modele mie
szkań cztero- 1 trzyizbowych. Są to 
wielkości, które tak dalece zapadły 
w świadomość społeczeństwa, że z 
wielkim trudem poddają się wpły
wom czynników różnicujących to 
społeczeństwo, a więc podziałowi na 
miasto i wieś, podziałowi według 
wykształcenia, grup społeczno-zawo
dowych, sytuacji materialnej itp. Jest 
to okoliczność w wysokim stopniu 
ułatwiająca określenie globalnych 
potrzeb mieszkaniowych ludności.

Oczywiście, i postawy prokreacyj
ne, i potrzeby mieszkaniowe zostały 
sformułowane w określonej sytuacji 
społeczno-gospodarczej kraju. Mogą 
one po latach zmienić się, ale na 
dziś l na najbliższą przyszłość są 
one zarówno aktualne, jak i wysoce 
prawdopodobne.

handlu, gospodarce komunalnej, go
spodarce mieszkaniowej.

Jakie są efekty produkcyjne po
niesionych nakładów na rozbudowę 
przemysłu? Abstrahując od termi
nów dochodzenia do projektowanej 
zdolności produkcyjnej, jakości pro
dukcji, zgodności asortymentu z po
trzebami efektywności nakładów, 
uzyskane z działalności inwestycyj
nej moce produkcyjne w latach 
1971—1975, ujęte w jednostkach na
turalnych, w porównaniu z po* 
przednią S-latką były wyższe o:

Wyroby Wzrost
(przykładowo) w proc.
— wydobycie węgla kamien

nego tys. t/r 33,3
— wydobycie węgla brunat

nego tys. t/r 49,5
— moc elektrowni MW 34,6
— stal surowa tys. t/r 68,1
— wyroby walcowane tys t/r 215,6 
— obrabiarki do plastycznej

obróbki metali szt./r 57,4
— samochody osobowe tys.

szt./r 174,3 ’
— tworzywa sztuczne tys. t/r 46,7
— cement tys. t/r 152,4
— celuloza tys. t/r 116.6
— mleko (zdolność przerobo

wa mleczarni) min 1/r 162,9

J.D.

„Pollena” o sobie 
klienci o „Pollenie”

W odpowiedzi na zamieszczony w 
„Życiu Gospodarczym” nr 18 z 1.05. 
1977, r. artykuł zatytułowany „Nabi
janie w słoik” — Zjednoczenie Prze
mysłu Chemii Gospodarczej „Pol
lena” wyjaśnia:

Seria „Sawa” przeznaczona dla 
pań, ma charakter upominkowy, • 
czym świadczy elegancka — a zda
niem autora notatki „kosztowna” — 
forma podania.

Artykuły wchodzące w skład serii 
(„Pollena” produkuje około 14 serii) 
mają wspólną szatę graficzną i nutę 
zapachową charakterystyczną dla 
danej serii.

Forma podania — stoik, butelka* 
kartonik, nakrętka, szata graficz
na — nadająca seriom luksusowy 
charakter, ma swój udział również 
w cenie detalicznej wyrobu — nie
znaczny jednak w porównaniu z 
udziałem podatku obrotowego czy 
marż handlowych.

Na przykładzie „Sawy” rachunek 
przedstawia się następująco: 
cena detaliczna 100,- zł/szt
marże handlowe (ustalone przez 
PKC 21- zl/sżt
podatek obrotowy (zatwierdzony 
przez Ministra Finansów) 42,- zl/szt

Pozostała część 37,- zł/szt, przypada 
na zysk producenta i koszty pro
dukcji, obejmujące m. in. koszt słoi
ków wraz z nakrętkami w kwocie 
13,60 zł/szt.

Na marginesie należy zaznaczyć, że 
oprócz serii znajduje się na rynku 
szeroka gama kosmetyków o różnej 
formie podania (od pudełka blasza- 
nego po słoik czy butelkę kryształo
wą) i cenie detalicznej, mogących za
spokoić gusty nawet wybrednych 
konsumentów.

zastępca naczelnego dyrektora 
d/s handlowych 

mgr JERZY HERDE

Pod tytułem „Pollena nawala” za
mieszczono w dziale „Na rynku” w 
nr 14 „Życia Gospodarczego” z 8 
kwietnia br. informację o zaległo
ściach w dostawach na rynek wyro
bów zjednoczenia „Pollena”. Między 
innymi są tam wymienione kremy 
do golenia w bardzo ograniczonym 
asortymencie i ilościach, ale pomi
nięto mydła do golenia, których na
wet ze świecą nie można znaleźć w 
sklepach.

Krem do golenia produkowany 
jest w tubach, które po zużyciu za
wartości nadają się tylko do wy
rzucenia. Ginie więc bezpowrotnie 
materiał, z którego są wyproduko- 

-wane\i zwięksąają;ślę .hałdy śmiecL 
co ■ nie jest korzystne dla środowi» 
ska naturalnego. Ponadto produkcja' 
kremu wymaga droższych technolo
gii 1 «Madników surowcowych. Kie
dyś można było kupić mydła, w 
dwóch rodzajach: wyższe i cieńsze 
oraz niższe i szersze w oprawkach 
ebonitowych. Oprawki takie mogły 
służyć kilka, a nawet kilkanaście lat. 
Zróbmy więc skrócony rachunek 
ekonomiczny. Mam' przed sobą tubę 
z kremem do golenia za 8 zł produk
cji „Pollena-Uroda”. Tuba pójdzie 
niebawem do śmietnika wraz z na
krętką.

Mvdlo do golenia w oprawce, pro
dukcji „Ewa” — Łódź, kosztowało 
zł 7.30. W tych czasach, -u którego 
pochodzi ten muzealny zabytek, 
samo mydło-wkład kosztowało około 
3 zł. Mydłem można było się golić 
dłużej niż kremem. Kalkulacja jest 
następująca: oprawka może .służyć co 
najmniej do 10 wkładów mydła. 
Wraz z amortyzacją oprawki cena 
jednego mydła wyniesie około 3.40 
zł. (Mydło w oprawce 7 zł, samo my
dło 3 zł, a więc koszt oprawki 4 zl). 
Klient zaoszczędza 4,60 zł przy każ
dym zakupie mydła (8 zi krem — 
3,40 zł cena mydła), gospodarka na
rodowa surowiec potrzebny do pro
dukuj 10 tub.

Z pewnością produkcja kremów do 
golenia daje producentom lepszą 
możliwość wykonania planów war
tościowych i większe zyski niż osią
gane na mydle do golenia. Podobne 
korzyści osiąga również handel.

Mimo to mydło do golenia po
winno się znaleźć w powszechnej 
sprzedaży i to nawet w tej formie 
sprzed kilkunastu lat, kiedy to moż
na było kupić w każdym sklepie dro- 
jeryjnym osobno mydło do golenia 
l oddzielnie oprawkę. Klient powi
nien mieć pełną możliwość wyboru.

STEFAN KOZŁOWSKI
Śrem

Uwaga na wagi
„W gminie Nowosolna k. Łodzi — 

1Ś sprzedaje nawozy na następują- 
:ych warunkach: nabywca musi się 
itawić wozem z własnymi worka- 
ni, własną wagą, osobiście nawozy 
v worki nasypać, zważyć i przetasz- 
:zyć na wóz” — pisał „Żywocik Go
spodarczy” („Ż.G.” nr 16/77).

Wytłumaczenie tej osobliwej pro- 
edury znajdujemy w liście inż. JA
JA PEŁKI, dyrektora Zakładu Za
patrzenia Rolnictwa WZSR „Samo- 
>omoc Chłopska” w Łodzi:
— Nowosolna, podległa GS „Sa- 

nopomoc Chłopska” w Andrespolu
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wyposażona jest w ostery wagi dale* 
siętne oraz Jedną wagę piętnastoto* 
nowa. W dniu 15.11.1877 r. dwie wngl 
dziesiętne zostały przesiane do Urnę* 
dn Kontroli Wag celem dokonania 
niezbędnej legalizacji. Wykonanie 
tych prac miało nastąpić w tygod
niowym terminie. Termin wykonania 
legalizacji tych wag przeciągnął się 
a powodu choroby pracowników wy
żej wymienionego Urzędu.

W tej sytuacji Filia w Nowosolnej 
pozostała przy dwóch wagach dzie
siętnych 1 wadze wozowej, za po
mocą których odbywała się sprze
da* nawozów luzem, co było wy
starczające przy normalnej sprzeda
ży. Niemniej jednak, z uwagi na 
szczyt sprzedaży, jaki wystąpił w 
dniach 14—17 marca br„ kiedy dzien
nie sprzedaż wahała się w granicach 
100 ton i więcej, pracownicy Filii 
Nowosolna nie byli w stanie obsłu
żyć wszystkich rolników bez wy
czekiwania w kolejności za przewa
żaniem. W przypadku tym nie wy
stąpił problem braku wag, lecz fi
zyczna niemożliwość wydania przez 
magazyn. Nadmienić należy, że No
wosolna w marcu br. sprzedała 431 
ton nawozów, w tym 3/4 ton nawo
zy fosforowe 1 potasowe luzem.

Workowanie nawozów i ich zała
dunek na wozy przez specjalnie do 
tego celu powołaną ekipę ludzi w 
chwili obecnej w warunkach tej 
Spółdzielni jest niemożliwe z uwagi 
na trudności kadrowe na tym tere
nie oraz brak odpowiednich urzą
dzeń mechanicznych. Ponadto nie 
każdy rolnik wyraża zgodę na te 
usługi (workowanie, załadunek), 
gdyż to podraża jego koszty i naj
częściej przywozi swoje opakowania. 
Niezależnie od tego rolnikom w po
deszłym wieku i pobierającym wię
ksze Jednorazowo ilośei nawozów 
pomocą służy magazynier jak 1 
zatrudniony pracownik placowy.

Zwróciliśmy jednak uwagę kie- 
rolnlctwu Filii w Nowosolnej, aby 
w przyszłości tego typu sprawy, jak 
legalizacja, nie wpływały ujemnie 
na właściwą obsługę rolników.

inż. JAN PEŁKA 
dyrektor

„Fiat story” 
ma swój dalszy ciąg

W numerze 20/1977 „Życia Gos
podarczego” zamieściliśmy artykuł 
Roberta A. Serafina pt. „Fiat sto-i 
ry”, opisujący kłopoty użytkowni
ka. W odpowiedzi P.P. „POLMQ- 
ZBYT” z Gdańska-Wrześzcza na
desłało następujące wyjaśnienie:

— Ob. Robert Serafin^ po naszej 
kolejnej interwencji udostępnił 
nam pojazd w celu dokonania oglę
dzin. W trakcie przyjmowania po
jazdu Komisja ASO stwierdziła, iż 
wyżej wymieniony samochód nosi 
ślady naprawy powypadkowej.

Po zbadaniu sprawy ustaliliśmy, 
że PZU Inspektorat w Gdyni za
rejestrował pod nr KP-S04/76 zgło
szenie szkody przez Ob. R. Serafi
na poniesionej w wypadku, który 
miał miejsce przed dniem 10.09.76 r.

Zgodnie z fi 6 pkt. S książki gwa
rancyjnej, użytkownik traci w ta
kim przypadku gwarancję na sa
mochód, zwłaszcza, Jeśli nie powia
domi o powyższym gwaranta, jak 
miało to miejsce w sprawie Ob. R. 
Serafina.

W tej sytuacji dodatkowo powo
łaliśmy rzeczoznawców PZMotu w 
Gdyni, a po ostatecznym zbadaniu 
sprawy ustosunkujemy się do 
przedmiotowego artykułu osobnym 
pismem.

mgr inż. WOJCIECH PIĄTEK 
z-ca dyr. d/s usług 

P.P. „POLMOZBYT” — 
Gdańsk — Wrzeszcz

„Polmos” wyjaśnia
W związku z notatką zamieszczo

ną w numerze 20 z 15.V.1977 r. W 
rubryce „Żywocik Gospodarczy”, 
dotyczącą przykrego zapachu wyro
bów spirytusowych pochodzących 
ze Starogardu, od dyrektora Przed
siębiorstwa Przemysłu Spirytusowe
go otrzymaliśmy wyjaśniWe:

— Uprzejmie wyjaśniamy, że do 
rozlewu wyrobów spirytusowych 
stosujemy ponad 80 proc, butelek 
zwrotnych, pochodzących ze skupu-

Pomimo pełnej mechanizacji i 
stałego udoskonalania procesu my
cia butelek nie można wykluczyć 
sporadycznych przypadków przedo
stawania się z myjni do rozlewni 
butelki z obcym, wyjątkowo silnym 
zapachem. Wynika to z używania 
w kraju tego samego typu butelek 
do płynów niespożywczych przez in
ne przemysły, które to butelki w 
skupie nie zawsze są eliminowane.

Podejmując stale szereg różnych 
działań w celu zapewnienia jak naj
lepszej jakości naszych wyrobów, 
dziękujemy za zwrócenie uwagi oraz 
informujemy, że obejmiemy szcze
gólną kontrolą Jakość produkcji na
szych zakładów w Starogardzie.

mgr Cz. GAJ 
dyrektor

FUNKCJE ZJEDNOCZEŃ 
PRZEMYSŁOWYCH
WŁODZIMIERZ KINCEL

PUNKTEM wyjścia pracy TA
DEUSZA JANUSZA pt. „FUN
KCJE GOSPODARCZE ZJED

NOCZEŃ PRZEMYSŁOWYCH*) 
jest teza, że przekształcenie zjedno
czeń w wielkie organizacje gospo
darcze, działające na zasadach roz
rachunku gospodarczego, musi wią
zać sie s przejęciem przez ten organ 
czynności świadomego kształtowania 
więzi między wyspecjalizowanymi 
przedsiębiorstwami. Autor akcentuje 
jednocześnie, że nie wszystkie zjed
noczenia inicjujące zasady reformy 
gospodarczej (1973 r.) były dosta
tecznie przygotowane do spełnienia 
tych funkcji, głównie ze względu na 
dotychczasowe tradycyjne struktury 
organizacyjne i formy powiązań mię
dzyzakładowych i więzi między 
przedsiębiorstwami. Adaptację no
wych rozwiązań musi cechować ela
styczność i zróżnicowane podejście 
nie tylko w odniesieniu do różnych 
gałęzi i branż, lecz także w stosun
ku do Jednostek znajdujących się w 
hierarchii zależności: resort — zjed
noczenie — przedsiębiorstwo.

Książka T. Janusza składa się z 
trzech rozdziałów, z których pierw
szy dotyczy charakterystyki funkcji 
gospodarczych zjednoczeń, a w 
dwóch kolejnych rozdziałach oma- 
wta się narzędzia i metody ekono
miczne służące optymalizacji wyni
ków gospodarczych. Trafnie uchwy
cony układ i związek między posz

ZASADY FINANSOWANIA 
INWESTYCJI

ZASADY finansowania inwesty
cji w aktywny sposób określają 
zarówno trafność wyborów in- 

westycyjnyclj (kierunek produkcji, 
wariant techniczny, lokalizację prze
strzenną itd.), jak i efektywność rea
lizacji przedsięwzięcia inwestycyjne
go. Jest więc zrozumiale, że zasady 
finansowania inwestycji są przed
miotem różnych zmian zmierzają
cych do nadania im jak najbardziej 
racjonalnego kształtu.

Siedzenie zachodzących zmian nie 
jest łatwe: dokonywane są one do
syć często i dotyczą najróżniejszych 
elementów systemu finansowego. 
Częstotliwość tych modyfikacji mo
że rodzić podejrzenie, że nie są one 
podporządkowane jakiejś generalnej 
przesłance, lecz wyrażają jedynie 
doraźne koncepcje. Wbrew temu po
wierzchownemu odczuciu obowiązu
jący w polskim przemyśle (lub sze
rzej — gospodarce) system finanso
wania inwestycji rozwija się z pew
ną logiką.

Jeden z ciekawszych fragmentów 
książki ARKADIUSZA WOŁOW- 
CZYKA i TADEUSZA ZACZKA pt. 
„FINANSOWANIE INWESTYCJI”*) 
poświęcony został właśnie ewolucji 
systemu finansowego inwestycji w 
Polsce. Autorzy wyjaśniają między 
innymi, w jakim kierunku zmierzały 
dotychczasowe zmiany, których isto
tnie było wiele. Wyodrębniają głów
ne etapy w rozwoju systemu finan
sowego inwestycji, charakteryzują 
główne założenia zasad finansowych 
obowiązujących w łych okresach, 
wyjaśniają powody, dla których na
stępowały kolejne zmiany, a także 
tłumaczą ogólną logikę tych prze
kształceń systemowych.

Jeśli nie liczyć ostatniego okresu

nowości wydawnicze
„KSIĄŻKA I WIEDZA"

WŁADYSŁAW KATYŃSKI - „PARTIA 
I ZWIĄZKI ZAWODOWE W POLSCE 
LUDOWEJ”, R. 64», Kl S»,—.

Książka oparta została oa bogatych 
materiałach archiwalnych 1 rozległej li
teraturze przedmiotu. Chronologiczny 
układ pracy odpowiada poszczególnym 
okresom dziejów Polski Ludowej.

Praca zbiorowa — „TEOBETYCZSE 
PROBLEMY ROZWINIĘTEGO SPOŁE
CZEŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO”. Se
ria: „Ideologia a współczesność”, s. 34», 
zł 50,—.

Praca zawiera materiały z konferencji 
«organizowanej w grudniu 1975 r. przez 
Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR i WSNS.

EUGENIUSZ GUZ — „TRZECI KO- 
SZYK”, a. 273. zl 25,—.

Dziennikarska relacja o realizacji po
stanowień KBWE na Zachodzi*.

K. MARKS. F. ENGELS - „DZIEŁA”, 
tom 37, a. OM. zl 30,—.

W tomie 37 poważne miejsce zajmuje 
problematyka międzynarodowego ruchu 
robotniczego, a w szczególnolel zagad
nienia związane za zwołaniem kongresu 
założycielskiego n Międzynarodówki w 
188» roku.

Praca zbiorowa — „ARCHIWUM RU
CHU ROBOTNICZEGO”, t. IV, R. 4»3, 
Zl 120,—.

czególnymi problemami pozwala 
przejść od analizy teoretycznej fun- 
ucji zjednoczeń do metod ich prak
tycznej realizacji.

W rozdziale pierwszym, na pod
stawie analizy organizacyjnych i e- 
konomicznych przesłanek tworzenia 
ogniwa pośredniego w strukturze go
spodarki dokonano przeglądu fun
kcji i zadań zjednoczeń. Stanowi to 
podstawę dla określenia kierunków 
doskonalenia zarządzania branżami 
i gałęziami przemysłu. Rozróżnienie 
funkcji od zadań jakie mają speł
niać zjednoczenia, poprawne z me
todologicznego punktu widzenia, 
wzbogaca dodatkowo analizę. Poz
wala to bowiem w ramach funkcji 
zjednoczenia: planowania, organizo
wania, polityki kadrowej, motywo
wania, nadzoru i kontroli — okre
ślić szczegółową listę zadań jakie 
mają spełniać te podmioty gospoda
rujące. Jest to próba uogólnienia i 
klasyfikacji problemów funkcjono
wania zjednoczenia. Rozważania w 
tej części zamykają rozważania na 
temat ewolucji metod zarządzania w 
przemyśle lekkim. Mają one charak
ter dyskusyjny, lecz są w pełni przy
datne dla analiz przyszłych decyzji 
dotyczących rozwoju przemysłu 
lekkiego.

W rozdziale drugim omówiono za
stosowanie metod programowania li
niowego do optymalizacji działal
ności gospodarczej zjednoczeń. We

autorzy wyodrębniają cztery podsta
wowe etapy charakteryzujące ewolu
cję systemu finansowania inwesty
cji. -Pierwszy, najdłuższy okres o- 
bejmhje lata 1946—1957. Okres ten 
nie jest jednak jednolity pod wzglę
dem stosowanych instrumentów' fi
nansowych; w związku z tym auto
rzy wyróżniają dodatkowo trzy eta
py: 1946—1950, 1951—1954, 1955-
—1957. Drugi okres obejmuje lata 
1958—1955 (ze zmianą polityki finan
sowej w latach 1963—1966). Następny 
okres to lata 1966—1969. Ostatni o- 
kres dotyczy lat 1970—1973, stano
wiąc moment przejściowy do aktual
nie obowiązującego systemu finanso
wego.

Powyższy podział został dokonany 
wyłącznie z punktu widzenia finan
sowania inwestycji w sposób odbie
gający nieco od okresów przyjmo
wanych przy analizie powojennych 
zmian w systemie funkcjonowania 
gospodarki narodowej jako całości, 
czy też przy próbach periodyzacji 
rozwoju gospodarki (w sensie doko
nań materialnych). W połączeniu ze 
zwartym i dokładnym opisem zmian 
wprowadzonych kolejno do zasad sy
stemu finansowania inwestycji, za
proponowany w książce podział sta
nowi pomocne narzędzie przy stu
diowaniu problematyki finansowej.

Pewne wątpliwości budzić może 
tylko sposób potraktowania pierw
szego okresu. Mamy na myśli fakt, że 
wyraźnie wyłamuje się z tego okre
su etap pierwszy, w którym głów
nym źródłem finansowania inwesty
cji był średnioterminowy kredyt 
bankowy, oparty na tradycyjnych 
zasadach stosowanych w okresie 
■przedwojennym. Dopiero od roku 
1949 (o czym piszą autorzy) erezy-

Tom IV zawiera m. ta. nieznana do
kumenty z początkowego okresu ruchu 
robotniczego (1885), materiały dotyczące 
powstania Krajowej Rady Narodowej.

HEINRICH GEMKOW — „WIERNI 
PRZYJACIELE, DOBRZY SĄSIBDZl”, a. 
16». zl 20.—.

Praca znanego historyka niemieckiego 
ruchu robotniczego poówioecna wspól
nym tradycjom rewolucyjnym niemiec
kiego i polskiego ruchu robotniczego. 
Obejmuje okres od początku wieku XIX 
do roku 1174.

ALEKSANDRA BERGMAN — „RZECZ 
O BRONISŁAWIE TARASZKIEWICZU”. 
s. 258, zl 40,—.

Bronisław Taraszkiewicz, przywódca 
..Hroniady”, poseł na sejm, rzecznik 
zbliżenia polsko-białoruskiego I działacz 
komunistyczny, był jedną ze znaczących 
postaci w dyeiu politycznym II Rzeczy
pospolitej.

Praca zbiorowa — „POLITYKA ROLNA 
PRL. WYBRANI! PROBLEMY”, a. 147. 
zł 10,—. wyd. 11.

T.M. JAROSZEWSKI — ..PODSTAWY 
MARKSISTOWSKIEGO ŚWIATOPOGLĄ
DU”, a. 274, zł 30.—.

Praea ablorown — „WYBRANE PRO
BLEMY FILOZOFII MARKSISTOW
SKIEJ”. a. 176, zł U,—, wyd. VŁ

ZDZISŁAW CACKOWSKI — „GŁÓW
NE POJĘCIA MATERIALIZMU HISTO
RYCZNEGO”. o. no, cl wyd. n. 

dług przyjętych ogólnie kryteriów o- 
ptymalizacji, ujętych w aspekcie o- 
siągania optimum całkowitego i czą
stkowego, rozważa się zakres stoso
wania metod optymalizacji i etapy 
prac nad ich praktycznym wdraża
niem. Na uwagę zasługuje tutaj 
przykładowa analiza różnych typów 
zadań produkcyjnych rozwiązywa
nych metodami programowania li
niowego.

W podsumowującym niejako roz
ważania rozdziale trzecim prezento
wane są wyniki badań możliwości 
wykorzystania metod programowa
nia liniowego w optymalizacji wy
ników branży. Analiza tego proble
mu umiejscowiona jest na gruncie 
omówienia roli zjednoczeń w opra
cowywaniu branżowych i gałęzio
wych planów produkcji, ze szczegól
nym uwzględnieniem charakterysty
ki produkcji w przemyśle włókien
niczym. Na pierwszy plan wysuwa 
się omówienie branżowego rachun
ku specjalizacji i kooperacji, opty
malizacji branżowych planów pro
dukcji oraz rachunku optymalnego 
wykorzystania surowców, materia- 
lóio i siły roboczej. Przedstawiony 
materiał jest analizowany na kon
kretnych przykładach cząstkowej 
działalności branży włókienniczej 
(np. w odniesieniu do branżowego 
planu produkcji tkanin, planów róż
nych zakładów itp.).

Duża walory poznawcze i prak

gnowano ze stosowania kredytów i 
wprowadzono na szeroką skalę me
todę budżetowego finansowania in- 
Jg^^feji, cłuirflkterystgBzm^^^ 

- wszystkich pozostałych lat pierwsze
go okresu (do 1957).

^‘Omawiarid pęriodyzdćja stanowi1 
fragment pierwszej części książki 
Wołowczyka i Żaczka; znanych spe
cjalistów z dziedziny problematyki 
systemu inwestowania. W tej części 
książki zostały również przedstawio
ne podstawowe funkcje systemu fi
nansowego w działalności inwesty
cyjnej. W rozważaniach swych na
wiązują autorzy zarówno do teorii fi- 
nansów i podstawowych założeń pro
cesu inwestycyjnego, jak i do prak
tyki oraz doświadczeń ubiegłych lat. 
Finansowanie inwestycji przedsta
wiono nie tylko jako technikę zasi
lania procesu, inwestycyjnego w 
środki finansowe (jak to czyni się 
najczęściej w publikacjach poświę
conych tym zagadnieniom), lecz 
przede wszystkim jako element tego 
procesu, ściśle powiązany z pozosta
łymi.

W części tej dokładnie analizuje się 
źródła, instrumenty i metody finan
sowania inwestycji. Do środków wy
korzystywanych na finansowanie in
westycji zaliczają autorzy: amorty
zację, zysk, kredyt bankowy i środki 
budżetowe. Środki te mogą odgry
wać różną rolę w systemie finanso
wania inwestycji. Zamieszczona w 
pracy tabela dobrze ilustruje to zja
wisko. Wynika z niej, że w latach 
1971—1975 rosła systematycznie rola 
zysku (z 3 do 13 procent) oraz środ
ków budżetowych (z 6 do 17 procent). 
Malał natomiast udział kredytu ban
kowego oraz amortyzacji w finanso
waniu inwestycji.

Autor ptiodalawh wieloetraany cha
rakter procMu rozwojowego przea uka
zanie poeacaecólnyeh jego aapektów. 
Praca o charakterze podręcznikowym, 
jest awieźłytn rystełnatycznym wykła
dem podstawowych problemów powsta
nia 1 rozwoju apniReeeńitwa ludzkiego.

Praea eblorewa — „KLASY I WAR
STWY W SPOŁECZEŃSTWIE RADZIEC
KIM”. Seria: Problemy współczesnego 
<wlata w świetle marksizmu, s. EM, et 
1M,- .

zbiór niniejszy Jeat pierwszym w zerli 
poświęconej przykładom z literatury 
naukowej krajów aocjalistycznych (w 
zakresie filozofii, aoejotogil, ekonomii I 
nank politycznych).

Praca zbiorowa — „MOJA PRACA, 
MOJE ZYCIE”, W. SM, Bi »,—.

Książka uwiera wybór najwartościow
szych pamiętników robotników, nadesła
nych na konkurs „Gtoau Pracy”. „Książ
ki i Wiedzy” i CRZZ.

PANSTWOWK WYDAWNICTWA 
ROLNICY® I ŁE$NK

.^PRZYSPIESZONE BADANIA MA
SZYN ROLNICZYCH”, a. ME, biblśogr., 
zt (V. —

Pierwsza na krajowym rynku publika
cja książkowa < te<o zakresu, sawtera 
przegląd metod pmyapleuEonych badań 
ciągników, nutssyn rolniecyeh, feh erelci 
i sezpofów. SbMr sdbMnyeli ta Ibfonna- 

tyczne tej części pracy polegają na 
matematycznym ujęciu konstrukcji 
ustalania i realizacji zadań plano
wych w zjednoczeniu i na różnych 
szczeblach działalności produkcyjnej 
(np. przedsiębiorstwo). Należy jed
nak dodać, że nie jest łatwo wdro
żyć do praktyki gospodarczej nowe 
rozwiązania ekonomiczne. Badania 
wykazały, że zastosowanie metod 
programowania liniowego do opty
malizacji zadań gospodarczych na 
szczeblu zjednoczenia (branży) jest 
nie tylko możliwe, ale może być 
źródłem dużych korzyści ekonomicz
nych. Istnieje jednak znaczna' roz
bieżność między możliwościami za
stosowania tych metod a praktyką 
ich stosowania. Praktyka przemysło
wa bowiem niechętnie z nich korzy
sta przy podejmowaniu decyzji go
spodarczych. Nieuwzględnianie dłu
giego horyzontu czasowego w dzia
łalności gospodarczej, partykularne 
rozumienie celów działania, brak do
statecznych kwalifikacji i wiedzy te
oretycznej, rutyna w postępowaniu, 
rozproszenie sprawozdawczości sta
tystycznej — to główne bariery ha
mujące wdrażanie postępowych me
tod zarządzania.

Autor podkreśla, że w kierowa
niu przemysłem znacznie bardziej 
złożonym problemem jest zarządza
nie zjednoczeniem niż przedsiębior- 
twem, gdyż podejmowanie decyzji e- 
konomiczno-finansowych na szczeblu 
zjednoczenia i ich realizacja na po
ziomie przedsiębiorstwa stoją nie
jednokrotnie w wewnętrznej 
sprzeczności. Wynika to z odrębno
ści (lecz i wspólnoty) interesów po
szczególnych podmiotów.

Obiektywnie istniejące sprzeczno
ści nie zawsze są barierami rozwoju. 
Z reguły stanowią dźwignię postępu: 
„Rozwiązania optymalne — pisze T. 
Janusz — powinny być tak pomyśla
ne, aby z jednej strony umożliwiały 
w maksymalnym stopniu wykorzy
stywanie przywilejów, jakie dąjego- 
spodarka uspołeczniona i centraliza

Zasilanie procesu inwestycyjnego 
w środki finansowe pochodzące z 
tych źródeł może odbywać się róż
nymi metodami. Autorzy odróżniają 
trzy główne metody finansowania 
inwestycji: metodę dotacyjną, samo
finansowanie oraz metodę kredyto
wą. Znaczenie tych metod w syste
mie finansowym zmienia się w cza
sie: „Charakteryzując ogólnie rozwój 
systemu finansowania inwestycji — 
piszą autorzy — można stwierdzić, że 
ewolucja tego systemu polegała na 
przekształceniu form dotacyjnych 
w formy wyrażające się w finanso
waniu inwestycji pośrednio (za po- 

lubxkez- 
pośrednio ze środków Wygospodarp-. 
ivanych przez inwestora i pozostsją- 

'eychw-jego.djrspozycjł”.
W drugiej części pracy, zgodnie z 

przyjętym wcześniej założeniem roz
patrywania zasad finansowych jako 
integralnego elementu całego syste
mu inwestycyjnego, przechodzą au
torzy do omówienia pozafinansowych 
aspektów. Koncentrują swoją uwagę 
na problemach: dokumentacji inwe
stycyjnej, planowaniu inwestycji, 
głównych zasadach i warunkach rea
lizacji inwestycji oraz kwestii rozli
czania i kontroli działalności inwe
stycyjnej. Ten fragment pracy wy
różnia się bogactwem, informacji i 
klarownością wywodów, co czyni go 
szczególnie przydatną pomocą dy
daktyczną dla studentów i cennym 
wsparciem dla pracowników aparatu 
finansowego itp.

W trzeciej (ostatniej) części pracy 
przedstawiano zasady finansowania 
poszczególnych rodzajów inwestycji: 
inwestycje rozwojowe i odtworzenio- 
we, pozostałe inwestycje organiza
cji gospodarczych oraz inwestycje 
nieprodukcyjne. Problematykę tej 
części książki cechuje kompleksowe 
ujęcie, wyrażające się w jednako
wym potraktowaniu wszystkich dzie
dzin. nie wyłączając rolnictwa u- 
społecznionego i nie uspołecznionego, 
spółdzielczości oraz budownictwa 
mieszkaniowego (w tym także indy
widualnego).

Największą rolę w finansowaniu 
działalności inwestycyjnej przedsię
biorstw przemysłowych odgrywa o-

ejl przadatawła doświadczenia uzyskane 
w polskiej praktyce badawczej i krajów 
RWPG, Ilustracje.

CZYTELNIK
STEFAN WILKOSZ — „WIETNAM — 

ANATOMŁĄ ZWYCIĘSTWA I KLĘSKI” 
a. 316, blbUogr., zl 27. —

Oparta ns bogatej literaturze przed
miotu. a przede wszystkim na tzw. „Ak
tach Pentagonu” książka jest próbą uka
zania I przeanalizowania błędów polity
cznych 1 wojskowych popełnianych przez 
kierowników polityki państw uwikłanych 
w te wojnę oraz przez sztaby wojskowe. 
Autor stara się odpowiedzieć na pyta
nie Co zdecydowało o zwycięstwie słab
szych sił DRW i FWN nad olbrzymią 
aralią sajgońską?

ZAKŁAD WYDAWNICZY CZSR 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

MIROSŁAW GERSDOBF — „ZARZĄD 
SPÓŁDZIELNI W SYSTEMIE JEJ OR
GANÓW”. Stan prawny na dzień si.m. 
197« t., o. 192, bibHogr„ zł 60,— Bka 
Spółdalelezego tast. Badawczego. Nr 32.

Trełć: Rola i znaczenie osobowości 
prawnej w państwowych i spółdzielczych 
jednostkach organizacyjnych; Charakte
rystyka spółdzielni Jako organizacji spo- 
łeosio-gospodarezej typu korporacyjne
go; Ustrój spółdzielni; Nawiązanie sto
sunku ezłonkostwa w zarządzie, jego 
treM 1 ustanie; Kierowanie przez zanąd 

cja, z drugiej zaś zapewniały moż
ność osiągnięcia własnych korzyści 
samodzielnych przedsiębiorstwom 
dzięki Ich Inicjatywie 1 przedsiębior
czości”.

Postulat ten będzie długo aktual
ny w procesie przemian socjalistycz
nej gospodarki narodowej i może 
służyć jako jedna z wytycznych dla 
teoretycznych uogólnień, jak i prak
tycznych zasad gospodarowania. 
Gwarancję skuteczności i prawidło
wości działania podmiotów gospo
darujących oprócz sprawnych metod 
działania, daje aktywne i twórcze 
wykorzystanie ekonomicznych i spo
łecznych czynników postępu. W tym 
też kierunku zmierzają dalsze kroki 
w doskonaleniu systemu zarządza
nia.

Na marginesie chcialbym stwier
dzić, że w praktyce gospodarczej 
często wypaczana jest interpretacja 
rozrachunku gospodarczego. Dość 
często proces wdrażania tego sposo
bu gospodarowania był sprzeczny z 
założeniami systemu zarządzania ca
łej gospodarki. Najczęściej działa
nie bywa skuteczne z punktu widze
nia interesów danego zjednoczenia 
lub przedsiębiorstw (dotyczy np. 
wzrostu płac), lecz nieprawidłowe, 
jeżeli odniesie się je do celów ogól
nogospodarczych (np. konieczność 
równowagi rynkowej, czy poprawa 
jakości produkcji).

Podsumowując to ogólne omówie
nie książki T. Janusza mam nadzie
ję, że będzie ona przydatna dla eko
nomistów teoretyków zajmujących 
się funkcjonowaniem gospodarki 
narodowej i praktyków gospodar
czych różnych szczebli kierowania w 
przemyśle lekkim i innych bran
żach. Praca ta może inspirować za
równo naukowe zamierzenia badaw
cze jak i doskonalenie wewnętrznego 
mechanizmu ekonomiczno-finanso
wego organizacji gospodarczych.

•) TADEUSZ JANUSZ: „Funkcje gospo- 
dtreze zjednoczeń przemysłffwych”. PWE, 
Warszawa M76, s. 336, cena 28 zl.

becnie — jak wiadomo — kredyt 
bankowy. Autorzy dokładnie oma
wiają zasady kredytowania inwesty
cji rozwojowych (zasady przyznawa
nia kredytu, zasady spłaty kredytu, 
oprocentowanie kredytu i tryb jego 
rozliczania). Krótko analizują też 
problem finansowania inwestycji od- 
tworzeniowo-modernizacyjnych w 
nowym systemie ekonomiczno-finan
sowym (naturalnie z pominięciem 
najnowszych modyfikacji, które 
wprowadzono w ubiegłym miesiącu 
do zasad jednostek inicjujących).

Analizując zasady finansowania 
pojęte, w nottęytłi^systeTnie ekono- 
mićżno-^nansowym w' piszą autorzy 
słusznie, że ich utrzymanie i upow- 
ężechnifinię_ w kolejnych organiza
cjach tfóśpodarćżyći^ '"stanowi wyraz 
aprobaty dla przyjętego kierunku 
zmian. Faktyczne stosowanie tych 
zasad jest jednak ściśle uwarunko
wane sytuacją, jaka występuje w 
dziedzinie inwestowania: na tle pro
cesów poprzedniej pięciolatki oraz 
zadań, jakie stoją przed gospodarką 
w obecnej. Powiększenie w poprzed
nim pięcioleciu o 1/3 majątku trwa
łego w skali kraju (w przemyśle o 
około 1/3) wysuwa na pierwszy plan 
zadanie pełnego wykorzystania ma
jątku, głównie za pomocą przedsię
wzięć modernizacyjnych. Odpowied
nikiem tego założenia w dziadzinie 
finansowania inwestycji muszą być 
rozwiązania skłaniające do podejmo
wania takich zadań. Z drugiej strony 
rozmiary działalności inwestycyjnej 
w latach 1973—1975 wywołały — ja
ka naturalną konsekwencję — zna
czne saagażowanie nakładów w du
żych inwestycjach kontynuowanych, 
które powinny być zakończone w 
założonych poprzednio cyklach, przy 
utrzymaniu ogólnych rozmiarów na
kładów inwestycyjnych na poziomie 
określonym w planie piędolcinim. 
Stąd przed systemem finansowym 
staje potrzeba bezwzględnego utrzy
mania dyscypliny planu oraz suro
wej selekcji inwestycji, których pod
jęcie mogłoby zagrozić efektywości 
tego planu.

(K)

•)A. WOŁOWCEYK. T. ZACZEK: „FJ- 
naasowanie inwestycji’-. PWE, Warszawa 
1977, sir. 387. cena 35 zł.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 25 (1344) 19.Vl.1977 f.

działalnością spółdzielni; Reprezentowa
nie spółdzielni przez zarząd; Jednooso
bowe a kolegialne kierownictwo w spół
dzielni.

JOZEF GOJSKL LEON MARSZAŁEK 
— „SPÓŁDZIELCZOŚĆ”. Wyd. 5, s. 208, 
bibliogr.. zl 33,—

Podstawowe pojęcia z zakresu spół
dzielczości. Zarys historii spółdzielczości 
w Polsce i na świeci;:. Spółdzielczość 
w Polsce Ludowei (organizacja, rola 1 za
dania, działalność).

RYSZARD SIWAK — „TECHNIK * 
I KULTURA SPRZEDAŻY”. Wyd. 2., s. 
II». zl 15, —

Omówiono zadania sprzedawców na tle 
ogólnych zadań handlu, obuuiszki sprze
dawców oraz technikę sprzedaży towa
rów w sklepach różnych branż.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

„PRACA WYCHOWAWCZA W SZKO
ŁACH EKONOMICZNYCH”, s. 1S2, zl 1»,—

Omówiono w niej problemy 1 zadania 
wychowawcze szkół ekonomicznych, 
główne kierunki pracy wychowawców, 
pracę z uczniami na lekcjach I rolę 
praktyb uczniowskich, rolę zajęć poza
lekcyjnych I organizacji młodzieżowych, 
więź szkoły ze tirodow&kiem oraz kon*- 
trolę j oeenę pracy wychowawczej snko-



UKŁON W STRONĘ 
BEŁCHATOWA
LECH FROELICH

Gigantyczna koparka kołowo-czerpakowa w czasie pierwszej próby zdejmo
wania nadkładu. Fot. CAF

■y ton na gąsienicach —
/ IIII11 25 maja br. koparka 

nadkładowa ScIiRs 
4600 rozpoczęła swoją jazdę ze sta
nowiska montażowego na pierwszy 
udostępniony wstępnie taras wyrobi
ska. Dzień rozpoczęcia prący przez 
tę maszynę można w kalendarzu 
oznaczyć jako dzień rozpoczęcia bu
dowy kopalni „Bełchatów”.'

To, co było przedtem: prace geo
logiczne, rozwiercanie złoża, doku
mentowanie, obliczanie zasobów bru
natnego węgla, projektowanie ko
palni, projektowanie elektrowni, za
mawiane z należytym wyprzedze
niem niezbędnych maszyn i urzą
dzeń, ściąganie na miejsce ludzi — 
ludzi o najwyższych kwalifikacjach, 
gdyż wymaga tego zadanie, które 
przed nimi postawiono, tworzenie 
potencjału wykonawczego, budowa 
zaplecza dla dziesiątek przedsię
biorstw, które są zaangażowane w 
realizację bełchatowskiego przedsię
wzięcia, wreszcie montaż maszyn 
górniczych, największych, jakie do
tychczas w Polsce w górnictwie od
krywkowym pracowały i unikalnych 
w górnictwie światowym — wszyst
ko to były roboty przygotowawcze.

WIZJA LOKALNA

Inżynierowie, z którymi o budowie 
kompleksu górniczo-energetycznego 
rozmawiałem, są pełni emocji — bo 
istotnie dla technicznych natur, są 
to sprawy w najwyższym stopniu 
podniecające. To cp badają jest naj
większe — to co robią, robią po raz 
pierwszy, 19 miesięcy trwał montaż 
tej piramidy żelaza i elektroniki, 
zbrojonego czerpakami kola, prze
nośników taśmowych, automatyki. 
Koparki są z importu, z RFN, pła
cimy za nie ciężkimi dewizami, prze
szło 4 dolary za kilogram tych wy
soko specjalizowanych maszyn, lecz 
dla górników są one skarbem praw
dziwym. Muszą pracować ■ nieza
wodnie 5 tysięcy godzin w roku, 
a każdej godziny wyrzucać będą na 
sprzężony taśmociąg 6600 m sześć, 
nadkładowego gruntu. Koparek tych 
na tarasach kopalni, w górniczym 
wkopie, pracować 'będzie trzy, a w 
głębi, w samym złożu węglowym — 
4 koparki innego typu produkcji 
NRD. SRs — o wydajności 2 200 do 
3 400 m sześć, na godzinę oraz 2 ko
parki ERs 710. Dzienna porcja wę
glowego urobku, kiedy, kopalnia 
osiągnie swoją pełną moc wydobyw
czą (40 min ton), wyniesie 120 tys. 
ton. Gdyby tę ilość załadować na 40- 
tonowe weglarki, trzeba by wywo
zić z kopalni 3 tys. wagonów, dzien
nie: 60 składów 50-wagonowych. 
Byłoby to z transportowego punktu 
widzenia zadaniem niezwykle zło
żonym, dlatego za najbardziej, racjo
nalny technicznie, ekonomicznie i or
ganizacyjnie uznano transport prze
nośnikami taśmowymi. Taśmociągi, 
a właściwie ich system, łączyć będą 
koparki nadkładowe ze zwałowi
skiem. a koparki węglowe z elek
trownią.

Koparka zjeżdża dó złoża. Zanim 
nastąpL eksploatacja, zanim dobie- 
rzemy się do węgla, upłyną trzy lata. 
Maszyny będą musiały wydrążyć 

udostępniający złoże wkop o kubatu
rze 155 min m sześć. Byłem, widzia
łem, znam wszystkie większe znaczą
ce kopalnie odkrywkowe w Polsce: 
w Turowie, w G^łćjwięach, w Pąt
nowie, w Kazimierzu; w Jóźwinie w 
rejonie Konina; yy 'Ądaipowie w re
jonie Turka, . i" jsi&koyte kopalnie w 
Piasecznie i Machowie koło Tarno
brzega — ale tutaj powstaje naj
większa w Polsce „dziura w ziemi”. 
Średnia grubość nadkładu — 142 m, 
a grubość złoża węglowego — 54 m, 
a więc przeciętna głębokość wyro
biska kopalni sięgać będzie 196 m. 
W rzeczywistości wklęsłe dno michy 
wyrobiska będzie poniżej 250 m od 
poziomu zerowego, na którym dzi
siaj jeszcze trawka i żytko rośnie.

KOPALNIA

Dlaczego budujemy tę kopalnię? 
Dlaczego w strukturze naszych źró
deł energetycznych udział „energii 
na węglu brunatnym” będzie wzra
stał?

Nie ma chyba potrzeby szerszego 
argumentowania rozwoju samej 
energetyki. Jest ona kluczem rozwo
ju całej gospodarki narodowej; po
nieważ dysponujemy znacznymi roz
poznanymi zasobami węgla brunat
nego, nadającymi się do przemysło
wej eksploatacji — logiczną konsek
wencją tego faktu w dobie narasta
jących trudności paliwowo-energe
tycznych świata było sięgnięcie do 
tych zasobów.

Ponadto mamy pozytywne , do
świadczenia i wyniki eksploatacyjne 
uzyskiwane na' innych, wcześniej 
zbudowanych i rozbudowanych ko
palniach odkrywkowych węgla. Da
lej —. podstawowy proces eksploa
tacji daje się tu całkowicie zme
chanizować, pozwala na uzyskiwanie 
znacznie wyższych wydajności'niż w 
górnictwie podziemnym. Dalej — 
cykl budowy kopalni odkrywkowej 
jest znacznie krótszy od budowy ko
palni podziemnej; w związku z tym 
krótszy jest także okres zwracania 
nakładów inwestycyjnych. Kopalnie 
odkrywkowe w porównaniu z kopal
niami. podziemnymi stwarzają . bez
pieczniejsze i lepsze warunki pracy. 
W porównaniu z kosztem wydobycia 
innych surowców energetycznych, w 
przeliczeniu na tzw. paliwo umowne, 
koszt wydobycia 1 tony jest stosun
kowo niski. Ze względu na to; że e- 
lektrownie. zas.ilane węglem brunat
nym zlokaliżowane są w bezpośred
nim sąsiedztwie kopalni, transport 
paliwa nie obciąża państwowej sieci 
komunikacyjnej. Wreszcie w odnie
sieniu do konkretnej lokalizacji ko
palni ' „Bełchatów”, a także kopalni 
„Szczerców", którą, będziemy budo
wać w drugiej kolejności, należy 
stwierdzić, że choć teren zajęty pod 
roboty górnicze jest znaczny, to ob
szar ten z uwagi na . słabe gleby 
i brak uprzemysłowienia należał do 
najgorzej zagospodarowanych tere
nów byłego województwa łódzkie
go.

Sięgając do historii, lata 1956— 
—1970 można nazwać pierwszą fazą 
rozwoju przemysłu węgla . brunat
nego. W tym czasie rozbudowano 
istniejącą odkrywkę Turów I oraz 

zbudowano nową kopalnię odkryw
kową Turów II. A w rejonie Konina 
cztery kopalnie odkrywkowe: Go
sławice, Pątnów, Kazimierz i Jóź- 
wto, zaś w rejonie Turka odkrywkę 
Adamów.

Przemysł węgla brunatnego stał 
się znaczącym udziałowcem w pro
dukcji energii elektrycznej w Polsce. 
W latach 1968—1975 przeciętna moc 
zainstalowana w elektrowniach pra
cujących na węglu brunatnym w 
stosunku do mocy wszystkich elek
trowni zawodowych w kraju wy
nosiła od 22 do 26 proc., zaś wytwo
rzona z węgla brunatnego energia — 
około 33 do 38 proc, całej produkcji 
krajowej. Świadczy to, że elektrow
nie pracujące na węglu brunatnym 
mają wyższy stopień wykorzystania 
mocy zainstalowanej.

Waga problemów energetycznych 
naszego kraju spowodowała, że naj
wyższe władze państwowe ustawo
dawcze i zarządzające podjęły w 
marcu 1976 r. decyzję skupienia tych 
problemów w odrębnym resorcie go
spodarczym. W nowo utworzonym 
resorcie energetyki i energii atomo
wej powstało zjednoczenie integru
jące przemysł wydobywający węgiel 
brunatny i pracujące na tym węglu 
elektrownie zawodowe. Ciężar ga
tunkowy problemów energetycznych 
stał się rfewnież przyczyną specjal
nego posiedzenia Biura Politycznego 
KC PZPR; 10 maja br. dokonało ono 
szczegółowej analizy aktualnego sta
nu oraz perspektyw rozwojowych 
dla ustalenia kierunków działania 
mających na celu zaspokojenie stale 
rosnącego zapotrzebowania kraju na 
paliwa i energię.

Ustalono, że wydobycie węgla 
brunatnego do roku 2000 kształ
tować się będzie następująco: w roku 
1985 osiągniemy wydobycie ok. 85 
min t., w roku 1990 od 140 doi 180 
min t., w roku 2000 — od 226 do 250 
min t. Rozpoznana szczegółowo baza 
zasobów pozwala na uzyskanie dol
nych wymienionych granic. Granice 
górne będą do osiągnięcia po upew
nieniu się przy pomocy prowadzo
nych obecnie badań geologicznych, 
że prawidłowo zostały określone 

\różmiafy i zasoby znanych już nam 
.złóż węglowych.

Nastąpi w związku z tym znaczny 
rozwój elektrowni zawodowych spa
lających węgiel brunatny, choć pew
na część wydobytego węgla (około 
10 proc.) poddawana będzie dalszej 
przeróbce mechaniczne!, będzie 
utwierdzana, brykietowana, a także 
zgazowywana.

Obecnie, w pierwszym etapie in
westowania, budujemy kopalnię od- 
krywkową o docelowej zdolności wy
dobywczej 40 min ton i związaną z 
nią elektrownię „Bełchatów I” w Ro
gowcu o mocy 4 320 MW wraz z dwo
ma pierwszymi blokami o łącznej 
mocy 720 MW w elektrowni „Beł
chatów II" w miejscowości Osiny.

W następnym z kolei etapie zosta
nie wybudowana odkrywka „Szczer
ców” przylegająca od strony zachod
niej do pola złoża Bełchatów oraz za
kończona będzie budowa elektrowni 
Bełchatów II również o mocy 4 320 
MW. Zdolność wydobywcza odkryw
ki „Szczerców” wyniesie około 30 
min ton rocznie. Cały ten zespół w 
Bełchatowie będzie miał unikalną w 
świecie koncentrację wydobycia wę
gla 1 mocy, zainstalowanej w elek
trowniach.

WIZJA LOKALNA

— Zwróćcie uwagę na transporte
ry — mówi inżynier — w układzie 
K-T-Z, kopalnia-taśmociąg-zwało- 
warka, przypada im rola szczególna. 
Przeniesienie ogromnych mas urob
ku od koparek na zwałowisko i do 
elektrowni wymagało wprowadzenia 
przenośników o nie spotykanych do
tychczas w naszych kopalniach roz
miarach. Prace konstrukcyjne nad 
tymi przenośnikami były prowadzo
ne w Centralnym Ośrodku Badaw
czo-Rozwojowym Górnictwa Od
krywkowego „Poltegor” od roku 
1974, Dla taśmociągów nakładź- 
wych o wydajności teoretycznej 
12 700 m sześć, na godzinę przyjęto 
szerokość taśmy 2,25 m oraz jedno
stki napędowe o mocy 1000 KW, 
które pozwalają na budowanie prze
nośników o długości do 1 700 m.

Dla taśmociągów węglowych 
< nadkładowo-węglowych przyjęto 
szerokość taśmy 1,8 m oraz jednostki 
napędowe o mocy 630 kW, które 
pozwalają na budowę przenośników 
(przy zwielokrotnionych napędach) 
o długości również do 1 700 m, a przy 
transporcie węgla nawet do 3 500 m. 
Zastosowanie napędów o mocy 1 000 
KW wymagało skonstruowania i za
pewnienia silników napędowych 
i przekładni zębatych. Zadania tego 
podjęły się Zakłady „Dolmel” we 
Wrocławiu i „Zamech” w Elblągu.

W roku 1985 kopalnię Bełchatów 
będzie obsługiwać około 90 prze
nośników taśmowych o łącznej dłu
gości ponad 80 km. Pierwszy ciąg 
przenośhlków, już niemal ukończony, 
składa się z 5 różnych przenośników 
o łącznej długości około 4,2 km.

Generalnym dostawcą urządzeń 1 ge
neralnym wykonawcą montażu sy
stemu transportowego jest Zjedno
czenie Przemysłu Maszyn Górni
czych „Polmag”. Łączna masa do
staw wyniosła około 6 300 ton, w 
tym samej taśmy przenośnikowej o- 
koło 850 ton.

Do trudnych i pionierskich zadań 
inżynierskich należy w Bełchatowie 
także odwodnienie doża, trzeba je 
osuszyć, odciąć dopływy boczne wód 
tak, by ciężkie maszyny robocze nie 
utonęły. Oddanie pierwszego etapu 
systemu odwadniającego pozwoli na 
wykonanie wkopu udostępniającego 
do głębokości około 130 m na po
wierzchni około 10 km kw.; pozwoli 
na uzyskanie depresji niezbędnej dla 
bezpiecznego prowadzenia robót gór
niczych.

Ochronne bariery studzien posia
dają wysoką sprawność i zapewnia
ją odciąganie 280 do 300 m sześć, 
wódy na minutę. Z uwagi na tak 
wysoką wydajność studni muszą być 
one wiercone wielkimi średnicami 
ok. 1 m, głębokość studni wahać się 
będzie ód 100 do 300 m, a. przeciętna 
ich głębokość wyniesie 200 m. Do 
roku 1984 zajdzie konieczność wy
konania kilkuset studni. Podane 
wyżej wymagania hydrogeologiczne 
spowodowały konieczność wdroże
nia nowej technologii wiertniczej, 
dotychczas nie stosowanej w kraju. 
Jest to metoda pneumohydraulicz- 
na, przy zastosowaniu wiertnic firmy 
Wirth. A więc postęp techniczny i na 
tym polu. Nowa technika pozwala 
znacznie skrócić czas budowy jednej 
studni — przeciętnie do 10 dni.

ELEKTROWŃIĄ

Cykl realizacji elektrowni ustalo
no na 47 miesięcy. W listopadzie 1980 
r. powinna zakręcić się pierwsza z 
serii 12 turbin. Całkowite ukończe
nie inwestycji w drugiej połowie 
1985 r. W kotłach kopalni „Bełcha
tów I” będziemy spalać 33 min ton 
węgla rocznie, a z generatorów uzy
skamy 28 mld kWh energii elek
trycznej. Będzie to przyrost odpo
wiadający w przybliżeniu 1/3 energii 
elektrycznej wytwarzanej aktualnie 
przez elektrownie zawodowe, stano
wiący podwojenie produkcji energii 
elektrycznej na bazie węgla brunat
nego. Wiadomo, że potrafimy bu
dować elektrownie, wiadomo, że pol
scy producenci opanowali produkcję 
podstawowych czterech członów blo
ków energetycznych: kotłów, turbin, 
generatorów, transformatorów. Jed
nak tu. przy przejściu na technikę 
360 MW, wszyscy uczestnicy przed
sięwzięcia muszą dokonać jakościo
wego skoku.

Prototypowość zespołów i podze
społów elektrowni, a także wielkie 
ich gabaryty nastręczają niektórym 
wytwórcom wiele trudności, a pod
jęcie ich realizacji wymaga dalsze
go unowocześniania poteriójalu pro
dukcyjnego. Realizacją. dostaw zaj
muję się ponad sto przedsiębiorstw 
— przemysł krajowy chce sprostać 
nowym, wyższym jakościowo wyma
ganiom i uważa, że wywiąże się z 
tych zadań nie gorzej niż wyspecja
lizowane firmy zagraniczne. Ogólna 
wartość dostaw przekracza 28 mld 
zł, co stanowi ponad 50 proc, ko
sztów inwestycji.

Równocześnie z realizacją budowy 
prowadzi się kompletowanie i szko
lenie kadry dla potrzeb eksploata
cji. Uruchomiono już zasadniczą 
szkołę energetyczną, a w najbliż
szym czasie powstanie w Bełchato
wie zespół szkół górniczo-energe
tycznych.

Rozwiązania techniczne 1 techno
logiczne powinny do minimum ogra
niczyć szkodliwy wpływ elektrowni 
na środowisko naturalne człowieka; 
natomiast wychwycone w procesie 
spalania pyły, z uwagi na dużą za
wartość wapnia i magnezu, będą 
wykorzystane do użyźniania gleb. 
Generalnym projektantem elektrow
ni jest zasłużone Biuro Studiów 
i Projektów Energetycznych „Ener- 
goprojekt” — Warszawa wraz z 40 
innymi biurami projektowymi.

WIZJA LOKALNA

Dziś jest to jeszcze karczowisko, 
po którym wiatr przegania tumany 
pyłu. Roboty przygotowawcze nie 
są efektowne, nie rzucają się. na 
pierwszy rzut oka, często są nie
widoczne, tkwią w ziemi. Przepro
wadzono niwelację i odwodnienie 
terenu, zbudowano drogi dojazdowe 
na placu budowy, zapewniono zasi
lanie terenu w energię, rozpoczęto 
palowanie pod budowę 5 estakad 
transportu poziomego, biegnących 
wzdłuż całego .obiektu elektrowni. 
Te pomosty-estakady mają być nie
zwykle pomocne przy budowie i 
montażu kolejnych bloków energe
tycznych, stanowić będą trwałą, 
wygodną drogę do każdego punktu 
elektrowni. Prowadzi się roboty 
ziemne i fundamentowe pod budo
wę komina. pierwszych czterech 
bloków energetycznych, a także ga-. 
lerii nawęglania. W decydującą fazę 
wkraczają prace przy budowie li
nii kolejowej Piotrków— Bełcha- 
tów-elektrownia. Tak istotnej dla 
przewozów towarowych i osobo
wych. Po całym poligonie uwijają 
się ciężkie wywrotki, ładowarki, 
spychacze, - których operatorów nie 
opuszcza duch ułański. Budynek 
główny elektrowni będzie miał re
kordową długość 800 m.

MIASTO

Z naczelnikiem gminy i miasta 
Bełchatów, BRONISŁAWEM RO- 
GUTEM, rozmawiamy o problemach 
związanych z rozwojem miasta i 
regionu.

— Budowa kombinatu paliwowo- 
-energetycznego w terenie słabo u- 
przemysłowionym i słabo zagospo

darowanym wymagała także poważ
nej analizy i szybkich decyzji w 
kwestii inwestycji' towarzyszących, 
których realizacja musiała być pod
jęta z odpowiednim wyprzedzeniem 
czasowym w stosunku do inwesty
cji podstawowych.

— Problemem wymagającym 
szczególnie szybkiego rozwiązania 
była budowa podstawowej infra
struktury technicznej, głownie w 
samym Bełchatowie. Zakłada się, 
że do roku 1980 Bełchatów powi
nien być wyposażony w podstawo
we sieci komunalne. Dotychczas 
wykonano w mieście 5 520 m sieci 
wodociągowej, 3 479 m sieci kanali
zacyjnej, 4 368 m sieci ciepłowni
czej, 4 700 m dróg objazdowych o- 
raz oddano do użytku pierwszy e- 
tap ciepłowni miejskiej, co pozwo
liło na podłączenie do sieci grzew
czej dwóch osiedli mieszkaniowych. 
W roku bieżącym miasto otrzyma 
także wodę z nowego ujęcia. Pro
wadzone będą prace przy budowie 
rozdzielczej sieci gazowej, oczysz
czalni miejskiej, ciepłowni miejskiej 
oraz regulacji rzeki Rakówki.

— Wśród wielu problemów, któ
re narodziły się wraz z budową 
kombinatu paliwowo-energetyczne
go, na pewno na czoło wysuwa się 
sprawa zaplecza mieszkaniowego.

— Sytuacja mieszkaniowa w Beł
chatowie na przestrzeni ostatnich 
lat kształtowała się niezbyt po
myślnie. Od roku 1966 do roku 1973 
praktycznie w mieście nie budowa
no mieszkań z budżetu rad narodo
wych ani przemysłu. Powstała więc 
sześcioletnia „dziura inwestycyjna”. 
Dopiero po siedmiu latach, tj. w 
roku 1973, podjęto budownictwo 
mieszkaniowe i uzyskaną pierwsze 
efekty. Na osiedlach 1 Maja, Świer
czewskiego, Wolność, uzyskaliśmy 
dotychczas łącznie 1237 mieszkań. 
W roku bieżącym efekty rzeczowe 
budownictwa mieszkaniowego po
winny wynieść 1 322 mieszkania. 
Spodziewamy się, że w bieżącej 
pięciolatce mieszkańcy miasta Beł
chatowa otrzymają około 5 800 
mieszkań.

— Z doświadczeń wyniesionych 
ze wszystkich niemal osiedli miesz
kaniowych w Polsce wiemy, że re
alizacja inwestycji towarzyszących, 
zwłaszcza z zakresu oświaty, hand
lu i gastronomii oraz ochrony zdro
wia, jest zazwyczaj opóźniona.

— Staramy się tę niedobrą trady
cję przekreślić. Istniejąca uprzednio 
w Bełchatowie sieć handlowa znaj
dowała się w pomieszczeniach ma
łych, adaptowanych i nie gwaranto
wała prawidłowego zaopatrzenia 
ludności. Przekazanie dwóch pawi
lonów handlowych (2 600 m kw. po
wierzchni) popra wiło sytuację w nie
znacznym stopniu, W pierwszym 
kwartale, br. zakończone zostały pra
ce projektowe związane z bnidową 
ogólnomiejskiego ośrodka handlowo- 
-usługowego w centrum miasta. Jed- 

, g t^pagi. n^ sicają, przedsięwzię
cia realizacją pasiąpawap będzie eta- 
pa/mii Trzeba pamiętać, że wszystkie 
potrzeby miasta i gminy narastają w 
szybkim tempie. Niedawno Beł
chatów liczył 6 800 mieszkańców. 
Dziś już około 15 tys. Kiedy ruszy 
kopalnia i elektrownia, a więc w 
roku 1985, będzie liczył około 22-24 
tys. mieszkańców. A według planu 
perspektywicznego, szacuje się, że 
ludność stola Bełchatowa sięgnie 40- 
-50 tys. Na wszelki wypadek jed
nak niektóre urządzenia technicznej 
infrastruktury projektujemy na wy
rost, tak, by mogły obsłużyć nawet 
miasto 100-tysięczne.

Skoncentrowałem się na sprawach 
najważniejszych, odzwierciedlają
cych jednak istotne przemiany, jakie 
zachodzą w Bełchatowie. Aby jednak 
miasto spełniało zadowalająco funk
cje zaplecza mieszkalnego dla załóg 
kombinatu paliwowo-energetyczne
go i towarzyszącego przemysłu; 
funkcje handlowe, komunikacyjne, 
kulturalne i socjalne, usługowe, 
związane z rozwojem szkolnictwa 
ogólnokształcącego i zawodowego — 
mustmy wykazać konsekwencję w 
realizacji przyjętego programu.

Rozmach, z jakim rozpoczęła się 
rozbudowa miasta, rodzi, to zrozu
miałe, określone trudności i napię
cia. Mamy jednak dla rozwoju Beł
chatowa sprzyjające warunki i wo
kół naszych spraw istnieje dobry 
klimat.

*
Niezwykle trudno jest dać dzien

nikarzowi (i nie tylko dziennikarzo
wi) jednoznaczną ocenę tego, co się 
w Bełchatowie dzieje. Ogromne 
przedsięwzięcie inwestycyjne: ko
palnia — 35 mld zł, elektrownia — 
53.5 mld zł, a więc razem ponad 88,5 
mld zł. A więc rzecz w tym, by pro
ces inwestycyjny przebiegał tu 
sprawnie, by koszty nie uległy prze
kroczeniu, by cykle były dotrzymy
wane, by niezwykle kosztowny sprzęt 
budowlany był na tej budowie ra
cjonalnie eksploatowany, by rzeczy
wiście w roku 1980 w tym samym 
półroczu, miesiącu, tygodniu, zgod
nie z harmonogramem ruszyły taś
mociągi węgla i zakręciły się tur
biny; by sprawność elektrowni była 
wysoka, a koszt jednej kilowatogo- 
dziny niski.

Aby zniszczenia krajobrazu, nie
uchronne przy budowie tego typu 
kopalni, były możliwie najmniejsze, 
a rekultywacja gruntów po górni
czej eksploatacji skuteczna; aby re
alizując postulaty ochrony środo
wiska. do minimum ograniczyć emi
sje szkodliwych pyłów i trojących 
gazów — słowem, by nie tylko w 
przewidzianym terminie uzyskać 
oczekiwane .efekty rzeczowe, ocze
kiwane miliardy kilowatów, . lecz 
także, by z ekonomicznego i „ludz
kiego” punktu widzenia była to in
westycja wysoce efektywna.. Wiel
kie pieniądze wkładane w budowę 
bełchatowskiego okręgu energetycz
nego powinny przynieść nam wszy
stkim i gospodarce narodowej 'mel
ine korzyści.

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZAKŁADU PRZEMYSŁOWEGO
ZA ZANIECZYSZCZENIE 

OTOCZENIA

Władysław i Irena G. wystąpili na 
drogę sądową przeciwko Zakładom 
Przemyślu Nieorganicznego w K. do
magając się zasądzenia na ich rzecz 
kwoty 1.341.711 zł z odsetkami i ko
sztami procesu na tej podstawie, że 
wskutek szkodliwego działania py
łów przemysłowych emitowanych 
przez pozwane Zakłady ponieśli w 
latach 1968—1970 szkody m.in. w u- 
prawach goździków, chryzantem i 
pomidorów oraz wydatki na mycie 
szyb i przeszklenia szklarni.

Pozwane Zakłady przeczyły twier
dzeniom pozwu mającym uzasadnić 
ićh- odpowiedzialność podkreślając, 
iż ze swej strony mogły przyczynić 
się do szkody jedynie w niewielkim 
stopniu.

Sąd Wojewódzki zasądził od poz
wanych Zakładów na rzecz powo
dów kwotę 250.000 zł z odsetkami, 
oddalił dalsze powództwo, zniósł ko
szty procesu między stronami oraz 
orzekł o obowiązku poniesienia ko
sztów sądowych. Sąd ustalił, że 
wskutek emisji szkodliwych pyłów 
powodowie ponieśli szkody w chry
zantemach. Biegły ocenił je wpraw
dzie na 257.350 zł, Sąd uznał jednak, 
że zachodzą przesłanki do ustalenia 
odszkodowania na kwotę 250.000 zł. 
Jeżeli chodzi o pozostałe szkody, Sąd 
uznał, że nie są one następstwem 
działalności pozwanych Zakładów.

Od wyroku tego obie strony wnio
sły rewizje.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy obie 
rewizje w dniu 26 sierpnia 1976 r. nr 
II CR 206/76 zmienił zaskarżony wy
rok w ten sposób, że zasądzoną od 
Zakładów na rzecz powodów kwo
tę 250.000 zł z odsetkami podwyższył 
do kwoty 257.350 zł z odsetkami, po
za tym uchylił zaskarżony wyrok w 
części oddalającej powództwo o za
płatę dalszej kwoty 999.967 zł z od
setkami przekazując sprawę w tym 
zakresie Sądowi Wojewódzkiemu do 
ponownego rozpoznania.

Równocześnie Sąd Najwyższy wy
powiedział następujący pogląd praw
ny:

1. Zgodnie z odnośnymi przepisa
mi kodeksu cywilnego wierzyciel 
może żądać całego świadczenia od 
każdego z dłużników solidarnych 
(wspólnie odpowiedrialnycli) a prob
lem stopnia przyczynienia się po
szczególnych dłużników do powsta
nia szkody może być rozważany do
piero w procesie regresowym między 
nimi.

Sam fakt bowiem, iż zakłady prze
mysłowe są jednym-z zakładów od
powiedzialnych za szkody, uzasadnia 
ich. odpowiedzialność za całą szkodę, 
niezależnie od' stopnia przyczynienia 
się —iwraz z. innymi.zakładami — do 
jej poWstaihia. ' .

2. Jeżeli plantator, zdając sobie 
sprawę z realnej możliwości powsta
nia sokody mimo to rozwija uprawę 
na coraz szerszą skalę, do której o- 
biektywnis brak niezbędnych wa
runków, 1» takie jego postępowanie 
może stanowić przyczynienie się do 
powstania szkody (art. 362 kodeksu 
cywilnego).

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„O ile chodzi o zasadę odpowie
dzialności pozwanych Zakładów, to 
(...) w wypadku wyrządzenia szkody 
przez kilka osób (...), obowiązujący 
od dnia 1.1.1965 r. przepis art. 441§ 1 
k.c. stwierdza kategorycznie, że od
powiedzialność tych osób jest soli
darna. Powoduje to, iż wierzyciel 
może żądać całego świadczenia od 
każdego z dłużników solidarnych 
(art. 366 § 1 k.c.), a problem stopnia 
przyczynienia się poszczególnych 
dłużników do powstania szkody mo
że być rozważany dopiero w proce
sie regresowym między nimi (art. 
441 § 2 k.c.). Z tego względu zarzut 
rewizji pozwanych Zakładów, iż po
winny — zgodnie z opinią biegłego 
— odpowiadać jedynie za 4 proc, 
szkody w chryzantemach, jest nieu
zasadniony. (...) Natomiast uzasad
niony jest zarzut rewizji powoda 
naruszenia art. 361 § 2 i 363 k. c. 
oraz art. 322 k. p. c. Skoro bowiem 
biegli dokładnie wyliczyli ■wysokość 
szkody, wskazując zasady tego wyli
czenia, brak było podstaw do zasto
sowania przepisu art. 322 k. p. c., 
zwłaszcza że ta „korekta” wyniosła 
zaledwie około 2.8 proc, sumy usta
lonej przez biegłego. (...)

Natomiast sprawa nie została wy
jaśniona do ostatecznego rozstrzyg
nięcia, jeżeli chodzi o roszczenie od
szkodowawcze: za pomidory 228.098 
zł, goździki 669.964 zł, za przeszkle
nie 61.029 zł i za czyszczenie okien 
38.876 zł. Proces dotyczył szkód wy
rządzonych w latach 1968—1970. 
Istotne więc było ustalenie faktu 
emitowania szkodliwych pyłów prze
mysłowych przez pozwane Zakłady 
w tym właśnie okresie.

Powodowie powoływali się na opi
nie biegłych złożone we wcześniej
szej sprawie toczącej się między 
stronami, w której biegli przedsta
wili wyniki swych badań co do ro- 
dzaiu zapylenia właśnie w okresie 
objętym obecnym pozwem. Tymcza
sem Sąd Wojewódzki pominął tam
ten materiał dowodowy i oparł się 
na opiniach biegłych stwierdzają
cych stan o wiele późniejszy (nawet 
z roku 1973), i to mimo oświadczeń 
pozwanego, że między 1970 a 1973 ro
kiem zmienił rodzaj produkcji i 
wprowadził nowe skuteczne urzą
dzenia zapobiegające emitowaniu 
szkodliwych pyłów. Konieczne jest 
więc ustalenie sytuacji istniejącej w 
latach 1968—1970 i dokonanie na
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podstawie dowodów dotyczących te
go okresu ustalenia, czy 1 jaką szko
dę powodowie ponieśli wskutek emi
towania przez pozwane Zakłady 
szkodliwych pyłów przemysłowych, 
przy czym — jak to już stwierdzono 
zgodnie z art. 441 9 1 k.c. — sam fakt, 
iż te Zakłady są choćby jedną z osób 
odpowiedzialną za szkodę, uzasadnia 
ich odpowiedzialność za całą szkodę, 
niezależnie od stopnia przyczynienia 
się — wraz z innymi zakładami — do 
jej powstania. Dlatego w tym pro
cesie ustalenie tego stopnia przyczy
nienia się pozwanego jest zbędne.

W toku ponownego rozpoznania 
Sąd Wojewódzki rozważy, czy jeśli | 
chodzi o szkody w szklarniach i w I 
uprawach szklarniowych, powodo- I 
wie nie przyczynili się do powstania 
szkody (art. 362 k. c.). Z materiału 
zebranego w sprawie zdaje się wy
nikać, że o szkodliwym oddziaływa
niu pyłów przemysłowych „B” po
wodowie wiedzieli już od 1961 r. i 
w poprzednich procesach otrzymali 
już odszkodowanie przekraczające 
milion zł. Tymczasem powodo
wie, mimo iż twierdzą, że ich szklar
nie znajdowały się w centrum szko
dliwego działania „B” w latach 
1961—1968, stale rozbudowywali 
szklarnie. Tego rodzaju postępowa
nie, w którym plantator, zdając so
bie sprawę z realnej możliwości 
powstania szkody, rozwija na coraz 
szerszą skalę hodowlę, do której o- 
bćektywnie brak niezbędnych wa
runków, nie może być obojętne z 
punktu widzenia art. 362 k.c. (...)”

TRYB DOCHODZENIA 
WIERZYTELNOŚCI 

SKARBU PAŃSTWA
Z TYTUŁU REMONTU 

PRYWATNEGO BUDYNKU 
MIESZKALNEGO

Urząd Miasta ! Gminy w S., dzia
łający w imieniu Skarbu Państwa, 
wystąpił na drogę sądową przeciwko 
Marianowi W. i innym, jako spad
kobiercom zmarłej właścicielki bu
dynku mieszkalnego, o zapłatę 
250070,10 zł z tytułu remontu tego 
budynku wykonanego z państwo
wych środków finansowych. Rosz
czenia swe Urząd Miasta i Gminy 
utzasadndł tym, że pozwani spadko
biercy zostali niesłusznie wzbogaceni 
kosztem Skarbu Państwa, wobec 
czego w oparciu o art. 405 kodeksu 
cywilnego powinni zwrócić uzyskaną 
korzyść w wysokości dochodzonej 
pozwem.

Sąd Wojewódzki powództwo uw
zględnił do wysokości 174 802 zł, w 
pozostałej zaś części je oddalił.

Powyższy wyrok uprawomocnił się 
■yobec niezaskarżenia gę prze^ żad
ną ze stron.
('Zaskarżył go'później rewizją nad

zwyczajną Prokurator Generalny.
Sąd Najwyższy rozpoznawszy 

sprawę, wyrokiem z dnia 10 lipca 
1976 r. nr III CRN 129/76 rewizję 
nadzwyczajną oddalił, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Zgodnie z art. 13 ustawy z dnia 
22 kwietnia 1959 r. o remontach 1 
odbudowie oraz o wykańczaniu bu
dowy i nadbudowie budynków (jedn. 
tekst: Uz.U. z 1968 r. Nr 36, poz. 
249) do ustalenia wysokości kosztów 
wykonanego przez Państwo remontu, 
odbudowy, wykończenia lub nadbu
dowy niepaństwowego budynku po
wołany jest odpowiedni organ 
administracyjny. Odnosi się 
to jednak tylko do wypadków, gdy 
roboty zostały wykonane w trybie 
wspomnianej ustawy (art. 3).

Jeżeli natomiast tryb ten został 
pominięty, a w szczególności jeśli nie 
powiadomiono właściciela o rodzaju 
i rozmiarze planowanych robót, po- 
wstaje stosunek cywilnoprawny 
związany z dokonaniem nakładów 
na cudzą nieruchomość, podlegający 
nasadom prawa cywilnego.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.

„Rewizja nadzwyczajna trafnie 
zwraca uwagę, że do orzekania o na
leżnościach Skarbu Państwa powsta- 
h-ch na skutek robót wykonanych za 
właściciela w trybie ustawy z dnia 
22 kwietnia 1959 r. o remontach i 
odbudowie oraz o wykończeniu bu
rtowy i nadbudowie budynków 
(jedn. tekst Dz.U. z 1968 r. Nr 36, 
noz. 249) nie jest właściwa droga są
dowa. Zgodnie bowiem z art. 13 tej 
ustawy do ustalenia wysokości ko
sztów wykonanych robót powołany 
Jest odpowiedni organ administra
cyjny. Jednakże to trafne stwier
dzenie nie może mieć zastosowania 
w sprawie niniejszej, ze względu na 
szczególny, występujący w niej stan 
faktyczny.

Organ administracyjny istotnie 
wydał — jak stwierdza rewizja nad- 
zwycżajna — decyzję z dnia 15.11. 
1973 r., ustalającą wysokość ponie
sionych kosztów. Jednakże decyzja 
ta została przez Prezydium Dzielni
cowej Rady Narodowej w P., jako 
jednostkę nadrzędną, uchylona w 
całości decyzją z dnia 17.IV.1973 r. 
W uzasadnieniu tej ostatniej decyzji 
wyjaśniono, że organ administracyj
ny nie mógł orzekać, gdyż remont 
został przeprowadzony bez zacho
wania podstawowych formalności 
wymaganych przez wymienioną u- 
stawę, w szczególności bez zawiado
mienia właściciela, a ponadto że w 
takiej sytuacji orzeczenie o wysoko
ści kosztów budowy może wydać tyl
ko sąd. (..)

Stanowisko powyższe należy uznać 
za uzasadnione. (...)”

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

BUDOWA zbiornika retencyjnego 
„Jeziorsko” na Warcie jest in
westycją, na którą rolnictwo 

czekało od lat. O budowie zdecydo
wały zresztą nie tylko potrzeby rol
nictwa. Wody potrzebują elektrow
nie, przemysł i wodociągi poznańslcie. 
Ale udział rolnictwa w korzyściach 
jakie przyniesie budowa zbiornika 
będzie niewątpliwie największy.

Ogólnie wiadomo, że Wielkopolska, 
rejon szczycący się najwyższą kul
turą rolną, ma najmniej korzystny 
bilans zasobów wodnych. „Jeziorsko” 
jest jedną z wielu iinwęstyęjj, .fetór,*» 
są 1 będą tu Wykbhywane,' ał^r ra
cjonalne gospodarowanie wodą po
magało wielkopolskiemu "-rolHidtwii- 
przezwyciężyć obecne trudności. 
Zbiornik „Jeziorsko” w systemie 
tych urządzeń wodnych odgrywał 
będzie rolę najbardziej znaczącą. 
Jego oddziaływanie obejmie swoim 
zasięgiem rejon o powierzchni 640 
tysięcy hektarów w województwach 
sieradzkim, konińskim, kaliskim, 
poznańskim 1 leszczyńskim.

Gdy zapora przegrodzi Wantę koło 
wsi Skęczniew i rozpocznie się pię
trzenie wody (budowa ma być za
kończona w 1981 r.), powstanie zbior
nik, którego powierzchnia i pojem
ność, przy maksymalnym napełnie
niu, znacznie przewyższy wielkość 
istniejących obiektów tego typu.

Pod względem pojemności „Jezior
sko” ustępować będzie tylko zbiorni
kowi w Solinie (poj. 506 min me
trów sześć.), a jego powierzchnia nie 
będzie miała sobie równych (Za
lew Zegrzyński ma 33 km kw., 
zbiornik Goczałkowice 32 km kw., 
zbiornik w Otmuchowie 23,5 km kw.).

TAKA

WOJ. PILSKIE pod względem 
hydrograficznym obejmuje 
częściowo zlewnię rzeki War

ty z jej dopływami: Notecią, Gwdą, 
Dobrzycą, Piławą i Wełną. Pod 
względem zasobów wodnych należy 
do najbogatszych w kraju, bowiem 
wszystkie wody zajmują około 
14 600 ha, co stanowi 1,78 proc, 
obszaru województwa. Należy do
dać, że wody naszego wojewódz
twa zaliczane są do najczyściejszych 
w kraju. Obszar tych wód użytkują 
w 69,6 proc. Państwowe Gospodar- 
twa Rolne, w 14,1 proc, rolnicy in
dywidualni oraz w 12,1 proc. Polski 
Związek Wędkarski. Pozostali drob
ni użytkownicy nie odgrywają wię
kszej roli w przemysłowej produkcji 
ryb. W roku 1975 osiągnęliśmy odło
wy wynoszące 875 ton, co oczywiś
cie nie pokrywa wzrastającego po
pytu na ryby świeże.

Zwiększenie produkcij ryb można 
będzie osiągnąć przede wszystkim 
dzięki nowym inwestycjom oraz 
przez poprawę struktury organiza
cyjnej gospodarstw. Sądzę, że należy 
zacząć od tej drugiej sprawy. Do 1 
stycznia 1977 r. wodami Państwo
wych Gospodarstw Rybackich w na
szym województwie administrowały 
trzy zjednoczenia — w Poznaniu, By
dgoszczy i Koszalinie, co oczywiście

JEZIORSKO MARCIN MAKOWIECKI

PIĄTE JEZIORO

Nawet wśród największych jezior 
zajmie on czołowe miejsce za Śniard- 
wami, jez. Mamry, Łebsko i Dąbie...

Przecież jednak nie o te porówna
nia tu chodzi. Przytaczamy je, aby 
lepiej zobrazować rozmiar przed
sięwzięcia i skalę zadań technicznych, 
które trzeba wykonać. Główną funk
cją zbiornika będzie gromadzenie 
wody spływającej wiosną, a potem 
w ciągu lata oddawanie jej — sy
stemem kanałów, przerzutów, prze
pompowni i deszczowni — rolnictwu 
i pozostałym użytkownikom. Stąd też 
różnica między pojemnością przy 
maksymalnym i minimalnym napeł
nieniu,

Jak z tego wynika, iasięgilnwe- 
stycji nie ogranicza się do budowy 
samego zbiornika, lecz obejmuje ca
ły zespół urządzeń technicznych 
przeznaczonych do gospodarowania 
wodą. Przewiduje on zaspokojenie 
potrzeb przemysłu w okręgach Ko
nin, Śrem i Poznań; rolnicze wyko
rzystanie wód w dolinach Warty, 
Obry i Noteci; ochronę przed powo
dzią miast nad Wartą, łącznie z Po
znaniem (dotychczas funkcję tę 
spełniał naturalny zbiornik — dolina 
Warty między Koninem a Pyzdrami). 
Będą z tej wody korzystać mieszkań
cy Poznania. Powstaną ośrodki go
spodarki rybackiej. I wreszcie — co 
także jest ważne — będzie to obszar 
rekreacji dla mieszkańców Lodzi, 
Sieradza, Konina, Koła, Kalisza i in
nych okolicznych miejscowości.

W niektórych dziedzinach po
trzeby są naglące. Gdy przychodzi 
suche lato (a najczęściej tak bywa — 
bo w Wielkopolsce nie tylko mniej 
pada niż gdzie indziej, ale również 
rozkład opadów w ciągu roku jest 
niekorzystny), to sprawa stoi na 
przykład tak: czy nawadniać łąki 

RYBA
nie było zjawiskiem zbyt korzyst
nym. Toteż, w celu uporządkowania 
gospodarki, bez tworzenia odrębne
go zjednoczenia (wiąże się to ze słu
szną zasadą zmniejszania admini
stracji), PGR w Oleśnicy k. Cho
dzieży przejęło wszystkie wody w 
województwie na prawach przedsię
biorstwa wojewódzkiego. Spełnia 
ono równocześnie rolę Koordynato
ra rozwoju hodowli iryb słodkowod
nych.

Po tych usprawnieniach organiza
cyjnych i dzięki powiązaniu progra
mu rozwoju hodowli ryb z regula
cją i prawidłowym zagospodarowa
niem doliny Noteci, zakłada się, przy 
oszczędnych nakładach inwestycyj
nych, osiągnięcie w roku 1980 pro
dukcji 1670 ton, a więc podwojenie 
jej w porównaniu z rokiem 1975.

Poważnym użytkownikiem wód w 
naszym województwie są rolnicy in
dywidualni. Pomagają im rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne. Jedna z 
nich, w Łukowie, specjalzuje się w 
produkcji narybku, szczególnie kar
pia i amura. Właśnie spółdzielnie 
produkcyjne będą dostawcą narybku 
dla gospodarstw indywidualnych, 
posiadające zbiorniki wodne. Prze
konanie rolników o korzyściach eko
nomicznych, które może przynieść 
uboczna hodowla ryb, powinno już

Fot. S. ZUBCZEWSKI

pięknie zmeliorowanego i zagospoda
rowanego, 1600-hektarowego kom
pleksu wzdłuż kanału Teleszyna czy 
odprowadzać wodę potrzebną elek
trowni Adamów? Zdarza się wpraw
dzie, że tutejsze spółki wodne „krad- 
ną” wodę, ale normalnie potrzeby 
elektrowni są zaspokajane w pierw
szej kolejności.

Woda stała się więc, dla wszy
stkich tu w dorzeczu Warty, warto
ścią podstawową, decydującą o moż
liwościach produkcyjnych. Dlatego 
trzeba zbudować zbiornik w Jezior- 
sku i cały towarzyszący mu system 
wodny.

Budowa, rozpoczęta w 1975 r. 
rozkręca się, po trudnościach, które 
występowały w ub. roku (min. z do
stawami cementu). Przedsiębiorstwa 
budujące zaporę (generalnym wyko
nawcą jest „Energopol 7” z Pozna
nia, a urządzenia melioracyjne budu
je Rejonowe Przedsiębiorstwo Me
lioracyjne w Kaliszu, dokumentację 
opracował poznański oddział „Hy- 
droprojektu”) wykonały do dziś 
14 proc, zadań inwestycyjnych.

Jest to przedsięwzięcie wielkie, nie 
tylko ze względu na znaczenie go
spodarcze, ale także pod względem 
technicznym. Można by tu wymienić 
liczby: miliony metrów ziemi, którą 
trzeba przewieźć na zaporę główną 
i zapory boczne, kilometry obwało
wań i regulowanych rzek, dziesiątki 
obiektów hydrotechnicznych i me
lioracyjnych itd. Gospodarze woj. 
konińskiego, w którym znajdować 
się będzie największa część nawad
nianych użytków rolnych oraz woj. 
sieradzkiego (90 proc, powierzchni 
zbiornika będzie na jego terenie) 
umożliwili niedawno grupie dzien
nikarzy zapoznanie się z przebiegiem 
i zakresem tej inwestycji.

w niedalekiej przyszłości wpłynąć na 
zwiększenie ich produkcji. Zajmuje 
się tym służba rolna gmin oraz wy
specjalizowane komórki Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa Urzędu Woje
wódzkiego.

Bardzo istotną rolę, przy tak sze
roko zakrojonym programie rozwo
ju hodowli ryb słodkowodnych, od
grywa ich zdrowotność. Intensywna 
produkcja przemysłowa ma to do 
siebie, że jedno drobne niedopatrze
nie, zła partia narybku, zniweczyć 
może wieloletnie wysiłki. Przewidu
jąc taką ewentualność Urząd Woje
wódzki w Pile nawiązał ścisłą współ
pracę z Instytutem Zoologii Stoso
wanej Akademii Rolniczej w Pozna
niu. Raz do roku będzie powoływa
na przez Wydział Rolnictwa i Le
śnictwa w Pile specjalna komisja z 
udziałem specjalisty ichtiologa z 
Pracowni Chorób Ryb, która doko
na przeglądu i oceny wszystkich go
spodarstw stawowych produkują
cych materiał zarybieniowy. Zalece
nia tej komisji będą obowiązujące 
dla wszystkich producentów.

Już w tym roku nowo powołane 
Pańtwowe Gospodarstwo Rybackie 
w Oleśnicy otworzy swoje pierwsze 
sklepy branżowe lub patronackie. 
Najpierw w Pile, a w następnym ro
ku we wszystkich większych mia
stach województwa. Będą to sklepy 
z odpowiednimi basenami na żywe 
ryby i odpowiednim zapleczem. Co 
najważniejsze — żywą rybę słodko
wodną będzie tam można kupić przez 
cały rok, a nie tylko od święta.

JANUSZ PALUCHOWSKI

■Widzieliśmy tereny, które dziś są 
właściwie nieużytkami (np. w do
linie Warty od Komina do Pj^r), 
gdzie gromadzi się wody powodziowe, 
a będą one, jak nas zapewniano, i jak 
przewidują projekty techniczne,, ob
szarem intensywnej produkcji.

Dla potrzeb rolnictwa przeznaczać 
się będzie 73,2 proc, pojemności użyt
kowej wody zbiornika. Pozostali 
partnerzy będą wykorzystywać resz
tę — gospodarka komunalna 13,3 
proc., energetyka 9 proc, i prze
mysł 4,5 proc. Chociaż więc woda 
potrzebna jest wszystkim — najbar
dziej potrzebna jest rolnictwu.

Dygresja: doskonalenie agrotech- 
niki, zwiększanie nawożenia i inne 
zabiegi uprawowe mogą być w pełni 
efektywne tylko na glebach o uregu
lowanych stosunkach wodnych. Gleb 
takich mamy tylko około połowy, co 
powoduje, że rolnictwo w dużym 
stopniu uzależnione jest od pogody. 
Inwestycje, takie jak „Jeziorski’, tę 
zależność będą zmniejszać. Jest to 
konieczne, bo brak wody w wielu 
wsiach staje się barierą dla wzrostu 
plonów, hodowli, warzywnictwa itp. 
Badania naukowe dowodzą, że jeśli 
zaopatrzy się gospodarstwa rolne w 
dostateczną ilość wody, to bez zmia
ny pozostałych warunków technicz
nych osiąga się wzrost mleczności 
krów o 10—20 proc., przyrost wagi 
bydła o 8—10 proc., trzody chlewnej 
o 16 proc. itd. Dziś do wielu wsi ko
nińskich wodę dostarcza się beczko
wozami. Ale to jest inny problem, 
związany ze szkodami górniczymi w 
tym rejonie i koniecznością budowy 
wodociągów. Do tej sprawy wrócimy 
w innym artykule. A teraz jeszcze o 
„Jeziorsku”.

Z całego obszaru terenów gospo
darczo związanych z wykorzystaniem 
wody ze zbiornika pewną część grun
tów przeznaczy się do intensywnego 
nawadniania (55 tys. ha). Znajdują 
się one w dolinach rzek i na obsza
rach przyległych i są dość zróżnico
wane pod względem glebowym i go
spodarczym. Według wszelkich wy
liczeń, ten system gospodarowania 
powinien przynieść bardzo dobre 
efekty na terenach już dziś dających 
wielka produkcję, na przykład oko
lice Śremu. Manieczek, Szamotuł 
i inne, a także na obszarach, które 
dopiero trzeba pod względem rolni
czym zagospodarować.

Koncepcja wykorzystania wody 
jest już przygotowana. Wiadomo, 
gdzie zostaną zastosowane deszczow
nie (na 45 tys. ha), gdzie woda do
płynie systemem grawitacyjnym, a 
gdzie zastosować trzeba będzie pom
pownie i przerzuty. Wiadomo także, 
jaka potrzebna jest obsada bydła, 
wielkość 1 ilość ferm oraz urządzeń 
towarzyszących (suszarnie i mieszal
nie pasz* magazyny, drogi, zabudo
wania itp.), tak, aby kosztowne na
kłady na melioracje i budownictwo 
wodne przyniosły odpowiednie efek
ty gospodarcze.

Wzrost produkcji rolnej jest de
cydującym argumentem przemawia
jącym za konsekwentnym realizowa
niem tego programu. Jeżeli, tak jak 
zakłada projekt, ziemie te mają da
wać w przyssiości z jednego hektara 
ponad 40 q zboża, 500 q buraków 
cukrowych, ponad 270 q ziemniaków 
1 około 80 q siana, to będzie to in
westycja opłacalna, co wykazano 
zresztą w założeniach ekonomicznych 
do projektu zagospodarowania. Prze
widuje się, że towarowość produkcji 
w przeliczeniu na 1 hektar wzrośnie 
z 10 tys. zł do 28 tys. zł, a na zie
miach deszczowanych do 32 tys. zł.

„Jest to strefa o największej w 
kraju celowości nawodnień” — 
twierdzi inż. JAROGNIEW MIZERA, 
główny projektant Biura Projektów 
Wodnych Melioracji w Poznaniu.

INICJOWAĆ PRZEOBRAŻENIA

Aby tę opłacalność osiągnąć, po
trzebne jest jednak prine wykorzy
stanie możliwości produkcyjnych, 

ZAKŁAD ELEKTRONICZNEJ 
TECHNIKI OBLICZENIOWEJ 
WARSZAWA, Al. Niepodległości 190 

posiadający duży dorobek i doświadczenie 
zawodowe
OFERUJE SWE USŁUGI W ZAKRESIE:

• projektowania i programowania systemów epd 
dla celów zarządzania i

• opracowywania I eksploatacji oprogramowania 
realizującego obliczenia numeryczne i inżynierskie

• opracowywania i eksploatacji oprogramowania 
realizującego wyszukiwanie informacji

• konsultacji, doradztwa i szkolenia informatycznego 

• wdrażania oprogramowanych systemów informatycznych

ZETO DYSPONUJE KOMPUTERAMI:

• IBM 360/50

• BMC JS R-20, R-22 
pracującymi z systemami operacyjnymi DOS i OS oraz 

• ODRA 1304, ODRA 1305

z bogatym oprogramowaniem operacyjnym I użytkowym.
K-2S
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jakie stworzy nowoczesny system 
gospodarki wodnej. Czyli inaczej: 
zestrojenie tempa realizacji inwe
stycji wodnych i melioracyjnych z 
tempem modernizacji i przeobrażeń 
technicznych w rolnictwie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że Inaczej 
pracuje się na zabagnionych kawał
kach łąk i pastwisk, a inaczej trzeba 
będzie gospodarować na zalewanych 
lub zasilanych deszczowniami polde- 
rach. Przekonali się już o tym rolni
cy ze wsi nad kanałem Teleszyna, 
o którym wspominaliśmy, lub użyt
kownicy łąk nad Pową w gminie 
Tuliszków, gdzie część gruntów daje 
po melioracji o wiele lepsze plony, 
a część (w tym także cały obszar no
wo powstałej RSP w Gadowskich 
Holendrach) czeka na inwestycje, 
które przewidziane są na przyszły 
rok. Więc trzeba wyrównać tempo!

„Najważniejsze jest to, że przewi
dzieliśmy, równocześnie z budową 
zbiornika, przygotowanie rolnictwa 
do nowego systemu gospodarki wod
nej” (mgr JÓZEF GLUSZAK — dy- 
rektor Okręgowej Dyrekcji Gospo
darki Wodnej w Poznaniu).

„Jest opracowane studium zago
spodarowania doliny Konińsko-Pyz- 
derskiej i pozostałych obszarów. Po
wierzchnia niziny Konin-Pyzdry w 
bezpośrednim sąsiedztwie Warty wy
nosi około 18 tys. ha, a całkowita, 
łącznie z obrzeżami, około 66 tys. ha. 
Przewidujemy budowę deszczowni 
na obszarze II tys. ha Dziś jesteśmy 
tu uzależnieni od kaprysów rze
ki. A jest to przecież duża część 
naszego województwa. Dlatego ro
bimy wszystko, aby jak najszyb
ciej przygotować te tereny t po
tem skrócić czas pełnego zagospo
darowania po oddaniu zapory do 
użytku. Muszą nastąpić zmiany w 
strukturze tutejszego rolnictwa. 
Przewidujemy, zgodnie z wymaga
niami nowoczesnej technologii, two
rzenie dużych kompleksów łąk I pól 
nawadnianych. Gospodarzem tego 
rejonu będzie kombinat PGR „War
ta”. którego budowę przewidujemy” 
(IRENEUSZ MĄCZKA — wicewoje
woda koniński).

Liczymy na inicjatywę naszych 
rolników, którzy doceniają wartość 
wody i potrafią ją wykorzystać. Bę
dziemy stosować różne drogi pełnego 
wykorzystania kompleksów obsza
rów zmeliorowanych i nawadnianych 
Nasi rolnicy znani są z umiejętność' 
współdziałania. A zatem, oprócz go
spodarstw państwowych i spółdziel
czych, dalej inicjować będziemy róż
ne formy współpracy produkcyjne i 
chłopów, aby jak najlepiej wykorzy
stać majątek, który damy w ich ręce. 
Jest tylko jeden warunek: równo
czesne dobre wyposażenie technicz
ne. Na przewidziane do zagospodaro
wania tereny potrzeba będzie okoli 
3 200 ciągników. Dziś woj. sieradzki'’ 
otrzymuje ich rocznie 100 dla 70 ty.', 
gospodarstw indywidualnych” (RO
MAN OWSIAK — wicewojewoda 
sieradzki.

Budowa zapory ł towarzyszącego 
jej systemu urządzeń wodnych i me
lioracyjnych jest inwestycją, która 
przeobrazi nie tylko warunki i sy
stemy produkcji w rejonie. Przeob
razi też (trudno w to wątpić) men
talność, sposób myślenia i gospoda
rowania okolicznych rolników. I z 
tego mogą powstać nowe wartości, 
które trzeba bedzie docenić i w peł
ni wykorzystać.

Do władz gmin leżących nad do
liną Warty miedzy Koninem i Pyz
drami przychodzą dziś często rolnicy 
i pytają o przyszłość swoich gospo
darstw. Oczekują odpowiedzi jasnej 
i rzeczowej. Wiadomo, że nieunik
nione będą zmiany w dotychczasowej 
strukturze tutejszej gospodarki. Spo
ro gruntów bedzie musialo zmienić 
użytkownika. Nie każdy pogodzi sio 
łatwo z taką zmianą. Nie wszystkich 
zadowolą przewidziane formy re- 
kompemsaty. To jest oczywiście nie
uchronne. Ale każdy, kto tego będzie 
chciał, powinien otrzymać możliwość 
dalszego gospodarowania. Założe
niem tej wielkiej inwestycji jest bo
wiem, aby służyła ona całemu rol- 
niictwu nad Wartą.
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IDEA NA WODZIE
JACEK BOŁDOK

Niejednokrotnie toczyły eto 
w prasie . burzliwe spory: je
steśmy. krajem morskim czy je

szcze niezupełnie. Otóż bywamy nim 
przeciętnie raź do roku — w 
czerwcu, z okazji Dni Morza. Na 
przełomie wiosny i lata oceany bez
dyskusyjnie należą do nas. Ale poza 
tym: potencjał ekonomiczno-techni
czny, jaki angażują sprawy morskie, 
jest procentowo niewielki. Liczba lu
dzi żyjących z morza i portów — nie
znaczna. Ślady morskich tradycji w 
narodowej kulturze — nikłe. Spo
soby przekazywania wiedzy o morzu 
polskiemu społeczeństwu — dalekie 
od ideału. Wychowanie młodzieży 
dla morza — żadne.

25 maja w Sali Kolumnowej Sej
mu na wspólnym posiedzeniu zebrali 
się posłowie trzech komisji: Gospo
darki Morskiej i Żeglugi, Nauki 
i Postępu Technicznego oraz Oświa- 
ty i Wychowania, by wspólnie z 
przedstawicielami zaproszonych re
sortów, PAN i środowisk twórczych 
mówić o sprawach morza. Nigdy je
szcze w tak kompetentnym gronie 
nie padło tyle gorzkich słów na te
mat dysproporcji między rosnącym 
znaczeniem mórz i oceanów dla czło
wieka a stanem wiedzy o tych spra
wach w naszym społeczeństwie.

Istotnie, sprawy morza dla gospo
darki naszego kraju nie mają, je
szcze tego znaczenia co, powiedzmy, 
dla gospodarki Norwegii. Ale gorzej, 
że ogromny dystans, jaki pokona
liśmy od zakończenia wojny, stosun
kowo słabe piętno odcisnął w na
szej świadomości. Jest to bardzo nie
fortunne w sytuacji, gdy morze od 
dawna już przestało być tylko porę
cznym szlakiem komunikacyjnym, 
gdy potencjalnie stało się najważ
niejszym rezerwuarem żywności, 
zasobów mineralnych i słodkiej wo
dy.

Dostało się więc w Sejmie 1 szkol
nictwu, i wszystkim środkom ma
sowego przekazu, i rozmaitym orga
nizacjom, które ' niejednokrotnie do 
popularyzacji spraw morskich sto
sunek miały zbyt lekki. 

JAK TO ZROBIĆ?

Zgadzam się oczywiście, że aby 
wychować kadrę ludzi chętnych 
i zdolnych zasoby wszechoceanu 
przyswajać Polsce, świadomość ran
gi spraw morskich trzeba zaszczepić 
całemu pokoleniu. Ale jak to zrobić?

Nie wierzę, aby w tym wypadku 
ilość mogła przejść w jakość. To 
znaczy nie wydaje ml się, aby samo 
zintensyfikowane gadanie w szkole, 
prasie i telewizji automatycznie za
pewniło nam na przyszłość kadrę ry
baków i marynarzy, uczonych i eks
ploratorów. Nie wystarczą także ką
piele w morzu, aby rozbudzić głę
boką ciekawość jego spraw. A wy
czyny Teligi i jego następców, któ
rych wielkości wcale nie neguję, w 
społeczeństwie ubogim w wiedzę o 
morzu umacniają jedynie piękną le
gendę. Romantyczny zaś margines, 
jaki dzisiaj stanowi żeglarstwo w-ak
tywności człowieka na oceanach, 
skonfrontowany z rzeczywistością 
dnia codziennego może stać się co 
najwyżej źródłem frustracji.

Dla zbudowania autentycznych 
związków i zainteresowania morzem 
nie widzę innej drogi niż ta najtru
dniejsza i najkosztowniejsza: trzeba 
ludziom oddalonym' ód wybrzeża, 
portów i statków zapewnić pewne 
piinimum osobistego kontaktu z tym 
innym światem.

Przed laty Polska Żegluga Morska, 
powodowana głównie biedą, otwo
rzyła liceum morskie z'internatem 
na starej bazie rybackiej przycumo
wanej do Wałów Chrobrego.

Śmierdziało rybą, było bardzo nie
wygodnie, raz za zimno, raz za go
rąco. Hulk nigdy nie chciał stać cał
kiem poziomo, więc niektórzy leka
rze wyrażali obawy co do kręgosłu
pów młodych. Koszty adaptacji, a 
poteni utrzymania 1 remontów tej 
rdzewiejącej uczelni wielokrotnie 
przekraczały „normalną” inwestycję 
lądową, na której wybudowanie aku
rat nie było „mocy”.

Krytykowałem wówczas bez par
donu, piszac; że trzeba było zaczekać 
z rozruchem tego liceum aż się. zwol
nią „moce” na lądzie.

Powtórnie wezwany zostałem do 
Szczecina listem zbiorowym uczniów. 
Te kilkunastolatki o mało mnie nie 
pobiły: oni tu przeżywają najwspa
nialszą przygodę swego życia, mie
szkają w prawdziwych kajutach na 
prawdziwym statku, mają pod rę
ką prawdziwe windy, radary, bloki- 
-jakieśtam i inne sztamajzy, a ja 
wybrzydzam, że im się krzywdę robi. 
Broń nas Boże przed przyjaciółmi... 
— zakończyli.

Nie mniej zacietrzewieni pedago
dzy dorzucili, że jak się chce wycho

wać marynarza, to' trzeba mu dąć 
wyobrażenie , o tym, czym naprawdę 
jest statek, ten jego pływający war
sztat i dom. A że koszty? Nie ma 
floty za darmo.

Oczywiście, nie postuluję, żeby 
wraki masowo zaczęto przekształcać 
w technika. Chodzi mi o to, aby sze
rzej i dokładniej spenetrować wszy
stkie możliwości zacieśnienia kon
taktów między* morzem a „resztą 
kraju”. Prawdę mówiąc, cały ten ar
senał rozmaitych argumentów wy
taczam po to, aby przypomnieć ideę 
nie nową, lecz ciągle żywo zajmują
cą wiele środowisk na wybrzeżu. 
Mam na myśli polski statek wycie- 
czkowo-sanatoryjny, który dla mniej 
więcej 17 tys. ludzi z głębi lądu ro
cznie mógłby stać się tym pomostem 
między teorią a praktyką, unaocznić 
— o co właściwie chodzi, gdy mówi
my „nasze morze”...

POFANTAZJUJMY TROSZECZKĘ

Pomysł narodził się w Stoczni im. 
Warskiego w Szczecinie. Im samym 
spodobał się do tego stopnia, że w 
czerwcu 1974 roku zlecono Instytu
towi Morskiemu w Gdańsku analizę: 
ile by taki statek wycieczkowy ko
sztował (budowa i eksploatacją), i co 
mądrego wymyślono do tej pory na 
świecie. Powstało kilkusetstronicowe 
dzieło, zatytułowane z wdziękiem: 
„Studium techniczno-ekonomiczno- 
-eksploatacyjne statku turystyczno- 
-wćzasowego z częściowym progra
mem sanatoryjno-leczniczym jako 
rozwinięcie programu budowy pro
mów w stoczni szczecińskiej”.-

Studium uwzględniło szkicowe 
rozwiązanie samego statku, przewi
dywane trasy wycieczek i rejony 
przebywania statku,. kilkanaście wa
runków rejsów możliwych w pol
skich warunkach, z analizą kosztów 
złotówkowych i dewizowych. Wyni
kiem wszystkich tych analiz były pa
rametry. szybkości, mocy maszyn 
i standardu wyposażenia. O tych pa
rametrach mówi mi mgr inż. ANTO
NI RAWSKI ze Stoczni Szczeciń
skiej, główny projektant, pierwszej 
wersji statku.

Statek, udając się w rejs w chara
kterze wycieczkowca luksusowego, 
mógłby zabierać 280 pasażerów, w 
wersji standardowej — 516. Szybkość 
maksymalna 18,5 węzła, rejsowa — 
16 węzłów.

Dzięki maksymalnej automatyza
cji ilość załogi nie przekraczałaby 
160 osób. W projekcie zastosowano 
np. klasę automatyki, pozwalającą 
na pracę siłowni przez 16 godz. na 
dobę bez obsługi.

Długość statku — 145 m, szero
kość — 19,4 m. System stabilizacji 
pasywnej i aktywnej pozwoliłby o- 
grańiczyć poprzeczne przechyły w 70 
proc.

Novum projektu w skal! świato
wej polegało na połączeniu funkcji 
turystycznej z funkcją sanatoryjną. 
Podstawowe założenia kóncepcji sa
natoryjnej opracował doc. dr TADE
USZ BRZEZIŃSKI z Akademii Me
dycznej w. Szczecinie. Przygotowano 
program wskazań I przeciwwskazań, 
uwzględniający przede wszystkim le
cznicze walory klimatu i środowiska 
naturalnego,-Ustalono, że nie wolno 
łączyć w jednym rejsie funkcji tu
rystycznej statku i sanatoryjną, 
gdyż niektóre schorzenia leczone wła
śnie na morzu mogą być uciążliwe 
dla współpasażerów. Ponadto łącz
nie tych dwóch funkcji ogranicza 
wykorzystacie statku w obydwu, kie
runkach, natomiast w.rejsie czysto 
turystycznym niektóre urządzenia 
sanatoryjne, jak np. kąpiele Solan
kowe, mogą stanowić dodatkową 
atrakcję.

Czym taki statek byłby w rejsie 
turystycznym? Luksusowo, choć nie 
zbytkownie wyposażonym pływają
cym ośrodkiem wypoczynkowym, 
którego atrakcyjność podnosiłby nie
częsty dla-mieszkańców z błębi lą
du kontakt z morzem i pobyt w ob
cych portach.

Projektanci wyszli z założenia, że 
wobec przewidywanego charakteru 
rejsów kabiny mają służyć w zasa
dzie tylko do spania, maksymalnie 
więc upraszczając część noclegową 
(kabiny typu 2+1, tzn. z dostawla- 
wianym łóżkiem, oraz 1+1), na pię
ciu pokładach niesłychanie rozbudo
wali część rekreacyjną: sale. widowi
skowe, baseny i place gier, resta
uracje, bary, kawiarnie, przedszko
le itd. Oczywiście; dochodzi do tego 
część sanatoryjno-lecznicza, tak po
myślana, by w rejsie z. ludźmi cho
rymi mogłń odgrywać swą pierWszo- 
pląnową rolę i bez wysiłku oraz ja

kichkolwiek kosztów dała się bły
skawicznie adaptować do wymogów 
rejsu turystycznego.

W szczegółach opacowano nie tyl
ko samą ideę statku, ale także spo
sób jego wykorzystania, z rozpisa
niem niemal na dni. Na przykład 
według jednego z wariantów proje
ktu statek odbywałby rejsy po Bał
tyku i Morzu Północnym od - 1.VI 
do 30.IX, od l.XI do 31.V pływałby 
po Morzu Śródziemnym (dojazd do 
portu-baźy lądem. „lub samolotem), 
M. Czarnym, zawijałby do atlantyc
kich portów Afryki i Europy. Re
monty okresowe wykonywane by
łyby w październiku.

Ta piękna idea dokładnie opraco
wana już w roku 1975 nie weszła 
w życie, bo koszty przedsięwzięcia 
okazały się ogromne. Koszt wytwo
rzenia — 750 milionów złotych. A 
eksploatacja? Oto jak przykładowo 
skalkulowano wycieczkę na atrak
cyjnej trasie, Gdynia — Kopenha
ga — Rotterdam — Lizbona — Wy
spy Kanaryjskie — Casablanca — 
Malaga — Neapol — Rijeka. Długość 
trasy: 5160 mil morskich, czas prze
biegu morzem: 14 dni, czas pobytu w 
portach: 8 dni, czas trwania wycie
czki: 22 dni, zdolność przewozowa 
pasażerów; 522. Koszt własny arma
tora na 1 pasażera: 26191 zł. Koszt 
jednej doby: 1190 zł. Istnieje jeszcze 
inna kalkulacja, która pozwala koszt 
doby obniżyć do 893 zł, ale do tego 
wrócimy później. Teraz pozostaje 
tylko zgodnie z prawdą stwierdzić, 
że wchodziły tutaj w grę sumy ogro
mne.
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Na sprawę kosztów można też 
spojrzeć trochę inaczej. Liczby bez
względne rzeczywiście trochę przy
tłaczają, ale w stoczni dokonano ana
lizy porównawczej. Mianowicie 
spróbowano obliczyć, ile kosztuje 
wybudowanie i utrzymanie ośrodka 
sanatoryjno-leczniczego dla 11 tys. 
ludzi rocznie na lądzie. Ponieważ 
zbliżonymi parametrami charaktery
zował się ośrodek ZNP w Jasżow- 
cu, podliczono Jaszowiec. I okazało 
się, że jeśli uwzględnić nie tylko 
„czystą” inwestycję, lecz także całą 
infrastrukturę, jakiej wymaga dzia
łanie ośrodka lądowego, jego pły
wający odpowiednik jest tylko ó 30 
proc, droższy. Nie mówiąc już o tym, 
że na budowę nowych „Jaszowców” 
na lądzie potrzeba nieistniejących 
„mocy produkcyjnych”, stocznia na
tomiast „moce” posiada. Sprawa 
przestała trącić czystym wariac
twem...

Totalnym entuzjastą projektu jest 
prof. dr inż. JERZY PISKORZ- 
-NAŁĘCKI, szef Biura Projektowo- 
-Konstrukcyjnego Stoczni Szczeciń
skiej, ale nowym promotorem tej 
idei stał się jego zastępca i zarazem 
autor kolejnego projektu wstępnego, 
opatrzonego kryptonimem „777” — 
inż. ZBIGNIEW ANOSOWICZ.

Na przeszkodzie realizacji wersji 
pierwszej przede wszystkim stanęła 
bariera kosztów. Inż. Anosowicz za
brał się więc do powtórnej analizy: 
czy nie dałoby się obniżyć kosztów 
budowy i eksploatacji bez pogorsze
nia warunków bytowych załogi i pa
sażerów?

W wersji I aż 40 proc, bezpośre
dnich kosztów eksploatacji stanowi
ły paliwa 1 «mary. Gdyby udało-się 
w znaczący aposób. zumiejstyć Ich 
zużycie, a jednocześniepowiększyć 
ilość pasażerów...

I wpadł na pomysł, * właściwie 
dwa pomysły, genialne w swej pro
stocie: po pierwsze — zmniejszył si
łownię, redukując moc silników o 
40 proc.; dwa — zaczął projektować 
statek niejako od końca; tradycyjnie 
najpierw jest kadłub, który potem 
wypełnia się rozmaitymi grodziami, 
tworząc pomieszczenia inż. Ancso- 
wicz najpierw zaprojektował „wnę
trze”, tak aby nie stracić ani cen
tymetra przestrzeni, z kolei obu
dował je kadłubem.

Rezultaty tych posunięć: zastoso
wanie małych silników, notabene 
typu wytwarzanego w kraju, po
zwoliło .przenieść siłownię na ru
fę — wydatnie zwiększyła się ilość 
miejsca. Projektowanie „od środka” 
pozwoliło także znacznie ograni
czyć drogi komunikacyjne (na prze
ciętnym promie zajmują one aż 
25—30 proc, powierzchni. Sku
tek? Statek może zabrać 450 pa
sażerów w wersji luksusowej (przed
tem 281) i 776 w wersji standard 
(przedtem 516), a jednocześnie zwięk
szyła się ilość metrów kwadrato
wych powierzchni przypadającej 
na jednego pasażera.

Dalej: zastosowanie mniejszego, a 
więc i tańszego silnika, pozwala 
zmniejszyć ciężar całej konstrukcji 
stalpwej. Zastosowanie seryjnych 
kabin, budowanych i wyposażonych 
na lądzie, a potem tylko ustawia
nych we wnętrzu (przy zwiększe
niu ilości kabin typu 2+1 wobec ka
bin 1+1) znacznie obniża koszty 
montażu. Te i inne jeszcze pom
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niejsze zabiegi pozwoliły zreduko
wać koszt budowy statku o około 25 
proc. Zużywający zaś mniej paliwa 
i smarów silnik obniża glówną po
zycję w kosztach eksploatacji bez
pośredniej aż o 40 proc.

W sumie: koszt dobowy pobytu na 
statku wyniesie około 60 proc, pla
nowanego wcześniej.

Negatywy? Prędkość maksymalna 
obniży się z 18,3 do 16 węzłów, co 
oznacza, że statek nieco dłużej prze
bywałby w morzu, krócej w portach.

ZNAKI ZAPYTANIA

Gdyby mnie ktoś zapytał, czy je
stem za budową takiego statku — 
byłbym. Gdyby mnie ktoś zapytał, 
czy taki statek prędko spłynie na 
wodę — powiedziałbym, że wątpię.

Inż. Anosowicz jest optymistą. U- 
trzymuje, że gdyby do roboty zabrać 
się nie zwlekając, pierwsza wycie
czka mogłaby wyruszyć już w roku 
1980. Obecny przy naszej rozmowie 
inż. Rawski proponuje, żeby dorzu
cić chociaż rok...

Pierwsza wątpliwość: kto to za
projektuje, stocznia bowiem nie ma 
tzw. luzów w biurze konstrukcyj
nym. Powiadają jednak, że projekt 
techniczno-klasyfikacyjny, wart kil
kanaście milionów złotych, wykona
ją za jedne półtora miliona, prawie 
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w czynie społecznym. Pod warun
kiem, że te półtora miliona zapłaco
ne będą mieli miejscami na wyciecz
ki. Odnotowuję.

Druga wątpliwość: kto to wykona? 
Stocznia Szczecińska. Od lat spe
cjalizuje się w budowie statków 
przewożących-dużo ludzi. Są to pro
my, statki szkolne, badawcze. Osta
tnio ZSRR zamówił nawet dwa stat
ki pasażerskie. Mają doświadczenie 
i chcieliby...

Czy to się przyjmie? Według da
nych z początku 1974 roku (śwież
szych, niestety, nie posiadam) 85 ar
matorów eksploatowało 113 statków 
wyc iczkowych, a zamówienia ha 
dalsze 61 statków o łącznej wypor
ności 481 tys. BRT leżały stoczniach 
całego świata. Jest to więc także 
szansa eksportowa.

Kto, za ile i za jakie zasługi bę
dzie miał prawo do tych morskich 
wczasów? Nie wiem. Ale istnieje 
przecież CRZZ, która może powołać 
Fundusz Wczasów Morskich, istnieje 
armator, PŻB, specjalizujący się w 
przewozach ludzi, jest wreszcie bar
dzo dużo czasu, aby odpowiednie za
sady opracować i przedyskutować...

Kto wreszcie zapłaci za budowę te
go statku? Znowu wołałbym nie wy
suwać żadnych konkretnych propo— 
zycji, choć jedno, nie ulega dla mnie 
wątpliwości: wydatek ten musi być 

potraktowany jako specjalna jedno
razowa inwestycja nie wymagająca 
odtworzenia. Pozwoli to na wyelimi
nowanie z rachunku kosztów eksplo
atacyjnych sumy przewidzianej na 
amortyzację iriwestycji. Odpisy 
amortyzacyjne bowiem w tym wy
padku stanowią ok. 44 proc, kosztów 
pośrednich, tj. 25—37 proc, kosztów 
każdej wycieczki (stąd wyżej poda
łem dwie wersje kalkulacji przykła
dowego rejsu).

Dlaczego właśnie dzisiaj piszę 
o inicjatywie stosunkowo najtrud
niejszej do zrealizowania, o idei pal
cem na wodzie pisanej? Dlatego że 
taki statek to coś więcej niż odrobi
na przygody, zabawy, a nawet zdro
wia dla 17 tys. ludzi rocznie. Chcemy 
przerzucać kładki między morzem 
a lądem, więc przerzucajmy, a ja lu
bię marzyć konkretnie...

Ponadto — zafascynowali mnie lu
dzie, którym chce się w to bawić. Ro
zmach planów i fantazja, wytrwałość 
w dążeniu do celu, a jednocześnie u- 
miejętność liczenia, i to nie tylko re
sortowymi ogródkami. Mimo wszy
stko mam przekorną nadzieję, że w 
niemożliwej dziś do srecyzowania 
przyszłości polski wycieczkowiec 
spłynie na wodę...
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W RZEMIOŚLE

Fot. S. ZUBCZEWSKI

KŁOPOTY ANDRZEJ NAŁĘCZ -JAWECKI

I OPTYMIZM
DWÓCH rzemieślników, prowa

dzących dwie odrębne firmy w 
Białymstoku, przystąpiło do re

montu dużej szkoły. Chodziło o czas 
— wiadomo, dwaj zrobią szybciej. 
Gdy już uwinęli się z robotą, władze 
finansowe potraktowały ich jako 
wspólników i wyliczyły podatek o 
ponad 250 tysięcy większy. Było to 
kilka lat temu — do dziś każdy z 
rzemieślników pilnuje się, by być sa
memu na remontowanym obiekcie. 
Nie docierają do nich argumenty, że 
na zakończenie odnowienia szkoły, 

!' żłobka, przedszkola czekają dzieci; 
' że klienci chcą, by pawilon handlo- 
. 3. wy zamknięty był jak najkrócej, itp. 

Tego typu incydentów było w prze
szłości sporo.

Jesienią ubiegłego roku władze 
naczelne stworzyły warunki sprzy
jające rozwojowi rzemiosła. Rezulta
tem tego był przyrost zakładów rze
mieślniczych w skali całego kraju w 
I kwartale — 1846, w ciągu czte
rech miesięcy — 8429. Jest to ewe
nement nie notowany od wielu lat, 
by w I kwartale wystąpił wzrost 
ilości zakładów rzemieślniczych.

Izba Rzemieślnicza w Białymsto
ku opiekuje się cechami i rzemie
ślnikami z terenu trzech woje
wództw: suwalskiego, łomżyńskiego 
i białostockiego. We wszystkich tych 
województwach nastąpił niestety 
spadek liczby zakładów rzemieślni
czych: zamknięto W I kwartale ogó
łem 437 zakłady, w ciągu 4 miesię
cy — 474 zakłady.

BILANS I STRUKTURA

Poczyńmy od razu uściślenia: w 
I kwartale ubyło 437 zakładów, ale 

Jednocześnie przybyły w tych trzech 
województwach 302 zakłady. Tak 
więc ujemne saldo wynosi dokład
nie 135 zakładów. Na terenach wiej
skich ubyło 147 zakładów, otworzo
no natomiast 119.

W końcu 1976 roku funkcjonowa
ło na terenie trzech województw łą
cznie 9 015 zakładów rzęmieślni- 
czych. W tym w województwie: bia
łostockim — 3 931, łomżyńskim — 
2 930, suwalskim — 2154. Na koniec 
I kwartału prowadziło działalność 
ogółem 8 880 zakładów.

Trzeba jednak’ 
ciągu ostatnich lat następował w 
tych trzech regionach systematycz
ny (choć powolny) wzrost liczby za
kładów. W ubiegłym roku przybyło 
dokładnie 26 zakładów, czyli średnio 
po osiem na jedno województwo. Nie 
jest to wielkie osiągnięcie, choć moż
na uznać za sukces, że bilans nie był 
ujemny.

Czym te zakłady się zajmują? W 
1975 roku 7 027 zakładów świadczy
ło usługi dla ludności — wartość 
usług około 742 min złotych. Praco
wały przy tym 8 774 osoby. A więc 
na jeden zakład przypadało przecięt
nie zaledwie 1,3 osoby.

XV tymże 1975 roku rzemiosło na 
analizowanym terenie wyproduko
wało na rynek towarów za około 
124 min złotych. W ubiegłym roku 
trochę więcej — za 141 min złotych. 
Produkcją rynkową zajmuje się oko
ło 6 proc, zakładów.

— Rzeczywiście, dysproporcja 
między usługami dla ludności a pro
dukcją rynkową jest u nas duża — 
oświadcza wiceprezes Izby, IGOR 
KALINOWSKI. — Staramy się 
zwiększyć tą produkcją, ale niewiele 

możemy wskórać. Na 1977 rok za
planowaliśmy, że produkcja rynko
wa wyniesie 146 min złotych. A 
więc raptem o 5 min zł więcej.

Dziwi trochę ten niski wkład rze
miosła w produkcję rynkową. Tere
ny tych regionów, zwłaszcza suwal
skiego, obfitują w bardzo atrakcyjny 
surowiec — drewno. Można byłoby 
dużo produkować modnych ostatnio 
mebli łowieckich: robić klepki pod
łogowe z odpadów (dużo jest tu tar
taków), czy wreszcie wyrobów pa
miątkarskich (korzenioplastyka).

— Ćhcemy rozruszać ' produkcję 
wyrobów z grupy ,,1001 drobiazgów'' 
— kontynuuje Igor Kalinowski. — 
Hamulcem nie jest tu brak surow
ca, ale ceny. Przykład: cena na ko
jec dla niemowlaka ustalona zosta
ła na 250 złotych. A sam materiał 
na ten kojec kosztować będzie te
raz około 300 złotych. Rzemieślnik 
nie może dokładać — więc nie pro
dukuje. Wiemy, że brakuje 300 tysię
cy łopat. Rzemieślnicy nie mogą ich 
produkować, bo nie uzyskają za
twierdzenia ceny wynikającej z ich 
kalkulacji.

Wróćmy do bilansu ilości zakła
dów. W I kwartale, w ważniejszych 
rodzajach rzemiosł, rueh zakładów 
był następujący:

— budowlane: ubyło 180 (na wsi 
112), przybyło 132 (na wsi 53);

— metalowe: ubyło 49 (wieś — 34), 
przybyło 28 (wieś — 12):

— materiałów budowlanych: 43 
(wieś — 30), przybyło 10 (wieś — 6);

— drzewne: ubyło 46 (wieś — 36), 
przybyło 27 (wieś — 15):

— kowalskie: ubyło 30 (wieś - 23), 
przybyło 3:

— spożywcze: ubyło 13 (wieś - 6) 
przybyło 9 (wieś - 1),

Uderza w tej statystyce raptowny 
spadek zakładów kowalskich. W opi
sywanym rejonie kraju mechaniza
cja rolnictwa rozwija się bardzo po
woli. Konie nadal się potrzebne. 
I rolnicy będą mięli coraz więcej 
kłopotów z dotarciem do kowala.

Wypada też odnotować dalsze — 
1 to duże — wycofywanie się rze
mieślników z prowadzenia wytwór
ni materiałów budowlanych. Czy nie 
przydałaby się ich działalność, choć
by dla rozwoju budownictwa indy
widualnego?

CEMENT NIE DOJECHAŁ

Wstąpiłem do Spółdzielni Rzemie
ślniczej Remontowo-Budowlanej w 
Białymstoku. Zrzesza ona 130 zakła
dów i osiąga roczne obroty rzędu 70 
milionów złotych.

— Mam kilka uwag do obowiązu
jących przepisów — oświadcza na 
wstępie prezes Spółdzielni, MICHAŁ 
CZERNIAWSKI. — Pierwsza, to 
sprawa zakazu, by rzemieślnik mógł 
dawać zleceniodawcy własne mate
riału o wartości powyżej 10 tyt. zło
tych. Obowiązuje od dawna — uwa
żam, że jest to za niski pułap, bo
wiem wszystkie materiały podroża
ły. Przepis ten często utrudnia wyko
nywanie wielu robót. Na przykład 
wiejska szkoła — skąd ma wytrza
snąć własny cement, deski, farby 
itd.?

Drugi przepis — utrudniający 
funkcjonowanie spółdzielni — uka
zał się dwa lata temu. Jest to za
kaz kupowania z puli rynkowej 
grzejników, armatury do e. o., wa
nien itp. dla celów usługowych. Jak 
więc ma rzemieślnik wybudować ko
muś na przykład damek jednoro
dzinny? Czy obstalujący ma sam ku
pować całe wyposażenie?

Dalsza sprawa, to niemożność za
wierania między rzemieślnikiem a 
klientem umów ryczałtowych. Na 
przykład: wybuduję panu taki to a 
taki dom za około 300 tysięcy”. Każ
dy zrzeszony w spółdzielni rzemieśl
nik musi robić drobiazgowy koszto
rys, kalkulację, prowadzić rachun
ki, księgi zleceń itd. itd. A co ma zro
bić, gdy klient w końcu się rozmy
śli? — całe biurokratyczne przygo
towanie (kosztujące sporo) idzie do 
kosza. Nie obowiązują te wymogi 
rzemieślnika funkcjonującego poza 
spółdzielnią.

Jest to chyba jedna z istotniej
szych przyczyn, dla których spół
dzielnia wykonuje w zasadzie usługi 
dla instytucji. W ub. roku wykonali 
rzemieślnicy ze SRR-B usług dla lud
ności tylko za ok. 2 min zł.

— W ubiegłym roku — konty
nuuje prezes Czerniawski — zorga
nizowaliśmy jarmark usług rzemie
ślniczych. Pokazaliśmy orygirMnie 
wykonane tynki, ciekawe rozwiąza
nia wystroju mieszkań, itd. Otrzy
maliśmy na jarmarku ponad 300 
zgłoszeń od indytcidualnych klien
tów. Nie zrealizowaliśmy ani jedne
go — bowiem nie dostaliśmy ani 
grama cementu. Brak cementu jest 
najważniejszą przeszkodą w rozwo
ju usług budowlanych dla ludności.

— W ubiegłym roku — stwierdza 
inspektor MIRON KORNACKI z 
Izby — otrzymaliśmy przydział 750 
ton cementu, z którego zrealizowa
no zaledwie 15 ton. W bieżącym ro
ku Izba otrzymała przydział 2650 ton 
cementu, ale w I kwartale nie 
otrzymaliśmy ani jednego worka. 
Wystąpiliśmy do wojewody o „po
życzkę” 150 ton, na poczet obieca
nych nam dostaw...

Kłopoty z cementem dla zakładów 
rzemieślniczych występowali’ w ska
li całego kraju. Centralny Związek 
Rzemiosła otrzymał spore przydzia
ły tego materiału, ale... Biuro Zbytu 
Cementu zażądało, by każdy odbior
ca zabierał sobie cement z cemen
towni swoim własnym transportem 
samochodowym. Koszt takiego tran

sportu (np. na trasie Koszalin-No- 
winy) przewyższa wartość samego 
cementu, który wszak hurtownie 
rzemieślnicze muszą rzemieślnikom 
sprzedawać po cenach detalicznych. 
Rezultat — w I kwartale realizacja 
przydziałów nie przekroczyła 20 
proc..

Oprócz cementu brakuje takich 
farb, jak ochry, czarnej sadzy, su
chych farb ziemnych, trudno jest do
stać gips. Istotny hamulec rozwoju 
usług dla ludiiości to także nieak
tualne ceny. Np. za otynkowanie 
domku na zewnątrz można wziąć po 
11 złotych za 1 m kw. Dzicy rze
mieślnicy biorą za tę usługę po 60 zl.

PRZYCZYNY UBYTKÓW

W Białostockiej Izbie Rzemieślni
czej dokonano analizy przyczyn lik
widacji zakładów rzemieślniczych w 
pierwszych czterech miesiącach br. 
Ubyło ich 474.

Zacznijmy od najmniej liczebnej 
grupy. Dwa zakłady w Bielsku Pod
laskim zaprzestały działalności z po
wodu braku surowców i materiałów. 
Najliczniejszą grupę — aż 167 — sta
nowią zakłady zamknięte z powodu 
zgonu, przejścia na rentę lub eme
ryturę właściciela. Szkoda, że w aż 
tylu rodzinach zakład nie przeszedł 
według dawnej tradycji, z ojca na 
syna. Moim zdaniem, najważniejsze 
jest w tych przypadkach zbadanie, 
co się stało z samym zakładem. Pie
karz idzie na rentę — a co z samą 
piekarnią? Czy ma zniszczeć? Po
winny władze terenowe wspólnie z 
samorządem rzemiosła każdy taki 
obiekt ewidencjować, pośredni
czyć w znalezieniu następcy (odku
pienie lub dzierżawa), a nawet wy
łożyć trochę grosza na jego konser
wację.

Panuje powszechna opinia, że rze
mieślnicy zarabiają bajońskie sumy. 
Trochę przeczy temu fakt, że aż 113 
rzemieślników postanowiło zamknąć 
swój zakład i przejść „na pensyjkę” 
do zakładów uspołecznionych. Jest 
to dość zaskakujący objaw i warto 
na tę sprawę zwrócić uwagę cen
tralnych władz rzemiosła. Dlaczego 
nie osiągnęli rentowności?

W 80 przypadkach powodem zamk
nięcia zakładu był wyjazd rzemieśl
nika poza teren województwa. Sto
larze i cieśle przenoszą się z reguły 
na południe kraju, gdzie więcej lu
dzi buduje się. Krawcy szukają te
renów, na których byłby większy po
pyt na ich usługi. Znaczna część 
rzemieślników przenosi się do wiel
kich miast, do wykształconych 
i urządzonych już dzieci.

Na terenie wszystkich trzech xvo- 
jewództw następuje w ostatnich la
tach znaczny rozwój rolnictwa. Aż 
61 zakładów rzemieślniczych zaprze
stało działalności, bowiem ich wła
ściciel posiadał duże gospodarstwo 
rolne i jemu chce poświęcić cały 
swój czas.

Dużym dla mnie zaskoczeniem by
ło to, że 28 zakładów uległo likwi
dacji z powodu braku zamówień. Za
kładający firmę nie byli zorientowa
ni dobrze w popycie występującym 
na danym terenie. Czy zniechęcą sie 
W’ ogóle do uprawiania rzemiosła.? 
W innej miejscowości mogliby prze
cież zupełnie dobrze prosperować. 17 
tych przypadkach, uważam, więcej 
pomocy udzielać powinny organiza
cje samorządu rzemieślniczego.

A GDY PRZYJDZIE ROK 2000...

— IV kwietniu sytuacja się zmie
niła — oświadcza prezes Izby Rze
mieślniczej. HENRYK IDŹKOWSKI 
— na korzyść. Ubyło 38 zakładów, 
ale przybyło ich 91 — uzyskaliśmy 
więc dodatnie saldo 53 zakładów. 
Zwiększył się stan posiadania w woj. 
białostockim o 26 zakładów, łomżyń
skim — o 18, w suwalskim — o 9 za
kładów. „Wpadkę” z l kwartału je
szcze bardziej zaciera sytuacja na
dzień 18 maja — liczba zakładów 

rzemieślniczych wzrosła do 9017, a 
więc więcej ich było niż w końcu 
ub. roku. W br. planujemy, że na te
renie działania Izby czynnych będzie 
ogółem 9080 zakładów. I jestem op
tymistą...

Optymizm prezesa opiera się w 
pewnej mierze na odczuwalnej Już 
poprawie zaopatrzenia rzemiosła w 
materiały i narzędzia pracy. Nigdy 
dotychczas nie otrzymywało rzemio
sło środków transportu. W br. Izba 
(dla hurtowni i spółdzielni) otrzyma
ła 7 „Żuków” oraz dwa 5-tonowe 
„Stary”. Ponadto obiecana jest do- 
stawa 80 samochodów osobowych dla 
tyci rzemieślników, którzy wykonu
ją uiługi w domach klientów.

F.any rozwoju do 1980 roku przed
stawiają się następująco: wztost li
czby zakładów do 10 650 (18,5 proc, 
więcej niż w 1975 roku, w tym na wsi 
o około 25 proc.), wzrost liczby za
kładów usługowych do 8 444 (zatrud
nienie w usługach dla ludności z 
8 774 do 13 310). Ale... Wzrost ilości 
zakładów o 20 proc, byłby osiągnię
ciem w regionie, gdzie jest Ich obe
cnie dużo. Natomiast tempo tego 
przyrostu w tych trzech wojewódz
twach jest zbyt skromne w stosun
ku do potrzeb.

Nowe przepisy o podatkach okre
ślają ich wysokość (karta podatko
wa, opłata skarbowa) w zależności 
od ilości osób zatrudnianych przez 
rzemieślnika i wielkości miejscowo
ści, w której on pracuje. Nie limi
tują natomiast wartości dochodów 
czy obrotów. Jest to zachęta do 
zwiększenia produkcji i wartości 
świadczonych usług przez zakłady 
już funkcjonujące. A więc obok 
zwiększenia ilości zakładów, ważną 
drogą rozwoju rzemiosła jest lepsze 
wykorzystanie potencjału już istnie
jącego.

— Planujemy, że w 1980 roku — 
wylicza wiceprezes Kalinowski — 
podwoimy wartość wykonywanych 
usług dla ludności (1490 min zl). 
Wartość produkcji rynkowej wzro
śnie o 94,2 procent...

Tylko dodać tu trzeba, że ta war
tość produkcji rynkowej osiągnie za
ledwie 240 min zł. Niska była baza 
wyjściowa: w 1975 roku — 124 min 
złotych. Wydaje się — raz jeszcze 
podkreślę — że w tych trzech woje
wództwach powinno nastąpić zrewi
dowanie całego planu rozwoju rze
miosła — korekta w górę. Skoro 
brakuje miejscowych rzemieślników, 
to trzeba ich sprowadzać spoza wo
jewództwa. Przykład dała Łomża — 
otworzył swój zakład pierwszy w hi
storii tego miasta złotnik — władze 
miasta dały mu mieszkanie.

— Czynimy starania — mówi pre
zes Henryk Idźkowski — by banki 
mogły udzielić w br. więcej o 7 min 
złotych kredytów na rozwój rzemio
sła. Chcemy zahamować wreszcie 
spadek uczniów kształcących się na 
rzemieślników. W 1975 roku było ich 
1761, w ub. roku — 1669. Planujemy, 
że w 1980 roku będziemy mieli 2500 
uczniów.

Izba Rzemieślnicza przeznaczyła w 
br. 300 tysięcy złotych na jednora
zowe i stałe stypendia dla uczniów. 
Uczeń może otrzymać, poza wyna
grodzeniem od mistrza, nawet do 
1200 złotych. Jeśli funduszu tego za
braknie, to na ten cel dostanie Izba 
dalsze pieniądze z Centralnego 
Związku Rzemiosła. Z kolei nowe 
przepisy zachęcają mistrzów* do za
trudnienia uczniów — od 1 ucznia 
płacą podatki o 10 000 zł. a w nie
których branżach nawet o 18 000 zł 
niższe.

Na zakończenie wspomnę jeszcze 
o aktualnych kontaktach rzemieślni
ków z fiskusem. Pracownicy urzę
dów finansowych spotykają się z 
rzemieślnikami i tłumaczą nowe za
sady — wprowadzone przez Sejm — 
rozliczania, opodatkowywania i kon
troli rzemieślników. Na zebraniach 
tych osobiście potwierdzają, że obec
nie żadnemu uczciwemu rzemieślni
kowi nikt już nie ma prawa wlepić 
domiaru...

POPRAWKA ZYGMUNT ZELWAN

Z KONTENERYZACJI
KONTENEROWY system tran

sportowy (KST) powstaje powoli 
i nierównomiernie. Tempo wdra

żania KST w przewozach krajowych 
nie nastraja optymistycznie. Podno
szą się głosy za podtrzymaniem o- 
becnych tendencji, to znaczy za roz
wojem systemu przewozów między
narodowych, głównie lądowo-mor- 
skich, oraz opinie, że trzeba co rych
lej upowszechniać kontener wśród 
klientów krajowych. Zwolennicy 
pierwszej koncepcji muszą jednak 
przyznać, że bez zaplecza lądowego, 
to znaczy terminali i sprawnej sieci 
połączeń transportowych nie ma mo
wy o sprawnej obsłudze portów 1 
tranzytu. Z kolei byłoby absurdem 
rozbudowywać to kosztowne zaple
cze głównie dla obrotów s zagra
nicą, podczas gdy około 80 proc, dro
bnicy nadawanej dziś w kraju moż
na wozić w kontenerach wygodniej 
niż to się tradycyjnie praktykuje.

Zadziwiające, że po sześciu latach 
konteneryzacji polskiego, a dwudzie
stu europejskiego transportu, wciąż 

trzeba rozpraszać publicznie wyra
żane powątpiewania co do społecz
nej opłacalności, a nawet sensu te
go programu. Sceptycy powołują się 
na kłopoty, z jakimi borykają się na
si przewoźnicy, na duże koszty 
przedsięwzięcia, szermują epitetem 
„moda”. Zdają się nie wiedzieć, że 
bez zmechanizowania przeładunków 
i uproszczenia trybu przewozów 
drobnicy, transport nie wybrnie z 
kryzysu, wywoływanego deficytem 
na rynku pracy. O to właśnie to
czy się gra. A ma ona i nasz rodzi
my, ustrojowy aspekt społeczny. Na 
Zachodzie chodziło o zyski, o oszczę
dność czasu jako atutu w walce 
konkurencyjnej. Nam zależy również 
na ograniczeniu najcięższych robót, 
na humanizacji pracy, a ten cel był
by godny starań, nawet gdybyśmy 
mieli rąk do pracy pod dostatkiem.

KST jest kosztowny, tale. Zwłasz
cza „na rozruchu”. Bywają jednak 
konieczności, wobec których rachu
nek bezpośredniej opłacalności bled
nie. Pytanie, czy nas na to stać, tra

ci sens. Po prostu. musimy te koszty 
ponieść, aby niknąć w przyszłości 
strat nieobliczalnych.

W tej sytuacji istnieje tylko je
den problem. Polega on na ujawnie
niu przyczyn dysproporcji rozwojo
wych i takim użyciu dostępnych dziś 
środków, by przeciwdziałały cne za
kłóceniom funkcjonowania systemu 
jako całości.

PARTNERZY DO GRY

Domeną Polskich Linii Oceanicz
nych są przewozy lądowo-morskie. 
PLO dysponują pokaźnym, 6-tysięcz- 
nym parkiem kontenerów i 18 stat
kami do ich przewozu. Do 1980 ro
ku potencjał przeładunkowy Gdań
ska, Gdyni i Szczecina ma sięgnąć 2 
min ton, a flota gwarantować tran
sport 65 proc, skonteneryzowanych 
ładunków w relacjach przez nasze 
porty, a także niektóre porty na li
niach północnoamerykańskiej i dale
kowschodniej. Wróżąc z dotychcza
sowych efektów, PLO osiągną ten 

ceŁ Wiele tu jednak zależy od ich 
partnera na zapleczu. A u niego 
dzieje się, jak na razie, nie najlepiej. 
Jeden tylko przykład: dziś samocho
dami PLO kontener przemierza kraj 
w ciągu doby, zaś koleją wędruje... 
7 dni. A konteneryzacja to podobno 
gwarancja szybkiej dostawy...

Za przewozy wewnętrzne i tran- 
sytowe lądem odpowiada Przedsię
biorstwo Spedycji Krajowej podległe 
Ministerstwu Komunikacji, które z 
kolei steruje całym programem KST. 
Przez sześć lat powstawało przy PKP 
zaplecze składające się z 7 mniej 
lub bardziej prowizorycznie wypo
sażonych punktów odprawy konte
nerów — w Warszawie, Poznaniu, 
Sosnowcu, Gdańsku, Szczecinie, 
Wrocławiu i Krakowie oraz termina
lu na stacji granicznej w Małasze
wiczach. PSK dysponuje 2 700 konte
nerami. Nie uruchomiono, jak do
tychczas, regularnych pociągów do 
ich przewozu. Brakuje odpowiednich 
samochodów. Zainteresowanie klien
tów jest o wiele mniejsze niż ocze
kiwano. W zeszłym roku nadano za
ledwie 550 tys. ton towarów. Plan 
przekroczono tylko w komunikacji 
międzynarodowej, a to dzięki udzia
łowi PSK w systemie europejskim 
Intercontainer. O przyczynach niepo
wodzeń i środkach zaradczych przyj
dzie tu szerzej pomówić.

Na razie wymieńmy pozostałych 
„udziałowców”. Z PSK współdziała
ją centrale handlu zagranicznego: C. 
Hartwig w Gdyni i Szczecinie i — 
na mniejszą skalę — Polcargo, Pol- 
servis l inni. Niektóre resorty, a na
wet poszczególne zakłady (np. WSK 
Świdnik, puławskie „Azoty’*) uru

chamiają transport kontenerowy na 
swój „prywatny” użytek. Budowlani 
już dziś wożą nim ponad 4 min, a 
obiecują do 1980 roku wozić 10 min 
ton takich towarów, jak szkło, cera
mika szlachetna, gips, stolarka, ele
menty budowlane. Już te liczby 
świadczą, że nie są to bynajmniej 
marginesy.

Warto jednak pamiętać, że „pry
watne” gospodarstwa kontenerowe 
stosunkowo szybko osiągną pułap 
rozwoju, podczas gdy powszechnie 
dostępna gałąź systemu ma przed so
bą o wiele bardziej rozległy hory
zont. Ponadto, jeśli ktoś najwcze
śniej poczuje cugle, na przykład w 
postaci reglamentowania deficyto
wych kontenerów, to tym kimś na 
pewno nie będzie PSK. Odwrócenie 
proporcji w przewozach krajowych 
na korzyść głównego ich organizato
ra jest — i powinno być — kwestią 
czasu.

Budzą się dziś obawy, czy aby tych 
partnerów nie jest za wielu. Padają 
argumenty o braku koordynacji, o 
rozpraszaniu się środków i innych 
niebezpieczeństwach „żywiołu”. Nie 
wydaje się, by te obawy były — w 
obecnym przynajmniej stadium — u- 
zasadnione. Złotówki wydane w 
przedsiębiorstwie czy w resorcie by
wają częstokroć mądrzej spożytko
wane niż te ze wspólnej kasy. Jest 
wiele na to przykładów.

To prawda, że PSK musi czuwać, 
by kształtujące się elementy systemu 
były prawidłowo eksploatowane i by 
wzajemnie sobie nie przeszkadzały. 
Trudno też wykluczyć, że w przy
szłości trzeba je będzie wszystkie 
podporządkować jednemu centrum 

dowodzenia. Jednak w obecnej fa
zie wystarczy solidny bank danych, 
umożliwiający śledzenie rozwoju ca
łego KST. A warunki istnieją. Po to 
przecież powstał ośrodek informa
tyczny „Sekon”. Trzeba go tylko w 
pełni wykorzystać.

PRZYCZYNY NIEPOWODZEŃ

Krajowi klienci nie dopingują PSK 
popytem. Świadczy o tym połowicz
ne wykorzystanie powstałego już po
tencjału przewozowego. Ale prawdą 
jest również, że małe zainteresowa
nie kontenerem wynika z wątpliwej 
sprawności tejże obsługi. Krąg jakby 
się zamykał.

U podstaw systemu legła koncep
cja, że jego pionierem będzie u nas 
kolej. Czy było to założenie trafne? 
Kolejowa sieć punktów odprawy 
czyni opłacalnymi przewozy w pro
mieniu zaledwie parudziesięciu kilo
metrów od siedmiu dużych miast. 
Praktycznie więc obsługuje ona nik- 
ty obszar kraju. Nic dziwnego, że 
klienci spoza jej zasięgu śledzą za
chodzące zmiany z emocjonalnym 
aystansem. Mówi się wprawdzie o 
utworzeniu dalszych 10 prowizorycz
nych punktów, ale to sprawa raczej 
odległej przyszłości, skoro wyposaże
nie czynnych już terminali jest wię
cej niż skromne.

Tymczasem osiągnięcia PLO l bu
downictwa, korzystających prawie 
wyłącznie z samochodów, mówią sa
me za siebie. Jeśli pominąć klientów 
dysponujących bocznicami kolejowy
mi, kontenery muszą „przesiadać się” 
z wagonu na samochód. Komplikuje
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KTO SIĘ LĘKA ATOMÓW ?
TADEUSZ PODWYSOCKI

Fot. A JAŁOSIŃSKI

Przyczyn zahamowania programów rozwoju energetyki jądrowej w 
wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych należy upatrywać nie 
w fakcie ugięcia się przed zwolennikami ochrony środowiska, ale w 
braku finansów. Koszt budowy atomowej siłowni jest wciąż wysoki. 
Aby zainstalować 3 tys. MW trzeba wydać 7,5 mld franków (według 
kalkulacji rzeczoznawców francuskich).

JAKŻE często w pierwszej poło
wie lat siedemdziesiątych przy
pominano w krajach uprzemy

słowionych o żelaznej zasadzie pod- 
ivajania co 10 lat zużycia energii 
elektrycznej. Każdy planista miał to 
głęboko wyryte w pamięci. Straszo- 
.10 nawet przegrzaniem planety w 
wyniku kilkudziesięcioletniego dzia- 
cnia tego prawa wzrostu. Dziś ek- 
sperci powiadają: prawo, przestało 

działać! Kryzys zwany energetycz
nym spowodował spadek zużycia 
energii i to w Większości krajów roz
winiętych gospodarczo. Rządy w 
wielu krajach — w tym także w 
Polsce — przystąpiły do działań 
mających na celu zwiększenie osz
czędności paliw i energii. Szeroko 
mówi się i pisze o marnotrawstwie 
energii w USA. Stąd i próby restryk
cji gospodarczych dla pożeraczy 
energii i ulg różnego rodzaju dla 
oszczędnych użytkowników.

Szybko zmieniają się poglądy i co 
gorsze — programy perspektywiczne 
we współczesnym świecie. Mam 
P"zed sobą jedną z prognoz rozwoju 
energetyki jądrowej w świecie. We
dług oceny ekspertów amerykań
skich („Electrical World”, 1973, No 
12) moc elektrowni jądrowych w 
USA miała osiągnąć w 2000 r. co 
najmniej 75 proc, mocy globalnej. 
Ekonomiści zapowiadali w połowie 
roku 1974 przyspieszenie programu 
budowy siłowni atomowych w 50 
proc. '

Nie mniej optymistyczne progra
my perspektywiczne miała Europa 
Zachodnia. Do reku 2000 przewidy
wano wzrost mocy w elektrowniach 

jądrowych do 60 proc, udziału w ca
łej energetyce. Podobnie w Japonii 
połowa całej energii elektrycznej 
miała pochodzić z siłowni jądrowych.

Liczne prognozy międzynarodowe 
przewidywały w 1974 r„ że na świe
cie na początku XXI stulecia moc 
elektrowni atomowych osiągnie oko
ło 46—50 proc, ogólnej mocy zain
stalowanej we wszystkich elektrow
niach. Niektóre prognozy zakładały 
62 proc, udział energii elektrycznej z 
siłowni nuklearnych w skali nasze
go globu.

Wydaje się, że owe prognozy nie 
sprawdzą się. Ostatnio eksperci ame
rykańscy głoszą, że dopiero w dru
giej połowie następnego stulecia 
energia jądrowa uzyska należne jej 
miejsce. Do tego czasu świat zachod
ni będzie wykorzystywał przede 
wszystkim ropę naftową, gaz ziemny 
i węgiel — coraz bardziej zyskujący 
na znaczeniu.

W USA zapowiada się znaczne 
zmniejszenie tempa programu ener
getyki jądrowej. W Wielkiej Bryta
nii już ograniczono budownictwo 
bloków z reaktorami 1 do 1985 r. 
przyrost mocy w siłowniach ato
mowych nie przekroczy 14,5 tys. MW. 
A przecież właśnie W. Brytania do
tąd przodowała w europejskim klu
bie energetyki jądrowej. W połowie 
1975 r. było zainstalowanych 14 blo
ków o ogólnej mocy 5381 MW, a w 
budowie znajdowało się wówczas 
6 bloków reaktorowych o globalnej 
mocy 6450 MW.

Włosi zdecydowali się obniżyć pla
ny inwestycyjne i zamiast spodzie
wanych 26--28 tys. MW ma być w 

1985 r. tylko około 17 tys. megawa
tów. Przed kilkoma laty oficjalne 
źródła w RFN podawały, że w 1985 r. 
moc elektrowni jądrowych osiągnie 
52,5 tys. MW. Później wprowadzono 
poprawkę do tych planów i wyso
kość mocy zainstalowanej określa
no'już na 39.5 tys. MW. Obecnie eko
nomiści w RFN zapowiadają tylko 
29—30 tys. MW w połowie lat osiem
dziesiątych. Jest to ogromne przy
krojenie pierwotnych planów o oko
ło 23,5 tys. megawatów.

ZWIĄZEK RADZIECKI I FRANCJA 
NIE ZMNIEJSZAJĄ TEMPA

Obecnie dwa kraje wysoko roz
winięte gospodarczo nie zmieniły 
swych programów energetyki nukle
arnej. Związek Radziecki i Francja 
konsekwentnie utrzymują wysokie 
tempo budownictwa siłowni atomo
wych. .

W 1980 r. radziecka energetyka ma 
wytworzyć 1 340 mld kWh energii 
elektrycznej, a moc zainstalowana w 
elektrowniach zwiększy się o dal
szych 67—70 tys. MW. Z nowych blo
ków siłowni atomowych przewiduje 
się uzyskanie 15 tys. MW, czyli około 
20 proc, przyrostu ogólnej mocy już 
w tym pięcioleciu przypada na elek
trownie atomowe. Związek Radziecki 
buduje największą w świecie siłow
nię nuklearną. Moc leningradzkiej 
elektrowni atomowej im. Lenina 
osiągnie po rozbudowie 4 tys. MW. 
W 1975 r. ZSRR eksploatował 19 re
aktorów o ogólnej mocy 4061 MW, 
a w budowie było 20 dalszych blo
ków o łącznej mocy 13564 megawa
tów.

W Kraju Rad w lipcu 1973 r. uru
chomiono reaktor na szybkich ne
utronach chłodzony sodem o mocy 
350 MW. Ta elektrownia, w miej
scowości Szewczenko w Kazachsta
nie, zapoczątkowała nową erę w 
energetyce atomowej. Obecnie na 
świecie 80 proc, wszystkich reak
torów stanowią instalacje łekkowo- 
dorowe (PWR i BWR). Mają one do

minować w wielu krajach do roku 
1980. Związek Radziecki pierwszy 
odchodzi od stawiania wyłącznie 
reaktorów na powolnych neutronach. 
Jest to bowiem proces, w którym 
może być wykorzystany jeden tylko 
izotop uranu — uran 235. Manka
mentem tej technologii jest to, że 
zawartość uranu 235 w uranie na
turalnym sięga zaledwie 0,7 proc.

Innymi słowy, główna masa ato
mowego surowca — uran 238 — nie 
uczestniczy w reakcji. Stąd obecnie 
najbardziej perspektywicznym reak
torem jest urządzenie pracujące na 
szybkich neutronach. Bowiem w tej 
technologii rozpad przebiega pod 
wpływem wspomnianych szybkich 
neutronów, które wciągają w pro
ces reakcji — uran 238. Ponadto w 
tym procesie uran 238 przekształca 
się w pluton będący nowym, o dużej 
efektywności paliwem.

Głównym kierunkiem w energety
ce jądrowej Związku Radzieckiego 
jest budowa reaktorów na szybkich 
neutronach. Tymczasem w USA 
reaktory prędkie powielające, chło
dzone ciekłym sodem, mają wejść do 
eksploatacji na szerszą skalę praw
dopodobnie dopiero po 1990 r.’

W Biełojarskiej Elektrowni Ato
mowej instaluje się obecnie blok 
energetyczny z reaktorem na neu
tronach prędkich o mocy 600 MW. 
Za kręgiem polarnym buduje się 
Kolską Elektrownię Atomową, w 
której działają już dwa reaktory o 
mocy 440 MW każdy.

Warto tutaj dodać, że w latach 
1971—1975 w radzieckich elektrow
niach atomowych zainstalowano do
datkowe bloki o mocy 4 tys. MW. 
Nowoworoneska Elektrownia Atomo
wa otrzymała dwa bloki o mocy po 
400 MW z reaktorami wodnymi ciś
nieniowymi. Obecnie moc tej elek
trowni wynosi prawie 1,5 tys. MW. 
Radzieckie doświadczenia z budową 
wodnych ciśnieniowych reaktorów 
doprowadziły do skonstruowania in
stalacji o mocy 1 tys. megawatów. 
Pierwszy taki duży reaktor buduje 
się w nowoworoneskiej elektrowni. 
Natomiast w Leningradzkiej Elek
trowni Atomowej oddano w pierw
szej połowie lat siedemdziesiątych 
dwa reaktory uranowo-grafitowe 
typu kanałowego o mocy 1 tys. me
gawatów każdy. Dla porównania: w 
1967 r. łączna moc wszystkich elek
trowni jądrowych w' ZSRR wyno- 
sTa 1 tys. megawatów — czyli tyle 
ile ma jeden reaktor w elektrowni 
Leningradzkiej.

Francja jest drugim krajem po 
Związku Radzieckim, który nie zre
zygnował z ambitnych zamiarów 
rozwoju energetyki jądrowej. W 1985 
r. moc elektrowni nuklearnych ma 
osiągnąć we Francji 42,5 tys. MW. 
W 1975 r. było w tym kraju 10 reak
torów o mocy 2881 MW i budowano 
13 dalszych o mocy 11920 MW, a za
mówienia obejmowały 9 bloków 
o ogólnej mocy 8150 MW. Już od 
przyszłego roku przyrost mocy z 
nowo instalowanych bloków reakto
rowych ma wynosić we Fancji co 
najmniej 5,5 tys. MW. Co przemawia 
za takim kierunkiem rozwoju ener
getyki?

TANIEJ I JESZCZE RAZ TANIEJ

Za rozwojem energetyki jądrowej 
w Związku Radzieckim i we Francji 
przemawiają przede wszystkim 
względy ekonomiczne i to widziane 
perspektywicznie, a nie tylko z my
ślą o dniu dzisiejszym. W roku 1976 
radziecka energetyka atomowa 
umożliwiła zaoszczędzenie siedmiu 
milionów ton paliwa umownego. 
Rzecz nie tylko zresztą w samym za
oszczędzeniu ropy, gazu czy węgla, 
ale w zmniejszeniu przewozów ko
lejowych.

Efektywność siłowni Jądrowych 
zwiększa się w miarę przyrostu 
mocy bloków reaktorowych. Stąd 
i uruchomienie w Związku Radziec
kim seryjnej produkcji reaktorów 
o mocy 1090 MW i znaczne zaawan
sowanie badań nad instalacjami ato
mowymi o mocy 1500 W.

Wysoką opłacalność energetyki ją
drowej wykazały także polskie ba

dania przeprowadzone przez Komi
tet Problemów Energetyki PAN pod 
kierownictwem wybitnego specjali
sty prof. dr. Kazimierza Kopecklego. 
Otóż w naszych krajowych warun
kach rozwój energetyki jądrowej 
może przynieść zaoszczędzenie około 
3/4 nakładów potrzebnych na równo
ważną ilość paliwa importowanego 
w postaci ropy naftowej. Rozwój 
energetyki jądrowej w Polsce jest 
jednym z najbardziej radykalnych 
kroków mogących zdecydowanie po
prawić sytuację w transporcie kole
jowym. Bowiem aktualnie przewozy 
węgla najbardziej „zamulają” sieć 
PKP, uniemożliwiając przetranspor
towanie innych surowców i wyro
bów we właściwym czasie.

W czasie Zgromadzenia Ogólnego 
Polskiej Akademii Nauk, dotyczące
go kompleksowego rozwoju energe
tyki w naszym kraju, padło kilka 
stwierdzeń o kapitalnym znaczeniu. 
Nie sposób je pominąć w tych roz
ważaniach.

Po pierwsze, elektrownie jądrowe 
wymagają o około 89—90 proc, 
mniejszego zatrudnienia niż elek
trownie opalane węglem. A jeśli do 
tego doliczymy górników i koleja
rzy to uzyskamy ogromną oszczęd
ność w nakładach pracy żywej.

Po drugie — koszt budowy dużej 
elektrowni jądrowej — jak twier
dzą uczeni z Komitetu Problemów 
Energetyki PAN — jest znacznie 
niższy od kosztu elektrowni opalanej 
węglem, odpowiedniej kcpalni i ko
niecznych urządzeń transportowych 
łącznie. Obliczono, że jeśli będzie
my traktowali nakłady ogółem, a nie 
wyrywkowo i tym samym niepraw
dziwie, to koszt wytwarzania energii 
elektrycznej w siłowni nuklearnej 
byłby w Polsce o około 19—15 proc, 
niższy w porównaniu z produkcją 
klasyczną.

Na początku lat siedemdziesiątych, 
gdy kreślono ważniejsze kierunki 
rozwoju energetyki polskiej, przyję
to, że w roku 1980 zostanie oddana 
do eksploatacji pierwsza elektrow
nia jądrowa z reaktorem wodno- 
-ciśnieniowym 509 lub nawet 1009 
MW. Dopiero jednak na początku 
1975 r. zapadła decyzja Prezydium 
Rządu o uruchomieniu do 1990 r. 
elektrowni jądrowych o mocy około 
8,5 GW, a w 2000 roku około 40 proc, 
energii elektrycznej mają dać siłow
nie nuklearne tj. mniej więcej 
35 GW.

Pokrycie czterdziestu procent wy
twórczości energii elektrycznej w 
roku 2000 jest równoważne udziało
wi piętnastu i pół procent w bilan
sie energii pierwotnej — twierdzi 
prof. Kazimierz Kopecki — co bi/ło- 
by osiągnięciem porównywalnym z 
rezultatami Związku Radzieckiego 
i innych krajów rozwiniętych.

Jednak dopiero w 1976 roku ma 
być zakończona budowa siłowni ją
drowej nad Jeziorem Żarnowieckim 
o mocy 2 tys. MW. Opłaca się rozwi
janie energetyki nuklearnej jeśli bu
duje się duże bloki, a zatem o mocy 
1000 MW. Jeśli chcemy zrealizować 
nasz program rozwoju energetyki 
jądrowej, to trzeba będzie od połowy 
lat osiemdziesiątych instalować od 1 
do 3 bloków rocznie o mocy około 
1000 MW każdy. Przedsięwzięcie gi
gantyczne jak na polskie warunki 
gospodarcze i techniczne. Wielu spe
cjalistów powątpiewa w realność 
tak ambitnych zamiarów.

I tutaj wyłania się kwestia za
sadniczej natury. Przede wszystkim 
trzeba stworzyć w Polsce nowy prze
mysł urządzeń energetycznych. Bu
dowa urządzeń dla siłowni atomo
wych to całkiem co innego niż dla 
klasycznych elektrociepłowni. Rzecz 
inna jest zarówno .pod względem 
technologii produkcji jak i kon
strukcji aparatury.

Tymczasem czas szybko ucieka 
1 pora zabrać się do utworzenia spe
cjalnej gałęzi przemysłu energetycz
nego w Polsce — oczywiście przy 
ścisłej współpracy z radzieckim wy
twórcą urządzeń siłowni nuklear
nych i innych krajów.

Przewidziano już udział polskie
go przemysłu maszynowego w ra
mach specjalizacji obejmującej 

współudziałowców międzynarodo
wej organizacji INTERATOMENER- 
ÓO. Według umowy podpisanej 
przez Polskę 1 ZSRR w 1976 r. ko
operacja z naszego kraju obejmie 
dostawy wytwornic pary, stabiliza
torów ciśnienia oraz wymienników 
ciepła. Natomiast Związek Radziecki 
dostarczy najważniejsze urządzenia 
reaktorowe, podstawowe wyposaże
nie dla bloków elektrowni nuklear
nych oraz udzieli konsultacji w bu
dowle siłowni. Dzięki współpracy 
międzynarodowej będzie można 
osiągnąć nakreślony w programie 
cel: 8500 MW zainstalowanej mocy w 
siłowniach nuklearnych do 1990 
roku.

CZY REAKTORY SĄ GROŹNE 
DLA LUDNOŚCI?

Jest to pytanie, które pojawia się 
zawsze przy okazji rozważań o ener
getyce atomowej. Sięgnijmy zatem 
do opinii bezstronnych ekspertów, 
którzy stawali przed obliczem try
bunałów w różnych krajach, gdy 
sprawa budowy siłowni trafiała do 
sądów. Miąło to miejsce w USA, 
RFN, Holandii, Szwecji.

Według ocen specjalistów w wa
runkach eksploatacji tysiąca reak
torów jądrowych (jest ich obecnie na 
świecie ponad 150 w elektrowniach) 
awaria mogłaby mieć miejsce raz 
na... dziesięć tysięcy lat! Takie są 
obliczenia teoretyczne. Jednakże nie
możliwe jest całkowite wyelimino
wanie prawdopodobieństwa awarii. 
Stąd już w fazie tworzenia projektu 
siłowni dokonuje się analizy ewen
tualnej awarii, jej przyczyn oraz 
możliwych dróg rozprzestrzeniania 
się uwolnionych substancji promie
niotwórczych. Dla każdej elektrow
ni opracowuje się dokładny program 
zabezpieczeń awaryjnych i określa 
się środki ograniczające do minimum 
możliwość wystąpienia uszkodzeń 
oraz zmniejszenia ewentualnych 
skutków.

I jeszcze jeden istotny fakt. Dotąd 
na świecie w elektrowniach atomo
wych nie zdarzyła się ani jedna 
awaria, która spowodowałaby śmierć 
chociażby jednego mieszkańca w 
okolicy siłowni.

Niewiedza jest główną przyczyną 
paniki i histerii z powodu ewentual
nego zagrożenia przez elektrownie 
nuklearne dla otoczenia. Na dobrą 
sprawę zasługuje na potępienie kon
wencjonalna energetyka, jeśli już 
mamy na uwadze zanieczyszczenia 
środowiska I zagrożenia zdrowia 
ludzkiego. Elektrownia opalana wę
glem o mocy tysiąca megawatów 
wydala codziennie do atmosfery 259 
ton dwutlenku siarki, 120 ton tlen
ku azotu i 20 ton popiołu. Aby zne
utralizować taką ilość dwutlenku 
siarki potrzeba około pół miliona 
razy więcej objętości powietrza, niż 
dla rozcieńczenia do dopuszczalne
go poziomu stężenia uwalnianych do 
atmosfery znikomych ilości lotnych 
substancji promieniotwórczych z 
elektrowni atomowej o takiej samej 
mocy.

Trzeba dodać, że konwencjonalna 
elektrownia węglowa także dostar
cza substancje promieniotwórcze. W 
procesie spalania węgla naturalne 
izotopy promieniotwórcze, jak rad 
i jego pochodne, trafiają do atmo
sfery, a stamtąd do organizmów ży
wych. Przy tym wszystkie badania 
wykazały, że ilość uwalnianych izo
topów przez elektrownie węglowe 
jest znacznie większa niż w czasie 
eksploatacji siłowni nuklearnej o ta
kiej samej mocy.

Węgiel staje się coraz cenniejszym 
surowcem i marnotrawstwem jest 
spalanie tego surowca. Powinien stać 
się materiałem dla nowoczesnej kar- 
bochemii. Zresztą opracowano w 
Polsce program wykorzystania 
właśnie reaktorów jądrowych w pro
cesach utylizacji węgla kamiennego, 
produkcji gazu syntezowego i synte
tycznej benzyny. Czyli w nowocze
snej gospodarce jest miejsce za
równo dla węgla jak i dla energety
ki jądrowej, a to wszystko razem 
może egzystować w zgodzie z przy
rodą.

to ich przewóz tym bardziej, im o- 
“'rzejszy jest deficyt urządzeń prze
ładunkowych. Kontener jest w ogóle 
jakby stworzony do wożenia towa
rów, zwłaszcza drobnicy „z podwór
ka na podwórko” klientów, a te 
przewozy są niewątpliwą domeną 
transportu drogowego. Tej zalety u 
nas jakby nie doceniono.

O małym popycie przesądza dziś 
nieregulamość i nieterminowość do
stawy przesyłek oraz prozaiczne kło- 
noty. jak brak warunków do mycia, 
czyszczenia i naprawy kontenerów. 
A również to, że KST stawia klien
tom wysokie, często niemożliwe do 
spełnienia wymagania. Kontener na 
dziedzińcu zakładu bez dźwigu, ciąg
nika, naczep, wózków widłowych nie 
!est udogodnieniem, lecz zawadą. 
Dochodzi zaś i do takich absurdów, 
że z powodu ciasnej bramy wjazdo
wej pracownicy wynoszą w rękach 
towar na jezdnię, gdzie czeka samo
chód z kontenerem zagranicznego 
odbiorcy.

Zapomniano, że prócz stalowych 
pudeł trzeba masowo wytwarzać 
znormalizowane urządzenia do ich 
przeładunku oraz do mechanizow'a- 
nia transportu wewnątrz zakładów. 
Bez stosowania jednostek ładunko
wych nie sposób przestrzegać tary
fowych norm czasu postoju w za
kładzie. A za przekroczenie norm 
trzeba płacić.

Nie znaczy to, że nie było i nie 
będzie problemów z dostawami sa
mych kontenerów. Produkcja zakła
du UNIKON w zjednoczeniu TASKO 
ruszyła o półtora roku później i do
stawy były rokrocznie niższe niż pla
nowano. Co gorsza, z porównania 

możliwości wytwórczych UNIKON-u 
oraz nowego, skorygowanego progra
mu rozwoju KST wynika jasno nie
dobór sięgający w 1980 roku 16 tys. 
sztuk. Alternatywa byłaby taka: roz
budować zakład albo importować. 
Pierwsze wyjście wydaje się, jeżeli 
patrzeć dalekowzrocznie, bardziej 
racjonalne.

Dostawy kontenerów to główny, 
aczkolwiek nie jedyny warunek po
stępów w trzech najbliższych latach. 
A zamierzenia, choć okrojone, są na
dal ambitne. W 1980 r. ma się nadać 
w relacjach krajowych ponad 3,5 
min ton, nie licząc przewozów bran
żowych w budownictwie czy prze
myśle spożywczym. Potencjał PKP 
ma wzrosnąć do 4,2 min, w transpor
cie samochodowym do 3,9 min, zaś 
zdolność przeładunkowa punktów 
odprawy do 15 min ton.

CO NAJPILNIEJSZE

Docenianie roli, jaką winien ode
grać transport drogowy, nie przeczy 
pilnej potrzebie umocnienia stworzo
nej przez PKP trzonowej struktury 
systemu, wiążącej już obecnie głów
ne centra przemysłowe kraju. Stru
ktura ta wymaga uzupełnienia o co 
najmniej sześć stacji, a to w Łodzi, 
Gliwicach, Sosnowcu — Dańdówce, 
Gdańsku — Olszynce, Szczecinie — 
Zdunowie i Poznaniu — Ratajach, 
przy czym w czterech ostatnich mia
stach zastąpiłyby one wątpliwej 
sprawności punkty odprawy.

Terminale z kompletnymi zespoła
mi urządzeń — suwnicami, żurawia
mi samojezdnymi, b terenami do ma

newrowania 1 składowania gwaran
towałyby solidniejszą obsługę. Za
chęcałyby liczniejszych klientów do 
korzystania z nich. Podaż towarów 
czyniłaby opłacalnym uruchomienie 
regularnych pociągów kontenero
wych. Te zaś skróciłyby I poprawiły 
terminowość dostaw. Tym samym 
zostałby przerwany, przynajmniej w 
sferze działania terminali, zaklęty 
krąg antybodźców.

Jednocześnie potencjalni klienci 
powinni sposobić się do korzystania 
z tej technologii przewozu. Sposobić 
się w szerokim rozumieniu słowa, 
poczynając od stosowania nowej, 
opracowanej przez prof. I. Tarskiego 

• metody rachunku opłacalności, aż po 
przebudowę, gdy trzeba, zakłado
wych układów transportowych. Kto 
wybierze raczej samochód niż wa
gon, powinien pamiętać o wprowa
dzeniu dwuzmianowej pracy maga
zynów. Wszyscy zaś muszą postarać 
się o urządzenia do przeładunku 
kontenerów.

Z urządzeniami wciąż sprawa nie 
j,est prosta. Pora najwyższa wszcząć 
produkcję dźwigników, platform, 
mostków wyrównawczych, wózków 
widłowych. ZREMB ani przemysł 
maszynowy nie mają niestety wa
runków, by jej się podjąć. Pozosta- 
ją więc zakłady remontowe łączno
ści, gdzie próby już poczyniono. A 
także kolejowy zakład w Starosiel- 
cach. Jedno pewne: trzeba się z tym 
spieszyć. Chyba że... wollmy, by każ
dy klient radził sobie sam. Drogo by 
nas to kosztowało, nie mówiąc już o 
niespełnionych wymaganiach nor
malizacji.

Podobno ktoś na własne oczy wi
dział, jak manewrowano kontene
rem... ciągnąc go po bruku na linie. 
Może był to sporadyczny fakt. Wy
pada jednak przyznać, że nawet 
prawidłowo eksploatowane kontene
ry wymagają naprawy. Tymczasem 
nie ma żadnych ku temu warunków. 
Niezbędna jest baza remontowa. Mo
głaby ona powstać w Gdyni. Póki co 
należy rozbudować warsztaty komu
nikacyjne w Krakowie i Poznaniu, 
przeznaczając Je do tego celu.

Trzeba co rychlej zagwarantować 
w resortach budujących nowe za- 
kłady, projektowanie układów tran
sportowych przystosowanych do ob
sługi kontenerami.

Niezbędne jest wydzielenie w re
sortach części środków przeznaczo
nych na KST i poddanie ich kontro
li koordynatora systemu po to, by 
je wykorzystać na potrzeby napraw
dę palące.

PSK, od obecnego roku właściciel 
parku kontenerowego i jedyny go
spodarz terminali kolejowych, musi 
wzmóc działalność akwizycyjną, sku
tecznej informować przedsiębiorstwa 
o swym programie. Opory wobec 
KST to nie tylko kwestia bodźców 
ekonomicznych, lecz również trady
cjonalizm, nieufność wobec nowego. 
Dobrze rozumiany marketing wyma
ga z kolei wzmocnienia PSK także 
kadrowo.

I skoro padło słowo: kadry. Kiedy 
wreszcie nasze uczelnie techniczne 
zaczną kształcić specjalistów od 
konteneryzacji? Dla jej rozwoju za 
lat pięć, dziesięć — jest to też spra
wa najpilniejsza. Już dzisiaj. Fot. M. STANKIEWICZ
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CECHĄ rozwoju tocjalistyęsnej 
integracji gospodarczej w ostat
nich latach jest znaczne przy

spieszenie ilościowego wzrostu po
wiązań naukowo-technicznych połą
czone z . upowszechnianiem się bar
dziej rozwiniętych ich form. Coraz 
częściej wypowiadany jest pogląd, iż 
współpracę naukowo-techniczną 
między krajami RWPG należy trak
tować jako centralne i w perspek
tywie decydujące ogniwo całego 
kompleksu przedsięwzięć integra
cyjnych.

Podstawową przesłanką rozwoju 
więzi integracyjnych w tej dziedzi
nie są ograniczone zdolności posz
czególnych krajów do samodzielnego 
prowadzenia badań w sposób kom
pleksowy, umożliwiający jednocze
sny rozwój wszystkich jej podstawo
wych dziedzin. Taki rozwój nauki 
i techniki nie jest możliwy w krajach 
małych i średnich, wymaga bowiem 
wielkich środków. Efektywne roz
wiązywanie problemów stojących 
przed współczesną nauką i techniką 
można w tych warunkach osiągnąć 
najszybciej na gruncie współpracy 
międzynarodowej.

Innym nie mniej istotnym powo
dem skłaniającym do rozszerzania 
współpracy jest fakt, iż nakłady 
niezbędne na konkretne opracowa
nia coraz częściej przewyższają efekt, 
który można uzyskać w jednym kra
ju. Te same badania rozważone z 
punktu widzenia wykorzystania w 
ramach całego ugrupowania integra
cyjnego cechować się mogą bardzo 
wysoką opłacalnością.

Występuje także coraz silniej pro
blem kadr naukowo-technicznych, 
których niedobór odczuwany jest w 
wielu krajach RWPG.

Warto wreszcie zwrócić uwagę na 
informacyjny aspekt integracji nau
kowo-technicznej. Według ocen spe
cjalistów tylko 15—30 proc, użytecz
nych technologii wdraża się na świę
cie do produkcji. Przy sprawnie funk
cjonującej informacji, „współczynnik 
sprawności” badań naukowo-tech
nicznych można by znacznie pod
nieść. Luki w informacji .stanowią 
nie tylko przeszkodę w wykorzy- 
tywaniu nowości technicznych. Pro
wadzą one także dó niezależnego, od
twarzania otrzymywanych już gdzie 
indziej i kiedy indziej rezultatów. 
Światowa praktyka patentowa wy
kazuje, że dwie trzecie, a niekiedy 
i więcej zgłoszonych wynalazków 
okazuje się powtórzeniem wcześniej 
rozwiązanych zadań technicznych. ’)

WYMIANA INFORMACJI

Ważne miejsce we współpracy 
naukowo-technicznej zajmuje wy
miana informacji, będącej produk
tem prac badawczych prowadzonych 
w poszczególnych krajach. Przepływ 
informacji obejmuje dokumentację 
naukowo-techniczną, projekty inwe
stycyjne, opisy procesów technolo
gicznych, raporty, z zakończonych 
badań, opisy patentowe itd.

W okresie 1943—1970 Związek Ra
dziecki przekazał innym krajom 
RWPG (oraz Jugosławii) 27182 kom
plety dokumentacji, z czego 60 proc, 
otrzymały: Bułgaria, Czechosłowa
cja i Polska. Z drugiej strony Zwią
zek Radziecki-uzyskał w tym okresie 
czasu 15 288 kompletów dokumenta
cji, z czego ok. 40 proc, pochodziło z 
Czechosłowacji. Podstawowy stru
mień dokumentacji naukowo-tech
nicznej odnosi się do przemysłu cięż
kiego, w tym ok. 50 proc, do prze
mysłu maszynowego.

W tym okresie Polska otrzymała 
ze Związku Radzieckiego 4999 kom
pletów dokumentacji, w tym 1517 
opisów technicznych maszyn i oprzy
rządowania, 675 kompletów doku
mentacji technologicznej i 267 pro
jektów inwestycyjnych. Ze swej stro
ny Polska przekazała 2850 komple
tów dokumentacji, w tym: 681 opi
sów maszyn i oprzyrządowania, 523 
dokumentacje technologiczne i 79 
projektów inwestycyjnych. Polska 
uczestniczyła, oczywiście, również w 
wymianie informacji z pozostałymi 
krajami członkowskimi. Kontakty 
te nie znają jednak takiego waloru 
ilościowego, jak. wymiana dokumen
tacji z naszym wschodnim sąsia
dem. *)

Wymiana informacji odbywa się 
zarówno bezpłatnie, jak i na warun
kach odpłatności. Przez pierwsze la
ta współpracy obowiązywała zasada 
bezpłatnego przekazywania informa
cji (jeśli pominąć niewielkie zwykle 
koszty sporządzenia kopii dokumen
tacji).' Zasada bezpłatności była sze
roko krytykowana, jako rozwiązanie 
nieefektywne, zwłaszcza w wyższej 
fazie rozwoju integracji naukówo- 
-tećhnicznej. Stosowanie tej zasady 
miało swoje źródło m. Łn. w niedo
cenianiu ekonomicznych mechaniz
mów w rozwoju efektywnych powią
zań naukowo-tećhnicznych.

Z tego punktu widzenia wprowa
dzenie : na ‘ 30 posiedzeniu Komite
tu Wykonawczego RWPG w 1967 r. 
uchwały o odpłatności za dostarcza
ną dokumentację naukowo-technicz
ną możną traktować jako bardzo 
istotny moment dla efektywnego 

rozwoju powiązań naukowo-tech
nicznych w ratnach naszego bloku. 
Zgodnie z wypracowanymi w następ
nych latach zasadami, do odpłatnej 
dokumentacj i naukowo-technicznej 
zalicza się wynalazki chronione pa
tentami lub te opracowania, do któ
rych zgłaszano wnioski na opatento- 
wanib. W przypadku, gdy informa
cje, bądź dokumentacja nie zawiera
ją Wynalazków, ale reprezentują 
przodujący poziom światowy, zasa
dy odpłatności ustalane są przez za
interesowane kraje; bierze się wów
czas pod uwagę ponoszone wydatki, 
stopień nowości oraz zasady wyko
rzystania informacji 1 dokumentacji. 
W dalszym ciągu pozostawiona zo
stała jednak współpracującym kra
jom możliwość wyboru nieodpłatnej 
formy transferu wiedzy na zasadach 
obowiązujących poprzednio.3)

i powinna być szerzej wykorzysty
wana w przyszłości.

Wiadomo, że z zainteresowaniem 
śledzone są dzisiaj szeroko zaawan
sowane próby tworzenia tzw. kom
pleksów naukowo-produkcyjnych w 
Związku Radzieckim. Kraj ten wcze
śniej niż inne zaangażował się w 
tworzenie zintegrowanych organiza
cji grupujących obok przedsię
biorstw i zakładów produkcyjnych, 
również instytuty naukowo-badaw-. 
cze, biura konstrukcyjne i doświad
czalne itd. Działa już dzisiaj spora 
liczba tego typu kompleksów, spo
śród których najbardziej ciekawą 
formą są tzw. zjednoczenia nauko
wo-produkcyjne (w ubiegłym roku 
wydano ustawę w sprawie tych 
zjednoczeń).

Innego typu innowacja zrodziła się 
przed kilku łaty w NRD i Polsce — 
chodzi o koncepcję przedmiotowego 
finansowania przez państwo działal
ności badawczej prowadzonej w 
szkołach wyższych, instytutach re

1) Patrz I. Szirlajew: „Ekonomiczny 
mechanizm integracji socjalistycznej”. 
...Warszawa 1977, s. 60

2) S. I. Stiepanienko: „Sowlerszenstwo- 
wanije nauezno-techniczestcowo sotrud- 
niczestwa stran”. SEW, Moskwa 1974, s.
I34—5 . . —3) Za I. Sziriajew, op. cit., str. 72

4) Wg P. Bożyk: „Powiązania nauko
wo-techniczne w grocesie integracji so- 
cjalistycznei”. „NoWe Drogi”. 10'1976, a. 45

51 N. Faddiejcw: „Hola RWPG w pro
cesach socjalistycznej Integracji gospo
darczej. „Nowe Drogi” 10'1976. s. S3.

6) Kompleksowy program dalszego po
głębienia i doskonalenia współpracy 
i rozwoju socjalistycznej integracji.
. 7) Op. cit. RWPG Warszawa 1971.

PODZIAŁ PRACY

Zmianom ekonomicznych warun
ków kształtowania wymiany nauko
wo-technicznej towarzyszy od po
czątku ewolucja form integracji w 
tej dziedzinie, polegająca na pocho
dzeniu od mniej zaawansowanych 
więzi w postaci wymiany informa
cji i koordynacji działań do wyżej 
rozwiniętych, takich jak kooperacja 
naukowo-techniczna, wspólne plano
wanie i prowadzenie badań.

Punkt wyjścia dla tej formy po
wiązań stanowiły wprowadzone w 
latach sześćdziesiątych plany koor
dynacji ważniejszych badań nauko
wo-technicznych.^

Istotnym krokiem w kierunku 
wspólnej polityki naukowo-technicz
nej było pojawienie się 1 rozwój 
form powiązań, a polegających na 
kooperacj i naukowo-technicznej. 
Istotą kooperacji jest połączenie ist
niejących w obrębie ugrupowania 
integracyjnego potencjałów nauko
wo-badawczych dla realizacji okre
ślonego programu badawczego. Do 
końca 1973 r. tą formą więzi inte
gracyjnych objętych było około 1700 
instytutów naukowo-badawczych 
i innych organizacji, w tym prawie 
800 w ZSRR i około 900 w pozosta
łych krajach RWPG. Ich liczba 
wzrosła ponad trzykrotnie w porów
naniu z rokiem 1966.4)

Rozwojowi k operacji badań oraz 
prowadzeń iu wspólnych badań nau
kowo-technicznych służą specjalne 
umowy dwu- lub wielostronne. W 
umowach tych określa się zakres 
i czas kooperacji, a w przypadku 
wspólnych badań również planowa
ne koszty oraz udział każdego z part
nerów w tych kosztach. .

Wyrazem rozwoju więzi integra
cyjnych jest szybko rosnąca w la
tach ostatnich liczba międzynarodo
wych Instytucji integracyjnych o 
charakterze wyspecj alizowanym.
Pierwszy międzynarodowy ośrodek 
koordynujący współpracę naukowo- 
-techniczną utworzony został w 
Związku Radzieckim. W 1970 r. dzia
łało, już 47 takich ośrodków, w tym 
w ZSRR — 25, w Czechosłowacji — 
6, w Polsce — 5, ŃRD — 4, Rumu
nii. — 3, na Węgrzech i Bułgarii po 
2.s) Rolę wielostronnej międzynaro
dowej instytucji o charakterze funk
cjonalnym pełni .powołany w 1971 r. 
Komitet Współpracy Naukowo-Tech
nicznej, koordynujący politykę nau
kowo-techniczną w skali zgrupowa
nia integracyjnego jako całości.

Podstawowym dokumentem wy
tyczającym rozwój powiązań nau
kowo-technicznych między krajami 
RWPG w perspektywie najbliższych 
15—20 lat jest przyjęty na XXV se
sji RWPG w lipcu 1971 r. „Komplek
sowy program dalszego pogłębiania 
i doskonalenia współpracy i rozwo
ju socjalistycznej integracji gospo
darczej”.®) Przewiduje on realizację 
wspólnymi siłami programów ba
dawczych w zakresie badań pod
stawowych i stosowanych. W planie 
koordynacji badań na lata 1976— 
—1980 główną uwagę skoncentrowa
no na problemach o szczególnym 
znaczeniu gospodarczym dla krajów 
członkowskich. Ogólne nakłady kra
jów członkowskich przeznaczone na 
wykonanie tych zadań w ramach 
uzgodnionego planu wynoszą w bie
żącej pięciolatce ponad 10,5 mld rub
li.

WSPÓLNE BADANIA

Najdalej idącą formą współpracy 
naukowo-technicznej jest tworzenie 
wspólnych ośrodków badawczo-roz
wojowych. W ostatnich latach coraz 
szerzej zaczyna się przechodzić od 
prostej koordynacji działalności ba
dawczo-rozwojowej rozproszonych, 
ośrodków naukowych do łączeńia 
wydzielanych przez państwa człon
kowskie środków w międzynarodo
wych organizacjach naukowo-tech
nicznych.

Powstają liczne instytuty finanso
wane wspólnie przez państwaRWPG, 
w których pracują międzynarodowe 
zespoły badawcze. Przykładem może 
być międzynarodowy Zjednoczony 
Instytut Badań Jądrowych w Dub
nej pod Moskwą, Instytut Ekono
micznych Problemów Światowego 
Systemu Socjalistycznego czy utwo
rzony niedawno Międzynarodowy In
stytut Organizacji i Zarządzania.

Wspólne finansowanie prac ba
dawczo-rozwojowych w ramach mię
dzynarodowych organizacji — posia
da Istotne zalety. Pozwala zapewnić 
niezbędną skalę programom badaw
czym, uniknąć nieekonomicznego 
dublowania prac, skoncentrować w 
jednym miejscu najbardziej wykwa
lifikowanych i utalentowanych nau
kowców itd. Dlatego podkreśla się 
konieczność upowszechnienia tej 
formy współpracy i wypracowania 
odpowiednich instrumentów, które 
pozwoliłyby usunąć przeszkody for
malno-prawne itd.

Bezpośrednie łączenie potencjałów 
naukowo-technicznych odbywa się 
również inną drogą — poprzez two
rzenie wspólnych przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. Pojawiające się w co
raz większej liczbie organizacje te
go typu koncentrują się nie tylko na 
działalności produkcyjno-usługowej, 
czy handlowej, ale zmierzają rów
nież do wspólnej działalności go
spodarczej w dziedzinie prac nauko
wo-badawczych i projektowo-kon
strukcyjnych.7)

WYMIANA DOŚWIADCZEŃ

Istnieje jeszcze jedna płaszczyzna 
współpracy, o której dotąd nie wspo
mnieliśmy. Chodzi o wymianę do
świadczeń w zakresie metod zarzą
dzania- badaniami i wyodrębniony
mi organizacjami, których' zadaniem 
jest realizacja badań. Pisząc o inte
gracji naukowo-technicznej, często 
zapomina się o tej formie współpra
cy, chociaż nie jest ona pozbawio
na praktycznego znaczenia dzisiaj, 

sortowych itd. Dzisiaj - dzWkl wy
mianie doświadczeń — coraz szerzej 
upowszechnia się idea finansowania 
przedmiotowego (tj. konkretnych te
matów badawczych) w miejsce fi
nansowania podmiotowego (tj._ -
łych organizacji badawczo-rozwojo
wych). Równolegle z tym ulega zwę
żeniu sfera działalności badawczej 
finansowanej w trybie scentralizo
wanym i koncentrowania się pań
stwa na wybranych jedynie, szcze
gólnej wagi gospodarczej i komplek
sowych programach badawczych.

Ciekawe doświadczenia zebrano w 
Polsce w związku z wprowadzeniem 
instytucji tzw. funduszu efektów 
wdrożeniowych. Fundusz ten — jak 
wiadomo — wiąże wynik finansowy 
organizacji badawczo-rozwojowych z 
zyskiem osiąganym przez przedsię
biorstwa w wyniku wdrożenia wy
ników badań. Wprowadzony na po
czątku poprzedniej 5-latkl ekspery
mentalnie w kilku instytutach. re
sortowych, stosowany jest dzisiaj 
powszechnie (po kilku modyfika
cjach.)

Rozwój integracji w dziedzinie 
nauki i techniki wytyczyć może w 
ostatecznym rachunku liczne nowe 
kierunki integracji gospodarczej w 
ogóle. Wspólna polityka naukowo- 
-techniczna zapewni stopniowo tech
nologiczne zbliżenie aparatu, produk
cyjnego stwarzając z kolei jeszcze 
mocniejsze podstawy dla procesów 
integracyjnych. To ostatnie będzie 
jednak możliwe tylko przy istnieniu 
efektywnego mechanizmu współpra
cy naukowo-technicznej. Podstawo
we elementy takiego mechanizmu 
zostały określone w uchwałach osta
tnich sesji RWPG. Zarazem w wielu 
konkretnych problemach z tej dzie
dziny nie znaleziono jeszcze optymal. 
nych rozwiązań. Można tu choć
by wymienić ■ takie problemy, jak 
ustalanie cen na wyniki działalno
ści naukowo-technicznej, organiza
cja i funkcjonowanie jednostek mię
dzynarodowych czy określenie eko
nomicznych warunków kooperacji 
naukowo-technicznej.

PRODUKCJA DODANA
W WYROBIE LECH KLEWŻYC

Efektywność gospodarowa
nia zależna jest w dużej mie
rze od stopnia rozwoju form 

zarządzania w gospodarce, a także w 
jej podsystemach, a zwłaszcza w 
podstawowych ogniwach gospodar
ki, jakimi są przedsiębiorstwa. Ja
kość systemu zarządzania, oddziały
wa z kolei na dynamikę rozwoju 
gospodarki narodowej.

Prace zmierzające do udoskonale
nia systemu zarządzania gospodarką 
narodową uwieńczone zostały powo
dzeniem.

Wprowadzono zatem nowy.system 
ekonomiczno-finansowy w jednost
kach, nazwanych Wielkimi Organiza
cjami Gospodarczymi. Obechie sy
stem ten uległ modyfikacjom1).' U- 
trzymane zostają podstawowe zało
żenia i rozwiązania systemu ekono
miczno-finansowego, z tym że zosta
ją one nacelowańe na istotne zada
nia i potrzeby rozwojowe naszej go- 
spodarki.

W niniejszym artykule zajmiemy 
się problemami liczenia, produkcji 
dodanej w wyrobie. Jest, to temat 
wiążący się z postulatem rozbudowy 
systemu w dół i wykorzystujący do
tychczasowe doświadczenią w dzie
dzinie stosowania produkcji doda
nej. •

Metoda liczenia produkcji dodanej 
skonstruowana jest w ten sposób, że 
obliczać ją można bezpośrednio z ro
dzajowego układu kósztpw własnych. 
Ponieważ jednak w układzie rodza
jowym koszty własne produkcji pla
nowane są, i rozliczane na ążęzeblu 
przedsiębiorstwa, przeto kierownic
twa przedsiębiorstw i central WOG 
nie dysponują w tych wąińińkach 
narzędziem umożliwiającym ,im zo
rientowanie się w wielkościach pro
dukcji dodanej tkwiącej w poszcze
gólnych wyrpbach,' usługach i-robo
tach. Brak takiego narzędzia unie
możliwia w praktyce - „panowanie” 
nad stopniem wywiązywania się z 
zadań w poszczególnych- odcinkach 
czasowych takich, jak: ' '.pąiesiąc, 
kwartał lub półrocze, ,

Fakt ten uniemożliwia także,do
konywanie wyboru asortymentu pro
dukowanych wyrobów pod kątem 
notrzeb planowania i wywiązywania 

się z. zadań z zakresu wykonania 
produkcji dodanej w krótkich od- 
cinkach czasowych {naturalnie, przy 
uwzględnieniu zaspokojenia zapo
trzebowania siecznego na wyroby 
podstawowe podane do planu pro
dukcji w momencie jego budowy 
przez centrale WOG).

Widząc potrzebę uzyskania przez 
kierownictwo przedsiębiorstw i cen
tral WOG narzędzia umożliwiające
go liczenie produkcji dodanej na po
szczególne wyroby (przez wyroby 
rozumieć będziemy w dalszym ciągu 
również usługi i roboty), dyrektor 
ekonomiczny. Zjednoczenia Przemys
łu Rafineryjnego i Petrochemicznego 
„Petrochemia” w Krakowie — doc. 
dr J. KNAPIK zlecił Instytutowi E- 
konomiki Przemysłu Chemicznego 
(lEPCh), Oddział w Krakowie opra
cowanie metody budowy katalogu 
jednostkowych wielkości produkcji 
dodanej. Metoda taka opracowana 
została przez autora w 1976 r. Kon
sultantami naukowymi tematu byli: 
dr K. GÓLINOWSKI — sekretarz 
naukowy lEPCh oraz dr J. URYGA 
— główny księgowy Zjednoczenia 
Kopalnictwa Surowców Chemicz
nych.

Podstawową trudność w opraco
waniu tematu stanowiło znalezienie 
sposobu przejścia liczenia produkcji 
dodanej przy pomocy obowiązującej 
formuły produkcji dodanej (Pd) z u- 
kładu rodzajowego kosztów na układ 
kalkulacyjny. W trakcie prowadze
nia badań okazało się, że istnieją 
dwa sposoby liczenia jednostkowych 
wielkości produkcji dodanej tkwią
cej w. poszczególnych wyrobach.

Jeden z nich (bardziej pracochłon
ny) polega na liczeniu jednostko
wych wielkości produkcji dodanej 
według składników formuły, tzn. li
czenia składników M i bn) (w po
przedniej formule składników M, K, 
b, m). Przystępując do obliczeń na
leży, korzystając ze wzorów pomoc
niczych, obliczyć produkcję dodaną 
tkwiącą w kosztach remontów, i kon
serwacji wykonywanych systetnem 
■gospodarczym, w kosztach transpor
tu samochodowego, kolejowego itp., 
w kosztach ogólnozakładowych i ko
sztach sprzedaży. Następnie można 
przystąpić do liczenia wielkości pro

dukcji dodanej tkwiącej w poszcze
gólnych mediach energetycznych 
produkowanych przez dane przed^ 
siębiorstwo, w kosztach półproduk
tów kierowanych do dalszego prze
robu i wyrobów finalnych przezna
czonych na rynek krajowy i na eks
port.

W trakcie opracowywania katolo- 
gów jednostkowych wielkości produ
kcji dodanej w Zakładach Azoto
wych w Tarnowie i Puławach okaza
ło się, że przyjęty sposób jest stosun
kowo pracochłonny. Dążąc do 
zmniejszenia pracochłonności _ po
trzebnej do obliczenia produkcji do
danej tkwiącej w wyrobach, autorzy 
zmienili przedstawiony powyżej spo
sób budowy katalogu. Zmiana pole
ga na tym, aby zaniechać liczenia 
składników formuły M i b tkwiących 
w kosztach własnych, lecz liczyć e- 
lementy produkcji dodanej tkwiącej 
w wyrobie, czyli tę część Pd, któ
ra tkwi w całkowitym koszcie włas
nym. Po obliczeniu produkcji doda
nej tkwiącej w danym wyrobie, a 
w celu powiązania liczenia z obo
wiązującą formułą Pd. odejmuje się 
obliczoną wielkość produkcji doda
nej. od całkowitego kosztu własnego 
wyrobu i w ten sposób otrzymuje 
się w jednej pozycji sumę składni
ków M -r b.

Obliczenie jednostkowych wielkoś
ci produkcji dodanej w wyrobie jest 
z dwóch powodów wyjątkowo skom
plikowane w przemyśle chemicznym. 
Pierwszy z nich to wielofazowość w 
produkcji wyrobów. Drugim znacz
nym utrudnieniem jest konieczność 
przebrnięcia w liczeniu wielkości 
produkcji dodanej (i nie tylko) przez 
tzw. „pętlę energetyczną”. Objaśnij- 
my to bliżej.

W celu wyprodukowania energii 
elektrycznej we własnej siłowni, nie
zbędne jest wyprodukowanie kilku 
mediów energetycznych takich, jak 
np. wody przemysłowej, wody zmię
kczonej, ciepła w parze. Trudność 
obliczenia wielkości produkcji doda
nej tkwiącej w tych mediach polega 
na tym, że do ich wytworzenia po
trzebna jest m.ip. energia elektrycz
na, w której tkwi nie znana nam 

bliżej wielkość produkcji dodanej. 
Dlatego też w celu obliczenia pro
dukcji dodanej drwiącej w mediach 
energetycznych należy a priori przy
jąć przybliżoną wielkość produkcji 
dodanej, jaka może tkwić w energii 
elektrycznej własnej lub zmieszanej 
(w przypadku produkcji energii ele
ktrycznej własnej i uzupełniania jej 
zakupami z zewnątrz).

Po ustaleniu wielkości produkcji 
dodanej zawartej w mediach ener
getycznych. a następnie obliczeniu 
wielkości produkcji dodanej tkwią
cej w energii elektrycznej własnej 
lub zmieszanej należy — w przy
padku, dużego odchylenia w założo
nym' udziale produkcji dodanej w 
mediach energetycznych — całą ope
rację liczenia powtórzyć. W ten spo
sób w trakcie powtórnego liczenia 
otrzymujemy prawidłową wielkość 
produkcji dodanej tkwiącej zarówno 
w mediach energetycznych, jak rów
nież i w energii elektrycznej własnej 
i zmieszanej.

W przypadku rozliczania produk
uj przedsiębiorstw przez centrale 
WOG nie według cen realizacji, lecz 
•według cen rozliczeniowych, liczenie 
jednostkowych wielkości produkcji 
dodanej w wyrobach kończy się na 
■ustalaniu składników M i b. W wa
runkach nowej formuły przedsię
biorstwa rozliczane według cen rea
lizacji obowiązywać bowiem będzie 
formuła uproszczona:

, Pd, = S, — (M+b) 
gdzie:
Pd, — wartość produkcji dodanej 

przedsiębiorstwa rozlicza
nego według cen rozlicze
niowych w zł,

S, — wartość sprzedaży własnej 
produkcji wyrobów, usług i 
robót ogółem według cen 
rozliczeniowych w zł.

Centrale WOG obowiązuje nato
miast pełna, formuła liczenia produk
cji dodanej. Dlatego po obliczeniu 
produkcji dodanej zawartej w cał
kowitym koszcie własnym przystę
puje się do dalszych obliczeń. Ustalić 
zatem -należy dalsze składniki for
muły, a mianowicie: d i p (w po
przedniej formule składniki p, d, a, 
e, n)3). W celu jednak obliczenia 
tych wielkości opracowano oddziel
nie tabele grupujące przedstawione 
składniki z podziałem dla wyrobów 
kierowanych na rynek krajowy, a 
oddzielnie tabele dla wyrobów kiero
wanych na eksport. W obu tych 
przypadkach różne są bowiem wiel
kości dodawane i odejmowane od 

wartości sprzedaży własnej produk
cji wyrobów, usług i robót liczonej 
w cenach realizacji.

Fakt ten spowodował, że w katalo
gu wyodrębniono w jednej pozycji 
jednostkowe wielkości produkcji do
danej tkwiące w wyrobach kierowa
nych na rynek krajowy, w drugiej 
natomiast jednostkowe wielkości 
produkcji dodanej tkwiące w wyro
bach kierowanych na eksport.

Ażeby jednak katalog obrazował 
całość zagadnień niezbędnych do ste
rowania produkcją, wprowadzono do 
niego dalsze informacje: jednostko
we wielkości zysku w stosunku do 
cen rozliczeniowych i jednostkowe 
wielkości zysku netto w stosunku do 
cen rozliczeniowych, wielkość pro
dukcji wyrobów w danym roku gos
podarczym kierowanych na rynek 
krajowy i na eksport, dysponowaną 
zdolność produkcyjną w danym roku 
oraz docelowo, możliwość zaopatrze
nia w surowce i materiały oraz moż
liwość zbytu wyrobów w kraju i za 
granicą ponad wielkości przyjęte do 
planu. Katalog odpowiada niejako 
automatycznie na szereg pytań stwa
rzając możliwość podejmowania de
cyzji w świetle możliwości prowa
dzenia manewrów asortymentowych.

Katalog jednostkowych wielkości 
produkcji dodanej może być opra
cowany dla poszczególnych wyrobów 
w oparciu bądź to o dane rzeczywi
ste z okresu ubiegłego, bądź w opar
ciu o dane zawarte w planie kosztów 
własnych produkcji (w kalkulacjach 
•porównywalnych kosztów jednost- 
Ikowych). Naszym zdanifem, dane za
warte w planie kosztów własnych 
.produkcji stanowią korzystniejszą 
.podstawę budowy katalogu od da
nych rzeczywistych z ubiegłego ok
resu. Dane empiryczne z ubiegłego 
okresu nie uwzględniają bowiem 
zmian zachodzących w warunkach 
cen itd..

Z systemu doprowadzania kosztów 
własnych produkcji do jednolitych 
warunków’ cen przy budowie katalo
gu jednostkowych wielkości produk
cji dodanej wykorzystany został 
sposób doprowadzania kosztów do 
przyszłych warunków’ cen’). Uwzglę
dniono bowiem planowany w’zrost 
płac załóg Zakładów Azotowych, u- 
bezpieczeń społecznych i narzutów 
na cele socjalne, bytowej mieszka
niowe, uwzględnione zostały zmiany 
cen surowców i niektórych materia
łów pochodzących z importu, zmia
ny niektórych materiałów zaopa
trzeniowych pochodzenia krajowego, 
a także zmiana poziomu kosztów re
montów i konserwacji ■wykonywa
nych systemem gospodarczym (przej

ście przez ZA Samodzielnych Od
działów Wykonawstwa Inwestycyj
nego).

Użyteczność katalogu jednostko
wych wielkości produkcji dodanej 
jest większa w’ przemysłach i przed
siębiorstwach, w których istnieją du
że możliwości manewru asortymen
towego. Szybkie przestawienie od
działu, wydziału czy zakładu na pro
dukcję wyrobów zawierających du
żą wartość produkcji dodanej przy
niesie korzyści załodze danego 
przedsiębiorstwa 1 centrali WOG, a 
przy wystarczającym popycie na 
rynku — również społeczeństwu. U- 
kierunkowywanie produkcji pod ką
tem wzrostu produkcji dodanej jest 
zatem ze społecznego punktu widze
nia pożądane..

. Opracowana metoda budowy kata
logu jednostkowych wielkości pro
dukcji dodanej może być udostęp
niona zainteresowanym przedsiębior
stwom i centralom WOG zgodnie z 
obowiązującymi przepisami w tym 
•zakresie. D1a informacji podaje się, 
że opracowana metoda budowy ka
talogu jednostkowych wielkości pro
dukcji dodanej i zysku netto W’raz z 
przykładami może być zakupiona w 
Instytucie Ekonomiki Przemysłu 
Chemiczengo w cenie wynoszącej 10 
proc, pierwotnej ceny wykonania te
matu.

1) por. Zmodyfikowany śrutem WOG — 
Rozmowa a J. Pajestką. 2.G. nr 14/1977; 
J. Szydlak — Sięgać po jakościowe czyn
niki rozwoju, Ż.G. nr 19'1977; T. Wrzasz- 
czyk — W zgodności z celami społeczny
mi 1 zadaniami planu, 2.G. nr 19/1977 r.

21 W uproszczonej formule
Pd = S + d — p — M — b.

W symbolu M zawarto koszty materialne 
wyrobów łącznie z amortyzacją, powięk
szone o wydatki ze środków obrotowych 
na licencje, patenty i inne niematerialne 
usługi zaplecza naukowo-technicznego 
oraz wydatki z funduszu postępu techni
czno-ekonomicznego na prace badawcze 
zakwalifikowane do wdrożenia. W srm- 
bolu b zawarto odsetki bankowe od kre
dytu obrotowego oraz odsetki od kredr-tu 
Inwestycyjengo w okres'e spłaty tego 
kredytu. W symbolach M - b zawarto 
zatem treść symboli M, K, b z poprzed
niej formuły.

3) W symbolu d zawarto całość dopłat 
wyrównujących rentowność, tj. dotacje 
przedmiotowe, ujemne różnice budżetowe, 
zryczałtowany zwrot akumulacji, a w 
symbolu p zawarto całość podatków wy
równujących rentowność, tj. podatek ob
rotowy, eksportowy, surowcowy, a także 
dodatnie różnice budżetowe. W symbo
lach d + p zawarto zatem treść symboli 
d, p, a, e, n z poprzedniej formuły.

Jak z powyższego wynika, no.wa formu
la Pd uproszczona została o treść symboli 
w. m, z, c występujących w starej for
mule.

4) ppr. L. Klewżyc: Sposoby dopro
wadzania kosztów do jednolitych wa
runków. „Życie Gospodarcze” hr 7/1977.

10 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 25 (1344) 19.VI.1977 r.
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A EFEKTYWNOŚĆ OGÓLNOSPOŁECZNA

Efektywność produkcji wy
raża się w poziomie wydajności 
pracy społecznej (produkcja 

czysta: zatrudnienie) oraz produkty
wności majątku trwałego. Przy da
nych zasobach majątku produkcyj
nego i danym zatrudnieniu wzrost 
efektywności jest wprost proporcjo
nalny do wzrostu produkcji czystej. 
W tych warunkach przyrost produk
cji czystej może być miarą wzrostu 
efektywności .lub, inaczej mówiąc, 
postępu ekonomicznego w potocznym 
tego słowa znaczeniu. Przy analizie 
długookresowej założenie stabilności 
czynników produkcji należy jednak 
odrzucić. Wówczas poprawa efek
tywności produkcji może być osiąg
nięta, caeteris paribus, przez:

— zwiększenie produkcji czystej,
— zmniejszenie zaangażowania 

czynników produkcji,
— wzrost produkcji czystej przy 

wolniejszym wzroście czynników 
produkcji.

Regułą jest ten ostatni przypadek, 
przy czym wydajność pracy powinna 
rosnąć, a wzrost produktywności 
majątku jest pożądany.

Zakres swobody przedsiębiorstw, 
w tym również WOG, w dziedzinie 
kształtowania swego majątku pro
dukcyjnego jest, jeśli chodzi o jego 
rozmiary, raczej niewielki, ponie
waż środki na inwestycje nielimito
wane są niewielkie, a inwestycje li
mitowane wynikają nie tyle z kal
kulacji przedsiębiorstw co z planu 
inwestycyjnego państwa.

Środki na cele Inwestycyjne nie są 
własnością poszczególnych przedsię
biorstw, lecz środkami ogólnospołe
cznymi. Dysponowanie przez przed
siębiorstwa większą lub mniejszą 
ilością, lepszą lub gorszą jakością 
majątku produkcyjnego jest kwestią 
w zasadzie niezależną od przedsię
biorstwa, przynajmniej bezpośred
nio. Można więc rzec, że z powyż
szych względów miernik produktyw
ności majątku produkcyjnego nie 
może być zadowalającym kryterium 
oceny działalności przedsiębiorstwa, 
wyjąwszy przypadki, kiedy majątek 
przedsiębiorstwa nie ulega powięk
szeniu. W tej sytuacji, jako że oce
niana jest jakość pracy załogi, a więc 
wyniki od niej zależne, właściwym i 
wystarczającym syntetycznym kryte
rium oceny działalności przedsiębior
stwa, efektywności jego pracy (nie 
dla celów porównań jej poziomów, 
lecz dla określenia. jej., dynamiki w 
czasie) jest wydajność pracy społecz
nej, która zresztą, ~ze względu na 
występującą współzależność, pośred
nio odzwierciedla także efektywność 
majątku produkcyjnego, o ile ten 
ostatni jest stabilny.

W Innych przypadkach możliwe 
Jest wmontowanie do miernika pro
dukcji służącego mierzeniu wydaj

ności pracy społecznej elementów 
stymulujących optymalizację gospo
darki majątkiem produkcyjnym. Nb. 
taką funkcję miało spełniać pom
niejszanie produkcji dodanej o spła
ty kredytów inwestycyjnych. Sądzę, 
że należałoby pomniejszać ją przede 
wszystkim o oprocentowanie mająt
ku 1 rentę gruntową, co miałoby je
szcze ten dodatkowy walor, że przy
czyniłoby się ponadto do pewnego 
wyrównania wydajności pracy mie
rzonej produkcją dodaną w przed
siębiorstwach tej samej branży i być 
może pozwoliłoby ustalać jednolity 
parametr „R” dla całej branży.

Wzrost wydajności pracy następu
je bądź w wyniku starań załogi, u- 
ruchomlenia przez nią zależnych od 
niej czynników, bądź jest wynikiem 
zmian całkowicie lub w dużej mierze 
niezależnych od załogi, głównie 
wzrostu technicznego uzbrojenia 
pracy. Biorąc pod uwagę fakt, że 
miernik oceny działalności przedsię
biorstwa służy nie celom poznaw
czym, lecz ma pełnić funkcje skład
nika systemu miernikowo-bodźcowe- 
go nie powinien on odzwierciedlać 
efektów niezależnych od załogi, a 
jeśli nie zostały w nim uwzględnio
ne, powinna istnieć metoda takiego 
jego powiązania z systemem bodź
ców aby ten ostani był uruchamiany 
wyłącznie w wyniku wzrostu wydaj
ności pracy zależnego od załogi. Ko
nieczny jest więc, choć wcale nie ła
twy, podział przyrostu produkcji 
czystej na zależną i na niezależną od 
załogi część.

Trudność wiąże się tu z brakiem 
w ogóle prostych i obiektywnych 
metod wyodrębniania czynników 
wzrostu wydajności pracy i ich u- 
działu w jej wzroście. W dodatku 
niektóre z nich mają charakter mie
szany i nie dają się jednoznacznie 
zakwalifikować jako zależne bądź 
niezależne od załogi czy chociażby 
kierownictwa przedsiębiorstwa. Tak 
na przykład postęp techniczno-orga
nizacyjny jest niezależny od przed
siębiorstwa w tym sensie, że finanso
wany jest zawsze ze środków ogólno
społecznych (niezależnie od formal
nego stanu rzeczy), a stosowane roz
wiązania techniczno-organizacyjne 
mają swe źródło głównie poza przed
siębiorstwem, w myśli naukowo-te
chnicznej, Równocześnie postęp te
chniczno-organizacyjny nie przycho
dzi do przedsiębiorstwa sam. Nieza
leżnie od tego czy jest wdrażany z 
nakazu, czy z inicjatywy przedsię
biorstwa, jego zastosowanie jest w 
jakiejś mierze wynikiem starań całej 
lub dużej części załogi, beż pozytyw
nej postawy której nie osiągnięto by 
oczekiwanych efektów.

Praktyka wykształciła określone 
metody eliminowania z korzyści dla 
załogi tej ich części, kóra nie wiąże 
się z jej zasługami.W zakresie polity

ki płac Jednostkowych znajduje to 
swoje odbicie w zmianach norm pra- 
ey przy każdorazowej istotnej zmia
nie obiektywnych warunków pracy 
(poziom techniki, warunki natural
ne), a w zakresie zasilania przedsię
biorstw w fundusze płacowe funkcję 
taką pełni różnicowanie parametrów 
,3" 1 „O”.

Wydaje się być nledyskusyjne, że 
korzyści załoga powinna czerpać bez
pośrednio tylko z przyrostów efek
tów, do których istotnie przyczyniła 
się, natomiast korzyści z postępu od' 
niej niezależnego, choćby ucieleśnio
nego za jej pośrednictwem, powinny 
płynąć dla całego społeczeństwa, w 
tym 1 dla danej załogi, drogą okólną, 
przez odgórne podwżyki płac lub e- 
wentualne obniżki cen dóbr konsum
pcyjnych, co skądinąd nie powinno 
być zalecane jako reguła.

Ponieważ przedsiębiorstwo powin
no mieć możliwość zastępowania w 
określonych granicach zatrudnienia 
pozainwestycyjnym wzrostem wydaj
ności pracy, jak i dokonywania 
zmian w strukturze zatrudnienia, 
zwłaszcza kwalifikacyjnej, uzasad
nione jest, by wzrost funduszu płac 
był uzależniony bezpośrednio od 
wzrostu produkcji dodanej. Daje to 
w zasadzie ten sam efekt, jaki miało
by uzależnienie tempa Wzrostu płac 
przeciętnych od tempa wzrostu prze
ciętnej wydajności pracy społecznej. 
Przesądza to, moim zdaniem, sprawę 
przydatności miernika produkcji do
danej*)  jako składowej systemu 
miernikowo-bodźcowego w parame
trycznym systemie zarządzania gos
podarką narodową.

*) Nie cnaczy to, *e jej formula Jest 
nledyskuByjna. Podzielam niektóre uwagi 
krytyczne zgłaszane pod jej adresem, np. 
przez J. Baj guza („Doskonalenie mierni
ków oceny'* — „Życie Gospodarcze” nr 
14/1977),

i) Por. M. Malicki: „Mierniki oceny” — 
„życie Gospodarcze" nr 11/1877.

Pot. P. Pysz:, „o miernikach oeeny 
inaczej” — „Życie Gospodarcze" nr 
17/1977.

a) Mam na myśli potrzebę uniezależnie
nia go od wpływu nieuzasadnionych 
zmian cen 1 struktury produkcji.

Konkurencyjnymi w stosunku do 
różnych form produkcji czystej 
miernikami oceny efektywności gos
podarczej przedsiębiorstw nie mogą 
być stosowane w swoim czasie mier
niki produkcji brutto, które nie 
sprzyjałyby oszczędnemu gospodaro
waniu rzeczowymi czynnikami pro
dukcji. Nie ma jednak takiej samej 
pewności co do wyższości produkcji 
czystej nad miernikami finansowy
mi dochodowości przedsiębiorstwa. 
Wielu autorów uważa nawet to osta
tnie za lepsze. Czy słusznie?

Uzasadnieniem takiego poglądu 
Jest niekiedy ’ twierdzenie, że płace 
będące elementem składowym pro
dukcji czystej nie mają chartakteru 
efektywnościowego, ponieważ są one 
w ogólnie przyjętym systemie ewi
dencji traktowane jako koszty*).  
Wprawdzie w systemie ewidencji 
Jest tak rzeczywiście, nie znaczy to 
jednak, że płace w samej rzeczy nie 
są efektem działalności produkcyj
nej.

Koszty osobowe są kosztem produ
kcji w przedsiębiorstwie kapitalisty
cznym 1 stamtąd przejęliśmy je do 
naszego systemu ewidencji, choć ich 

sens ekonomiczny u nas jest zgoła 
inny. Traktowanie w naszych wa
runkach płac jako kosztów jest za
biegiem wielce umownym. Nie wy
nika to z charakteru socjalistycznych 
stosunków produkcji (cel produkcji, 
nietowarowy charakter siły roboczej). 
Przyjęcie kosztów osobowych za ka
tegorię produkcji socjalistycznej su
gerowałoby istnienie odrębnych in
teresów załogi i przedsiębiorstwa, co 
jest sprzecznością w założeniu w wa
runkach społecznej własności środ
ków produkcji. Wprawdzie załoga 
nie jest wyłącznym właścicielem ma
jątku produkcyjnego swego przedsię
biorstwa, ale jest jedynym jego użyt
kownikiem we własnym i ogólno
społecznym interesie przy nadrzęd
ności interesu ogólnospołecznego. Eo 
ipso załoga stanowi sedno istoty 
przedsiębiorstwa.

Koszty osobowe jako część docho
du narodowego są w socjalizmie efe
ktem produkcji, podobnie jak i pozo
stała część wartości nowo wytwo
rzonej. Nakładem zaś jest, obok pra
cy uprzedmiotowionej, praca żywa 
całkowita, a nie tylko jej opłacona 
bezpośrednio część. Dlatego też uwa
żam, iż produkcja czysta czy jej po
chodna — produkcja dodana — jest 
miernikiem efektu pracy w pełniej
szym wymiarze niż mierniki netto, 
mierniki dochodu czystego w trady
cyjnym jego pojmowaniu. Maksyma
lizacja tego miernika koresponduje 
bezpośrednio z maksymalizacją fun
kcji celu gospodarki, którą jest do
chód narodowy.

Nie widzę powodu, dla którego na
leżałoby maksymalizować tylko aku
mulację finansową (a tym mniej — 
same tylko wpłaty do budżetu), czego 
logiczną konsekwencją powinno by
łoby być dążenie do hamowania 
wzrostu płac. Przecież cel produkcji 
realizuje się zarówno przez wzrost 
płac, jak i wydatkowanie funduszy 
budżetowych na zaspokojenie innych 
potrzeb społeczeństwa. Rzeczą pań
stwa jest troska o to, by podział pro
dukcji czystej na te dwie części skła
dowe następował we właściwej rela
cji. Może tu dochodzić do konfliktu, 
sprzeczności interesów państwa i 
przedsiębiorstwa. Państwo jest co 
prawda reprezentantem wszystkich 
interesów członków społeczeństwa, 
ale ze swej natury jest niezastąpione 
w funkcji głównego wyraziciela tych 
interesów, które są realizowane poza 
systemem wynagrodzeń za pracę. 
Przedsiębiorstwo reprezentuję, .inte
resy kolektywne załogi, które 'są w 
dużym stopniu wypadkową intere
sów indywidualnych poszczególnych 
członków 1 koncentrują się głównie 
wokół problematyki wzrostu fundu
szu wynagrodzeń za pracę.

Sądzę, że przyjmowane niekiedy 
założenie, iż przedsiębiorstwa po
winny reprezentować również bezpo

średnio interes ogólnospołeczny, Jest 
konstrukcją sztuczną, gdyż ich pole 
widzenia jest zbyt wąskie, by mogły 
one widzieć ten interes w całym za
kresie (nawet przy maksimum dob
rej woli), który ponadto ulega ciąg
łym modyfikacjom i jest równocześ
nie realizowany przez wiele podmio
tów. Państwo Jest wyposażone w tak 
ważkie prerogatywy, że jest w stanie, 
głównie przy pomocy nakazów i pa
rametrów zapewnić zgodność działań 
przedsiębiorstw z celem ogólnospołe
cznym, a w tych ramach zapewnić 
również odpowiedni podział wartości 
nowo wytworzonej. Czyni to jednak 
państwo jako władza najwyższa,' 
działająca z zewnątrz. Nie jest, jak 
sądzę, możliwe i celowe podejmo
wanie prób kreowania reprezen
tantów Interesów ogólnospołecz
nych wewnątrz przedsiębiorstw 
w postaci pojedynczych Jego 
przedstawicieli. Dokonanie tego 
możliwe byłoby tylko przez roz
szczepienie interesów załogi i kreo
wanie sprzeczności wewnątrz zało
gi, której jedna część reprezento
wałaby Interesy kolektywne, a dru
ga interes ogólnospołeczny czy 
przede wszystkim ten ostatni. A 
przecież interesy państwa mogą 
być skutecznie zagwarantowane 
bez uciekania się do dezintegracji 
załogi; państwo bowiem ustala dla 
przedsiębiorstw reguły gry i spra
wuje kontrolę ich przestrzegania. 
Taka ewentualna dwoistość inte
resów wewnątrz przedsiębiorstwa 
to oczywiście też element reguł gry, 
tyle że, jak sądzę, raczej niedo
brych. Zwykle bowiem 1 tak jedne 
z tych interesów wezmą górę l 
zdominują inne, podobnie jak mier
nik produkcji dodanej musiał usu
nąć w cień miernik zysku w jego 
obecnej postaci.

Do trosk o interes ogólnospołe
czny i walki z partykularyzmem 
odwołujemy się zwykle pozasyste- 
mowo w sytuacjach nadzwyczaj
nych, kiedy mechanizmy sterowa
nia przedsiębiorstwami zawodzą. 
Ale apele tego typu nie dają zbyt 
wiele i nie są skuteczne na dłuż
szą metę, a same w sobie świadczą 
o niedomaganiach rozwiązań w sy
stemie zarządzania.

Niekiedy uzasadnia się potrzebę 
wyłączenia z miernika oceny kosz
tów osobowych m. in. tym, że od
wrotna sytuacja może skłaniać 
przedsiębiorstwa do nieuzasadnio
nego wzrostu płac i przenoszenia 
go na ceny. Sądzę, że .ukrócenie 
swobody kształtowania cen w par
tykularnym interesie przedsię
biorstw wyeliminuje skutecznie 
takie niebezpieczeństwo bez ucie
kania się do zmiany miernika 
oceny.

Można oczywiście narzucić przed
siębiorstwom miernik oceny w pos
taci określonej nadwyżki ekonomicz
nej, ale nie można tego nazywać 
miernikiem efektu jego działalności. 
W obecnych rozwiązaniach należało
by raczej. zakwestionować miernik 
zysku netto niż produkcję dodaną; 
Miernik zysku, z którym zostały 
związane interesy indywidualne (tru
dno je nazwać Interesami załogi) 
personelu kierowniczego przedsię
biorstwa, niepotrzebnie dzieli intere
sy kierownictwa i pozostałej części 
załogi, choćby był to podział tylko 
formalny.

Sumując, można jak sądzę, stwier
dzić, że kryterium podstawowym i 
wystarczającym wyboru miernik*  o- 
ceny działalności gospodarczej po
winno być możliwie daleko idące ja
go przyleganie do kryterium efekty
wności całej gospodarki narodowej, 
ogólnospołecznej funkcji celu. Nie 
sądzę, by należało wprowadzić inne 
lub dodatkowe kryteria, jak np. po
stulat oceniania go również z punk
tu widzenia jego sprzyjania zapew
nieniu równowagi rynkowej •). Nie 
jest to bowiem kryterium adekwat
ne do istoty kategorii. Zapewnieniu 
równowagi służą inne instrumenty, a 
m.ln. sposób powiązania miernika o- 
ceny z funduszami bodźcowymi, poli
tyka cen itp.

Doświadczenia wykazują, że sam 
miernik oceny nawet najlepiej do
brany nie rozwiązuje problemu na
leżytego pobudzania przedsiębiorstw 
do osiągania optymalnej efektywno
ści pracy. Na to składa się mnóstwo 
czynników, a przede wszystkim 
sprawne sterowanie przedsiębiorstw 
instrumentami ekonomicznymi (ce
ny, oprocentowanie, renta itp), nie 
wykluczając nakazów. Najważniej
szym jednak czynnikiem jest sposób 
powiązania miernika oceny z syste
mem bodźców materialengo zainte
resowania, przede wszystkim z fun
duszami wynagrodzeń za pracę.

Wydawałoby się, kiedy miernikiem 
oceny jest niezafałszowany wskaźnik 
wzrostu wydajności pracy społecz
nej4), że jest sprawą prostą ustalenie 
relacji jaka w danym okresie po
winna być zachowana między tem
pem wzrostu wydajności pracy 1 płac 
realnych czy funduszu płac i produk
cji dodanej. I tak jest rzeczywiście, 
jeśli chodzi o skalę makroekonomi
czną. Zadania danego okresu są 
zwykle dostatecznie sprecyzowane, 
by można było wyprodukować z nich 
niezbędne zależności między tempem 
wzrostu tych wielkości jako wiel
kości przeciętnych. Przełożenie jed
nak tej przeciętnej dla całej gospo
darki relacji na język szczegóło
wych wskaźników działowych 1 gałę
ziowych, resortowych, wogowskich i 
poszczególnych przedsiębiorstw nie 
jest, jak staram się wykazać, łatwe. 
Trudność potęguje fakt, iż muszą 
to być parametry wieloletnie.

Resorty realizujące system wogo- 
wski muszą mieć nie tylko dobrą 
znajomość aktualnej sytuacji posz
czególnych wogów, lecz i perspektyw 
Ich rozwoju. To samo dotyczy wor 
gów w ich relacji do podległych 
przedsiębiorstw. Sądzę, że doświad
czenia zdobyte w tej dziedzinie, to 
znaczy metodyka wyznaczania para
metru „R” i O”, czy obecnie pułapu 
wzrostu funduszu płac, mogłaby być 
przedyskutowana z pożytkiem na ła
mach „Życia Gospodarczego”.

KOMPUTERYZACJA 
WIDZIANA OD KUCHNI
KONRAD OLECHNOWICZ

OPINIA w sprawie celowości za
stosowania w sferze zarządza
nia elektronicznej techniki 

obliczeniowej jest u nas dość zróż
nicowana i waha się w granicach od 
entuzjastycznej do negatywnej. 
Sprawę komplikuje trudna wymier- 
ność działalności administracyjnych, 
co pozwala na dość dowolną, subiek
tywną ocenę korzyści i strat.

Z tego względu poważne znacze
nie powinny mieć dla nas wszelkie 
oceny zastosowania elektronicznej 
techniki przetwarzania danych w 
krajach o warunkach zbliżonych do 
naszych własnych.

Oto co na temat zastosowania w 
ZSRR komputerów w sferze zarzą
dzania mówi prof. W.M. Gluszkow, 
dyrektor Instytutu Cybernetyki 
Ukraińskiej SSR i v-przewodniczący 
Akademii Nauk USSR, (wypowiedź 
zamieszczona w „Polityce” Nr 18/77):

„Mamy poważne sukcesy, jeśli 
idzie o zaprojektowanie i opanowa
nie produkcji sprzętu komputero
wego. WydaliSmy wiele pieniędzy na 
zakup za granicą sprzętu kompute
rowego. Tu i ówdzie zostały opra
cowane doskonale systemy zarządza
nia czy sterowania produkcją, ale 
w całości mamy efekty nieproporcjo
nalne do spodziewanych, a także do 
poniesionych nakładów." (...)

Mówiąc o aparacie zarządzania, 
stale na myśli mamy zarządzanie 
złożonym organizmem społecznym 
łącznie ze sferą produkcyjną. Stąd 
też system komputerowy budujemy z 
góry na dół i odwrotnie, a więc w 
pionie i w poziomie, doprowadzając 
go do najniższego ogniwa produkcyj
nego, tam gdzie owe informacja 
powetują. W tym też tkwi kolosal
na trudność. Wielu, udając źe zaj
muje się komputeryzacją, w rzeczy 
samej wykonuje pozorowane ruchy, 

które nie dają żadnego pożytku, ■ 
przynoszą tylko straty”.

Wypowiedź ta aktualna jest rów
nież dla oceny naszej sytuacjL

Twierdzenie to uzasadnić można 
na podstawie stanu komputeryzacji 
prac obliczeniowych w przedsiębior
stwach resortu handlu wewnętrzne
go 1 usług. Projekt zastosowania 
elektronicznego przetwarzania da
nych do prac obliczeniowych w han
dlu powstał w pierwszej połowie lat 
sześćdziesiątych. Miał on na celu 
uzyskanie następujących korzyści:

— oszczędności etatowej
— uwolnienie pracowników od 

żmudnych prac technicznych,
— uszczegółowienie Informacji,
— zwiększenie zakresu informacji, 
— przyśpieszenie terminów spra

wozdawczych.
Wybór padl na skomputeryzowa

nie pełnego cyklu obrotu towarowe
go, a więc: kontrola realizacji za
mówień na towary, ewidencja zapa
sów i ruchu towarów, rozlicze
nie za towary z dostawcami i odbior
cami, badanie popytu i rotacji zapa
sów magazynowych, statystyka, 
sprawozdawczość i planowanie obro
tu towarowego.

Podmiotem działania miały być 
przede Wszystkim przedsiębiorstwa 
Centrali Tekstylno-Odzieżowej ze 
względu na wysoką wartość zapasów 
magazynowych i stosunkowo wysoki 
poziom kwalifikacji pracowników. 
Zakładano bowiem, że koszty wdro
żenia elektronicznego przetwarzania 
danych zostaną z nawiązką pokryte 
zmniejszeniem wysokości odsetek 
płaconych od kredytu bankowego 
dzięki utrzymywaniu stanu zapasów 
towarowych na poziomie ekono
micznie uzasadnionym. Automatycz
ną kontrolę zapasów miał upewnić 
komputer.

Opracowywaniem systemów 1 
wdrażaniem zajął się resortowy 
Ośrodek EPD przy współpracy z 
warszawskim ZOWAR-em 1 paroma 
wojewódzkimi Zakładami Elektro
nicznej Techniki Obliczeniowej.

W toku opracowywania posz
czególnych projektów okazało się, że 
pierwotny program jest zbyt am
bitny. Poszczególne projekty bądź w 
ogóle odpadały, bądź realizację ich 
przesunięto na późniejsze terminy. W 
konsekwencji na początku ostał się 
jedynie projekt ewidencji ilośdowo- 
-wiartościowej zapasów magazyno
wych. Jest to wprawdzie najbardziej 
pracochłonny dział księgowości ze 
względu na ilość występujących ope
racji, ale jednocześnie najbardziej 
prymitywny, powierzany z reguły 
pracownikom o najniższych kwalifi
kacjach zawodowych. Ewidencja ta 
jest do dnia dzisiejszego zasadni
czym tematem usług elektronicz
nych maszyn cyfrowych dla przed
siębiorstw handlowych.

Od chwili opracowania pierw
szych założeń minęło już z górą 12 
lat. Zostały napisane i obronione 
prace doktorskie na temat zastoso
wania elektronicznej techniki obli
czeniowej w handlu, ale dotychczas 
jeszcze w żadnym przedsiębiorstwie 
nie udało się wdrożyć pełnego pier
wotnego programu.

Trudności są wszelkiego rodzaju 
Obiektywne i subiektywne. Na przy
kład, jaki wpływ może mieć epd na 
prawidłową wysokość zapasów towa- 
rowych, jeśli dostawa następuje na 
podstawie rozdzielnika, który okre
śla i ilość, i termin dostawy. Ewen
tualnych nadmiernych zapasów 
przedsiębiorstwo nie jest w stanie 
samodzielnie rozładować, gdyż nie 
ma uprawnień do indywidualnej 
przeceny. Jak się można utrzymać 
W normatywie zapasów, gdy zapo

trzebowanie wynosi np. 300 kg 
rocznie, a najniższa jednostka do
stawy 2—3 tony.

Różne trudności wynikają także z 
samego systemu komputeryzacji. Dla 
przykładu: żadne z przedsiębiorstw 
handlowych nie jest dostatecznie 
duże, aby mogło całkowicie wyko
rzystać dla własnych potrzeb moc 
stojącej do dyspozycji maszyny cy
frowej. Są więc one zmuszone do 
korzystania z usług stacji resorto
wych lub ZETO. A jak wiadomo, 
usługi są czarną owcą naszej go
spodarki. To co jest korzystne dla 
usługobiorcy, jest niekorzystne lub 
tylko niewygodne dla usługodawcy. 
Np. żadnej stacji usługowej nie opła
ca się codzienne sporządzanie tabu
logramów z kilkuset lub nawet z ty
siąca pozycji. Stosuje się więc z re
guły — przynajmniej w handlu — 
tabulogramy dekadowe. Jak to po
godzić z terminami sprawozdawczy
mi, które przypadają na 6, 8, 10 lub 
12-go?...

Powszechnie się uważa, te elektro
niczna maszyna cyfrowa jest urzą
dzeniem bardzo elastycznym i może 
na każde żądanie emitować tabulo
gram z żądaną częstotliwością 1 w 
dowolnych przekrojach. W praktyce 
jest to możliwe tylko w przypadku 
wcześniejszego zaplanowania i od
powiedniego zaprogramowania ma
szyny. Natomiast jeśli jest to po
trzeba doraźna i nie była wcześniej 
zaprogramowana, stwarza to po
ważny kłopot. Programowanie jest 
bardzo czaso- i pracochłonne i tym 
samym bardzo kosztowne.

Wdrożenie komputeryzacji w han
dlu nie pozwoliło na osiągnięcie żad
nych spodziewanych korzyści. Ze 
zmniejszenia etatów wycofano się 
bardzo wcześnie, jeszcze w toku 
wstępnych prac projektowych. Nie 
uzyskano odciążenia pracowników 
od prac technicznych, gdyż wpraw
dzie odpadło żmudne prowadzenie 
kont ilościowo-wartościowych, ale 
doszło jeszcze bardziej nużące sym
bolizowanie na podstawie odpo
wiednich indeksów cyfrowych wszy
stkich danych (dowodów), które mu
szą wejść do pamięci maszyny. Wy
maga to założenia i stałej aktualiza
cji szeregu indeksów: towarów, ko
mórek organizacyjnych, operacji go
spodarczych, jednostek miar, symbo
li planu kont itp. Aktualizacja in
deksów wymaga bardzo precyzjnej 
pracy i sprawnej organizacji, tak aby 
wszelkie zmiany i uzupełnienia tra
fiały na czas do wszystkich komó

rek przedsiębiorstwa, korzystających 
w jakikolwiek sposób * dowodów 
obrotu towarowego. Nawet najdrob
niejsze uchybienia w tym względzie 
odbijają się ujemnie na końcowym 
rezultacie przetwarzania, tj. na po
prawności tabulogramu.

W dodatku tabulogram nie Jest 
wcale doskonałym urządzeniem księ
gowym. Księgowość polega na za
pisie chronologicznym w przyjętym 
podziale na konta księgowe. W prak
tyce oznacza to, że zapis na koncie 
powstaje stopniowo, w zasadzie w 
przekroju roku. Otóż taki stopniowy 
zapis na koncie nie może być przez 
komputer wykonany. Chyba że ta
bulogram byłby wykonywany dopie
ro w końcu roku. Raz bowiem zdję
ty z maszyny formularz nie może 
być założony na nią ponownie. Kon
sekwencja tego jest taka, że chcąc 
np. zanalizować szczegółowo obrót 
określonego artykułu w ciągu roku, 
należałoby mieć przed sobą 38 tabu
logramów, sporządzonych dekadowe. 
Sporządza się wprawdzie również 
miesięczny tabulogram obrotu, ale 
nie zawiera on żadnych szczegółów, 
a tylko globalne obroty poszczegól
nych kont Natomiast sporządzenie 
szczegółowego, analitycznego tabulo
gramu rocznego jest praktycznie 
nierealne ze względu na rozmiar 
pracy i koszt (byłby on wielkości 36 
tabulogramów dekadowych łącznie).

W tych warunkach, przy zastoso
waniu tabulogramów, analiza zapi
sów księgowych za okres wykracza
jący poza dekadę jest bardzo utrud
niona, tym bardziej te zapisy te nie 
są na oddzielnych arkuszach, lecz na 
jednej długiej taśmie, wspólnej dla 
wszystkich kont wykazujących 
obroty.

Dalszą wadą tabulogramów jest to 
te pierwszy wydruk jest zwykle 
obarczony licznymi błędami Wystę
pują tu błędy komórek sporządzają
cych dowody, błędy symbolizacji 
danych, dekretacji dowodów, spo
rządzania i sprawdzania maszyno
wych nośników informacji (taśmy 
lub karty dziurkowanej), zakłóceń 
magnetycznych i niesprawności tech
nicznej maszyn (np. drukarki). Obo
wiązek poprawiania tych błędów, co 
jest pracą wyjątkowo żmudną, spa
da — nawet jeśli chodzi o Wędy za
winione przez stację usługową — na 
usługobiorcę (przynajmniej taka za
sada obowiązuje w handlu). Dopiero 
drugą emisję tabulogramu można 
traktować jako prawidłową Gęśli 

oczywiście w toku poprawek nie 
wystąpiły nowe błędy). Na margine
sie trzeba zaznaczyć, że ani w tech
nice ręcznej, ani przy zastosowaniu 
maszyn do księgowania, tego typu 
sytuacja nie występuje.

W konsekwencji dane*  które można 
uznać za poprawne, docierają do 
przedsiębiorstwa często w terminach 
wykraczających poza termin obo
wiązującej sprawozdawczości nie 
mówiąc już o wymogach operatyw
nego zarządzania. Ponadto impreza 
okazała się w praktyce niezwykle 
kosztowna, co stwierdzają wszyscy 
użytkownicy. Różnice występują je
dynie w skali oceny tego zjawiska. 
Jedni go oceniają na 3-, inni na 4- 
-krotny wzrost kosztów ewidencji 
księgowej, nie wliczając kosztów 
wdrożenia.

Mimo tych nie najlepszych do
świadczeń, komputeryzację księgo
wości nadal się forsuje nie bez na
cisku ze strony resortu.

Ewidencja llościowo-wartościowa 
jest tylko fragmentem księgowość: 
analitycznej. Zasadnicza księgowość 
finansowa jest prowadzona w przed
siębiorstwach handlowych nadal w 
sposób tradycyjny — ręcznie lub ze 
pomocą maszyn księgujących. Ale 
już są w przygotowaniu projekty 
komputeryzacji księgowości finan
sowej. Realizacja tych projektów 
niewątpliwie zwielokrotni dotych
czasowe trudności, gdyż musi się 
znacznie rozszerzyć ilość prowadzo
nych Indeksów.

W tych warunkach można mleć 
uzasadnioną obawę że będziemy 
mieli księgowość skomputeryzowa
ną, ale nie całkiem poprawną.

Wydaje się, że przed dalszym 
rozszerzaniem zakresu elektronicz
nego przetwarzania danych niezbęd
ne jest rozpoczęcie wnikliwych ba
dań. mających na celu obiektywne 
określenie ekonomicznej i praktycz
nej przydatności i opłacalności jego 
zastosowania na poszczególnych od
cinkach zarządzania, a pizede wszy
stkim w księgowości. Konieczność 
takich badań dostrzeżono już dość 
dawno. Pisali na ten temat różn 
autorzy: A. Targowski, T. Wierzbicki 
oraz I. Dzdedziczak i T. Skraiński (w 
pracy pt. „Organizacja księgowości 
Informatycznej”), komputer może 
przynosić poważne korzyści również 
w sferze zarządzania, ale niezbędna 
jest do tego nie tylko sama maszy
na. lecz również szeroko pojęta or
ganizacja, odpowiadająca wymogom 
maszyny.
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AKT KOŃCOWY KBWE HELENA LATKIEWICZ

A RZECZYWISTOŚĆ WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ

AKT KOŃCOWY Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie stworzył nie mające 

precedensu w historii podstawy .no- 
wych stosunków między państwami 
o różnyich ustrojach społeczno-go
spodarczych.

Działając zgodnie z postanowienia
mi KB WE, Polska podjęła szereg 
środków zmierzających do rozszerza
nia swych stosunków gospodarczych 
x zagranicą, m. in. poprzez rozwój 
kooperacji przemysłowej, poprawę 
wymiany informacji, ułatwianie do
stawcom zagranicznym kontaktów z 
finalnymi odbiorcami, ułatwianie za
kładania, w Polsce oddziałów i agen
cji firm obcych itp.

Ponadto zostały w Polsce podjęte 
działania promocyjne mające na ce
lu dostosowanie przepisów prawnych 
do potrzeb rozwoju kontaktów i sto
sunków handlowych między przed
siębiorstwami polskimi j firmami za
chodnimi. Znalazło to wyraz w Roz
porządzeniu Rady Ministrów z 6.H. 
1976 w sprawie warunków, procedu
ry oraz organów kompetentnych do 
udzielania obcym osobom prawnym 
i fizycznym zezwoleń na zakłada
nie przedsiębiorstw na terytorium 
Polski w celu prowadzenia działal
ności gospodarczej. Z postanowień 
tego rozporządzenia skorzystało już 
kilkadziesiąt firm zagranicznych, 
którym zostały wydane zezwolenia 
na założenie przedstawicielstw w 
Polsce. Spośród zachodnich państw 
europejskich przedstawicielstwa swe 
założyło m. in. 7 firm francuskich, 6 
stachodnioniemieckich, 4 włoskie.

Rozwój kooperacyjnych więzi 
przemysłowych zajmuje szczególnie 
ważne miejsce w programie akty
wizacji stosunków gospodarczych 
między Polską a państwami zacho
dnimi. Znacznie zintensyfikowano 
przy tym proces modernizacji i roz
budowy mocy produkcyjnych, mię
dzy innymi przez import najnowo
cześniejszych inwestycji i techno
logii z Zachodu.

Udział państw kapitalistycznych 
rozwiniętych w całości naszej wy
miany handlowej z zagranicą wy
niósł 31 proc, po stronie polskiego 
eksportu oraz 49 proc, w polskim 
imporcie. Zdecydowanie głównymi 
partnerami handlowymi Polski 
wśród tych państw pozostają RFN, 
W. Brytania, Francja oraz USA.

Te proporcje- -obrotów są wyni
kiem przyjętej świadomie koncepcji 
przyśpieszenia "roMmju •polskiej go
spodarki i szerszego włączenia jej 
do międzynarodowego podziału pra
cy. Ale sytuacja gospodarcza istnie
jąca w minionych latach w szeregu 
państw Zachodu nie sprzyja ro
zwojowi handlu, a także kooperacji 

przemysłowej. Stan ten jest odbiciem 
nie tylko niekorzystnej koniunktury 
gospodarczej w niektórych pań
stwach Europy Zachodniej, ale prze
de wszystkim braku wyraźnego po
stępu w tworzeniu ułatwień przez te 
państwa dla potrzeb rozwoju koope
racji.

Chodzi głównie o stworzenie ko
rzystnych warunków dostępu do ryn
ków państw Zachodniej Europy po
przez znoszenie lub łagodzenie 
istniejących jeszcze przeszkód w wy
mianie handlowej. Sprawa staje się 
szczególnie ważna, jeśli chcemy 
utrzymać również w przyszłości wy
sokie tempo wzajemnej wymiany 
handlowej. Tymczasem system auto
nomicznej regulacji importu i eks
portu, a także zasady wspólnej poli
tyki handlowej wobec państw so
cjalistycznych, przyjęte w ugrupo
waniu Europejskiej Wspólnoty Go
spodarczej, poważnie ograniczają za
równo zakres wzajemnych obrotów, 
jak też ich strukturę. Jeśli chodzi 
o Polskę — restrykcyjny charakter 
polityki handlowej szczególnie doty
czy eksportu do państw EWG ta
kich wyrobów, jak: wyroby tekstyl
ne. obuwie, wyroby ze szklą i por
celany, wyroby hutnicze i chemi
kalia, w tym nawozy azotowe.

Można było żywić nadzieję, że 
państwa EWG po podpisaniu 'Aktu 
Końcowego KBWE wywrą nacisk na 
organy EWG w kierunku zmiany po
lityki handlowej wobec państw so
cjalistycznych, zgodnie z treścią u- 
staleń Aktu Końcowego KBWE. Je
dnakże państwa członkowskie EWG 
przekazały z dniem 1 stycznia 1975 r. 
organom EWG kompetencje do pro
wadzenia wspólnej polityki handlo
wej wobec państw socjalistycznych 
wraz z dotychczas nie rozwiązanymi 
problemami liberalizacji importu.

Sprawa liberalizacji importu 
z państw socjalistycznych była mię
dzy innymi przedmiotem dwustron
nych umów handlowych ważnych do 
końca 1974 roku. W umowach tych 
państwa członkowskie EWG ostviad- 
czaly, że w okresie ich ważności 
zniosą dyskryminacyjne ograniczenia 
ilościowe tego importu. Niewydanie 
odpowiednich decyzji państw człon
kowskich EWG świadczy nie tylko o 
braku dobrej woli w sprawie zno
szenia dyskryminacji importu z 
państw socjalistycznych, ale także o 
niekonsekwencji wobec własnych zo
bowiązań. Rozwiązanie tego proble
mu przekazano EWG, która przyjęła 
najniższy poziom liberalizacji z do
konanych przez wszystkie państwa 
EWG.

EWG uzyskując od 1 stycznia 
1975 r. kompetencje do prowadzenia 
•praw dotyczących stosunków han

dlowych z państwami socjalistycz
nymi wydała odrębną dla ich regu
lacji legislację, mimo zapowiedzi sto
sowania jednolitego systemu polityki 
handlowej wobec wszystkich państw 
trzecich. Rada EWG decyzją z mar
ca 1975 r. ustanowiła autonomiczny 
system importu z państw socjalisty
cznych. Z postanowień tej decyzji 
wynika, że organa EWG będą decy
dowały o zmianach kontyngentów 
i postępie liberalizacji, a ponadto bę
dą realizowały wobec państw so
cjalistycznych własną politykę przy 
okazji zatwierdzania zarówno zmian 
w kontyngentach, jak też propono
wanej przez państwa członkowskie 
EWG liberalizacji importu z tych 
państw.

■ Kierunek polityki handlowej reali
zowanej przez EWG wobec państw 
socjalistycznych ilustrują postano
wienia Art. 8 wspomnianej decyzji, 
z których wynika, że wysokość kon
tyngentów na import pochodzący z 
(państw socjalistycznych w danym 
roku kalendarzowym ma być udzie
lana każdorazowo na podstawie 
wielkości obowiązujących w 1974 r., 
tzn. w ostatnim roku obowiązywania 
dwustronnych umów handlowych 
między państwami socjalistycznymi 
a państwami należącymi do EWG. 
Postanowienia te oznaczają zatem w 
praktyce pogorszenie warunków do
stępu do rynków EWG dla towarów 
pochodzących z państw socjalistycz
nych, bowiem do końca 1974 r. obo
wiązywała zasada ustanawiania 
wzrostów kontyngentów na dany 
rok według kwot wyjściowych z ro
ku poprzedniego. A w rezultacie 
wprowadzonych przez EWG zmian, 
kontyngenty na dany rok opierają 
się na zaniżonych kwotach wyjścio
wych.

Tak na przykład na 1977 r. usta
nowiono dla państw socjalistycz
nych kwoty kontyngentów nie we
dług wielkości obowiązujących w 
1976 r.. lecz według wielkości z 1974 
r. Ogólne zwyżki wielkości kontyn
gentów na 1977 rok są niskie, w wię
kszości przypadków nie przekracza
ją 5 proc, wielkości obowiązujących 
w 1974 r. W rzeczywistości zaś są one 
niższe niż faktycznie obowiązujące 
kontyngenty w 1974 r., ponieważ od 
1974 r. do 1977 r. miał miejsce w pań
stwach EWG postępujący proces in
flacji, a EWG przy udzielaniu kon
tyngentów na rok bieżący nie. uw
zględniała tego faktu (ani też tego, 
że od 1974 r. niektóre państwa na
leżące do EWG zdewaluowaly swo
je waluty); większość zaś pozycji 
kontyngentowych została wyrażona 
wartościowo, a nie ilościowo.

Kontyngenty przyznane przez 
EWG na 1977 Toik w wielu przy

padkach nie uwzględniają kierunku 
zainteresowań eksportowych Polski. 
Równocześnie nie dokonano żadnej 
liberalizacji importu z Polski.

Tak więc ustanowiony w czasie 
trwania prac KBWE system ograni
czeń importu z państw socjalistycz
nych został po podpisaniu Aktu Koń
cowego KBWE nawet zaostrzony. 
Mimo że w dokumencie tym przyję
to ustalenia podkreślające gotowość 
stron do tworzenia lepszych warun
ków dla rozwoju wzajemnej wy
miany handlowej.

. Zwiększone zostały także utru
dnienia ze strony administracji cel
nej, co prowadzi do wydłużenia cza
su podejmowania decyzji importo
wych i wydawania licencji importo
wych. Analogiczny charakter mają 
utrudnienia występujące przy wyda
waniu wiz dla polskich przedstawi
cieli handlu zagranicznego i przemy
słu oraz zezwoleń na ich pracę w 
przedsiębiorstwach mieszanych.

Ponadto import z państw socjali
stycznych utrudniają ograniczenia o 
charakterze finansowym, np. w za
kresie polityki kredytowej zmierza
jącej do ujednolicenia warunków u- 
dzielanych kredytów. W praktyce 
„ujednolicenie” warunków kredytów 
oznacza zróżnicowanie ich wobec 
państw kapitalistycznych rozwinię
tych, państw rozwijających się oraz 
państw socjalistycznych, nie zawsze 
zgodnie z kryteriami ekonomiczny
mi.

Poza systemem ograniczającym 
import towarów przemysłowych z 
państw socjalistycznych, już od po
czątku lat sześćdziesiątych EWG po
ważnie ogranicza import produktów 
żywnościowych. W wyniku wprowa
dzenia wspólnej organizacji rynków 
rolnych nie dopuszcza się importu, 
który mógłby zagrażać własnej pro
dukcji rólnej ochranianej wspólną 
polityką rolną. Stanowi to jeden z 
zasadniczych celów EWG. która 
zmierza do osiągnięcia możliwie du
żej samowystarczalności w dziedzi
nie zaopatrzenia w żywność swoje
go obszaru przy równoczesnym zape
wnieniu wysokiej dochodowości wła
snej produkcji rolnej.

Dostosowywanie podaży do popy
tu ma następować samoczynnie, w 
izolacji od rynku światowego. Han
del artykułami żywnościowymi od- 
bywa.się w zasadzie wewnątrz EWG, 
a import z państw trzecich dotyczy 
wybranych produktów, najczęściej 
deficytowych. Ta reglamentacja rol
na EWG, chroniąc własnych produ
centów i subsydiując nawet mało o- 
płacalne kierunki produkcji, zwła
szcza zwierzęcej, doprowadziła do 
poważnych ograniczeń importu, a w 

wielu przypadkach wyeliminowała 
import niektórych towarów z państw 
trzecich, w tym głównie z państw so
cjalistycznych.

W konsekwencji wprowadzenia 
wspólnego rynku rolnego zmienił się 
dotychczasowy międzynarodowy 
obrót artykułami rolnymi. Aktual
nie obrót ten pozostaje pod wpły
wem realizowanej przez organy 
EWG wybitnie protekcjonistycznej 
polityki handlowej i cenowej. Polity
ka ta nie liczy się ze stratami finan
sowymi, na jakie naraża tradycyj
nych dostawców tych produktów. 
Okresowe kryzysy handlu artykuła
mi rolnymi między USA, państwa
mi Ameryki Łacińskiej i innymi 
producentami 1 eksporterami tych 
artykułów świadczą najlepiej o roz
miarze tych strat.

Również wbrew interesom gospo
darczym partnerów — państw trze
cich, w lipcu 1976 r. EWG nie czeka
jąc na wyniki III Konferencji Prawa 
Morza ONZ wypowiedziała się zde
cydowanie za ochroną interesów 
EWG w zakresie rybołówstwa i u- 
chwaliła deklarację w sprawie utwo
rzenia 200-milowej morskiej stre
fy ekonomicznej. Już w październiku 
1976 r. EWG przyjęła rezolucję o 
utworzeniu od 1 stycznia 1977 r. 
200-milowej morskiej strefy ekono
micznej wzdłuż wybrzeży Morza Pół
nocnego 1 Atlantyku oraz określiła 
w niej zasady polityki zagranicznej 
w związku z połowami innych 
państw w tej strefie, chociaż nie 
uzgodniono jeszcze polityki wewnę
trznej w tej kwestii.

Organy EWG jednostronnie usta
liły limity połowów ryb w I kw. 
1977 r. w strefie EWG dla państw 
trzecich, m. in. dla Polski, w wysoko
ści około 30 proc, tradycyjnie doko
nywanych połowów ryb w tym ob
szarze morskim. Propozycje EWG 
sformułowane wobec Polski w spra
wie umownego uregulowania przy
szłych połowów ryb w ekonomicz
nej strefie EWG nie uwzględniają 
polskiej tradycyjnej działalności ry
bołówczej na tych wodach i poczy
nionych w tym zakresie poważnych 
nakładów w dziedzinie naukowych 
badań racjonalnego gospodarowania 
zasobami rybnymi w tym obszarze.

Podane przykłady ilustrują tylko 
w części stań warunków stworzo
nych przez państwa EWG oraz samą 
EWG dla rozwoju stosunków han
dlowych i współpracy gospodarczej 
z państwami socjalistycznymi. To 
prawda, że unie celne, jak też strefy 
wolnego handlu formalnie są uzna
ne w międzynarodowych stosunkach 
handlowych. Istnienie ich dopuszcza 

Art’. 24 Układu Ogólnego o Tary
fach Celnych i Handlu (GATT), jed
nakże na zasadzie wyjątku i pod 
warunkiem, że nie zwiększą utrud
nień dla państw trzecich pozostają
cych w stosunkach handlowych z 
daną unią czy strefą.

W rzeczywistości zaś działalność 
EWG na zasadzie wyjątku od posta
nowień GATT, których celem jest 
liberalizacja handlu światowego, 
spowodowała powstanie w Europie 
Zachodniej bloku protekcjonistycz
nego oddzielonego od świata zewnę
trznego wspólną barierą celną i in
nymi utrudnieniami o podobnych 
skutkach.

Obawy takie nasuwają się także 
na tle stosunku EWG do inicjaty
wy RWPG w sprawie umownego 
uregulowania wzajemnych stosun
ków handlowych, EWG wysuwając 
propozycje uregulowania stosunków 
handlowych na podstawie zawartych 
odrębnych umów handlowych z po
szczególnymi państwami socjalisty
cznymi dąży do uzyskania jedno
stronnego uznanią zaistniałych re
aliów w Europie Zachodniej bez oka
zania wzajemności w tym zakresie.

■ Jeśli chodzi o Polskę, to jesteśmy 
zdecydowani rozwijać obopólnie ko
rzystne stosunki gospodarcze ze 
wszystkimi zainteresowanymi kra
jami. W obecnym planie 5-letnim 
mamy zamiar utrzymać szybkie tem
po rozwoju gospodarczego i dużą ro
lę handlu zagranicznego w tym pro
cesie.

Jest jednak rzeczą zupełnie zro
zumiałą, że musimy zmienić propor
cje między eksportem a importem. 
W ciągu najbliższych paru lat na
szym zadaniem będzie systematy
czna poprawa salda bilansu handlo
wego. Chcemy to osiągnąć drogą 
zwiększenia eksportu, utrzymując 
import na poziomie niezbędnym dla 
zapewnienia dalszego szybkiego ro
zwoju naszej gospodarki narodowej.

Polska jest więc z wielu względów 
zainteresowana jak najszybszą i jak 
najpełniejszą normalizacją warun
ków handlu między krajami o róż
nych systemach społeczno-gospodar
czych. Należy zakładać, że nasi par
tnerzy należący dó EWG są również 
zainteresowani takim kierunkiem 
działania, który może zapewnić dal
szy szybki i obopólnie korzystny ro
zwój wymiany handlowej. Istnienie 
bowiem różnego rodzaju barier 
i utrudnień wpływać będzie hamują
co na polski eksport, co w konse
kwencji musiałoby odbić się uje
mnie i na polskim imporcie.

za granicą piszą

KŁOPOTY ANGLIKÓW
Amerykański miesięcznik FORTU

NE aamleścil artykuł Roberta Balia 
„What North Sea oll won’* do for 
Britain” C,Czego nafta z Morza Pół
nocnego nie zmieni w Wielkiej Bry
tanii”). W tej obszernej ocenie sytua
cji gospodarczej Anglii czytam; mię
dzy innymi:

Wielka Brytania nie panuje już 
nad morzami większości świata. Ale 
nadal sprawuje Ona suwerenną wła
dzę nad bardzo cennym fragmentem 
morza — brytyjskim sektorem Mo
rza Północnego. Pod jego dnem znaj
dują się złoża ropy naftowej, któ
rych wartość według najostrożniej
szych ocen wynosi 200 mld funtów 
szterlingów. Nic więc dziwnego, że w 
cierpiącej trudności gospodarcze W. 
Brytanii platformy do wierceń pod
morskich przemawiają obecnie do 
wyobraźni ludzi równie silnie, jak 
niegdyś przemawiały okręty wojen
ne. Panuje pogląd, że kiedy napłynie 
wreszcie fala ropy naftowej, to unie
sie ona ze sobą wszelkie kłopoty go
spodarcze kraju. Ale naprawdę tak 
się nie stanie.

Nadwyżka płatnicza uzyskana 
dzięki ropie naftowej sama przez się 
nie powstrzyma kurczenia się prze
mysłowej podstawy W. Brytanią 
Nadwyżka taka, a także silniejszy 
funt szterling, mogą współistnieć z 
wysokim tempem inflacji, znacznym 
bezrobociem i niskim tempem roz
woju gospodarczego. W istocie bo
wiem perspektywy na najbliższe lata 
przedstawiają się dość posępnie. Je
żeli rząd ma doprowadzić do zmniej
szenia tempa inflacji, wynoszącego 
obecnie 15 proc., i jeśli ma wywiązać 
się ze swych zobowiązań płatniczych 
wobec zagranicy, to będzie musiał 
nadal hamować wzrost zarówno kra
jowego popytu, jak i wydatków pub
licznych. Wszelki ewentulany wzrost 
gospodarczy — w roku bieżącym 
realny wzrost wyniesie, być może, 
2 proc. — musi być wynikiem wzro
stu eksportu. „„„„

Wzrost eksportu Anglii w 1977 r. 

uzależniony będzie od wzrostu obro
tów światowego handlu. Stąd właś
nie premier James Callaghan tak 
bardzo usilnie pragnąłby, żeby Stany 
Zjednoczone, RFN i Japonia silniej 
pobudzały swój wzrost gospodarczy. 
Ale wzrost brytyjskiego . eksportu 
musialby przybrać rozmiary grani
czące z cudem, by mogło to dopro
wadzić do poważniejszego obniżenia 
poziomu bezrobocia zbliżającgeo się 
obecnie do 1,5 min osób.

Rozwiązanie podstawowych prob
lemów przemysłowych W. Brytanii 
przekracza możliwości dzałania rzą
du. Antagonizmy klasowe, chaotycz
na struktura związków zawodowych, 
dzikie strajki, utrzymywanie nad
miernej liczby personelu, w zakła
dach pracy, kiepska jakość pracy, 
opóźnienie w dostawach i dość przy
padkowe zarządzanie — nie są spra
wami, które można by skorygować 
przy pomocy ustaw.

A przy tym wszystkim polityka 
gospodarcza rządu w znacznej mierze 
przyczyniła się do obecnego kryzysu 
gospodarczego. Ponieważ kraj nie 
mógł sam za siebie płacić, kolejne 
rządy — zarówno konserwatywne, 
jak i labuorzystowskie, zaciągały na 
coraz większą skalę pożyczki zagra
niczne. A wewnątrz kraju rządy te 
z uporem rozdzielały więcej środ
ków niż mogła ich dostarczyć powa
żnie przeciążona baza podatkowa.

Apologeci brytyjskiej gospodarki 
podkreślają często, że przesuwanie 
się zatrudnienia z przemysłu prze
twórczego do usług jest w kraju o 
dojrzałej gospodarce przemysłowej 
zjawiskiem normalnym. To prawda, 
ale w W.Brytanii to przesuwanie się 
przybrało w ogromnej mierze formę 
przesuwania się zatrudnienia z prze
mysłu przetwórczego dó nieodpłat
nych usług publicznych. Obecnie nie
mal co trzeci pracujący w W.Brytanii 
jest pracownikiem państwowym. A 
dochody ludzi nie sprzedających 
własnej produkcji muszą pochodzić 
z podatków płaconych przez ludzi 
sprzedających własną produkcję. I 

właśnie w związku z obniżeniem 
przez recesję wpływów podatko
wych doszło do' prawdziwej eksplo
zji pożyczek zaciąganych przez 
rząd.

W warunkach poważnego deficytu 
bilansu płatniczego rząd trzymał się 
polityki łatwego pieniądza, chcąc z 
jednej strony ułatwić sobie zaciąga
nie pożyczek, a z drugiej tchnąć ży
cie w gospodarkę. W sposób nieuch
ronny doprowadziło to do osłabienia 
międzynarodowego zaufania do funta 
azterlinga.

W sytuacji, w której stopa inflacji 
miała w W. Brytanii poziom dwu
krotnie wyższy od średniego poziomu 
światowego, było rzeczą oczywistą, 
że niezbędnym warunkiem zachowa
nia siły konkurencyjnej brytyjskiego 
eksportu jest dewaluacja funta. Po
dobnie jak dziewczyna, która chcia- 
łaby trochę poszaleć nie idąc jednak 
na całego — rząd ehciał, by kurs 
funta nieco się obniżył, ale by nie 
była to obniżka zbyt duża. Jednak..e 
zarówno w sprawach seksu jak i w 
sprawach walutowych tego rodzaju 
gra jest bardzo ryzykowna.

Jesienią 1976 r. kurs funta obniżył 
się do tego stopnia, że w wyniku 
powstałego sprzężenia zwrotnego 
wzrost cen towarów importowanych 
przyczyniał się do wzrostu inflacji 
niemal w takim samym stopniu, w 
jakim ograniczenie podwyżek płac 
inflację tę hamowało. W rezultacie 
ofiary ponoszone przez ludność były 
zupełnie bezcelowe.

W. Brytania musiała zgodzić się 
na warunki, jakie postawił jej Mię
dzynarodowy Fundusz Walutowy u- 
dzielając jej ogromnej nowej pożycz
ki. Pożyczka ta wyniosła 3,9 mld do
larów i była największą w całej hi
storii MFW. W.Brytania w pełni wy
czerpała swój międzynarodowy kre
dyt i nie miała się jut do kogo 
zwrócić.

W istocie rzeczy MEW kupuje za te 
pieniądze zmianę brytyjskiej polity
ki gospodarczej. Fundusz zażądał od 
W.Brytanii zmniejszenia deficytu 

budżetu państwowego i ograniczenia 
kredytu bankowego. Szczegóły tego 
porozumienia zajmują 8 bitych stron 
maszynopisu. Jest to najrozleglejszy 
program zmian w polityce gospodar
czej, jaki MFW zdołał kiedykolwiek 
w historii narzucić któremuś z wię
kszych państw.

Program ten niewątpliwie jest 
programem bardzo dla W.Brytanii 
bolesnym. Według obecnych prognoz 
wydatki publiczne zmniejszą się 
realnie o 1—2 proc, w roku bieżącym 
i o tyle samo w roku przyszłym. Cię
cia te nie są same przez się szcze
gólnie duże, ale reprezentują one 
istotną zmianę kierunku polityki. To 
przykręcenie śruby powinno zaha
mować wzrost zatrudnienia w sekto
rze publicznym.

Brytyjski robotnik zarabia średnio 
około 250 funtów szterlingów (425 
dolarów) miesięcznie, tj. mniej wię
cej połowę tego, co robotnik zachod- 
nioniemiecki. Jednakże żonaty męż
czyzna z dwojgiem dzieci płaci od 
zarobku niewiele przekraczającego 
100 dolarów tygodniowo, ponad. 20 
dolarów podatku dochodowego. Nic 
więc dziwnego, że przeciętny Brytyj
czyk uważa się za biednego.

Skala stawek tego podatku od do
chodów indywidualnych jest zupeł
nie szaleńcza. Zaczyna się ona od 
35 proc, („stawka standardowa”), po 
czym wzrasta aż do 83 proc, najwyż
szego przyrostu dochodów z tytułu 
pracy najemnej i 98 proc, (równa się 
to nieomal konfiskacie) najwyższego 
przyrostu dochodów z lokaty kapita
łu. Jest to opodatkowanie zdecydo
wanie nadmierne i musi ono powo
dować zanik inicjatywy.

Już od lat uginający się pod tymi 
obciążeniami Brytyjczycy z klas śre
dnich „głosują nogami” — emigrują 
z kraju, uczestnicząc w zjawisku 
znanym pod nazwą „drenażu móz
gów”. Najpierw zjawisko to objęło 
pracowników naukowych i inżynie
rów, potem artystów i ludzi z prze
mysłu rozrywkowego. Obecnie obej
muje ono w coraz większym stopniu 
kadrę kierowniczą przedsiębiorstw i 
wykwalifikowanych robotników, a 
także ludzi wolnych zawodów.

Od czasu objęcia teki premiera 
przez Callaghana wyraźnie zmniej
szył się entuzjazm rządu do ingeren
cji państwa w sprawy przemysłu. 
Healey nie ukrywa tej zmiany posta
wy. Mówi on: „Jeśli nawet kiedyś 

sądziliśmy, że rząd wie lepiej, to 
przestaliśmy tak sądzić”. Edmund 
Dell, sekretarz stanu do spraw prze
mysłu i handlu dodaje: „Nie rozpo
rządzamy dostateczną ilością urzęd
ników zdolnych do podejmowania 
decyzji inwestycyjnych. Dość już za
inwestowaliśmy w „Concorde” i inne 
tego rodzaju imprezy, które nie przy
niosły spodziewanych efektów. Pra
wdopodobieństwo prawidłowości in
westycji jest większe, jeśli ktoś wy- 
daje pieniądze własne lub pieniądze 
swej firmy na coś, co — jego zda
niem — da się potem sprzedać?.

Przemysł brytyjski nie wykorzy
stał, jak dotąd, możliwości zwięk
szenia eksportu związanych z nis
kim kursem funta szterlinga. Co 
więcej, Brytyjczycy zaczęli z żar
łocznym apetytem kupować towar 
ry importowane. Niemal co dru
gi samochód sprzedawany ostatnio 
w. W. Brytanii, to samochód 
importowany. W ciągu ostatnich 
dwóch lat kraj, w którym wynale
ziono proces besemerowski, stał się 
per saldo importerem stali. Przykła
dy takie sugerują, że nawet w wa
runkach znacznego marginesu wol
nych mocy produkcyjnych i przy ko
rzystnym kursie waluty przemysł 
brytyjski natrafia na trudności z 
produkowaniem towarów, które lu
dzie chcieliby kupować.

Tak więc konkurencyjność brytyj
skiego przemysłu jest wciąż jeszcze 
bardzo wrażliwym kwiatem, łatwo 
mogącym ulec zmrożeniu w wyniku 
wzrostu płac. I w sytuacji, w której 
związki zawodowe wciąż lamentują 
na temat bezrobocia i w której licz
ba nowych stanowisk pracy musia- 
łaby wzrastać o 13 tys. miesięcznie 
tylko po to, by utrzymać bezrobocie 
na ■ niezmienionym poziomie, rozdra
żnienie jest zupełnie zrozumiałe.

Zwiększenie produktywności zaso
bów musi więc być głównym zada
niem W. Brytanii. Nafta może tylko 
dać jej na to trochę więcej czasu. 
Modne było porównywanie W.Bry- 
tanii do dickensowskiego Mięawbe- 
ra zaciągającego coraz większe długi 
w nadziei, że uratuje go jakiś cud. 
Teraz, kiedy cud się już zdarzył w 
postaci nafty, lepsza byłaby analogia 
z Pipem z „Wielkich nadziei”: ta
jemniczy spadek nie dał Pipowi 
trwałego szczęścia, dał mu je dopie
ro powrót do pracy.

OGRANICZYĆ STRATY 
W ZBIORACH

Światowa Organizacja Wyżywie
nia i Rolnictwa (FAO) postanowiła 
stworzyć fundusz (z kapitałem 20 
min doi.) do walki ze stratami w 
zbiorach roślin uprawnych. Oblicza 
się, że ograniczenie o 50 proc, po
żniwnych strat zebranych zbóż poz- 
woliłoby zaoszczędzić 40 min ton 
ziarna; wynosi to połowę przewidy
wanego na 1985 r. importu zboża 
krajów rozwijających się. (m.)

ŚWIATOWY HANDEL 
PSZENICĄ

Światowe obroty pszenicą w roku 
gospodarczym 1976/'77 wyniosą 58.5 
min ton. W ub. roku wynosiły one 
66,5 min ton. Ocenia się, że zapasy 
pszenicy w Australii, Argentynie, 
EWG, Kanadzie i USA wzrosną w 
ciągu roku o 23 min ton i osiągną 
poziom 61 min ton. (m)

MĄCZKA RYBNA

Największymi producentami mącz
ki rybnej są: Peru; Norwegia, Dania, 
Chile, Islandia. W 1976 r. dostarczy
ły one prawie połowę produkcji, któ
ra wyniosła ogółem 4,1 min ton. 
Udział tych krajów w produkcji mą
czki był w poprzednich latach wyż
szy. Do zmiany proporcji przyczyniły 
się przede wszystkim mniejsze po
łowy sardeli w Peru, w wyniku wy
czerpania się zasobów tego gatunku 
ryb. (m)

GUSTY KULINARNE 
JAPOŃCZYKÓW

Menu Japończyków zmienia się w 
kierunku zwiększonego spożycia ar
tykułów typu europejskiego — 
przede wszystkim mięsa i chleba. 
Stopniowo zmniejsza się spożycie po
siłków zawierających dużo zboża 
i ryżu, lub zastępowane są one po
trawami o większej zawartości biał
ka zwierzęcego. Przyczynia się do 
tego przede wszystkim gastronomia 
lansująca zmiany w diecie. Wpraw
dzie nadal głównym źródłem białka 
zwierzęcego- są ryby^i produkty mo
rza, ale spożycie mięsa wzrasta szyb
ko i ma to być, według przewidy
wań, tendencja trwała. Obecnie rocz
ne spożycie na jednego mieszkańca 
wynosi: mięsa z drobiu 450 g, wiep
rzowiny 6 kg i wołowiny 2 kg. (m)
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ARYTMETYKA INTEGRACJI ——
OSTRZESZÓW —- miasteccdio w 

województwie kaliskim. W po
łowie drogi między Ostrowiem 

Wielkopolskim a Kępnem. Jeszcze 
kilka lat temu mało kto słyszał o tej 
mieścinie, liczącej mniej niż 10 ty
sięcy mieszkańców. Na czołówki ga
zet trafił Ostrzeszów za sprawą 
sprzęgieł elektromagnetycznych. 
Właściwie nie tyle za sprawą samej 
produkcji sprzęgieł, co w końcu nie 
jest specjalnym ewenementem, ile 
z powodu skali tej produkcji. Fabry
ka w Ostrzeszowie stała się naj- 
większym producentem sprzęgieł 
elektromagnetycznych w Europie. 
Sprzęgła rodem z Ostrzeszowa mon
towane są w radzieckich obrabiar
kach i w tej postaci część z nich 
powraca do kraju.

Umowa kooperacyjna z przemy
słem radzieckim pozwoliła znacznie 
wydłużyć serie, zmniejszyć jednost
kowe koszty wytwarzania, zwiększy
ła opłacalność inwestycyjnego przed
sięwzięcia. Podobnego typu polsko- 
-radzieckie umowy o kooperacji w 
przemyśle motoryzacyjnym umożli
wiły nam rozwój wielkoseryjnej 
produkcji niektórych podzespołów 
samochodowych. I tak na .przykład 
zakłady w Krośnie wytwarzają obec
nie na potrzeby radzieckiego odbior
cy blisko 2 min sztuk amortyzato
rów, a fabryka w Praszce dzidki za
mówieniom „Kamazu” stała się jed- 
nj-m z poważniejszych na naszym 
kontynencie producentów układów 
hamulcowych.

Do zawieranych przez nasz prze
mysł umów kooperacyjnych z kraja
mi RWPG można dziś mieć jedno 
zasadnicze zastrzeżenie, to mianowi
cie, że jest tych porozumień jeszcze 
za mało

Choć w latach siedemdziesiątych

TRUDNE - TO ZNACZY MOŻLIWE
JOANNA KWIEK

Z każdą wydobytą toną apatytów 
„Centralna”.

A km za Kołem Polarnym, 
i JII na 87 równoleżniku, w 

w krainie wielomiesięcznej 
nocy polarnej i dwóch miesięcy 
permanentnego dnia, znajduje się 
centrum wydobywania i wzbogaca
nia apatyków — surowca do pro
dukcji nawozów fosforowych. W 
spokojnym, równinnym krajobra
zie Półwyspu Kolskiego pojawia
ją się dość nieoczekiwanie ska
liste, pokryte wiecznym śniegiem 
góry Chibiny, jak wszystkie stare 
góry — o łagodnych Zboczach. Jak 
to ustaliły badania geologów, już 
przeszło 50 lat temu, zbudowane są 
z 110 związków mineralnych, w tym 
18 unikalnych. Największym wśród 
nich skarbem są właśnie apatyty, 
które się tu wydobywa i wzbogaca 
do 40 proc, zawartości fosforanu w 
koncentracie. Chibińskie pokłady 
apatytów są największe w Związku 
Radzieckim i jedne a najbogatszych 
w świecie, Produkowany tu koncen
trat wędruje do 16 krajów świata — 
w tym również do Polski (10 proc, 
całego eksportu). Zasoby cbibińskich 
złóż ocenia się jeszcze na kilkadzie
siąt lat. Drugim wydobywanym tutaj 
nrneralem są rudy nefelinowe, za
wierające aluminium.

Nową kartę w życiu Półwyspu 
Kolskiego rozpoczęła w 1930 r. bu
dowa Niwskiej Hydroelektrowni. W 
październiku 1931 roku fabryka 
wzbogacania apatytów wyproduko
wała pierwszą tonę koncentratu, w 
rok później produkcja wszystkich 
radzieckich fabryk superfosfatu 
oparta była wyłącznie ną chibiń- 
skim koncentracie, a Związek Ra
dziecki z importera apatytów stał 

nastąpiło wyraźne przyspieszenie 
procesów specjalizacji i kooperacji 
produkcji, zwłaszcza w przemyśle 
elektromaszynowym, to Istniejące w 
tej dziedzinie możliwości są wciąż 
daleko nie wykorzystane. Dotyczy to 
zresztą nie tylko przemysłu polskie
go, ale również przemysłu pozosta
łych krajów członkowskich Rady.

Atrakcyjność integracji ekonomi
cznej tkiwl, najogólniej biorąc, w spe
cyficznych regułach, które rządzą in
tegracyjnym rachunkiem kosztów. 
Reguły te sprawiają, że jeden umie
jętnie dodany do jednego daje w 
wyniku więcej niż dwa. Aby móc w 
ten sposób rachować, trzeba otwo
rzyć swą gospodarkę tak, żeby de
cyzje ekonomiczne, zwłaszcza inwe
stycyjne, podejmować uwzględniając 
czynniki zewnętrzne, aby nie dublo
wać wysiłków partnerów, aby cha
łupniczą skalę wytwarzania zastąpić 
wielkimi seriami produkcji na uży
tek własny i potrzeby innych.

W ubiegłym roku łączne obroty 
handlu zagranicznego krajów człon
kowskich RWPG wyniosły 142 mld 
rubli, z tego obroty wzajemne osiąg
nęły wartość 79.1 mld rubli, to zna
czy stanowiły 55,8 proc, całości wy
miany.

OBROTY KRAJÓW RWPG 
W RAMACH UGRUPOWANIA

1976 1976
Kraj (w min rubli) 1975 (w proc.)
ZSRR es Ms 109,8

110,9NRD 11685
Polska 8K0 110,2
CSRS *123 114,0
Węgry «661 111,5
Bułgaria *348 112,0
Rumunia 3 558 118,2
Kuba*) 3 305 109,4
Mongolia 391 118,3
Ogółem 79 U* HU
•) Dana watępna.

obywa ehibińakiej góry. Na zdjęciu: jedna a czterech tutejszych kopalni —
Fot C. A. MAJSTERMAN

się poważnym ich eksporterem. 
Powstałe tu przed 11 laty miasto nosi 
nazwę Apatyty.

To, co zostaje po wydobyciu kon
centratu zawiera jeszcze wiele uni
kalnych surowców: tytan, swen, 
magnetyt i wiele innych. Znajdu
jąca się w Apatytach Kolska Filia 
Akademii Nauk ZSRR im. C.M. Ki
rowa (6 instytutów: geologiczny, 
górniczy, geofizyki polarnej, botani
ki polarnej, biologii morskiej i che
miczny; blisko 800 pracowników nau
kowych — wśród nich 229 kandy
datów nauk i 14 doktorów nauki; 
w ostatniej 5-latce 458 rozwiąza
nych tematów i 250 wdrożeń przy
noszących 40 min rubli rocznie) pra
cuje obecnie nad możliwością ich 
uzyskiwania. Już niedługo — bu
duje się właśnie specjalna fabryka — 
w Apatytach rozpocznie się pro
dukcja koncentratu nefelinowego.

Kolska Filia Akademii Nauk-pro
wadzi także 'badania nad ochroną 
środowiska. W wyniku tych prac np. 
zanieczyszczenie powietrza przez 
Fabrykę H Wzbogacania Apatytów 
i Nefelinów zmniejszyło się 15-krot- 
nie. W przyszłym roku fabryka ta 
przejdzie na zamknięty system zu
życia wody.

Naukowcy rozwiązali bardzo istot
ny tu problem lawin, które zagra
żają szczególnie kopalniom odkryw
kowym. Obecnie kontroluje się stan 
zagrożenia lawinowego i „dojrzałe” 
lawiny sprowadza się na ziemię przy 
pomocy dynamitu.

Miasto Apatyty leżące kilkanaście 
kilometrów od stoków Chibinów 
różni się bardzo od Kirowska, wy
rosłego dosłownie w sercu gór. Pod

Udział produkcji specjalizowanej 
1 kooperacyjnej w całości obrotów 
w ramach R/WIPG wyniósł około 
14 proc. Nie byłoby to mato, gdyby 
wskaźnik ten odnosił się tylko do 
kooperacji. Nadal jednak większy 
jest zakres porozumień czysto spe
cjalizacyjnych niż umów koopera
cyjnych, stanowiących wyższą formę 
współpracy gospodarczej (przy oka
zji przypomnijmy w skrócie różnicę 
między tymi formami współdziała
nia: specjalizacja oznacza wytwarza
nie wyrobu gotowego dla siebie i dla 
partnerów, zaś w przypadku mię
dzynarodowej kooperacji dany kraj 
świadomie rezygnuje z produkowa
nia określonych części czy podzespo
łów, nie zaprzestając wytwarzania 
gotowego produktu).

Kraje RWPG stosować zaczęły for
mę umów specjalizacyjnych znacz
nie wcześniej niż porozumienia ko
operacyjne, stąd też, choć nie wy
eliminowano dotąd całkowicie zja
wiska powielania programów pro
dukcyjnych, to jednak w wielu dzie
dzinach, takich jak np. przemysł ma
szyn budowlanych i drogowych, czy 
też w przemyśle okrętowym proces 
kształtowania specjalizacji przyniósł 
pozytywne rezultaty. Dziś około 95 
proc, całej produkcji koparek w 
RWiPG koncentruje się w ZSRR 
i Polsce. Polska dostarcza krajom 
członkowskim Rady około 70 proc, 
produkowanych u siebie statków, a 
NRD ponad 75 proc, swej produkcji 
wagonów pasażerskich.

Niemal 90 proc, produkcji obję
tej umowami o specjalizacji i ko
operacji produkcji przypada na ma
szyny i urządzenia. Ma to tym więk
szy sens, że sporo jest dziedzin, w 
których podstawowa część zapotrze
bowania importowego krajów Rady 

czas gdy w Kirowsku było jeszcze 
sporo śniegu, drzewa w Apatytach 
miały już maleńkie pączki. Tylko 
patrzeć — jak wybuchnie wiosna, 
spóźniona mocno tego roku. Życie 
dla ludzi jest na pewno łatwiejsze 
tutaj niż w Kirowsku. Dlatego Apa
tyty przejęły wszystkie funkcje ad
ministracyjne, przerosły pod wzglę
dem liczby ludności swego starszego 
brata (mają dzisiaj blisko 60 tys. 
mieszkańców). W Apatytach ma sie
dzibę wspólny dla obu miast Miej
ski Komitet KPZR oraz wspólna 
Miejska Rada Narodowa.

Jest tu 51 sklepów, 25 jadłodajni, 
kawiarnia i restauracja (z menu za
skakującym bogactwem świeżych 
warzyw). W samym centrum mia
sta nowoczesny hotel „Ametyst”, 
którego 210 miejsc okazuje się już 
niewystarczające. Apatyty r. każdym 
rokiem stają się coraz popularniej
szym ośrodkiem... wczasowym. Śnieg 
pokrywa stoki Chibinów nieraz 
przez 10 miesięcy. Sezon narciarski 
trwa tu zatem najdłużej na świecie. 
Uprawianie sportów zimowych jest 
zresztą ogromnie rozpowszechnione 
wśród mieszkańców tego miasta, jak 
również bliskiego Kirowska. Narty 
to wielka atrakcja tutejszego życia, 
której uroki rekompensują to, czego 
poskąpiła tu ludziom przyroda: słoń
ca, normalnej — bujnej zieleni. 
Spotkałam się nawet z takim zda
niem: tu dopiero jest wspaniale, gdy 
zaczyna się zima. Na nartach jeżdżą 
nawet zupełnie małe dzieciaki. One 
zresztą, zwłaszcza tutaj urodzone, 
mają większą szansę przystosowania 
się do ostrych reguł życia, narzuco
nych przez przyrodę. Toteż gdy 

zaspakajana była drogą wzajemnych 
dostaw. Obrazuje to poniższe zesta
wienie (dane za rok 1976, dotyczą 
również podstawowych surowców).

UDZIAŁ IMPORTU Z KRAJÓW 
RWPG, W CAŁOŚCI IMPORTU 

' (W PROC.):

obrabiarki abrawające 
urządzenia energetyczne 
eiagnlbi i maizyny rolnica* 
wagony towarowe 
samochody ciężarowa 
samochody osobowe 
statki i urządzenia okrętowe 
węgiel 
kolio 
ropa naftowa 
produkty naftowe 
ruda żelaza 
metale nieielacn* 
drewno 
bawełna

73,6
78,8

Są jednak i takie dziedziny, w któ
rych kraje członkowskie zaopatrują 
się głównie poza RWPG. Na przy
kład w przypadku urządzeń chemicz
nych tylko 26 proc, importu naszych 
krajów pochodzi z innych krajów 
ugrupowania. Dla produktów chemi
cznych wskaźnik ten wynosi 36 proc., 
dla surowców dla przemysłu spożyw
czego — 29 proc.

Ze zrozumiałych względów od kil
ku lat szczególną uwagę RWPG 
przywiązuje do spraw zaspokojenia 
w przyszłości zapotrzebowania kra
jów członkowskich na surowce i pa
liwa. A zapotrzebowanie to rośnie 
w szybkim tempie, co nietrudno zro
zumieć zważywszy wysoką dynami
kę rozwoju krajów RWPG. Nieprzy
padkowo zatem, gdy dwa lata temu 
uchwalono „Uzgodniony plan wielo
stronnych przedsięwzięć integracyj
nych”, około 90 proc, wszystkich na- 
kładów przewidzianych w tym pla

wreszcie słońce zagarnęło wszystkie 
godziny, bawią się na podwórkach 
niemal do północy. To jest prawdzi
wy, wielki karnawał wiosenny. Lu
dzie przechadzają się po ulicach 
przez całą białą noc. Spragnieni po 
prostu dnia, którego tutaj nie widzą 
przez wiele miesięcy nocy polarnej.

Surowość klimatu, której nara
stanie widzi się nawet z, okięn. po
ciągu: z każdym kilometrem po prze
kroczeniu koła polarnego roślinność 
topnieje, i ubożeje, sprawia, że każdy 
kwiatek w doniczce staje się sym
bolem życia. Nigdzie nie widziałam 
tylu kwiatów w oknach. Nigdy do
tąd nie spotkałam wśród fabrycz
nych budynków cieplarni pełnej do
rodnych goździków — na „potrze
by własne” pracowników tego za
kładu.

Tutejszy kombinat budownictwa 
prowadzi własne gospodarstwo rol
ne „Industria”, nastawione przede 
wszystkim na produkcję mleka 
i świeżych warzyw dla mieszkańców 
całego miasta. Pasze dla krów oczy
wiście trzeba w większości przywo
zić z innych obszarów kraju. Ale co
raz więcej paszy to miejscowe sia
no — „hodowane” tutaj z dużym 
pietyzmem.

To wielkie zaskoczenie w tej su
rowej krainie zobaczyć przeorane 
pele, prowadzone prace melioracyj
ne. Trawa zdąży urosnąć zanim na
dejdzie zima. W ciepłe lata udają się 
tu nawet ziemniaki i kapusta.

W ostatnim dziesięcioleciu na roz
wój tego gospodarstwa wydano 13,5 
min rubli. Wybudowano 8 obór na 
1600 krów (dają średnio 3,1 tys. 1 
mleka rocznie), 6 ferm drobiu na 73 
tys. sztuk, 2 cielętniM na 456 sztuk, 
10 szklarni o łącznej powierzchni 
10 tys. m kw. Produkcja tego gospo
darstwa jest oczywiście deficytowa. 
Ale nie ma tu zbyt wysokiej ceny na 
codzienne świeże mleko, ogórki i po- 
mńdory dostępne tu przez połowę 
roku.

Gdy 11 lat temu rozpoczęto budo
wę Apatytów, nikt nie planował jego 
rozwoju do obecnych rozmiarów — 
miasta z 60 tys. mieszkańców. Dziś 
urbaniści mają b tego powodu nieco 
kłopotu, planując dalszą jego rozbu
dowę. Ludności przybywa szybko w 
całym województwie murmańskim, 
w tempie zdumiewającym również 
demografów. W 1959 roku mieszkało 
tutaj 567,7 tys. ludzi, a dziś jest ich 
już 948 tys. Rosjanie, Ukraińcy, Bia
łorusini, Tatarzy, Karolowie, Czuwa- 
sze, Finowie, Ormianie, Estończycy, 
Kozacy, Gruzini... Ponad 40 naro
dowości. Ci, którzy tu przybywają z 
innych części kraju; to najczęściej 
absolwenci szkól i wyższych uczelni, 
skierowani na staż pracy. Planują 
swój pobyt na rok, najwyżej dwa. A 
potem zostają. Reguła jest taka: kto 
wytrzyma dwa lata, już stąd nie cd- 
chodzi. Mieszkanie dostaje się od 
razu. Zarobki — zważywszy na 
uciążliwość pracy i żyda w takich 
warunkach klimatycznych — wyższe 
od przeciętnych. W Fabryce II Wzbo
gacania Apatytów i Nefelinów — 330 
rubli miesięcznie. W odkrywkowej 
kopalni „Centralna” — 424 rubli; 
maszynista koparki zarabia 700 ru
bli. Ale też śnieg leży tu niemal cały 
rok. Kopalnia znajduje się bowiem 
na jednym ze szczytów Chibinów, 
1050 m ponad poziom morza. Po
kłady apatytów ułożyły się skośnym 
Mimem — góra topnieje z każdą wy
dobytą toną tego minerału. I mieli
śmy duże szczęście, te gdy zwiedza

nie (tj. około 8 mld rubli) przezna
czono na inwestycje paliwowo-eu- 
rowcowe.

O inwestycjach tych pisaliśmy 
wielokrotnie i nieraz będziemy jesz
cze o nich pisać. Sama skala tych 
przedsięwzięć stanowi dodatkowy 
magnes ściągający uwagę prasy. Od
nosi się czasem wrażenie, że w tym 
potoku opisów gigantycznych inwe
stycji surowcowych nie tylko bled
nie, ale wręcz ginie wiele innych 
przykładów gospodarczego współ
działania krajów Rady, o niebaga
telnym znaczeniu dla kształtowania 
racjonalnego międzynarodowego po
działu pracy w ramach RWPG. Ta
kich, jak wspomniane na wstępie po
myślne próby głębszego wchodzenia 
w związki kooperacyjne w przemy
słach przetwórczych, jak współpraca' 
Polski. Czechosłowacji, Węgier 
i ZSRR w produkcji wyposażenia 
górniczego, jak podpisana w 1976 ro
ku przez Bułgarię, CSRS, NRD, Pol
skę, Węgry i współpracującą z RV7PG 
Jugosławię porozumienie o specjali
zacji w produkcji dodatków do pasz, 
czy choćby przygotowywany projekt 
umowy o uruchomieniu na Kubie 
produkcji pasteryzowanego soku 
grapefruitowego na potrzeby wszyst
kich europejskich krajów RWPG, z 
wyjątkiem Bułgarii.

Obiektywną potrzebę pogłębiania 
integracji gospodarczej potęguje dziś, 
dające się odczuć we wszystkich kra
jach RWPG, choć w różnym stop
niu, zjawisko wyczerpywania się 
ekstensywnych czynników wzrostu. 
Umiejętne stosowanie atrakcyjnych 
reguł integracyjnej arytmetyki, to 
jedna z ważnych dróg omijania wą
skich gardeł, przyspieszania postępu 
i obniżania jego kosztu.

Korespondencja własna z ZSRR
liśmy tę kopalnię, nie było zawiei 
śnieżnej, mgły ani wichury, co się 
tutaj zdarza przez niemal 300 dni 
w roku.

Do przywilejów pracowniczych 
trzeba dodać 45-dnlowy, a dla za
trudnionych w kopalniach 2-mie- 
sięczny urlop. Pociągi opuszczające 
Krąg Polarny pełne są dzisiaj dzie- 
ęiakW oi Rozpoczęły
śię właśnie długie wakacje i kto żyw* 
jedzie na Południe. Lekarze prze
strzegają .jednak,, że .zbyt gwałtowna, 
zmiana klimatu nie każdemu może 
wyjść na zdrowie. Trzeba dodać, że 
służba zdrowia jest tu bardzo roz
budowana, wyposażona w nowocze
sną aparaturę diagnostyczną. Roz
winięta jest bardzo szeroko działal
ność profilaktyczna, nastawiona 
głównie na zapobieganie chorobom 
spowodowanym surowością klimatu 
oraz chorobie wibracyjnej. Apatyty 
dorobiły się niedawno sanatorium 
profilaktycznego na 1200 kuracju
szy — pracowników kombinatu bu
dowlanego „Apatitstroj”. Większość 
z nich spędza tu popołudnie i noc, 
przyjeżdżając z pracy specjalnym 
autobusem. Sanatorium wyposażone 
jest we wszystkie urządzenia i apa
raty do fizykoterapii. Ma wspaniały 
basen, sale sportowe. Najmilszym 
miejscem dla kuracjuszy jest jednak 
nieźle zapowiadający się ogród bo
taniczny, pełny również wygodnych 
foteli.

W 9 szkołach średnich uczy się 9,7 
tys. młodych mieszkańców Apaty
tów, pracuje 446 nauczycieli. W Apa
tytach znajduje się 31 przedszkoli 
(w ostatnim 10-leciu urodziło się tu 
8 083 dzieci), 2 kina, 9 bibliotek pub
licznych z 230 tys. tomów. 2175 mie
szkańców Apatytów to malarze-ama- 
torzy, nad którymi opiekę roztacza 
miejscowy dom kultury.

W Apatytach znajdują się 2 sta
diony, 28 sportowych placów dla 
dzieci, 2 baseny pływackie. Drużyna 
hokejowa kombinatu Apatitstroj” 
gra w klasie , A”.

Apatyty, nie mówiąc o Kirowsku, 
który w tej krainie można nazwać 
starym (w 1980 r. obchodzi — 50- 
-lecie), zaczęły się od drewnianych 
domków, prowizorycznych budyn
ków Ślady tamtych czasów jeszcze 
gdzieniegdzie widać. Natomiast wy
rosłe w ostatnim 5-leciu miasteczko 
Polarne Zorze, którego mieszkańcami 
są pracownicy Kolskiej Elektrowni 
Atomowej, jest już całkowicie nowe, 
wybudowane według jednej kon
cepcji urbanistycznej. Wielopiętrowe 
domy mieszkalne, w centrum — 
wtelki dom towarowy oraz dom kul
tury, którego uroczyste otwarcie pla
nuje się na wrzesień tego roku. W 
Polarnych Zorzach buduje się rów
nież basen kąpielowy.

W tej nieprzyjaznej człowiekowi 
krainie toczy się normalne życie. I 
jest to bardziej zdumiewające od 
białej, wręcz słonecznej nocy polar
nej. Jest to na pewno świadectwo 
niewyczerpanych możliwości czło
wieka, dowód jego mądrości, siły, 
charakteru.

Gdy w Kolskiej Elektrowni Ato
mowej poczęstowano nas rosj’jską 
uchą z pstrągów wyhodowanych w 
pobliskim jeziorze, ogrzewanym cie
płem elektrowni, spytałam o jabłka 
leżące na stole, czy też są tutejsze, 
główny Inżynier BORYS ANA- 
TOLIJEWICZ TROFIMOW powie
dział: „Kto wie, może w przyszłości 
będą tu rosnąć i jabłka? To trudne, 
ale trudne, to znaczy możliwe”.

z krajów 
socja
listycznych

NA POMOC RENIFEROM

Władze miejskie Norylska w 
ZSRR zorganizowały na okres jed
nego miesiąca drużyny społeczne, 
które niosą pomoc reniferom żyją- 
cym w stanie dzikim. Wielkie stada 
tych zwierząt wraz z nastaniem wio
sny przemieszczają się z południa na 
północ, tak bowiem każę im prawo 
natury. W związku z budową nowej 
sieci dróg do Norylska wiele sztuk 
tych pięknych zwierząt stawało się 
ofiarami natężającego się z każdym 
rokiem ruchu kołowego. Ochotnicze 
drużyny mają za zadanie patrolować 
drogi dojazdowe do Norylska i w ra
zie potrzeby zatrzymywać wszystkie 
pojazdy.

CAŁA MĄDROŚĆ ŚWIATA

W Związku Radzieckim zakończo
no pracę nad „Biblioteką Literatury 
Światowej” — unikalnym wydaw
nictwem, nie mającym sobie rów
nych na świecie. Właśnie oddano do 
druku ostatni z 200 tomów, z któ
rych każdy ukazywał się w nakła
dzie 300 tysięcy egzemplarzy. 140 to
mów tego wydawnictwa zawiera naj
cenniejsze utwory zagranicznej kla
syki i literatury współczesnej, a po
zostałych 60 tomów wypełnia klasy
ka rosyjska i wybitne pozycje li
teratury radzieckiej.

Pomysł zakrojonego na tak wiel
ką skalę przedsięwzięcia edytorskie
go zrodził się jeszcze w pierwszych 
latach władzy radzieckiej, kiedy to 
Maksym Gorki zaproponował stwo
rzenie wydawnictwa pn. .Literatura 
Światowa”, które zgodnie z jego in
tencją publikowałoby „dla ducho
wego wzbogacenia Rosji... w olbrzy
mich nakładach książki zawierające 
całą mądrość świata”.

POZNAM - RYGA

Ryska fabryka wagonów — RWZ 
— jest jednym z największych na 
świecie producentów pociągów elek
trycznych, przeznaczonych do obsłu
gi komunikacji podmiejskiej. Wszy
stkie bez wyjątku kursujące w ZSRR 
podmiejskie pociągi tego typu, a tak
że większość pociągów o napędzie 
dieslowskim noszą markę RWZ. O- 
statnią nowością ryskiej fabryki jest 
pociąg elektryczny ER-200, który 
wkrótce zacznie regularnie kursować 
na trasie Moskwa-Leningrad z szyb
kością 200 km na godzinę.

Już od kilku lat RWZ współpracu
je ż poznańskim biurem konstruk- 
torsko-technicznym specjalizującym 
się w konstrukcji taboru kolejowe
go. Co roku w RWZ odbywają pra
ktykę trwającą od 10 dni do 3 mie
sięcy grupy polskich specjalistów. 
Są to majstrowie, inżynierowie tech
nolodzy i Inżynierowie-konstrukto- 
rzy oraz kierownicy wydziałów i po
szczególnych służb. Swoich specjali
stów kieruje do Rygi również wro
cławski „Pafawag”.

SUPERGŁĘBOKIE WIERCENIA

Nikt jeszcze na świecie nie trzy
mał w ręku kawałka skały z głę
bokości 10 kilometrów. Możliwość 
taka otworzy się przed uczonymi ra
dzieckimi. W tym roku na półwyspie 
Kola rozpoczyna się drugi etap głę
bokich wierceń. Pierwszy etap, któ
ry kosztował 5 lat wytężonej pracy, 
zakończono na głębokości 7263 me
trów. Jest to najgłębszy otwór wiert
niczy uzyskany w skałach krysta
licznych. W toku drugiego etapu 
przewiduje się osiągnąć głębokość 
10—10,5 kilometra. Trzeba będzie 
jednak użyć nowych, jeszcze potęż
niejszych urządzeń wiertniczych, sto
sując przy tym specjalną turbinową 
metodę drążenia skorupy ziemskiej.

Głębokie wiercenia na półwyspie 
Kola pozwolą uzyskać bezcenny ma
teriał, mający ogromne znaczenie dla 
poszukiwań najstarszych żyjących na 
Ziemi organizmów. Jeśli organizmy 
takie zostaną znalezione, można bę
dzie z większym przekonaniem mó
wić o nowym kierunku badań: pa
leontologii przedkambryjskiej. Bada
nia składu chemicznego i mineralne
go próbek głębinowych mogą wyja
śnić, jak i z czego powstawały różne 
warstwy Ziemi. Supergłęboki otwór 
wiertniczy dostarczy cennego ma
teriału na temat przemieszczania się 
w przeszłości bloków skorupy ziem
skiej i powstawania wielkich przeło
mów rozdzielających te bloki. Zwią
zane są z nimi najbogatsze złoża ko
palin.

DLA TECHNIK!
OBLICZENIOWEJ

Już 14 urządzeń peryferyjnych te
chniki obliczeniowej produkowanych 
przez zakłady ZBROJOVKA Brno na 
podstawie surowych egzaminów mię
dzynarodowych włączono do Jedno
litego Systemu Elektronicznych Ma
szyn Cyfrowych obejmującego kra
je RWPG. W marcu 1977 r. prze
szedł próby nowy element — dysko
wy element kodopisowy EC 5074 _  
Consul 7112. Dysk ten umożliwia za
pisanie tylu Informacji, co na 2000 
kart perferowanych, zajmuje znacz
nie mniejszą objętość, przy zapisie 
i odczycie danych nie powstaje hałas 
i wreszcie na ten sam dysk można 
nanosić dane do pięciuset razy.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
. CENA ZŁOTA 

(w dolarach ca uncję)

Tabela 1

3.VI. f.VI. «.VI. 10.VI.

Londyn 141,5 142,3 140,0
Zurych 144,6 143,1 142,4 140,1
Paryg. 147,1 147,2 146,3 145,8

KURSY

Funt azterling (w doi. za funt) 
Gulden holenderski (w guld za doi.) 
Frank belgijski (we frank, za do’.) 
Marka RFN (w mk za doi.) ■ 
Łir wioski (w lirach za doi.). .
Frank francuski (we frank, za doi.) 
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 
Korona szwedzka (w kor. ża doi.) 
Jen japoński (w jenach za doi.)

W pierwszym tygodniu czerwca 
cena złota wykazała dalsze osłabie
nie, obniżając się w Londynie z ,141.5 
dolarów za troy uncję w dniu 3.VI. 
do 140. dolarów za troy uncję w dniu 
10.VI. (por. tabela nr 1 i wykres). 
Zniżka ta jest’ ściśle związana z o- 
słabieniem cen metali nieżelaznych 
(por. obok „Na rynkach pienięż
nych”). W prognozach, na rok 1977 
przeważa opinia, źe cena złota bę
dzie względnie stabilna. Np. według 
przewidywań Citibank oscylować 
ona będzie na poziomie 145 doi. za 
troy uncję, a więc wyższym wpraw
dzie niż w roku 1976 (125 dolarów za 
troy uncję), niższym jednak niż w 
roku 1975 (odpowiednio 160 dolarów).

Na rynkach walutowych nie nastą
piły w pierwszym tygodniu czerw
ca poważniejsze zmiany. ^Osłabienie 
kursu dolara sygnalizowane w po
przednich przeglądach utrzymało się 
nadal. Citibank dokonał w tym okre
sie nowej podwyżki prime ratę (do 
7 proc.), choć już poprzednia (do 
6,75 proc.), spotkała się z Ostrą kry
tyką ze strony przedstawicieli ad
ministracji amerykańskiej, którzy u- 
znali ją za czynnik, który działać 
może na wzrost'stopy .inflacji. .Prób- . 
lem ten ma być nawet przedmiotem 
badań Rady do spraw •'stabilizacji, 
plac i cen Z komentarzy wynika jed- . 
nak. że zdania w tej sprawie śą po
dzielone, a podwyżka stopy procen
towej interpretowana jest również 
jako środek antyinflacyjny, przeciw
działający zbyt szybkiemu wzrostowi 
zapotrzebowania na kredyt.

Utrzymujące się osłabienie kursu 
dolara, a przede wszystkim znaczna 
interwencja.. Banku Anglii spowo
dowały, że'kurs funta szterlinga. u- 
trzymany został na dotychczasowym 
poziomie (1,718—1,719 dolarów za 
funta). W wielu komentarzach prze
widuje się jednak; że w dalszej per
spektywie może on s;ę ponownie ob

WALUT
Tabela 2

3. VI. «.VI. I.VT. 10.VT.

1,718 «... 1,719 1,718
2,462 2.463 2,470 2,470

36,04 36,08 36,07 36,06
2,356 2,358 2,358 . 21358

885,5 885.5 885,4 335,3
4,946 4,945 4,943 4,947
2,487 2,484 2,492 2,492
4,393 4,393 4,412 4,424

216,ś 276,4 274,0 273,8

niżyć, w związku z wysoką stopą 
inflacji'w Wielkiej Brytanii. Wyra
zem tej opinii były ostatnio pogło
ski, że Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy, który udzielił W. Bryta
nii dużego kredytu,. wiążąc go z o- 
kreślonymi zaleceniami w Sprawie 
polityki gospodarczej (jednym z nieb 
było obniżenie stopy inflacji),’ wy
stąpi z postulatem dewaluacji kur
su funta szterlinga.

Z innych tendencji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu
guje utrzymujące się osłabienie kur
su korony. szwedzkiej oraz ponowne 
wzmocnienie kursu jena japońskie
go (z 277,7 jenów za dolara w dniu 
2.VI. do 273,8 jenów za dolara w dniu 
10.VI.). Wzmocnienie to wląże się ze 
wspomnianym w poprzednim prze
glądzie szybszym niż zakładano wzro
stem dochodu narodowego w’ I 
kwartale br. oraz nadal bardzo dó- 
brymi wynikami w zakresie handlu 
zagranicznego.- Z wstępnej oceny 
Banku Japonii wynika, że w II 
kwartale br. tempo wzrostu gospo
darczego będzie wolniejsze (np. pro
dukcja przemysłowa zwiększyć się 
ma o 0,4 proc., podczas .gdy w I 
kwartale wzrosła-, o 
widuje się natomiast, że utrzyma się 
nadal wysokie tempo wzrostu ekspo
rtu j nadwyżki w bilansie, -obrotów 
towarowych z zagranicą.

W związku z tym warto może po
dać. że według danych opublikOxva- 
nych przez Międzynarodowy Fun
dusz Walutowy, wartość eksportu 
światowego wzrosła w roku 1976 o 
14 proc, w stosunku do roku 1975, 
w którym zwiększyła się ona tylko 
o 3 proc, w stosunku dó roku 1974. 
Najszybszy wzrost eksportu wśród 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych wykazała w roku 1976 właśnie 
Japonia (o 20,3 proc, w stosunku do 
roku 1975). Dane te wskazują, że mi
mo powolnego i zróżnicowanego w 

poszczególnych -krąją'eh, -tempa wy
chodzenia z recesji',' obroty'-' handllu- 
światowego wykazały w ubiegłym 
roku. dc/ć szybki wzrost w cenach 
bieżących. .

Problem dalszego rozwoju koniun
ktury gospodarczej, szczególnie wo
bec utrzymującej się wysokiej stopy 
bezrobocia (por. obęk „Wskaźniki”) 
oraz niebezpieczeństwa ponownego 
przyspieszenia stopy inflacji/ znaj
duje się nadal w centrum uwagi 
krajów kapitalistycznych. Z pewnym 
rozczarowaniem przyjęto ■ raport o- 
pracowany pod auspicjami OECD 
przez-grupę ośmiu znanych ekono
mistów z różnych krajów (w skład 
tej grupy • wchodził! m.in. Paul Mc 
Cracken. były przewodniczący Rady 
doradców ekonomicznych prezydenta

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEŃ SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 103)

Tabela S

Data Wskaźnik

S. VI.' 263,7
7.VI. 263,3
9. VI. 257,5
Przed miesiącem 269,7
Przed rokiem 234,5

,W pierwszym tygodniu . czerwca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times" wykazał dalsze osłabienie. W 
dniu 2.VI. wynosił on 263,7, podczas 
gdy w dniu 9.VI. 25^5, a ; więc 
ukształtował się na poziomie o 6,2 
punkta niższym niż przed tygodniem 
i o 12,4 punkta niższymi niż przed 
miesiącem, wciąż jednak znacznie 
wyższym' niż przed rokiem (por, ta
bela nr 3 i wykres). Dla bliższego 
wyjaśnienia ruchu ogólnego wskaź
nika cen surowców sięgnijmy jed
nali — jak zwykłe — do danych ta
beli nr 4- Z tabeli tej wynika, że:
• Zniżkowa tendencja ruchu cen 

zbóż i pasz utrzymuje się nadal. Naj
silniej wyrażała się ona w dalszym 
ciągu ną rynku pszenicy, której ceny 
ukształtowały się nie tylko na po
ziomie niższym .niż przed tygodniem 
i’ przed miesiącem, lecz również o- 37 
proc, niższym niż przed rokiem. Na 
zniżkę cen zbóż i pąsż działały nadal 
dobre oceny ich zbiorów w głów
nych krajach ■ produkujących i- eks
portujących. W ZSRR zapowiadają 
sięilmdzo dobre zbiory (w granicach 
215 min ton), niewiele tylko niższe 
od- rekordowych do tej pory osiąg- 
niętych w ub. roku (223,8 min ton). 
W Stanach Zjednoczonych, według 
oceny, znanej prywatnej- firmy C. 
Leslie, zbiory zbóż ozimych wynieść 
mają 1545 min buszli, wobec 1566 
min buszli w roku 1976 i 1653 min 
buszli w rekordowo wysokim do tej 
pory roku 1975.
• Ceny innych artykułów żywno

ściowych wykazały, jak zwykle, 
zróżnicowane tendencje. Ceny kawy, 
po silnej zwyżce w początku tygod
nia na wiadomość o zakupach kawy 
przez Brazylię, w końcu omawiane
go okresu wykazały ponownie osła
bienie. W przekroju całego tygodnia 

USA;..Guido. Carli, były, prezes Ban- 
kb < Włoch; Herbert Giersch,' były 
przewodniczący Rady doradców e- 
kónomicznych RFN; prof. -Ryutąro 
Komlyą z Uniwersytetu w Tokio; 
prof. Robin Matthews z W. Brytanii). 
Raport ten główny akcent kładzie 
bowiem na czynniki monetarne, nie 
poddając analizie głównego — jak 
śię.Wydaje — czynnika, decydujące
go o tempie wychodzenia z recesji, 
jakim są inwestycje lub raczej przy
czyny ich stagnacji. Z interesujących 
sformułowań zawartych w tym ra
porcie na odnotowanie zasługuje 
praede wszystkim wyraźne odrzuce
nie tezy—trozpowszechnionej od cza
su ukazania się Raportu Rzymskiego 
— o wyczerpaniu się surowców ja
ko .barierze -wzrostu gospodarczego.

ceny kawy obniżyły się na giełdzie 
londyńskiej, o 183,25 funtów szteriln- 
gów.

Ogólną zwyżkę- wykazały nato
miast ceny kakao. Niezwykle wyso
kie jego ceny, doprowadziły do po
ważnego ograniczenia jego zakupów. 
Nie wpłynęło to jednak osłabiająco 
na ceny ziarna kakaowego, gdyż 
równocześnie większość afrykań
skich krajów eksportujących wyco
fała się czasowo z rynku, i

Cepy cukru wykazały dalsze osła
bienie wskutek małego popytu i du
żej podaży. Dodatkowym czynnikiem 
działającym osłabiająco na ceny cu
kru stały się informacje o poprawie 
pogody w Europie i pozytywnym 
wpływie tego czynnika na wegetację 
buraków cukrowych.

O Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej
szych' zmian. Na odnotowanie zasłu
guję jednak, że ceny bawełny kształ
tują się już, na poziomie niższym, 
niż w odpowiednim okresie ub. ro
ku. Według oceny ICAĆ (Internatio
nal.:? Gottcri _ Advisory Uommltee) 
zbiory bawełny w roku gospodar
czym 1977/78 mają być . o .10 proc, 
wyższe niż w ub. roku, w . którym • - 
■wynosiły 57,8. min bel. Poprawi to 
obecną sytuację, w której istnieje 
nadwyżka popytu nad podażą, nie 
umożliwi jednak odbudowy zapasów. 
Konsumpcja bawełny zwiększy się 
w roku gospodarczym 1977-73 bar
dzo nieznacznie, a w Ameryce Pół
nocnej i wielu krajach Azji wykazać 
ma nawet spadek w .stosunku do 
ubiegłego roku.

O Zniżkowa tendencja ruchu cen 
metali nieżelaznych utrzymała się 
nadał; a ceny miedzi i cynku ukształ
towały się- na poziomie niższym nie 
tylko' niż przed tygodniem i przed

Miejsca notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie;) 
Winnipóg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, 
ztom stall; Braclford — wełna: Llverpoo! —• bawełna: Londyn — kakao, mieuz 
elektrolityczna (wlre bars), cyna, cynk, ółów, kauczuk, rzepak, kawa.

Jedn. 
pieniężną «.VI.

Przed 
tygod
niem

Przed';- 
miesią
cem

Przed 
rokiem

W ciągu: 
roku 

w proe.

ZBOŻA I PASZE
<3,9 
75,8pszenica centy/buszel

kukurydza ,,
229,5 
231,75

233,8 
211,8

233,5 
240,0

864,5 
307,0

jęczmień 
ziarno soi

dol/tęna 90,9
345,5

94,0 
363,0

100.0 
370,0 241,0 143,4

ziarno rzepaku
INNA ŻYWNOŚĆ

f/szt/tona 228,5 234,0

kawa 
kakao

f/szt/tena 
f/szt/tona

2707.5 
8024,0

2890,75 
2842,0

3157,5 
2273.0

15C8.0 
i3r.’.o

172,< 
223,3 
62,4cukier centy/lb 7,05 8,3 9.0 12,<5

WŁÓKNA I SKORY
bawełna ceny/Ib 72,75 74,3 

280,0
81,0 72^3 99,9 

107.9wełna 
skóry ciężkie

penny/lcg 280,0 . 283.0

40,0

280,0 

82,0 112,5(krowie) ceny/lb 36,0 33,0

METALE
złom metali 
miedź elektr.

do!/tona <2,5 <2,5 <7.5
804,5 

5740,0

82,17
S«*.5 

4315,0

76,1
87,6

129,4(wlre burs) 
cyna

f/szt/tona 743,5 
5583,0

760,0 
5660,3

cynk 898,0 322,0 371,0 424.0 69^8
ołów »ł . 305,5 344,0 383,0 266,25 114,7

INNE
kauczuk penny/kg 51,0 51,0 53,5 16,0 91,1

miesiącem, lecz również niż przed 
rekiem.

W zakresie miedzi główną tego 
przyczyną było rosnące przekonanie 
o tym. że nowe umowy zbiorowe w 
przemyśle miedziowym USA zosta
ną podpisane bez strajku i związa
nego z nim obniżenia produkcji.- .
• Z innych tendencji na odnoto

wanie zasługują informacje o możli
wości podwyżki z dniem 1.VII. br. 
cen ropy naftowej przez Arabię Sau
dyjską i Zjednoczone Emiraty Arab
skie o 5 proc. Przyspieszenie daty 
tej podwyżki (wg poprzednich infor
macji miała być ona dokonana w

wskaźniki
Tabela 5 

BEZROBOCIE
a) liczba bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proe.

Maj 
1977

Kwiecień 
1977

Marzec 
.19*7

Maj 
1976

RFN 2 946,5 1 039,4 1081,2 953.5
b 4,1 4.6 4.8 4,3

W. Brytania a 1 315,9 1322,6 1321,1 1 230,0
b 5,6 5,6 5,6 5.4

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1977 1917 1977 1976

USA £ <737 7 064 7.183 7M7
b 7,6 7,3 4,w 7,5

Japonia a' 1026 1023 1250 1.094
b - 1,86 1,89 2,4 •

Marzec Łuty Stycreń Marzec
• 197.7, i ~ 1977 1977 1976

Holandia a 201,5" 219 225,8 216,9
b 5,7 ■ 5)8 5.6

Belgia a 2Ś3,7" 260,6 221.3
b • ■ • • ■ -10.3 8,5

•i ■“
* Listopad Listopad Październik Grudzień

1976 1976 , 19’6 1975

Francja a- 1 036.9 104Q 1025 1010 .
b . 4,7 4,7 4,6 4,8

Z później opublikowanych danych 
i komentarzy wynika, że: w maju 
bezrobocie w USA obniżyło, się do 
6,9 proc.; co uważa się za oznakę, po
prawy sytuacji gospodarczej w .tym 
kraju, podczas gdy w RFN obniżenie 
stopy bezrobocia w maju, więżę się 
z działaniem czynników sezonowych, 
a nie poprawą koniunktury (pór. po

końcu br.) wląże się z fiaskiem roz
mów Północ-Południe zakończonych 
niedawno w Paryżu. Podwyżka cen 
ropy o 5 proc, przez Arabię Saudyj
ską i Zjednoczone Emiraty Arabskie 
oraz rezygnacja z planowanego w 
połowie-br. drugiego etapu podwyżki 
cen przez pozostałych 11 krajów 
członków OPEC, które w początku 
br. podwyższyły je o 10 proc. (Ara
bia Saudyjska i Zjednoczone Emira
ty Arabśkie zwiększyły je w tym 
okresie tylko o 5 proc.), byłyby rów
noznaczne z przywróceniem jednoli
te! ceny: ropy naftowej w ramach 
OPEC.

przedni przegląd); Jeśli uwzględnić 
wspomniane wyżej' uzupełnienia,, z 
zamieszczonych wyżej danych nasu
wa się wniosek o tym, że przy zróż
nicowanym nadal tempie poprawy 
koniunktury gospodarczej,. bezro- 
bocie utrzymuje się w dalszym ciągu 
na wysokim poziomie.

że świata nauki i techniki
NARTY NA ROLKACH

W Politechnice Częstochowskiej skon
struowano mrly na rolkach przezna
czone do zjazdów po stokach trawia
stych. Dzięki temu narciarze trenować 
mogę również w okresie letnim. Rolki te 
charakteryzują się prostą konstrukcją; 
można na nich zjeżdżać nawet po ma
łych stokach i uzyskiwać szybkości zbli
żone do warunków' śniegowych. Wypo
sażone są w normalne wiązania narciar
skie. (PAP)

WSPÓLNY FRONT 
W WALCE Z RAKIEM

Współpraca polsko-radziecka w dziedzi
nie zwalczania nowotworów notuje -obe
cnie swoisty jubileusz: minęło właśnie 
aj lat od nawiązania dwustronnych kon
taktów między lustytutcm im. Marii 
Skłodowskiej-Curie w Warszawie i In
stytutem Onkologii im. Piętrowa w Le
ningradzie. W obu krajach ta dziedzina 
medycyny osiągnęła wysoki poziom i po
siada chlubne tradycje (w Polsce zapo
czątkowała jej rozwój Marla Sktodow- 
ska-Curie). Polska i ZStłB stosują w tej 
dziedzinie, tak jak w innych, zasady 
wzajemnej informacji, dzielenie się wy
nikami badań. (Interpress)

2URAW GĄSIENICOWY
W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 

Maszyn Budowlanych w . Warszawie o- 
pracowano dokumentację konstrukcyj
ną i przeprowadza się badania I próby 
kwalifikacyjne ' wykonanego w Ośrodku 
Badawczo-Rozwojowym Koparek i Hy
drauliki w 1976 roku prototypu doświad
czalnego żurawia hydraulicznego gąsie
nicowego typu HDG-630. Żuraw przezna- 
czny do robót budowlano-montażowych 
ma następującą charakterystykę tech
niczną: udźwig max G3T. przy wysięgu 
4,8 m. mas wysokość podnoszenia 58 m, 
napęd, silników wysokoprężny 34# KM lub 
elektryczny 75 KW, osprzęt roboczy wy
mienny wieżowy i wysięgnikowy. Pod
wozie gąsienicowe Umożliwia przejazd z 
ładunkiem na haku o wielkości 90 proc, 
udźwigu nominalnego. Przewiduje się u- 
ruchomienie produkcji w KMB „Bumar- 
Waryński” o wartości ok. 16,8 min zl w 
1978 r. (seria prototypowa) il docelowo o 
wartości 500 min zł w 1982 roku. (MPM)

ZINTEGROWANE LECZNICTWO
W uzdrowisku w- Kołobrzegu wprowa

dza się koncepcję zintegrowanego lecz
nictwa sanatoryjnego. Zamiast małych 
sanatoriów liczących 100 — 120 łóżek z 
osobnym personelem administracyjnym i 
leczniczym wprowadza - się zasadę zatrud
niania personelu przez uzdrowisko. Poz
wala to na lepsze wykorzj^tanie kadr 

służby ndrowia, bazy leczniczej l kul
turalnej, a także umożliwia zmniejsze
nie administracji. (PAP).

WAŻENIE BEZ WAGI
W Pracowni izotopowej Instytutu Sa

downictwa w Skierniewicach skonstruo
wano przyrząd do ważenia liści bez ich 
zrywania. Urządzenie przypominające 
nożyce ze spłaszczonymi końcami skła
da się z fotodiody wysyłającej promie
nie jonizujące oraz diody absorpcyjne. 
Między obie części wsuwa się liść' i na 
liczniku określą się zawartość jego ży
wej masy. Przyrząd służy m.in. do okre
ślania bilansów wodnych roślin. (NiT)

PODWODNE LABORATORIUM
Jednostki pływające, wyposażone w u- 

rządzenia do badania głębin 'morskich, 
coraz częściej określane są mianem 
podwodnych laboratoriów. Tak Jest też 
w przypadku największej takiej jednost
ki, jaka pracuje w ZSRR, o nazwie 
Bentas 306. Ten statek-laboiatorlum 
(360 ton) pracuje dla Polarnego Instytu
tu Naukowo-Badawczego. Oryginalna 
jednostka przeznaczona Jest do badania 
rybostanu, prowadzi też badania tempe
ratury, ciśnienia, przezroczystości orać 
zasolenia i składu chemicznego wody. 
(Interpress)

STAWKA NA WIATR
W Danii zbudowano największą na 

świecie elektrownię wietrzną. Ogromny 
wiatrak, umieszczony na Si-metcowej 
wieży, ma1 potrójne skrzydła — każde 
długie na 27 metrów i szerokie na 2 me
try. Gdy prędkość wiatru przekracza U 
metrów na sekundę, końce skrzydeł ma
ją prędkość <9# km/godz., ale wówczas 
system zabezpieczający sprawia, że 
składają się one automatycznie. Naj
większa elektrownia wietrzna pracuje w 
sieci zachodniego wybrzeża' Jutlaudii. 
Według wyliczeń ekspertów, koszt Jej 
budowy zwróci się (dzięki Oszczędno
ściom na oleju opalowym) w ciągu 7 
lat. (PAI)

UKŁAD ALARMOWY
W Przemysłowym Instytucie Elektro

niki w Warszawie przeprowadzono w 
IV lew* 1976 r. próby i badania proto
typowego układu alarmowego przezna
czonego do zabezpieczania samochodu 
przed kradzieżą, działającego jako układ 
alarmowy uruchamiany przez otwarcie 
drzwi lub pokryw, nastawiany przyci
skiem kodowym „2z5" praktycznie nie
możliwym do wykrycia przed zadziała
niem alarmu. Przewiduje się,, źe układ 
ten będzie o własnościach użytkowych 
na poziomie przodujących; firm zachod

nich. Główny autor pracy: hit. z. Tka
czyk. (MPM)

POLAROID KONTRA KODAK
Nasycaniu się rynku sprzętem foto

graficznym do fotografii kolorowej to
warzyszy nasilająca się konkurencja 
technologiczna, mająca na celu obniża
nie kosztów produkcji. Potentaci — Po
laroid i Kodak wprowadzają nieustan
nie me rozwiązania. Kontrola pośred
nia Unii technologicznej Kodaka eli
minuje z dalszych operacji błony usz
kodzone. Bolid filmowe przeznaczone do 
aparatów z natychmiastowym wywoła
niem umieszczone są na pochyłych re
galach, a strumień powietrza spełniają
cy funkcję przenośnika przemieszcza je 
do stanowisk kontrolnych. W przypadku 
istnienia uszkodzeń braki są eliminowa
ne, a informacja .o tym jest przekazy
wana za pomocą terminala do kompute
ra sterującego produkcją. (Innowacje)

TUNEL W „ZAMECHU"

TT elbląskim „Zamechu" zakończono o- 
perację pokrywania betonowym pance
rzem — tunelu odwirownl turbinowych 
wirników. Urządzenie to umożliwi po
prawę jakości i niezawodności wyrabia
nych w „Zamechu” turbin. Jako pierwsza 
będą tu poddawane próbom wirniki pro- 
totypowoj turbiny o mocy 36« MW. Ba
danie jakości wirników odbywać się bę- 
dzie w próżni — przy dużej szybkości 
obrotów sięgającej 3600 na miimtę. (PAP)

NORMY SCHŁADZANIA 
MLEKA

- W RFN opracowano normę san i era- 
jącą najważniejsze dane dotyczące chło
dzenia mleka. Mleko po udoju powin
no być schłodzone w ciągu 3 godzin do 
temperatury +4’C. Podczas przechowy
wania w zbiorniku chłodzącym tempe
ratura mleka nie może w żadnym wy
padku przekroczyć -i-6'C’. Mieszadło włą
cza się już przy napełnieniu - zbiornika 
w 10 proc. Mieszadło powinno być rów
nież włączone przed odbiorem mleka, 
aby zapewnić równomierne rozdzielania 
tłuszczu w mleku znajdującym się w 
zbiorniku. (PAI)

SŁONCE POMPUJE WODĘ
W Senegalu uruchomiono pompę na

pędzaną energią słoneczną. Pompa wy
dobywa ze studni o głębokości 30 me
trów — 15 tysięcy litrów wody dzien
nie. W budowie znajdują się jeszcze trzy 
pompy tego typu, w których specjalne 
urządzenia przemieniają energię słonecz
ną na energię mechaniczną. (Inteipreas)

AUTOMATYZACJA STANOWISK 
DO DYFUZJI

W centrum Półprzewodników w War
szawie opracowano i realizuje się kom
puterowy system sterowania procesem 
dyfuzji stanowiący nowość w metodach 
produkcji półprzewodników (mikroukła
dów). Radowany system oparty jest na 
zestawie minikomputera z rozbudowa
nymi stanowiskami dyfuzyjnymi. Cały 
proces Jest optymalnie zaprogramowany 
i automatycznie regulowany. Proces taki 
wymaga m.in. wysokiej stabilizacji tem
peratury pieca. Na modelowym stano
wiska uzyskano, przy poziomie tempe
ratury WC, — stabilność +#,1°C. (MPM)

WSPÓŁPRACA BIBLIOTEK
Biblioteka Naukowa Białostockiej 

Akademii Medycznej. posiadająca w 
swych zbiorach przeszło ćwierć 'miliona 
wydawnictw książkowych i czasopism 
medycznych, prowadzi szeroką, bezde
wizową wymianę z wieloma zagraniczny
mi uczelniami i innymi placówkami. 
Dzięki tej wymianie biblioteka otrzymu
je ponad 250 tytułów zagranicznych cza- 
sopism oraz przeciętnie rocznie przeszło 
500 książek naukowych. Wymianę pro
wadzi z 500 placówkami zagranicznymi.

(PAP)

NAD HUTĄ „KATOWICE”

Niebo nad huta „KATOWICE” pozosta
nie czyste. Taką nadzieję stwarzają 
energiczne wysiłki nad skutecznym wy
posażeniem poszczególnych obiektów hu
ty w urządzenia odpylające. Zainstalowa
no już 33 elektrofiltry, zaprojektowane 
przez specjalistów katowickiego Przed
siębiorstwa Projektowania i Dpstaw U- 
rządzeń Ochrony Powietrza OPAM. Ich 
sprawność wynosi 98,5 proc., a w nie
których przypadkach do pełnej czysto
ści brakuje tylko 1 proc. Gdyby nie ele- 
ktrotiltry, z samej tylko aglomerowni e- 
mitowanych byłoby w powietrze 1389 t 
pyłów na dobę. Zastosowanie elektrofil
trów w naszym hutnictwie na taką wiel
ką skalę jest przypadkiem bez prece
densu. (Innowacje).

RYBY ZE STREFY RÓWNIKOWEJ
W Instytucie Bybacklm w RFN pro

wadzone są prące doświadczalne nad in
tensywną hodowlą ryb pochodzących z 
rzek strefy' równikowej. Naukowcy przy
puszczają, że niektóre gatunki źyjące 
w wodach ciepłych będą uzyskiwały w 
warunkach sztucznej hodowli wysokie 
przyrosty. Sprowadzone ryby z Amazon
ki (m.in. Arapaima gigas) w okresie 3 
miesięcy średnio przybrały na wadze 810 

g. Są to wartości nie osiągane dotych
czas w żadnej intensywną) hodowli ryb 
słodkowodnych. (PAD

MONOGRAFIA 2UŁAW
Żuławy Wiślane — jeden z najosobliw

szych w Polsce regionów geograficzno- 
przyrodniczych — stały się przedmiotem 
monografii naukowej. Publikacja pod 
tym tyiulem („żuławy Wiślane”) wyda
na przez gdański oddział „Ossolineum” 
stanowi wynik współpracy blisko. 30-oso- 
bowego zespołu autorskiego złożonego z 
humanistów, ekonomistów, przyrodni
ków 1 techników. Inicjatorem i redakto
rem opracowania jest prof. dr Bolęsław 
Augustowski. (PAP)

LATARKA OSTRZEGAWCZA
W Zjednoczonych Zakładach Elektro

chemicznych CENTRA — Zakład Wy
twórczy Ogniw 1 Baterii w Starogar
dzie Gdańskim — uruchomiono produk
cję latarki ostrzegawczej samochodowej 
typu BUS-2. Latarka przeznaczona jest 
do oświetlenia i sygnalizowania postoju 
samochodu w czasie awarii oraz <lo 
oświetlenia powierzchni. Latarka świeci 
światłem ' żółtym, pulsującym oraz cią
głym białym. W 1977 roku przewiduje 
eię wyprodukowanie 50 tys. set. (MPM)

INŻYNIERIA MATERIAŁOWA
Inżynieria materiałowa przeżywa obec

nie swój burzliwy rozwój. Obeenie ob
serwuje się gwałtowny postęp w zakre
sie wykorzystania tworzyw wielkoczą
steczkowych w elektronice 1 elektro
technice. Postęp jest wynikiem uzyska
nia związków wielkocząsteczkowych o 
specjalnych własnościach półprzewodni
kowych,. piezo i pyroelektrycznych, fo- 
toczulych i innych. Związki te wypie
rają stosowane dotychczas materiały nie
organiczne. Inżynierii materiałowej cho
dzi tu o maksymalne wykorzystanie wła
sności materiału, w danej konstrukcji C-J’ 
urządzeniu, a także o projektowanie no
wych, nie istniejących w naturze two
rzyw. (Interpress).

„KRIOPAN”
We Wrocławia przy Instytucie Niskich 

Temperatur i Badań Strukturalnych 
PAN działa od dwóch lat unikalna w 
Polsce placówka: Zakład Doświadczalny 
„Kriopan”, który wytwarza specjalne po
jemniki umożliwiające utrzymywanie 
niskich temperatńr. a także bardziej 
skomplikowane urządzenia „zimnej tech
niki” — kriostaty.' „Kriopan” wyprodu
kował dotychczas Już blisko 100 kriosta- 
tów. Ostatnio konstruktorzy z wrocław
skiego „Kriopanu” zbudowali na spe- 
cjane zamówienie szpitala górniczego w 

stolicy zagłębia miedziowego — Łubinie 
specjalny aparat w technice wytwarzania 
i utrzymywania niskich temperatur — 
tzw. krioter, którym można leczyć scho
rzenia skóry. Krlotery otrzymały także 
specjalistyczne kliniki we Wrocławiu I 
Warszawie. (PAP)

UWAGA NA ZI-BYI
Z inicjatywy Akademii Medycznej w 

Krakowie przeprowadzono badania epi
demiologiczne z zakresu stomatologii 
wśród załogi FSC w Starachowicach. 
Ujawniono niepokojąco duży odsetek za
burzeń układu stomatologicznego — 
przeważnie zaniedbanych. Naukowcy 
rozszerzyli te badania, Starając się usta
lić wpływ utraty zębów na powstawa
nie zaburzeń wymowy oraz na dolegli
wości żołądkowe. Badania objęły po
nad 100« pracowników. Ponad 60 proc, 
wymagało podstawowego leczenia stoma
tologicznego. (PAJ)

CZŁOWIEK I ŚRODOWISKO
Problem „Człowiek 1 Środowisko” jest 

tematem cyklu wykładów wygłaszanych 
w ramach prac Wszechnicy pan w War
szawie. 18 dwugodzinnych wykładów u- 
jęlo zagadnienia ochrony środowiska w 
różnych aspektach, wprowadzając do te
matyki zagadnienia parazytologii, aku
styki środowiska, zanieczyszczeń biosfe
ry, ekologicznych problemów ochrony 
środowiska, rozwoju ochrony przyrody w 
Polsce (WiT)

ZDROWE ŚCIANY 
Z GLINOPORYTU

Ok. SA mla złotych oszczędności rocz
nie przynosi ulepszenie wprowadzone 
przez Konińskie Przedsiębiorstwo Bu
dowlane. Polega ono na zastąpieniu ścia
nek ■ działowych z tzw. płyt „promon- 
ta”, prefabrykowanymi ściankami działo
wymi z glinoporytu. Nie wymagają one 
pracochłonnego wykończenia przez mu- 
rarzy, poprawiają również mikroklimat 
mieszkań. (PAP)

CENTRUM
NAUKOWO-PRODUKCYJNE

W Katowicach powstanie Centrum Nau
kowo-Produkcyjne Systemów sterowa
nia. Będzie to zespól obiektów służących 
krajowej nauce i technice. Znajdą tu sie
dziby: Biuro Projektowe Systemów Ste
rowania, Biuro Dostaw Generalnych, Za
kład Doświadczalno-Produkcyjny oraz 
rozlokowany dotychczas w 16 obiektach 
szesciu miast, śląski oddział Instytutu 
Maszyn Matematycznych, który prze
kształcony zostanie w Instytut Systemów 
Sterowania. (NIT).
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aktualności w ubiegłym tygodniu
TENDENCJI: 

ROZWOJU HODOWLI
Liczne decyzje rządu, zmierzające 

do stworzenia warunków sprzyjają
cych przyspieszeniu rozwoju hodowli 
zwierząt rzeźnych, przynoszą pożą
dane efekty. W maju br. utrzymał 
się bowiem wysoki' poziom cen zwie
rząt hodowlanych przy równocze
snym sezonowym spadku cen pro
duktów paszowych. Wskazuje to na 
istnienie korzystnej sytuacji dla roz
woju hodowli (zwłaszcza bydła i 
trzody) i zainteresowania rolników 
tym rozwojem.

INa efekty ożywienia rozwoju ho
dowli, przejawiające się w nostaci 
zwiększonych dostaw mięsa i prze
tworów mięsnych na rynek, trzeba 
jednak jeszcze poczekać. Na razie, 
w miesiącach letnich br. .musimy się 
liczyć z niższym poziomem skupu 
bydła i trzody niż w analogicznym 
okresie ub.r. (Sb)

WZMOCNIENIE 
RÓWNOWAGI RYNKOWEJ

Wyniki gospodarki w pierwszych 
miesiącach br. wskiazują, że pod
stawowym czynnikiem wzmocnienia 
równowagi rynkowej jest zdyscypli
nowanie gospodarki funduszem płac. 
W wielu bowiem przypadkach opła
cenie wzrostu wydajności pracy jest 
zbyt wysokie, co sprawia, że przyrost 
płac nie zawsze ma odpowiednie po
krycie we wzroście produkcji.

Kierownicy wszystkich przedsię
biorstw powinni więc pamiętać, że 
Oddziały NBP są zobowiązane do:

® bezwzględnego wstrzymywania 
wypłat wszelkich premii dla kierow
nictwa jednostek, w których został 
przekroczony wskaźnik opłacania 
wzrostu wydajności pracy;

O podwyższania odsetek od kre
dytów dla tych przedsiębiorstw, w 
których wystąpiły większe narusze
nia dyscypliny plac oraa
• powiadamianie ministrów i wo

jewodów o stwierdzonych niepra
widłowościach w gospodarce fundu
szem plac. (Sb)

ABSENCJA CHOROBOWA
Udział w nominalnym czasie pracy 

zakładów przemysłowych robotniko- 
godzin nie przepracowanych z po
wodu absencji chorobowej zwiększył 
się z 6,7 proc, w pierwszych miesią
cach ub. r. do 7,4 proc, w okresie 
pierwszych 4 miesięcy br. Zakładowa 
służba zdrowia powinna więc zwró
cić większą uwagę na działalność 
profilaktyczną. Odnosi się to zwła
szcza do niektórych zakładów pra
cy, gdzie wzrost absencji chorobowej 
jest szczególnie duży. W tych przy
padkach zbadania wymaga ponadto, 
czy nie jest on spowodowany ogól
nym osłabieniem dyscypliny pracy.

(Sb)
MLEKO SPOŻYWCZE

Dobre wyniki skupu mleka stwa
rzają korzystne warunki dla wzro
stu dostaw na rynek mleka spożyw
czego i serów. Okazuje się jednak, że 
tempo wzrostu produkcji mleka spo
żywczego (ok. 7 proc.) nie osiąga 
tempa założonego w planie rocznym 
(ponad 10 proc.). Znacznie powyżej, 
tempa wzrostu założonego w planie 
rocznym (ok. S proc.) kształtuje się

na rynku
TRUSKAWKI W GARŚCI?

Już niedługo powinny pojawić się 
w sklepach (opóźnienie dojrzewa
nia ok. 2 tygodnie) pierwsze tru
skawki. Plantacje tego popularnego 
w naszym jadłospisie owocu zajmu
ją blisko 50 tys. ha — tj. ok. 2 tys. 
ha więcej niż w ub. roku. Fachow
cy przewidują dobre zbiory.

Warto przypomnieć handlowcom o 
ubiegłorocznych kłopotach z łubian
kami. Brakowało ich nagminnie. A 
przecież wielu kupujących chce ku
pować truskawki w opakowaniu 
sztywnym — mniej się gniotą. Pa
kowanie w torebki większych ilości 
tych owoców nie zdaje egzaminu. 
Czy zgromadzono wystarczającą ilość 
łubianek? Jeśli nie — czas najwyż
szy... (N-J)

ŚCIERKA W PUSZCE
Łomżyńskie Zakłady Spożywcze — 

Spółdzielnia Pracy, Łomża, ul. Za
jazd 10, wyprodukowały „konserwę 
pułtuską”, czyli produkt mięsny w 
puszce, ważący 410 g i kosztujący 
25 zł 50 groszy. Skład owego produk
tu, według opisu podanego na ety
kiecie, ma być następujący: wołowi
na, wieprzowina, skórki Wieprzowe, 
mąka ziemniaczana, przyprawy na
turalne. Wydaje się nam jednak, że 
jest to lista niepełna, bowiem kon
serwa zawiera jeszcze jakiś bliżej 
nieokreślony składnik powodujący 
natychmiastowe prawie zbrunatnie
nie mięsa po otwarciu puszki. Najda
lej w 10 minut po wyjęciu i wyło
żeniu na talerz konserwa — dość a- 
petycznie wyglądająca po otworze
niu opakowania — ma już barwę 
brudnej ścierki, a smak też pozosta
wia wiele do życzenia. Próbowaliśmy 
trzech puszek zakupionych na prze
łomie kwietnia i maja w różnych 
sklepach w Krakowie, efekt zawsze 
ten sam. Niestety, zamiast daty pro
dukcji i terminu przydatności do 
spożycia, na puszkach wytłoczony 
był tylko jakiś dziwny kod. Sprawa 
jest tym bardziej niepokojąca, że 
konserwy tej dostarczono do sklepów 
ostatnio dość dużo, a w podobnej ce
nie mieliśmy przedtem na rynku do
brą i rozchwytywaną przez klientów 
mielonkę mięsną, „Luncheon meat . 
Wiemy, że do produktów mięsnych 
dodawane są nowe preparaty biał

natomiast produkcja masła (ok. 16 
proc.).

Odchylenia te spowodowane są ak
tualnym ukształtowaniem zapotrze
bowania rynku, Z ogólnospołecznego 
punktu widzenia pożądane wydaje 
się jednak, aby handel podjął wy
siłki niezbędne dla intensyfikacji 
sprzedaży mleka, zgodnie z założe
niami planu rocznego. Czynnikiem 
hamującym wzrost sprzedaży są tu 
bowiem nadal zakłócenia w dosta
wach mleka do domu i okresowe 
braki zaopatrzenia sklepów w mleko 
w godzinach popołudniowych. (Sb)

PRODUKCJA EKSPORTOWA
Dynamika produkcji i sprzedaży w 

okresie pięciu miesięcy br. jest wyż
sza od założonej w planie. Nadal 
jednak niektóre przedsiębiorstwa nie 
osiągają planowego przyrostu sprze
daży na eskport. Ciągle więc pro
blemem pierwszorzędnej wagi pozo- 
staje dynamizowanie produkcji eks
portowej.

Równocześnie wszystkie zakłady 
przemysłowe przeprowadzić powinny 
weryfikację celowości rozwijania 
produkcji, jeśli brak jest przesłanek 
wskazujących, że występuje na nią 
odpowiednie zapotrzebowanie. Pa
miętać też wypada, że w warunkach, 
gdy występują trudności zaopatrze
niowe, przekraczanie planów pro
dukcji powinno opierać się wyłącznie 
na oszczędnościach materiałów i su
rowców. Wyjątkiem może być jedy
nie rozwój efektywnej produkcji 
eksportowej. (Sb)

USŁUGI
NADAL NIE NADĄŻAJĄ

W przeciwieństwie do wydatków 
ludności na zakupy towarów, któ
rych tempo w okresie pierwszych 4 
miesięcy br. było wyższe od plano
wanego, wydatki na zakup usług 
wzrosły w stopniu mniejszym od pla
nowanego (w granicach 12 proc, za
miast planowanych 15 proc.).

Przedsiębiorstwa prowadzące usłu
gi dla ludności powinny więc wzmóc 
wysiłki na rzecz przyspieszenia roz
woju tych usług, a wojewódzkie ra
dy narodowe powinny poddać wnik
liwej analizie przyczyny słabego 
tempa rozwoju usług. (Sb)

POPRAWA
SYTUACJI ENERGETYCZNEJ
Przegląd sytuacji energetycznej 

wskazuje, że majowe zapotrzebowa
nie na energię elektryczną w szczy
cie wieczornym wzrosło bardzo nie
znacznie, podczas gdy w poprzednich 
latach dynamika tego wzrostu była 
znacznie wyższa. Szacuje się, że ten 
niski przyrost zapotrzebowania zo
stał spowodowany wprowadzeniem 
czasu letniego. Pozwoliło ono na ob
niżenie zapotrzebowania na energię 
w szczycie wieczornym o ok. 
700 MW.

Poprawa sytuacji energetycznej 
nie upoważnia jednak do osłabienia 
przedsięwzięć zmierzających do dal
szego pogłębienia reżimu oszczędno
ści. Chodzi tu już bowiem nie tylko 
o oszczędność materiałów opałowych, 
ale i wykonanie szerzej zakrojonych 
remontów urządzeń energetycznych, 
niezbędnych do dobrego przygotowa
nia się do jesienno-zimowego, 

kowe, jak białko sojowe czy rybne 
oraz preparaty konserwujące, ale 
nie może być to białko niesmaczne 
i „ścierkopodobne”, zaś ekspery
menty technologiczne wspomnianej 
tu spółdzielni pracy nie mogą odby
wać się na koszt i ryzyko konsu
menta. (J.S.)

KREM W FOLII. 
CZYLI PERYPETIE 

SŁOMIANEGO WDOWCA
Bywa, że po obiadku zjedzonym w 

stołówce czuje się człowiek trochę 
głodny. Udaje się więc do kuchni, 
żeby sobie do popołudniowej herba
ty małą przekąskę przygotować 
Najpierw stwierdza, że kawałek aera 
pozostawiony rano w pośpiechu na 
stole zrobił się suchy, twardy i do 
jedzenia się już nie nadaje. Zaglą
da więc z desperacją w głąb lo
dówki. Okazuje się, że troskliwa ko
bieca ręka położyła na półce dwa 
białe okrągłe pudełka z serem to
pionym. W każdym pudełku inne 
serki. Różnią się one nie tylko naz
wą, ale i wyglądem. Paczuszki z se
rem „podlaskim” są równiutkie 
i gładkie, a te z „kremowym zło
tym ementalerem” zmięte i powygi
nane.

Sięgam więc najpierw po „podla
ski”. Bez trudu wyjmuje się z pudeł
ka, bez trudu rozpakowuje z folii. 
Na chlebie za to nie da się rozsma- 
rować, jest twardy i gąbczasty. Sma
kuje... me najlepiej.

Biorę z kolei „zloty ementaler”. 
Choć też prosto z lodówki, mięciut- 
ki jest i gniotliwy. Wyciągnąć z pu
dełeczka w żaden sposób się nie da. 
Przyklei’ się do tekturowego spodu 
na mur. Próbuję nożem trójkąciki 
podważyć, ale nóż rozrywa delikatne 
złote opakowanie. Próbuję więc pal
cami — i kciuk już cały uważany 
jest w kremle. Kosztuję — pychota! 
Nie ma porównania z „podlaskim" 
Najwybredniejsze podniebienie za
dowoli.

Z radością więc konstatuję, że w 
tej fabryce serów topionych dbają 
jednak o konsumenta. Wymyślają 
gatunki sera coraz delikatniejsze, 
prawdziwe delicje w ustach się roz
pływające.

Tylko jak się do tych delicji do
brać? Podważam trójkącik, rozgniótł 

zwiększonego zapotrzebowania na 
energię elektryczną. (jSb)

ZAKŁÓCENIA
W PRODUKCJI CEMENTU

Sygnalizowane już w „Aktualno
ściach” zakłócenia w produkcji ce
mentu utrzymały się i w kwietniu br. 
Zamiast bowiem planowanego na br. 
wzrostu produkcji w granicach 15 
proc, wyniósł on, podobnie jak w I 
kwartale, ok. 6 proc.

Jest to związane głównie z nagro
madzeniem ponadnormatywnych za
pasów cementu w silosach przy ce
mentowniach w wyniku trudności 
przewozu cementu i klinkieru. U- 
sprawnienie przewozów klinkieru i 
cementu stało się więc głównym wa
runkiem poprawy zaopatrzenia go
spodarki w cement. (Sb)

ZAHAMOWANIA 
W PRODUKCJI OPON

Oceny zapotrzebowania na opony 
do samochodów osobowych i cięża
rowych wskazują na potrzebę zwię
kszenia ich dostaw w br. o ok. 26 
proc. Wzrost ten w pierwszym kwar
tale br. wyniósł tymczasem tylko 9,5 
proc., a w kwietniu i maju dynamika 
dostaw nie została odpowiednio wy
datnie przyspieszona. To zahamo
wanie dynamiki wzrostu produkcji 
opon związane jest głównie z wydat
nym wzrostem absencji chorobowej. 
(Sb)

WYSOKI SKUP OWIEC
W maju br. w porównaniu z ma

jem ub. r. zanotowano wysoki wzrost 
skupu owiec (o ponad 30 proc.) Skala 
tego wzrostu nie znajduje uzasadnie
nia w odpowiednio wydatnym przy
roście pogłowia.

Pożądane jest więc, aby służba 
rolna w województwach, gdzie wy
stąpiły większe wzrosty skupu owiec, 
poddała wnikliwej analizie warunki 
rozwoju ich hodowli, w cleu ustale
nia przedsięwzięć niezbędnych dla 
dalszego jej zdynamizowania. (Sb)

STAN ZASIEWÓW
Pomimo majowych chłodów sto

sunkowo obfite opady sprawiły, że 
stan zasiewów większości upraw oce
niany jest jako lepszy niż w ub. r. 
Szczególnie korzystnie przedstawiają 
się plantacje koniczyn i łąki. Służba 
rolna powinna jednak zwrócić więk
szą uwagę na zwalczanie zachwasz
czenia pól, któremu sprzyjały obfite 
opady. Odnosi się to zwłaszcza do 
zasiewów zbóż jarych; które na nie
których terenach są silnie zachwasz
czone. (Sb)

SPADEK PRODUKCJI 
TELEWIZORÓW

Produkcja telewizorów nadal 
kształtuje się poniżej poziomu z 
ub. r. i założeń planu na br. (w gra
nicach 10 proc.), podczas gdy plan za
kładał utrzymanie jej na poziomie 
ub. r. Zdecydowało o tytn zmniej
szone zapotrzebowanie handlu na te
lewizory do odbioru czarno-białego.

Problemem wymagającym rozwią
zania jest więc ponownie aktywiza
cja sprzedaży telewizorów, a zwłasz
cza ożywienia jej w okresie zmniej
szonego zainteresowania tego rodza
ju zakupami w miesiącach letnich.

(Sb)

się zupełnie, zmieszał z folią, do je
dzenia się nie nadaje. Odklejam dru
gi. Poszło lepiej, ale jak teraz wyjąć 
krem ze złotej delikatnej koszulki? 
Lepi się i do folii i do palców. Włazi 
pod paznokcie. Cała ta operacja ape
tyt do jedzenia odbiera.

Medytuję więc: jak świat światem 
kremy w pudełka albo tubki się pa
kuje. Pojemników plastykowych roz
maitej wielkości przecież u nas nie 
brakuje, sprzedawane są w nich 
i serki homogenizowane, i dżemy, 
l powidła, i nawet masło roślinne 
choć twardszej jest konsystencji.

Skoro więc fabryka serów topio
nych o takich pojemnikach dla swo
ich serków kremowych nie pomyśla
ła — to widać zakładała, że nie będą 
one tak bardzo „kremowe”, żeby się 
jak „podlaski”, w folię i tekturę za
pakować nie dały. A więc ich roz
pływający się w ustach, znakomity 
prawdziwie kremowy smak — to 
widać czysty przypadek, błąd w tech
nologii.

A ja alę już tak cieszyłem tą nie
bywałą troską o podniebienie kon
sumenta... (W.K.)

KPINY Z KONSUMENTA
Niedawno wydrukowaliśmy w ru

bryce „na rynku” wyjaśnienia dy
rekcji WSS „Społem” w Warszawie 
w sprawie braku w sklepach kawy 
w małych opakowaniach. Zapewnia
no w tym liście, że mógł to być tylko 
sporadyczny przypadek. Przeprasza
my Czytelników za opublikowanie 
tego Mstu, który wobec faktów, za
krawa na kpinę...

Od 20 maja do 2 czerwca szuka
łem w kilkunastu sklepach, codzien
nie, kawy naturalnej „super” w to
rebce 50-gramowej — bezskutecznie. 
Nie było jej m. in. we wzorcowych 
.Delikatesach” na rogu Hożej i Mar
szałkowskiej. Prosiłem kolegów, 
którzy wyjechali służbowo do Bia
łegostoku, Łomży i Sieradza o załat
wienie tego sprawunku — nic z tego.

Wielu zwolenników kawy lubi pić 
ten napój przyrządzony ze świeżo 
zmielonych ziarn. Po kilku dniach 
zmielona kawa traci zapach, a napój 
aromat 1 smak. Czy tego nie potrafi 
zrozumieć dystrybutor? (N-J)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 14 bm. oce
niło przebieg realizacji zadań spo
łeczno-gospodarczych ustalonych w 
planie za okres od stycznia do ma
ja br.

Wyniki uzyskane w okresie 5 
miesięcy wskazują na utrzymywa
nie się dynamiki produkcji prze
mysłowej i wzrost dostaw towarów 
dla zaopatrzenia ludności. Przys
pieszona została — choć jeszcze w 
stopniu nie wystarczającym — 
produkcja eksportowa, osiągnięto 
także pewien postęp w racjonali
zacji Importu.

Umacnia się proces stopniowej 
odbudowy pogłowia zarówno bydła, 
jak i trzody chlewnej. Skup żyw
ca jest jednak nadal niższy niż w 
roku ubiegłym. Natomiast skup 
pozostałych produktów rolnych 
przebiega lepiej.

Biuro Polityczne wskazało na ko
nieczność bardziej konsekwentnego 
przestrzegania zasady nierozszerza- 
nia frontu inwestycyjnego i dalszej 
koncentracji wysiłków dla uzyska
nia pełnych efektów z poniesionych 
nakładów.

Pomyślna realizacja zadań usta
lonych na rok bieżący wymaga peł
nego przestrzegania ustalonych w 
planie proporcji pomiędzy wzrostem 
produkcji, zatrudnienia i płac.

Biuro Polityczne KC zapoznało 
się ze sprawozdaniem Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Radomiu o 
pracy partyjnej wokół spraw spo
łeczno-gospodarczego rozwoju wo
jewództwa i zaakceptowało przed-' 
stawiony przez Komitet Wojewódz
ki program zwiększenia udziału 
województwa w krajowej produkcji 
rolniczej i przemysłowej.

Biuro Polityczne zapoznało się 
także z informacją Ministerstwa 
Komunikacji o stanie przygotowa
nia transportu do przewozów pa
sażerskich w sezonie letnim. Letnie 
potrzeby przewozowe są większe 
niż możliwości ich zaspokojenia 
przez dodatkowy tabor kolejowy 
i samochodowy, w związku z czym 
zwrócono uwagę na konieczność 
szukania dalszych rezerw drogą 
poprawy organizacji, właściwego 
zaplanowania i ścisłego przestrze
gania terminów przewozów. Biuro 
Polityczne zaleciło także zaostrzenie 
wymagań bezpieczeństwa ruchu, 
szczególnie przy przewozach dzieci 
i młodzieży.
• PREZYDIUM RZĄDU na po

siedzeniu 10 bm. badało wyniki 
przeprowadzonych w terenie kont
roli inwestycji, których finansowa
nie nie zostało podjęte przez Na
rodowy Bank Polski. Prezydium 
Rządu postanowiło wstrzymać re
alizację tych inwestycji o wartości 
kosztorysowej dochodzącej do 3 
mld zł. Zwolniony w ten sposób 
potencjał zwiększy odpowiednio 
możliwości wykonawcze w budow
nictwie mieszkaniowym. Wśród 
wstrzymanych obiektów znajdują

za granicą
B W Belgradzie rozpoczęło się 

spotkanie przygotowawcze do prze
widywanego na jesień spotkania 
przedstawicieli ministrów spraw 
zagranicznych 35 państw — sygna
tariuszy Aktu Końcowego Konfe
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie.

B Dziennik „Prawda” opubliko
wał artykuł Siergieja Wiszsiiewskic- 
go pt. „Wbrew logice, na przekór 
faktom”.

Polemizując z raportem o realiza
cji porozumień z Helsinek, skierowa
nym przez prezydenta Cartera do 
Kongresu USA, autor pisze, że ra
port ten wzbudza poważne wątpli
wości co do zamierzeń rządu USA, 
tym bardziej, że pojawił się niemal 
w przededniu ważnego wydarzenia 
— spotkania w Belgradzie, które po
winno by się stać ogniwem w roz
woju procesu odprężenia.

Pojawienie się raportu prezydenta 
Cartera nie jest bynajmniej przy
padkowe, lecz stanowi ognliwo w 
łańcuchu antyradziecldch i antyko
munistycznych kampanii propagan
dowych na Zachodzie, do których z 
zapałem włączają się najwyższe na
wet kręgi obecnej administracji USA 
— stwierdza Wiszniewski. Tego ro
dzaju kampanie nie stanowią 
wprawdzie zagrożenia dla socjaliz
mu, lecz utrudniają proces odpręże
nia, zatruwają atmosferę międzyna
rodową, sieją nieprzyjaźń i podejrzli
wość, a więc są niezgodne z duchem 
i literą Aktu Końcowego z Helsinek.

Raport prezydenta USA jest jedną 
z prób uzurpowania sobie przez Za
chód prawa do ingerencji w sprawy 
wewnętrzne krajów socjalistycznych. 
Jednakże jego autorzy powinni by 
Już wiedzieć, że ZSRR nie pozwoli 
nikomu na strojenie sie w togę men
tora i pouczanie, jak ma się rozwią
zywać swe sprawy wewnętrzne.

B I sekretarz KC WSPR, członek 
Rady Prezydialnej Węgierskiej Re
publiki Ludowej, Janos Kadar, prze
bywał z oficjalną wtaytą we Wło
szech. Spotkał się z prezydentem 
Włoch Gfovannftm Leone oraz pre
mierem GiuHo Andreottfan. Złożył 
wizytę w Watykanie, gdzie został 
przyjęty przez papieża Pawia VI. W 
Rzymie przeprowadził rozmowy ■ 
przewodniczącym Włoskiej Partii 
Komunistycznej — Lulgi Longo oraz 
sekretarzem generalnym WIPK — 
Burico BerHnguerem.

się głównie budynki administracyj
ne i pomocnicze. Przewiduje się 
również, że w 1978 roku nastąpi 
dalsze przesunięcie na rzecz bu
downictwa mieszkaniowego nakła
dów i potencjału wykonawczego 
poprzez ograniczenie lub podjęcie 
w późniejszym terminie niektórych 
inwestycji.

Na posiedzeniu rozpatrzono pro
gram studenckiej akcji „Chełm — 
80”, obejmującej różnorodne przed
sięwzięcia społeczno-gospodarcze l 
kulturalne, które będą realizowane 
na rzecz ziemi chełmskiej przez 
studenckie brygady pracy w okre
sie 1977—80.

Prezydium Rządu powzięło de
cyzję w sprawie realizacji inwes
tycji związanych z utworzenem 
środowiskowego laboratorium akce
leratorowego ciężkich jonów — 
przy Wydziale Fizyki Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Na posiedzeniu rozpatrzono stan 
realizacji uchwały Biura Politycz
nego KC PZPR i Prezydium Rządu 
z 1972 r. w sprawie dalszego roz
woju Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Stwierdzono, iż zadania 
zawarte w uchwale są wykonywa
ne.

Podjęto uchwałę w sprawie pro
wadzenia ubocznej gospodarki rol
nej — przede wszystkim tuczu trzo
dy chlewnej — przez państwowe 
przedsiębiorstwa nie będące zakła
dami rolniczymi. Służyć to będzie 
poprawie zaopatrzenia stołówek 1 
bufetów przyzakładowych.

Rozpatrzono kierunki działań ma
jących na celu ograniczenie wy
datków w gospodarce uspołecznio
nej ponoszonych z tytułu dostaw 
wyrobów, robót 1 usług wykony
wanych przez różne zakłady i war
sztaty rzemieślnicze. Zwiększyłoby 
to wykorzystanie potencjału rze
mieślniczego na rzecz produkcji to
warów rynkowych i eksportowych, 
a szczególnie usług dla ludności.
0 SESJE KSR rozpoczęły ocenę 

zadań zakładów pracy w urzeczy
wistnianiu manewru gospodarczego 
zapoczątkowanego uchwałami V 
Plenum KC PZPR. Drugi ważny 
temat obecnych sesji KSR to bez
pieczeństwo i warunki pracy załóg. 
W zakładach produkujących na 
eksport w sesjach uczestniczą przed
stawiciele central handlu zagra
nicznego.
• XXX SESJA RWPG odbędzie 

się 21 bm. w Warszawie — na 
szczeblu szefów rządów krajów 
członkowskich.
• 49 MIĘDZYNARODOWE TAR

GI POZNAŃSKIE, w których ucze
stniczy ok. 4 tys. firm z 45 kra
jów, zostały otwarte 12 bm. Na 
otwarcie przybyli I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek i prezes Ra
dy Ministrów Piotr Jaroszewicz.
• SPOTKANIA. 11 bm. w hali 

sportowo-widowiskowej w Katowi
cach odbyło się Uroczyste spotka
nie I sekretarza KC PZPR Edwar
da Gierka z młodzieżą studencką 
i robotniczą woj. katowickiego. 600 
aktywistom ZSMP i SZSP wręczo
no legitymacje kandydackie PZPR.

10 bm. prezes Rady Ministrów

B Akcją terrorystów molucklch, 
którzy przez 19 dni i nocy więzili 
kilkadziesiąt osób w pociągu nieda
leko miejscowości Glimmen w Ho
landii, zakończyła się tragicznie. 
Atak holenderskich komandosów 
doprowadził wprawdzie do uwolnie
nia zakładników, ale w jego trakcie 
zginęło 6 porywaczy oraz 2 pasaże
rów pociągu.

B Z wizytą oficjalną w Moekwie 
przebywał wicepremier i minister 
spraw zagranicznych Egiptu, Ismail 
Fahmi. Został on przyjęty przez Le
onida Breżniewa.

■ Minister spraw zagranicznych 
PRL, Emil Wojtaszek, złożył wizytę 
w Szwecji.

B W Moskwie toczyły się rozmo
wy ministrów spraw zagranicznych 
ZSRR 1 RFN — Aridrieja Gromykl 
i Hansa-KMetrich* Genschera.

B W NRD przebywała partyjno- 
-państwowa delegacja Rumunii z Ni
colae Ceausescu na ciele;

■ Minister obrony narodowej 
Francji, Yvon Bowges, oświadczył 
przed Komisją Obrony Zgromadze
nia Narodowego, że do końca roku 
1978 Francja zredukuje swe siły 
zbrojne w RFN o 11 tys. ludzi. 
Po roku 1978 w RFN stacjonować 
więc będą jeszcze trzy dywizje fran
cuskie o łącznej sile 50 tys. ludzi.

■ Boże Ciało było w tym roku we 
Włoszech normalnym dniem pracy. 
Ten dzień świąteczny, obok sześciu 
innych, został na jesieni 1976 roku 
zniesiony decyzją rządu włoskiego, 
zaaprobowaną przez Watykan.

■ Senat włoski odrzucił projekt 
ustawy legalizującej przerywanie 
dąży. Sam projekt nie był w ogóle 
rozpatrywany, a glosowanie odbyło 
się nad wniośkiem chadecji stwier
dzającym, że projekt Jest sprzeczny 
z konstytucją.

B Dziennik „Prawda” w artykule 
redakcyjnym polemizuje z listem 
otwartym KC KP Japonii do KC 
KPZR w sprawie tew. kwestii tery
torialnej między Związkiem Ra- 
ddeckim a Japonią. „Prawda” pisze, 
że kierownictwo KP Japonii, posłu
gując się nieobiektywną argumen
tacją, popiera nieuzasadnione rosz
czenia do Wysp Kurylsklch, które 
stanoiwią nieodłączną część teryto
rium ZSRR.

Kierownictwo KP Japonii — o 
czym świadczy ów Hat otwarty — 
pisze „Prawda” — wybierając drogę 
rozniecania sporów terytorialnych 
zajęto stanowisko nie do pogodze
nia z marfcsfamem-Ieninfannem, cze
go nie można traktować inaczej niż

Piotr Jaroszewicz przyjął grupę 
działaczy Frontu Jedności Narodu 
zajmujących się zagadnieniami o- 
chrony i kształtowania środowiska.

13 bm. przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przyjął 
Prezydium Komitetu Nauk Filo
zoficznych PAN w związku z ma
jącym się odbyć w Lublinie 20—23 
bm. ogólnopolskim zjazdem filozo
ficznym.
• WIZYTY. I sekretarz KC 

PZPR Edward Gierek spotkał się 
z sekretarzem generalnym KC Ko
munistycznej Partii Peru, Jorge del 
Prado.

13 bm. I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przyjął przedsta
wiciela prezydenta Stanów Zjed
noczonych Ameryki na Międzyna
rodowe Targi Poznańskie, członka 
Izby Reprezentantów Kongresu 
USA, Dana Rostenkowskiego. Roz
mowa dotyczyła kierunków rozwo
ju tradycyjnych stosunków polsko- 
amerykańskich, a szczególnie współ
pracy gospodarczej. Edward Gierek 
podkreślił dążenie Polski do roz
wijania dobrych stosunków ze Sta
nami Zjednoczonymi, zgodnie z za
sadami pokojowego współistnienia, 
w interesie obu narodów. Kongres- 
man Rostenkowski przekazał oso
bisty list prezydenta USA Jimmy 
Cartera do I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka. W liście prezy
dent Stanów Zjednoczonych stwier
dza, że w ciągu ostatnich lat sto
sunki polsko-amerykańskie znacz
nie się rozszerzyły, wzrosły kontak
ty na wielu płaszczyznach, nastą
pił szczególnie szybki rozwój sto
sunków gospodarczych. Stany Zje
dnoczone — pisze w liście prezy
dent Carter — nadal działać będą 
na rzecz zacieśnienia stosunków 
między obu państwami i narodami, 
a rozwój współpracy gospodarczej 
będzie szczególnie ważnym elemen
tem w umocnieniu wzajemnych 
stosunków.

11 bm. przezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął przeby
wającego w Polsce ministra prze
mysłu produkcji narzędzi, środków 
automatyzacji i układów sterowania 
ZSRR — Konstantina Rudniewa. 
Omówiono dotychczasowy dorobek 
polsko-radzieckiej współpracy w 
dziedzinie środków elektronicznej 
techniki obliczeniowej oraz środ
ków automatyki, a także perspek
tywy dalszego rozszerzenia współ
pracy w tych dziedzinach.

13 bm. prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął przeby
wającego w Polsce z roboczą wi
zytą przewodniczącego Czechosło- 
wacko-Polskiego Komitetu Współ
pracy Gospodarczej i Naukowo- 
Technicznej, zastępcę przewodniczą
cego rządu CSRS, Rudolfa Rohlicz- 
ka. Przewodniczący Komitetu poin
formowali o wynikach przeprowa
dzonych konsultacji dotyczących 
głównych kierunków współpracy 
gospodarczej między Polską a CSRS 
w okresie po roku 1980.

14 bm. premier Piotr Jaroszewicz 
przyjął lorda-majora Londynu, sir 
Robina Gilleta, przebywającego w 
Polsce z okazji Międzynarodowych 
Targów Poznańskich.

Jako odstępstwo od internacjonaliz
mu proletariackiego.

B W raporcie komisji EWG na te
mat sytuacji energetycznej Wspól
nego Rynku w 1977 r. stwierdza się, 
że do końca br. produkcja ropy naf
towej w EWG powinna osiągnąć 44 
min ton, tj. wzrosnąć o 100 proc, w 
stosunku do produkcji w roku ubieg
łym. Pozwoliłoby to na zmniejszenie 
importu do krajów „dziewiątki” o 5 
proc. Rezultaty te będą przede wszy
stkim osiągnięte dzięki wzrostowi 
produkcji platform naftowych w 
brytyjskim sektorze Morza Północ
nego.

B W kwietniu deficyt bilansu 
płatniczego Republiki Federalnej 
wyniósł 896 min marek. W marcu bi
lans płatniczy RFN notował jeszcze 
nadwyżkę 719 min marek. Pogorsze
nie się bilansu płatniczego Bank 
Federalny wiąże przede wszystknu 
z mniejszą niż w marcu nadwyzk;; 
eksportu nad importem. W kwietniu 
wynosiła ona 2,9 min murek wobec 
4,2 min marek w marcu.

■ Z dniem 1 czerwca w Bułgarii 
wzrosły o ok. 80 proc, emerytury 
chłopów-spóldzielców. Podwyżką U 
objętych zostanie około 750 lys 
osób, otrzymujących emerytury ze 
względu na podeszły wieSt. bądź też 
renty inwalidzkie. Obecnie wiek 
emerytalny dla mężczyzn wynosi w 
Bułgarii — 60 lat, a dla kobiet — 
55 lat.

B Wyniki częściowych wyborów 
kantonalnych i municypalnych we 
Włoszech wskazują na dslsze umoc
nienie się Włoskiej Partii Komu
nistycznej, zwłaszcza w północnych 
regionach kraiu. W sumie na kan
dydatów WłI‘K padło 43,9 proc, 
głosów, a więc o 2,2 proc, więcej niż 
w wyborach parlamentarnych z 
czerwca 1976 r. w tych samych re
gionach. Natomiast chadecja zwięk
szyła nieco swe wpływy na połud
niu kraju.

■ W Hiszpanii w środę 15 czerw
ca odbyły się pierwsze od 40 lal 
wolne wybory. W chwili oddawania 
naszego pisma do druku nie znane 
są jeszcze wyniki. Największe 
szanse da je się Unii Centrum De
mokratycznego premiera Adolfo 
Snarcza.

■ W Bonn obradowało pierwsze 
forum przedstawicieli PRL I RFN. 
Uczestniczą w nim przedstawiciele 
życia politycznego, gospodarki 
nauki, kultury, publicystyki z obu 
krajów. Forum jest wynikiem 
wspólnych ustaleń podjętych pod
czas ubiegłorocznej wizyty Edwar
da Gierka w Republice Federalnej.
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mimochodem

PRZECIW 
PRYWACIE

GONIĄC ta. tanią popularnością 
dziennikarz Snopkiewicz Jacek 
postanowił wystąpić na drogę 

sądową przeciwko zasłużonej pla
cówce produkcyjno-handlowo-uslu- 
gowej.

Zaczęło się od tego, że wymienio
ny redaktor pod koniec ubiegłego ro
ku opublikował w czasopiśmie 
„Kultura" artykuł „W biały dzień", 
w którym przedstawił w niewłaści
wym Świetle funkcjonariuszy war
szawskiego Przedsiębiorstwa, którzy 
na dzień przed podwyżką cen na sa
mochody Fikt 126p sprzedali poza 
kolejnością 46 samochodów. „Znala
złem się wśród dziewięciu, oszuka
nych. Zamiast nam, czekającym w 

kolejce na odbiór, samochody wy
dawano .na boku. W artykule piętno
wałem metody działania niegodne 
pracowników Przedsiębiorstwa, któ
rzy traktowali klientów po swojemu. 
Bodźcem do napisania artykułu było 
18 tysięcy oraz kpiny otoczenia, któ
re nie dawało mi spokoju, że da
łem się tak łatwo” — pisze Snopkie
wicz Jacek w kolejnym napadzie na 
Przedsiębiorstwo, opublikowanym w 
„Kulturze” z dnia 12 czerwca 1977 r.

Pożałowania godny wyskok w po
staci artykułu „W biały dzień” miał 
jednak dalszy ciąg. Nie poprzestając 
na podważeniu zaufania do licznych, 
wymienionych z nazwiska,, odpowie
dzialnych, często na kierowniczych 

stanowiskach ludzi, w obronie swych 
18 tysięcy, dziennikarz Snopkie
wicz, wraz z grupą innych zacie
trzewionych klientów, zaczął nacho
dzić rozmaite poważne i mające swo
je własne sprawy instytucje, jak:

Okręgowy Inspektorat PIH
Departament Koordynacji i Nad

zoru MPM
Prokuraturę Rejonową, Woje

wódzką i Generalną.
Co najbardziej smuci, to fakt, że 

poza niektórymi z wymienionych u- 
rzędów, które słusznie zapropono
wały centrali Przedsiębiorstwa, aby 
sama zbadała sprawę, znalazły się i 
takie,. jak MO i Prokuratura, które 
poparły Snopkiewicza i innych; na 
szczęście bez większego skutku.

Trzeba tu wyraźnie powiedzieć, że 
działalność Snopkieuiieza i innych 
wymierzona jest w Przedsiębiorstwo 
Znane z icysokiej jakości pracy. Każ
dy klient Przedsiębiorstwa wie, jak 
ciężka i odpowiedzialna jest praca 
jego funckjonariuszy już od pierw
szych formalności związanych z zała
twianiem zakupu samochodu. Słyn- 
na jest uprzejmość przyjmujących 
pieniądze i udzielających wyczer

pujących informacji na pytania 
klienta dotyczące terminu odbioru, 
koloru obić i możliwości dodatko
wego wyposażenia. Znane są liczne 
salony, w których klient może otrzy
mać bogato ilustrowane prospekty, 
przymierzyć się do samochodu, prze
prowadzić próbne jazdy. Szczególnie 
ciężka jest praca kierowców placo
wych, którzy ofiarnie podwożą coraz 
to inne kolory i modele, aby tylko 
zadowolić wymagania kapryśnych 
nabywców. Należy też podkreślić, że 
nie pobierają oni nigdy najskrom
niejszych nawet upominków za bra
kujące korki wlewu paliwa, blokady, 
opony Michelin i inne ciekawostki.

Praca w Przedsiębiorstwie nie jest 
łatwa, niemniej klienci doceniają 
wysiłki podniesienia na wyższy po
ziom wskaźnika wykonanych usług. 
Służą temu dalekowzroczne i prze
myślane posunięcia, jak np. lokaliza
cja stacji obsługi samochodów tam, 
gdzie tych samochodów nie ma, a 
więc w połowie drogi między War
szawą i Łodzią. Jednocześnie słusz
nie likwiduje się dwie spośród 
trzech autoryzowanych stacji obsłu
gi Fiata 127p w Warszawie, wiedząc, 
że podróże kształcą — szczególnie 

zaś do Rawy Mazowieckiej. Należy 
także docenić wysiłki Przedsiębior
stwa, które rozszerzając usługi dla 
ludności i wskaźnik obłożenia stano
wisk naprawczych, niemal każdą 
część, której zamontowanie nie wy
maga korzystania ze stacji, sprzedaj» 
wraz z usługą.

Długo można by wymieniać osią
gnięcia Przedsiębiorstwa, pisać o 
sukcesach i bolączkach, które się 
przezwyciężą. Jednakże Snopkiewicz 
Jacek zamiast zająć się prawdziwy
mi problemami, sypie piasek w try
by i utrudnia podniesienie na wyż
szy poziom. Marny jednak nadzieję, 
że załoga Przedsiębiorstwa nie ugnie 
się pod naciskiem Snopkiewicza i je
mu podobnych, i samochodu za u- 
biegloroczną cenę mu nie sprzeda.

Gdyby bowiem wymieniony dzien
nikarz . spojrzał na sprawę z szero
kiego, społecznego punktu widzenia, 
to zrozumiałby, co nim kieruje. To 
prawda, że dziewięć upraionionych 
osób samochodów nie otrzymało, ale 
za to otrzymało je 46 osób nieupraw
nionych, tylko w jednym warszaw
skim punkcie sprzedaży. Czyż nie 
jest wzruszający ów łańcuch ludzi 
dobrej woli, którzy owym 46 osobom 

załatwiali bezinteresownie samocho
dy po niższej cenie, zgodnie z ich 
życzeniami? Przy tak dobroczynnej 
dla społeczeństwa działalności mogą 
się zdarzyć niedopatrzenia, ale czyż 
należy z tego powodu ciągać po są
dach zasłużone Przedsiębiorstwo? 
Należało potraktować sprawę po mę
sku, ambitnie, a nie kierować się 
sobkostwem i prywatą, używać in
wektyw pod adresem i odrzucić słu
szne pisma, w których Przedsiębior
stwo tłumaczy, że w dziedzinie 
sprzedaży samochodów właściwa in
terpretacja prawa cywilnego należy 
właśnie do Przedsiębiorstwa. W in
teresie społeczeństwa dziennikarz 
powinien stać po stronie Przedsię
biorstwa przecież, zwłaszcza takiego, 
które świadczy akcje charytatywne 
dla 37 osób netto w Warszawie, a 
któż wie ilu dalszych szczęśliwych 
moglibyśmy znaleźć w innych mia
stach, gdzie także prowadzono sprze
daż w dniu 31 sierpnia. Trzeba cie
szyć się razem z nimi, redaktorze, a 
nie rzucać kłody pod nogi w imię 
własnych egoistycznych interesów.

W zastępstwie rzecznika Przedsię
biorstwa

JUR

prasa
- W „POLITYCE" ukazał się arty
kuł dr. EDMUNDA PIETRZAKA 
pt. „Nośna 1 skuteczna", dotyczący 
polityki cen w naszym kraju. 
Ogromnym walorem tej publikacji 
jest fakt podniesienia sprawy e- 
wentualnych zmian cen. Problem 
ten bowiem — mimo że w prasie 
pisze się o nim ostatnio stosun
kowo mało — istnieje przecież na
dal. Przy tym jest to problem prze
de wszystkim społeczny, a więc o- 
gólnospołeezna dyskusja może w je
go rozwiązaniu pomóc, więcej — 
jest niezbędnym warunkiem prowa
dzenia skutecznej polityki cen.

Dr Pietrzak oceniając dotychcza
sowe publikacje prasowe na ten te
mat podkreślił, że ich słabością by
ło właśnie nieuwzględnianie spóTe- 
eznycb i psychologicznych aspektów 
całej sprawy. Natomiast w swych 

propozycjach pozytywnych opowia
da się za. „ekonomizacją” cen, uwa
żając, że „chodziłoby o to, żeby po
lityka cenowa nie brała na siebie 
zadań polityki socjalnej ozy spo
łecznej".

Wydają się, że jest to życzenie w 
naszych warunkach i utopijne, i nie
możliwe do uzasadnienia — uwzględ
niając oczywiście aspekty społecz
ne i psychologiczne. Przecież poli
tykę społeczną realizuje u nas pań
stwo i trudno zrozumieć, dlaczego 
miałoby się pozbawiać tak istot
nego i ważnego narzędzia — jakim 
są ceny. A jeżeli tali, to dążenie 
do czystej formuły kosztowej w 
kształtowaniu cen jest niemożliwe. 
Jeżeli bowiem ceny niektórych 
dóbr 1 wielu usług kształtują się 
poniżej kosztów społecznych, to in

nych muszą się kształtować powy
żej.

Inna sprawa, to zakres dóbr i 
usług, których ceny są ustanawiane 
według kryteriów społecznych. Ge
neralnie można się zgodzić, że za
kres ten — w miarę wzrostu do
chodów, a przede wszystkim w 
miarę wzrostu dochodów grup naj
gorzej sytuowanych, powinien się 
zmieniać i raczej maleć niż rosnąć. 
Raczej — gdyż np. zakres usług 
służby zdrowia czy oświaty—bez
płatnych lub odpłatnych — syste
matycznie rośnie i powinien rosnąć.

Zgadzam się z autorem, że roz
ważania na ten temat trzeba zacząć 
od grupy artykułów mięsnych. Jed
nak według mnie przemawiają za 
tym przede wszystkim właśnie 
względy społeczne. Dotowanie — 

szczególnie wyższych gatunków 
mięsa i wędlin — wypacza bowiem 
politykę społeczną i nie jest zgod
ne z zasadami sprawiedliwości spo
łecznej. Badania budżetów rodzin
nych wykazują przecież, że spoży
cie tych gatunków mięsa i wędlin 
jest ponad dwukrotnie wyższe w 
grupach o najwyższych dochodach 
niż w grupach o dochodach najniż
szych. A więc najzamożniejsi otrzy
mują w postaci dotacji dodatkową 
„premię" ponad dwukrotnie więk
szą od tej, jaką otrzymują rodziny 
o najniższych dochodach. Przy 
czym jest to „premia” dość przy
padkowa, bardzo luźno związana z 
wkładem pracy, a znacznie ściślej 
z indywidualną strukturą konsum
pcji. Skrajnie biorąc np. jarosz czy 
obywatel, którego ze względów 
zdrowotnych obowiązuje dieta bez

mięsna, jest tej „premii" pozbawio
ny całkowicie (ceny warzyw i owo
ców nie- są u nas dotowane),

Nie tylko więc, a nawet nie tyle 
względy ekonomiczne, ile względy 
społeczne przemawiają za zasta
nowieniem się nad strukturą cen 
tej grupy produktów. Ministerstwo 
Finansów potrafi wypracować spra
wne mechanizmy przesuwania aku
mulacji z jednych brańż do dru
gich, natomiast nikt nie jest w 
stanie zapewnić, aby dotacja doda
wana do każdego kilograma mięsa 
trafiała do tych, którzy jej, być 
może, potrzebują. Dotacja do pro
duktu jest bowiem zawsze dotacją 
dla konsumenta — tyle że w wielu 
przypadkach kierowana dość przy
padkowo, niezależnie od wkładu 
pracy 1 konkretnej sytuacji mate
rialnej.

Krótki przegląd nie pozwala na 
omówienie szeregu innych tez dr. 
Pietrzaka — m. in., że dla długo
okresowych tendencji cen przy sy
stemie pieniądza papierowego, za
kres działania prawa wartości ma 
znaczenie drugorzędne. Stwierdze
nie to — polemiczne w stosunku 
do publikacji prof. Mieczysława 
Mieszczankowskiego na łamach 
„Polityki” i „Życia Gospodarczego” 
—- nie zostało szerzej uargumento- 
wane — a szkoda, szczególnie że 
zakwestionowane twierdzenie M. 
Mieszczankowskiego poparte zostało 
sporą dokumentacją teoretyczną i 
statystyczną. Sądzę jednak, że bę
dzie jeszcze niejedna okazja, aby 
do tych spraw powrócić.

S.C.

żywocik gospodarczy
• Kiedy klient apteki numer 1 

w Opolu zwraca butelkę po wodzie 
mineralnej i chce odzyskać dwuzlo-

towy zastaw, musi podać personalia 
wraz z adresem , i są one notowane. 
Następnie sporządzany jest dokument 
z trzema podpisami, klient otrzymuje 
swoje dwa złote a dokumentacja 
transakcji wędruje do zarządu aptek, 
gdzie podlega dalszej obróbce i cyr
kulacji biurowej. Na świeąe jest 
przyjęte, że człowieka legitymują 
przy wejściu do kasyn gry. W opol

skim salonie gier „Tip-iop” przegry
wać można anonimowo. Ale żeby za- 
inkasować wygraną, trzeba się wyle
gitymować, po czym dostaje się kwit 
,;kasa wypłaci". W ten sposób gra
czowi puszczającemu się na. hazard z 
lęwymi pienięmńii' doje się do zro
zumienia, że zdrowiej dla niego jest 
przegrywać.
• Parę gdańskich przedsiębiorstw 

zapłaciło kary po 20 i 10 tys. złotych 
za nierespelotowanie zarządzenia wo
jewody, nakazującego zakładowym 
autokarom zatrzymywanie się na 
przystankach PKS i zabieranie ludzi 
oczekujących na autobus. Zarządze
nie lekceważą kierowcy, którym nie 
chce się na przystankach zatrzymy
wać. Kierowca taki na pewno będzie 
rozpaczał do końca życia, jeśli kasa 
dajmy na to stoczni, w której on pra
cuje, będzie musiaiła przelać 10 ty
sięcy na konto innej państwowej in
stytucji.
• Jak informuje „Głos Wybrzeża”, 

nie ma solidarności między pracow
nikami stacji naprawy samochodów 
„Polmozbytu”, Jedni zrywają w zos
tawionych do reperacji samochodach 
plomby, po czym oświadczają, te wóz 

przyjechał bez plomb, więc gwaran
cja jest nieważna i reperować auta 
już nie muszą. Inni jednak mechani
cy za 200 zł „w łapę" nasadzą w każ
dym samochodzie tyle plomb gwa
rancyjnych, ile tylko klient sobie 
iycż^ ”
• Po remoncie uruchomiono na 

powrót najlepszą W Polsce restaura
cję „Karczmę Słupską”. Ogłoszono 
równocześnie, że w lokalu ceny zo- 
stają obniżone do wysokości obowią
zującej w lokalach II kategorii, przy 
zachowaniu standardu super S. W 
„Karczmie Stupskiej” przyjęto na 
pełny etat do pracy Cygankę. Do jej 
obowiązków należy chodzenie od 
gościa do gościa, i wróżenie a ręki.

Obowiązana jest przepowiadać sa
me dobre, wzmagające łaknienie 
rzeczy.
• Toruńska kawiarnia „Pod Gołę

biem” dysponuje jeszcze czterema o- 
statnimi szklankami, więc. klienci 
siedzą i godzinami czekają na swoją 
kolej. Kiedy się wreszcie i'te ostat
nie- szklanki- stłuką, lokal ma zostać 
zamknięty z powodu braku naczyń.
• Wrocławskie Przedsiębiorstwo 

Surowców Wtórnych zgromadziło już 
500 ton szklanej stłuczki i nikt odeń 
tego nie chce. Świtał już pomysł, że
by zwrócić się a ofertą do huty szkła, 
bo stłuczkę kupuje się właśnie jako 
surowiec dla tych hut. Huta jednak 
przeczuła widać, co się święci, gdyż 
ubiegła WPSW zwracając się doń 
z propozycją, że pragnie instytucji 
skupu stłuczki sprzedać znaczną par
tię tego surowca.
• Podczas gdy w białostockiej A- 

kademii Medycznej lek. med. Elżbie
ta Gindzieńska broniła pracy doktor
skiej pt. „Wpływ wibracji i hałasu 
na narząd równowagi świnek mor
skich”, w Gdyni kobieta rzuciła się z 
siekierą na drzwi kawiarni „Liliput” 
i porąbała je wołając, że jako sąsiad

ka tego lokalu nie zniesie dłużej wi- 
bracji i hałasu powodowanego przez 
urządzenia wentylacyjne kawiarni 
„Liliput”. Wezwanej milicji oświad
czyła, że woli choćby i dziesięć lat 
siedzieć w cichej celi, niż.mieszkać w 
sąsiedztwie „Liliputa”. Obecnie kal
kulatorzy gastronomii obliczają, czy 
bardziej opłaci się założyć cichszą 
wentylację, czy też pancerne drzwi.
• „Glos Wybrzeża” o stacji obsłu

gi „Polmozbyt” w Gdańsku przy uli
cy Karola Marksa: „Okienka, przy 
których petenci załatwiają zlecenia 
usługowe, zostały tak przemyślnie 
zaprojektowaną że aby porozumieć 

się z osobą z drugiej strony — trze
ba przyklęknąć”. Krytyka prasowa 
„Polmozbytu” szybko się nasila i os
tatnio polmozbyt” walony jest pra
wie codziennie w każdej gazecie. Ten 
festiwal krytyczny nie ma nie wspól
nego z pogarszaniem, się pracy „Pol- 
moźbytu”, która nie ulega szczegól
nym zmianóm. Odbija on inne zja
wisko społeczne: coraz więcej dzien
nikarzy ma samochody.
• W wagonach elektrycznej kolej

ki jeżdżącej po Trójmiaście likwidu
je się ubikacje i urządzenia WC-towe 
wymontowuje. „Glos Wybrzeża" in
formuje, że będą tam urządzone bu
fety. Człowiek w pociągu nie może
mieć wszystkiego, więc albo — albo.

giełda samochodowa
Wśród wielu przyczyn utrzymy

wania się wysokich notowań na 
Fiaty 126 p na giełdach samochodo
wych, o których przy różnych oka
zjach pisaliśmy, ostatnimi czasy da
łoby się wyróżnić jeszcze jedną, 
mniej rzucającą się w oczy, lecz 
wartą odnotowania, jako swojego 
rodzaju fenomen ekonomiczny w na
szych warunkach.

Otóż, od pewnego czasu „maluch” 
stał się modnym samochodem dora
stającej młodzieży bardzo dobrze sy
tuowanych rodzin. Rodziny te dyspo
nują już jednym większym samo
chodem (na przykład Fiatem 125p), 
a. córce czy synowi, aby mogli być 
„niezależni”, funduje się „malucha”. 
Jeśli tata nie korzysta z 
przydziału, nawet mając takie 
możliwości, transakcji dokonuje 
się na giełdzie. Przy głęboko nieza
spokojonym popycie na „malucha” 
mamy więc równolegle do czynienia 
z kupowaniem. drugiego samochodu. 
Jest to oczywiście marginalna wiel
kość w ■ całości zakupywanych Fia
tów 126p, niemniej zjawisko takie 

występuje. Gdyby natomiast połączyć 
te zakupy z dokonywanymi przez lu
dzi, którzy skoro raz stali się już po
siadaczami samochodu, nie chcą z 
niego rezygnować, więc sprzedają 
stary wóz i kupują nowy, to byłaby 
to już bardzo poważnie ważąca na 
rynku samochodowym grupa nabyw
ców.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (przypominamy: w „giełdzie” po- 
dajemy zawsze ceny wywoławcze):

Nowy FIAT 126p — 125 tys. zł. 
„Malucha” z listopada 1975 roku ofe
rowano za 95 tys. zł. Za egzemplarz 

^z lipca 1976 noku żądano 110 tys. zł;

Nowy FIAT 125p (1500) — 230 tys. 
zł. Fiat 125p (1300) z 1976 roku był 
oferowany za 183 tys. zł;

SYRENA 105 z 1974 roku — 76 tys. 
zł. Syrena „Bosto” z 1975 roku po 
23 tys. km — 98 tys. zł;

SYRENA 105 z 1975 roku — 87 
tys. zł;

ZASTAWA 1100? s 1976 roku — 
228 tys. zł. Zastawę 1100P z kwietnia 
1977 roku oferowano za 246 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1976 roku, po 
16 tys. km — 242 tys. zł;

(Nowa SKODA S-ilOO w wersji 
standard — 220 tys. zł;

DACIA z listopada 1073 roku — 
148 tys. zł;

VOLVO 144 S a 1969 roku — 205 
tys. zł;

MOSKWICZ 408 a 1968 roku —68 
tys. zł;

FIAT 131 S Mirafiori 1600, po 19 
tys. km — 410 tys. zł;

VOLKSWAGEN z 1967 roku, po 
przebiegu 105 tys. km — 90 tys. zł;

FIAT 132p (1800) z 1974 roku — 
280 tys. zł;

AUDI 100 L S po 102 tys. km — 
285 tys. zł.
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